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NASZ B EŁCHATÓW: Było tli kiedyś miasto powiatowe i wszystko powstowolo 
na miarę _oowiotu. Di.i ś jest już tu pięćdziesięciotysięczne miasto, a ku turo 
oozostoła w dawnych W'{miarach. Czy ~q szanse no zmianę? 

ROMAN KUBIAK 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

1. 

l')lie wien:yli:imy wla:;nym o­
c.:6m, aie plakat byl caU.icrn 
nowv. WiC>lkimi literami za­
pm~zal na konrert artysty Ja­
nusta l,askow~li:icgo • TY.tul -
ja~żeby <11ac1f'j - „Koloro·, e 
.iat·rn:-..rki". Termin - 9 wue'i· 
nia 1986 rnlcu. l\Iie,isce - :;a a 
•;idti>\ Is) owa Bekhatow4d eh 
Zakładów Przemysłu Baweł· 
nianego. 

Przez chwilę wydało lę nam, 
ii cofnęliśm.v się w czasie o 
jakieś p:ętnaście lat, a może 
jP-szcze bardziei. clyli do te~o 
o:nes•1 kiedy jak Polska długa 
i szeroka na balach, zabawar:!i 
i PI'llW<ltkach królr:waly µr Zf'· 
bojP. Laskowskiego, którego na-· 
zywaiio wówcias królem 
p•JC!.t6w·ek dźwię:a,wych. Do­
picr1) potem był ie:4o oamiętn.v 
występ w Opolu. Tam po raz 
pierwszy zobaczyły go miliony 
- król potmzat się na ekra­
nach telewimrńw. zabłysł 
nic.t.ym <>padaj11c;a gwiazd::i na 
czerv nym niehie i... ?.gasl. 
Lecz oto teraz . znów czekało 

~1as z nim spohtan.ie - tym 
t'azem w Bełchatowie. Pełne 
zaskoczenie. że jeszcze '''Ystę­
pujc A jednak! 
Popołudnie mieliśmy wolne 

żadnyc'.1 konkretu ·eh pla­
now. bo i, prawdę powiedzia· 
wszy, żądnych mo;i:iiwo'ci de­
ka wego spędzenia czasu w po­
nad 50-tysięczn.vm mieście gór­
ni!ców i energetyków, stolicy 
na.itnłocls~ego w kl'aju okręgu 
przemysłowego. W kinie grano 
:.kurat polskie „1\Iedium" i ra­
dtiecką .,I je zcze jedną noc 
Szeherezady·•. 

Do teatru, opery. operetki, 
cyrku, muzeum. ogrodu zoolo­
gie.mego. czy na jakąś wvsta­
\\·ę pójść nie. mogliśmv. gciy·i 
nic?ego takiego w Bckhato ri<> 
nie ma. Z restauracji od pro­
gu wypychał odót· „cqstej" i 
beh:otliwe glosy biesiadników. 
Krótko mówiąc, ~rtysta Janus/ 
La:k()wski bvł tego dnia jedy­
ną naszą nadzieją. jedyną 
szansą, że nie będziemy musie­
li do późnego wieczora wtó­
czyć się bez c:elu ullcami, jak 
czyni to spora czę.ść mniej lub 
bardziej dorosłej mtodzieiy. 

Czy można ~i~ w1~c d::i" ić, iż 
bez dłuższego namysłu zdecy­
dmvali~my się z tej szansy 
skorzystać? 

2. 

PiQlnaście - dwad;,:ieścia lat 
temu, gdy w Belchato\\'ie "'·słu­
chiwano się v .,Beat~". ,.Żół­
ty jesienny. liść" i inne prze· 
boje Laskowskiego, miastecz­
ko liczyło niespełna to tysięcy 
mieszkańców i jak rzadko któ­
re pachniało na odległość głę­
bok<ł prowincją. Słabo rozwija! 
s:ę tu przem~Tsł i budownictwo, 
młodzież nagminnie ucie!-;ala na 
Śląsk •lub do Lodzi \" poszuki­
wani u pracy i lepszego życia. 
Po~·iatowy Bełchatów był ci-
chy, c;pok~jny. zapomniany, · 
jakby 7.agubio~1y wsród otacza­
.iąc_-v·<:h go bied11.vc:~1 wiosek i 
laSÓ\V. Ale mimo to. a może 
\\'laśnic dzięki temu ludzie le­
p ie.i się tu wzajemnie znali i 
rozumieli. mając te same mniej 
więcej problemy, oczekl\vania i 
mo-m wości 

Kiedy odkryto węgiel bru­
natny, a później powzięto de-
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cyzję o jego eksploatacji, po­
kój i stabih1o~ć życia poczęli 
ulegać coraz w\ększym zakłó­
ceniom. Wraz z budownicz ·mi 
zagłębia i ich ciężkimi maszy­
nami clo sennego Bełchato1\ a 
przyszło nO\\'e. Nowe nie bar­
dzo chciało pogodzić się ze 
tarym, gdyż nikt tego spotka-

nia dobl".Ge nie p1zygotowal. 
Nie było dość czasuU). nie by­
ło srodków, liie było pieniędz~· 
Dlatego to, c dawniej jako·. 
.wystarczało bełcbato via11om. 
nagle ·ystarczać przestało. Nie 
byli to już zresztą ci sami beł­
chatowianie, jako że ich lićz­
ba zwiększała s:ę z rciku na 
rok w oszałamiającym tempie. 
Miasto · zaczęło rosnąć ja!' ua 
drożdżacl~, tyle :7.e d~i~vnie jed­
nostronnie, 111ot:11a by na\ ·et 
n:ec - kulawo, tracąc dawną 
równowagę. W coraz większą 
iłę rósto przede • wszrstkim · 

górnictwo I energetyka, a ic:h 
pracownikom żrłn się do tat­
niej aniżeli innych gałęzi 
gospodarki ~1arodowej. Gorzei 
było już bowiem :r. takim bu­
downictwem mieszkaniowym, 
czy przemysłem lekkim, źle -
z handlem, usługami, oświatą. 
a \\'prost tragicznie na przv­
kład z kultur<j. której w wyś­
cigu po tony i megawaty nie 
dnno na ·ozwóJ prawie żad­
nych szans. PozoRtata ,,·ięc pro­
winc,ional11a. biedna, a przy 
t:vm pełna róinorakich kom-
pleksów. Zapomniano o niei. 
'akby nikomu nie była t'J 
\vtaści'I ·ie potrzehna, .iokby bez 
kultury - tej najszerzej rozu­
miane.i - ffi():}.na było normal­
nie pracować l żre\ 

W 1 O-tysięcznym powiato-
wym Bełchatowie istniało jed­
no kino. Jeden c1om kultur~\ 
jedna bibliot.eka i jedna księ­
garnia. To jeśli chodzi o pla-
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Mokrą czerwienią, wzburzoną, wydętą, 
W oknie otwartym chorągiew furkoce, 
W czer\vone święto, w czerwone święto 
Dzień się roztopił w słonecznej patoce. 

W ciepło niebieskie okna wycięto, 
W pokojach snopy, złote pociski, 
Luster i błysków śf-iskie umizgi, 
Bucha z błękitu niebieskie święto! 

Swtatłem spienione oddycha piętro 
Oślepiające jarzą się-dachy 
I milion światło w gorące święto 
W oknach zwierciadłem przewraca gmachy! 

cówki ogólnodostęp11e. publicz­
ne. Oprócz nich dzia!ało jeszcze 
kilka przyzakładOWJTch klubów 
i świetlic. ale z działalności<\ 
ich było bardzo różnie. 

W ponad 50-tysięcznym prze­
myslo\\'ym Bełchatowie !e? 
istnieje jedn9 ~ino, jeden dom 
l.::u!Lury (przemianowany mi 
l\lie.iski Ośrodek Kultury), :jed­
na biblioteka publiczna " 
dwiema filiami. jedna księgar­
nia i - od niedawna - jeden 
o ·iedlow.v klub - ,.Ph~rnica„, 
będący de facto age11dą l\TOK. 
PrL,rbyło oczyw!kie świetlic i 
!·tubów przyzakładowych, ,v 
BZPB. czyli ,.bawelniance" od­
da110 do użytku l'alę wido"\-\·is 
kow~ na 400 miejsc. a Kopal­
nffi W~i::la Bru11att1ego zbudo­
\vała halę sportowo-widowis· 
kową - naj\Yiększą. w ca~ym 
\VOje\ ·ództwie. Nie Sf+ to j~d­
u, k obiekty dostęr,me dla 
\\'sz.\·sfkich i w każdej chw'l' 
choć tićol'ltępnianc miastu d1c;l­
nie na przykład prz~· ol\a1ji 
\\ ięlczych imprez. Tak \Vi~t· 
na co dzień aż tak •Wiele się 
tu nie zmienilo. by z czystym 
sumieniem można by!o mówi(·. 
o radykalne.I popra,..:ie. ·co· nie· 
znaczy jednak, i;!: dziś jest tak 
samo. jak w czasach najwię'.;­
szej popularno:ici Janusza Las­
kowsldego. Dzi · jest nieporów­
nanie gorzej niż było wtedv. 
r1awet życic trrn·.arn·skie . ptH1-
upadl(l. zubożllło - mówią ~tar­
si bełchatowianie. Al-e to ctwb;; 
uie t ·!!,„ u nas.· to clwba \V 
całej Polsce - · pociesŻajq się . 
Kryzys. po prostu kryzys. 

„ .... 

Pokaz mi twoje książki. a 
powiem ci, kim jeste:i. 

Najpierw wg!<~damy \\'ięc do 
' 

księ~ami. Jest to n1eW1elki pa­
wilonik w samym centrum 
miasta, kiec!} ::i - b,rć może -
110\rnczesny i odpowiadającv 
po1TZebom jego mieszkańców, 
tera:r. jedna1;: '' ?b~dtający już 
sam ·m swym wy.,,lądem poev.u­
cie w~tydu i :ta;i;enov1an'.a. 
Czvżby bekhatowianie a;i; t1k 
bal'dzo stronili ml k~iai;ek, ze 
nie 7'.asłużyll sobie na ·ile 1 '­
sze~o '? Wclrndzimy do ~t·odka 
pt·zer.:lad·łmY 1.ytu!v wy!o·i:one ta 
ladzie. Nic godne.g•J u vagi. l 1 k 
jest od dawna. Co bardziej \'"ar­
tościowe pozvcje. cz.v poszu:d­
,,·ane nown~ci nie oglądalri tu 
ni~dy śv.'iatła dziennego. Te 
ki!1·ana~de cą kilkadzie,':a 

egzemplai·z:v. iakie dosta ·e Be:ł­
('ható ' i okolice. czesto nie 
'\T tarcw na\~·et dla b:bliotek 
i \Vszystkich znaiomych. Przy-
9adkowy tniłośni1~ literatury 
11ie ma tu 7.i-Hem raczej czego 
~:t.uknć. a pieni:;1dze.„ ..Pie11i'~d •i:: 
może ?.O lawić. Jem koniN:z­
nie już chce je wvdat. w po 
bliskim sklepiP, gdzie - w 
pr:rnci. ·iefo;tv.;ie do księgarni -­
ju~ od 13.00 towat· czeka na 
klienta na półkach i to na 
o~ół w dosyć· dużym ,..,.ybor?e. 

Kat-r.·:iłek dalej jest bibliote­
ka. To też bardzo ciekav.'e I 
godne l"bejrzenia miejsce. B•­
bliotekarze pokazuią je na 11 
z niemal mrsochist cznym za­
do\voleniem. Przed ·kamy ·1ę 

gęsiego między zapcha11ymi J'e­
gałami, by wreszcie dojść do 
pomieszczenia. gdzie powinny 
być urzqdzenia sanitarne, a 
gdzie również stoją na re­
gałach książki. Dow!a­
dL1jemy ię, 7.e, ko­
jarzenie ich zawar­
tości ·z vlaściwym 
przeznaczeniem po-



Odglosr 
Adres redakcji: 
90-113 Łódź, ul. Henryka 
Sienkiewicza 3/5. 

Telefony: redaktor naczelny 
36-52-44, 

sekretarz redakcji, 

fotoreporter: 36-80-99, 

publicyści: 36-77-70. 

Redaktor naczelny: Lucjusz 
Włodkowski. 
Zastępca redaktora 
:naczelneio: Edmund 
Lewandowski. 

Sekretarz redakcji: 
Grażyna Olechnowicz. 

Kierownik działu 
literackiego: Grzegorz Gazda 

Redaktor techniczny: 
Janusz K<izłowski. 

Zespół: Ryszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Eugeniusz Iwanicki, Teresa 
Jerzykowska. Andrzej 
Karolczak. Roman Kubiak, 
Jerzy Kwieciński, Bogda 
Madej, And~ej Makowiecki, 

1 
Paweł Tomaszewski, 
Jolanta Wrońska. 
Grafik: Janusz 
Szymański-Glanc. 
Fotot"eporter: Grzegorz 
Gała~ński . 
Korekta: Mariola Knaga, 
.Tolanta ~awiuk. . . 
Stale współpl'acują: • 
Tadeusz 'Błaźe-iewski, 
Bohdan Gadomski, Jacek 
Głebski. Witold 
Ka!perkiewicz, Andrzej 
Kempa, Marek Koprowski, 
Włodzimierz Krze1'11iń!ki, 
Ma„ek Mamos, Zenon 
J. Michelski. Ftv~zard 
Nakonieczny, Adam 
Ochocki. .Terzv l?.afl1'15ewicz, 
Karol J. Strviski. Maciej 
Świerk<icki, Witold Werner. 

w,.aawear U>dń~e Wydawnie• 
two Pra:so'll'1e RSW „Prasa -
Ks!atka - Ruch" 91-103 t.ódż, 
ul. Slenklew\eta ! IS. 

DRUlt: Prasowe Zakłady Gra· 
ficz.ne RS'V Prasa - Ksląil<:a 
- Ru,•h„ Łódt. ul. Armii Cz.er­
wone:t 28 

Redakcja nie iwraca nie u­
mówionych rP,kopis6w l zastrze­
ga sobie prawo do skT6t6~. 

W&runkl 1trenumeut:r: 1. Dla 
instytucji t układów pracy -
!lokalizowane \ą m.hlstach woJ~­
w6dzkich I pozo!rlałych m!11stacl1 
w kt6ryeh znajduja "iP. siedziby 
Oddz!al6w RSW „Prua 
Ksi~żka Ruch" zamawiaj~ 
prenumerat~ w tych oddziałach 
- Instytucje I 1.akład:" f')rac:r 
rlnkali-znwane w mie-l~C'owościach 
gdz~ nie ma Oddzit!ńw RSW 
,,Prasa - K.siatka - Ruch" o­
płacaja prenumerat~ w ur2.,"'<laeh 
}'}Oeztowych 1 u doreczyele-11 ! 
r>la tndytvidualn:Tch prenumera­
torów ·- osoby fizYcrne umlesz­
'.kal'e na wsf ł w m!ef!lcowośC'farh 
gdzie n.le ma oddzłał6w RSW 
„Pra!a Ktl•łk:I Ruch" 
O!'facaj11 TJrenumerate w urz~ 
dach pocztowych ł u doreezY· 
cielł. osoby fieyerne ,;:.imle'J:tkałe 
w miutach - 11ied1ibach Od· 
działów RSW „Pra!8 - t(sici.Z­
ka - Ruch'' opłaea ja ore1iume­
rate wyląc7.n le w ur1~daC'h poel­
towyeh n3dawcz('l-<'lddawl'7vch 
właściwych dl3 mlel~c!l r-a mil"~7-
kania Dr~numeratora Woł:itJ do· 
konuje si~ uźywaJae bb:nk!E'tu 
,, W!'łaty" na rachunek hankn"''v 
m!ej<Jcowego Odd1lału RSW 
.. Pl'll!a - Ksiażka - Ruch„ S 
l'renumerate ?.e -ill"eE"nle"n ~"~"ł· 
kl ta granice nr1vimttj" RSW 
.. Pra!la K'!fa7.ka Ruch" 
Centrala Kolpnrtażu Prasy 1 
Wydawnictw ul - Towarowa !8 
M-95a Warstawa konto N~P XV 
Oddział w War~7a\V{e nr U53-
-Mtn4!11-t3g..11 Prenumerat. 1e 
deeenlem wysyłl<ł n ~ranki'! 
J)Oettlł iwyklą !est drot~rs nd 
i:>renumeraty kraiowe1 o !50 nroe 
dla !leeen!odawe6w lndywfdual· 
nyeh f o HlO ~roe dla z1eca,a· 
cych lnstytuc:Tł t 'a'Ltladhw TJrll· 
cy. Terminy DTtY]mn~nllt ore· 
numeraty na ~raJ f is (ranice 
- dtt dn!a 1 n tł!tMada na l 
kW"arlał I D6tl'l'Je'e rt'lku na~t~p· 
nego oraz cały rok nacłeon:v -
do dnia 1 kaMe~n mle•iarit -
poprzedtająeHo l'lkres l'l'enume· 
raty roku bieiaeeti:o 
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'2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

W polskich więzleniach przP.­
bywa około 100 tysięcy osób. 
Rocznie przewija się prr.ez ni~ 
prawie dwa t•azy tyle. Zakładv 
karne są przeludnione. Nie dla 
wszystkich skazanych starcz:i 
nawet łóżek. Na tej podstawie 
można by sądzić, że jesteśmv 
społeczeństwem bardzo zdemo­
ralizowanym. A tymczasem nil!! 
jesteśmy gorsi od innych .. Pod 
względem przestępstw skiero­
wanych .przeciw zc:U:owiu i 7.v­
ciu człowieka Polska należy 
do najbezpieczniejszych kra­
jów. 
Skąd więc tM tłok w wię­

zieniach? Otóż mamv dość ~u­
rowy i malo elastyczny sy~­
tem karny. Takie wyjaśnienie 
daje w miesięczniku „ODRA'' 
(nr ~\ sędzia penitencjarny Są­
du Wo;iewódzkiegn we Wrocl11.­
\\'iu, Wladyslaw Kupiec, z któ­
r.vrn rozmawiał Mariusz Urba­
nek. 

„W 1Cf'a:ja.ch zachodnich .fred­
łti.a ka·ra izolacyjna w zasadzi.o, 
wyno&i • 4-6 mie~ięcy, u nas 
to okolo 23 miesiące. W nasze; 
praktyce karnej okolo 35 pro­
ce?tt to kary izolacyjnt>, w krn.­
jach zachodnich ponad 80 prfJ­
cent ka.r to 01Z11Wny. Oto praw­
dziwa. przyczyna przeludnienia 
polskich zaklad6w karnych. Cń?. 
jednak może począć 11qd, na­
wet przekonany o braku po­
trzeby izolowa.nia podsądnego. 
&1•oro obowiązu;e go ustawa r. 
10 maja 1985 o szczególnej rP­
gu.lacji JC(Lrnej, która zakazuje 
toa.T"J.nkowego zawieszenia wu-
1-=onania kary pozbawienia wol­
ności w prz·11padku niektórych. 
$prawców, jak też zakazuje wn­
runhowego zw olnie11 ta .~ka:rt.11"-
110 z reszty kary, m imo po::::u­
tywnf! i proanozv 11Poleczno-pe­
nitencjanit!;". 

ZAKŁADY KARNE 

organizacji zajmuj;\cych się o­
chroną środowiska. Jedną z 
n ich jest Polski Klub Ekolo­
giczny, Z jego prezesem, prot. 
Stanisławem Juchnowiczem 
rozmawia w .,TYGODNIKU 
POLSKIM" (nr 16) Andrtej 
Lisowski. 

Podczas II Zjazdu Krajowe~o 
PKE wysunięto hasło - .. K •1 
cywil izacji ekorozwoju". Klub 
pragnie uświadomić społeczeń­
~twu p:ranice wytrzyml'lło~fri 
i\rodowiska naturalnego. W tym 
celu konieczna jest l'OWszech­
na 

EDUKACJA 
EKOLOGICZNA. 

Tt·zeba n.\UCZ'.l"Ć ·lndzi 111zer~ 
szego spojrzenia na rzeczywis­
tość. „Chodzi nie tylko o ra­
towanie zanieczyszczonego po­
wietrza, wód, ziemi, ale i eli­
rninację marnotrawstwa, poprci­
tvę komwnikacji, bardzie; 1k11-
tecZ11.e planowanie i>rzestrzen-
11e, zaniechanie wszelkich form 
przemoc:y, uzdrowienie eners:r"­
tyki ... " Takie kompleksnwe po­
dejście zadecydu je w przv­
szlości o urzeczywistnieniu idei 
ekorozwoju, 

Pol~ki Klub Ekologiczn:v sta­
nowczo występuje przeciwko 
energei-yce jądrowej, Dlacze~o" 
Sta1'lislaw Juchnowicz odpo­
wiada: „ Bo wbrew zapewnie­
niom fachowców i poLityk6w, 
1>lektrownie jądrowe nie 1ą 

bezpieczne. W wielu hrajach 
ograniczono ich budowę, 11. 

Szwedzi postanowili nawet 
stopniowo zamykać już istnie­
jące (a mają ich dwanaście!) 
Nadal 11ie rozwiązano na świ~­
cie problem11. odpadów radio­
a.ktywnych. Szt1Jed:ZC'll qeoioąo­
wie stwierdzili, że zakopywa­
nie ich na alębokości 0,5 km, 
nawet w skale granitowej nie 
wustarc=a... Ma.lo kto u 11a; 
11.'ie, że budowa takiej elek-
trowni 1vymaga zainwestowa-
n·ia setek milia1'dów zlotych, n 
okrt's eksploata,cji obiektn jPst 
hardzo krótki - 30-letni. Po-
1em staje !ię on be~u::11tec=n1J 
i niebezpteczny. (. .. ) W.•zy::cu 
muszą wiedzieć, że sr1 u nas 
.~zaleńcy. kt6n·11 nawet postu-

nie q najlep$zyml środkami lu;ą_ skla.dowa?tie U: naui{m 
resocjalizac;i. Występuje w kra3u cudzych od.padow radio-

• • J • • al~tywnych. Za dolary! T11m-
m~h bowiem drugie zyci.e """'.' czaiem ekspertyzy P.4.N wska.-
dz1~ła tz~. g't'YPsera Lud~ie c~ zu;ą na brak systemowego ł 
i:ia3ą wł„sne obyczaj~. Język J kompleksowego podejścia do 
hczj\cy o~. 10~0 sł~w. i specy- ' za. gad. n· eii ?ok. atizac:fi i bud01.1>y 
fle%n~_ f1loz?-f1ę . ~~1o~ą. N_1 ~ll!ktrourni jadrowych". I 
czele .'c? stoJą "'1ę~~ibw1e. na;. Co zamiast enei•gil atomowej 
bardzie] zdemorahzowa~1 . 1 proponuje pror. Juchnowic:r.·? 
bezwzg~ędn!. . mający na~d}u:-- Przede wszystkim wzywa do 
szy staz kryminalny. W nieKt<?- v.·alk. z marnotrawstwem. Na-
t'Ycl_i za.kładach gr:psera t)beJ- sza ~ospoda1'ka jest zdecydowa-
muJe az r>otowę ~kaz~ny~h. nie bardziej energochlonna niż 
_ ~~psc:rzy przesladuią 1 )v~- we Francji 'ctrzy razy). we Wlo-

ll,?r~stuJą P?.z~stałych "iez- szech <dwa razy). Poza tym 
1~6w. Po ~YJSCJU na wolMś~ powinniśmy w 'viększym stop-
nie zr~a~ą. z przestę~czy~11 niu '\')'korzystywać naturalne 
zasadam~. i\_aJct :~k. znakom1: v źródła energii: wodę, wiatr, 
syste~ mf?rmaCJl: .ze potrafią biogaz, sloi'lce. 
z<l:o~y~ w1adomosc1 ~ nowym Istnieje pogląd, że 0 lo!\ie e-
w1ę~n:u nawet ~ przeciwległych kologicŻn:vm Ziemi rozstrzyg­
kranc~w P~lsk1. Ste~rorn;ow~- ną kraje Trzeciego Swiata, gdzi1t 
ny ~rzez _meh osobni~ boi. s:ę w zastra!'zającym tempie J'O· 
przyzna~ 1 z.ameldo~ac !<trazi;i1- stępuje degradi:tcja ~rodowiskll 
kom. Wie zre~ztą, ~e gryp~u1ą- naturalnel!o. Stanisław Juch-
r.y d_oslęgną go takze poza mu- nowie?. obserwowal to w Ni­
rami . . „ geriL MÓ\'\' i on: „Wiei.kit chao-
C~ zatem. ~~bić. yvł~dysła~v tyczne !kupiska miejskil'I (H' 

KupieC' mo~1 . „Wy3ś~ie mo-,e ogóle brak średnich mia.st). 
by: tylk_o. Jtdno:, zwiększe~t~ brak kanalizacji. tylko 10 pro-
dzia~alnosc~ prof1lttk~yc:n~1 t cent itid·ności korzysta z dohrtj 
:t1?1-nt~1s:zente :tpres111nosc1 .. W . wody... w Lago.~ 'rocznv przy-
meuneht kra.3ach. prawo 1est rost mieszka,1J,c6w wynosi 9 
~a.7c rygo1:11~tycznl'I, Jll~ nasze . . 4 proc.! Do innych miast także 
1edno!!zes':te dominu3~ w . spo- trafiaitł masowo ludzie z ma-
leczenstwie przekoname, nil'lstl'- lych wiosek. Niemal cala «n1r-
ty ~odt1z,:nnyioaM przez . pro,- oetyka korzysta. tra,dyeyjnie f:.„ 

s~. „e ~a,kla.~y T~arne .to. mem~l drzewa opalowego. Ale na?bttr-
san~to1ia_. N;ewuiu uswiad~m~a dziej niebezpieczntt ;e.~t nbka 
sobie.. ze 1est. to. P~~bau:ieTIH? świadomo.ść tkotogic:rna, nawtt 
czlowtt!ka na3waz;ii_e311ze1 ze ivuksztalcon11eh ludzi. Kiedy 
su:ob6d - . wol~osci, że ~zl?- m6wilem tam, na :jedn11m t: 
wiek za.mknii:ty 3est m celt, ze . • t k' h k Mgr•·o·w · l ć . uniwersy ee te o.. „. . 
TIU wo no mu . portts:za . się o konieczności ratowania nie 
tam. r;dz ; che~. =e praca 3ego tylko .frodowiska, ale i mie:jsco-
obwr;;ro~ana, ,est wielu ry~o- wej tradycyjnej kultur11. usl11-
ram1. ze 011ra,n~cz9;iv j~st ,_e- szalem: _ Chcecie ttas trz1)-
o.". k.ont~kt z na3blzzsz11mi. M1~- mać w 'ciemnocie i za.cofa11-iu. 
l1sm11 meda.wno we Wroclatorn 1 e l•• · dń a t · · l · . · t . 11. my c 1cem11 prz m.vs ... i „. 
prze s a;ci~it 11: ~tt;z1 enmc u 11 m61v takich jak w Europie.„" 
za.cho~n~ontemieckiego. w któ- Wygląda na to, że industriit· 
rym ka:zdy skazany ma osobną r ·. . b . · · t 
cele, 4 w niej telewizor, 1'adio, izacJa ~ ur amzac,i~ J_es ,prze-
dywan i, dzięki czę.ętym prze- znaczeniem l;.idzkosc1, ze "s~ys-
pustkom, pt!lnv kontakt ?e c.v mogą ?vc rnądr~y dopi~ro 
świiitem zewnetrznym. Podobn~ P? '>Z~odz1e .~s7~dzie na, św_1e-
warunki _ pi.!ala. 0 tym pol- c~e w1el!rnm1eJ!!k1 sp.o~ob v.v-
ska. 'P'l'asa. _ 1Janu; w szwedz- CJ~ wyp1er1'l spo!ec:znosc1. trady-
kich zakladach karnych. 1\_.mo cyine. W szybkim tempie 
takich lukms6w nikt tam do 
wit;zienirt ~ię nie qarnie. bo nie 
luksus :je1t wainy, a.!e fa.kt „ 
pm;bawfenia wolno.§ci". ZMIENIA SIĘ WIE;, 
S~dzia wrocławski uważa, ita 

warunki więzienne powinny być 
współmierne do poziomu życin 
danego ~poteczeństwa . A u nas 
istniej~ jeszC2e zaklady pozba­
wione ke.nalizacji. W 1981 ro­
ku w wiezieniu we Wrocławiu 

· wybuchł groźnv bunt. Niektó­
t•e iĄdania był:v r~alne i zos-
talv oóźniej $pełnione. 

Od za~·ożeń lrrvminalnych 
rn·ze<'hndrę a„ <>knl o(!ir:nwr h 
Trudno uwi erzyć. że w Pnl ­
sce działa około 100 różnych 

Na temat teraźniejszośct i 
prz:vsiłości wsi polskiej wypo­
whda się w tygodniku 
.,CHLOPSKA DROGA" (nr 1'1) 
socjolog, profesor Jan Szcze­
pań:i;ki . ..Sqdz~. ~e M n<fszyeh 
oczach dnkonuje .!ię ha'rd:to 
istotny proce~ · ro":chodzą itię 
prupy z jC1 wi~k. ktńrf! dotuch-
cza1 3ta.nowily ;edność. l1ut11 

niie sif wieś, 1et6rq corai licz· 
niej zamieszkuje ludność nie­
rol1iicza i nit!chlopska.. Rozwój 
roLnictwa coro.z bardziej odrv­
wa się od wsi i w znacznej 
mierze odbywa się w instytu­
tach badawczych, rn corai 
t1>ięk1zvm stopniu zależy od 
zaplecza. przemvslowego, slo-
wem od t~go, co 1ię dzie;e po­
:t.ll rolnictwem. Trzecie zjawis­
ko to tV pewnym sl!n&ie rozwó; 
kla&y .;hlopskiej nie:ra. leźnie od 
w1i i rolnietwa, To znaczy, ;t e 
toiete spraw chłopskich, zw~asz­
cza o eha.rakterze politvcz­
'"-Ym, wiq:=e się z instytucjami 
miejskimi, ( ... ) Twierdzę też z 
calyrn przekonaniem, ż e sla­
bość rolnictwa pols7ciego wy­

Y.il(..(J. p1·2ede wszystkim n i e ze sta­
bości gospodarstw rolnych, ale 
ze s abości przemyslu, który 
mial to rolnictwo wspierać i 
obslugiwać. Slabość ta j est tak­
że wynikiem braku jakiej.~ rze­
czywistej chłopskiej reprezen­
tacji poLityczne,i, z którą by $i~ 
w Polsce liczono w p~ln1ym te­
go słowa znaczeniu". 

O przyszłości naszej 'l\'Si za­
decyduje - zdaniem uczonego 
- młode pokolenie. Stworzv 
nno nowoczesne gospodarstw'a 
rolne i nową kulturę ludową. 
Będzie to kultura ludzi wv­
ks::takonych, tworzona dla wsi 
a nie dla anonimo"·ego rynku 
miejskiego. 

Jan Szczepański b ·l jednvm 
:r. mówców na drugim po~ie­
dzeniu Rady Konsul~ac:vjnej 
przy Przewodniczącym Radv 
Państwa. Stenogram dyskusji 
zawiera wydanie specjaln.e 
,.RADY NARODOWEJ" (2). 
Profesor powiedział między in­
nymi: 
„Otrzymaliśmy bardzo su.ges­

t·ywny i dość niepokojący, cza­
sami nawet przerażający obra.z 
stanu naszego spoleczef..stwa, 
naszego państwa , naszej gospo­
darki w postaci bard.w skom­
plikowanego i bardzo złożonego 
syndromu i powstaje pytanie: 
co dale.1? (. .. ) Sądz~ jednak. że 
powinniśm11 następne posie­
dzenie poświęcić odpowiedzi 
na pytanie: co zrobić, żeby spo-
1eczeństteo polskie w1;prowadzić 
z tego stctnu, w którym 0110 
obęcnie się znajduje? Jeżeli 
11aaz11 Rada mn się czymś za-
znaczyć, to właśnie tum. że 
znajdzie odpowiedź, przyna;-
mniej jakieś elementy odpowie­
dzi na to pytcinie. Gdyż tych 
opisow, 1'aportów, informac;i 
~ ~vm. jak źle w Polsce, ;est 
JU."J b~'l'~.;.;o du:.o. Mó~ Boże, ja 
sani ilez tego napisalem, ile 
już artykulów i ileż opisów 
alarmujących, i w ilu rapor­
taeh, w ilu komisjaehi radach i 
k<mfuencjac~ bratem ud.zial, 
gdzie ealy sens t11ch ubraii 
sprotoadzal się do, nie powiem 
biadolenia, tylko do rysowania. 
czanw~go obrazu i magicznego 
zawolania: ni.echi" kto.~ coś z 
t ·ym zrobi! ( ... ) Ale 11igdy nie 
wiadomo do vv0po ta mowa? 
Kto to ma zrobić?.'. 
Wydawać b.Y się moglo, :ie w 

trudnej sytuacji kl'aju rl.ajle­
piej sobie radzi Kościół rzym­
skokatolicki. PO\\·staje du*.o 
nowych obiektów sakralnych. 
Kościoły są pełne wiernych. 
Jednakże 

BISKUP IGNACY 
TOKARCZUK 

nie jest zadowolony. w wy­
wiadzie udzielonym Anni<> 
Bei•nat i Iwonie Sarjusi-Wol­
skiej. k1·óry druku.ie .,PRZE­
GLĄD KATOLICKI" (nr 16-
-17), ordynariusz przemyski 
sugeruje, że trzeba wznieść je­
szc:r.e 700 kościołów, zwiększyć 
liezbf: dleceijl do 40 (obecnie 
mamy 24 pełne i 3 niepełne) 
oraz zmniejszyć rozmiary pa­
ra:l'ii do najwyżej 10 tys. wier­
nych. 

Biskup Tokarczuk mówi, że 
Kościół rezyl!:11uje i chrześci­
ja1'iskich partii i związków 

zawodowych . Jego zdaniem -
„wuelka t«okracja prędze; CZ'IJ 
p6Ź1tiej Pana. Boga kompromi­
tuje". W sprawie konkordatu 
uważa. że w nadchodzących 
czuach „najlepsze bi:dzi~ roz­
wiązanie polegające flO- życzl-i­
wym rozdziale Kościo?a od 
państwa:". Chodzi tylko o to, 
żeby obie instytucje byly wol­
ne Duchowni nie powinni zaj­
mować się polityk11,: ale pra­
wem i obowiązkiem ich jest 
troska o st:1rawy . społeczne-. 
Opozycja moralna nie jest po­
lityk~. 

E. l. 

• 

NA WUSIIJ IACJMJEK 

Trudne rozgrzeszenie 
Być może nie jest to tylko polska maniera - wypowiadam• 

uogólniających opinii o własnym społeczeństwie, ale dość zna­
mienne wyda.je mi si~. że są, one przeważnie niepochlebne, je­
~li chodzi o nasze cnoty obywatelskie (zmysł organizacyjny, dv­
:i;cyplina społeczna, wytrwalość w działaniu), bardzo natomiMt 
pochwalne w odniesieniu do patriotyzmu (rozumianego jako 
powszechna gotowość do najwyższej ofiary), wtedy zresztą za­
m iast o spo!eczeństwie mówimy o narodzie. 

Taka generalizacja zawiera w sobie oczywiście duże ryzyko 
błędu, nieraz bowiem jakaś niewielka cz~ść społeczeństwa (::zy 
narodu) rzucająca się w oczy przez swoją aki;ualną lub wrę::z 
hałarnw~ postawę wytwarza OJ)inię o calej społeczności, któr"'j 
większość bywa zazwyczaj bierna i np, - ,iak w czasie n!e­
wątpliwie heroicznego powstania warszawskiego stara ~i~ 
przede wszystkim cało unieść głowę. 

Ponadto opinie uogólniające nie uwzgl~dniaja, też wielu !!>­

totnych różnic w obręb;e pozornie jednoutej całości, np. różnie 

frodowisk:owych czy dzielnicowych, (wielkopolski chłop lub U't· 

te Ji~ent z „kongresówki"), których sposób i·eagowania nit wiele 
:r.ja\risk jest mocno odmienny, zarówno intelektu&lnie, jak I e­
mor:1o·'ul.lll.ie. Owa więc wypadkowa cech i postaw wcale n~~ 

mu;,i b„ć dominująca„. A wreszcie któż bada te sprawy nauko­
'\'''· kt~ pro:epro'l'\•adza bada11ia porównawcze w skali międzyt'l.2.­
ror!cv.rej? Pomimo tego, a jakże, dyskutujemy przy każdej okaajl. 

N;e chcę jut dalej brnać w temat, żeby si~ nie nararić zwo-
1„nnikom mitologizacji cech narodov.'Ych, i to raczej tym, co 

• ndn::iszą e1e dri nich bałwochwalczo, niż tym, którzy rozdziera.i~ 

r;:o:aty nad rozHcznymi, ich zdaniem, niept•awościami polskiej na­
ch .. Jedni i drudz.ir zre~żtą byw3ją skłonni dopatrywać się .,, 
postawach nar(ldów roli czynnika dziedzicznego, niektórzy na­
wet rasowego, choć brak po temu naukowych dowodów·. 

żebY' jednak zej$ć ze sfery pojęć odczuwanych raczej jako 
teoretyczne (co nie znaczy. że należy w praktyce lekcewa7.yć 

tż\v. imponderabilia), zwróćmy przede wszystkim uwag~ nll 
fakt, że przeciwstawianie sobie zalet lub wad obywatelskich 1 
patriotycznych jest zabiegiem myślowym dosć sztucznym, ho\ 
przecież dodatnie cz.v ujemne cechy obywatelskie i patriotyc1:­
ne mo'2;ą doskonale iść w parze, a nawet one się, w moim prze­
konaniu, wzajemnie v:aru11kują, choć pewnie nie zawsze t-łk 
bylo. 

Ta antynomia obywatela i patrioty zrodziła się, a w kazdym 
razie rozpowszechniła bodaj w czasie zaborów, najmniej zreszta, 
". zaborze prusk!m. Nawet niefrasobliwy lekkoduch, hulaka i 
utracjusz (jak mawiano dawniej: birbant i letkiewicz). skłonny 
do szulerki i innych ŚWill.stewek, miał zawsze przed sobą J)O­
tencjalną szansę moralnej rehabilitacji, i:dy w określony spo­
sób - zbrojnie lub konspiracyjnie - dal świadectwo patriotycz­
n"mu zaangai.ow1miu. Wszystkie grzechy f winy obywatelski!! 
były mu wtedy odpuszczone. 

C';o pra ~·da I wtedy wśród zwolenników prac organiczne] 
b~do to zagadnienie dyskusyjne (wśród wars-zawskieh pozytywi!'l­
tov·, czy wokol poznańskiego „bazaru"), którzy w podnoszenia 
poziomu gospodarO\'i'a11la. oświaty, zdrowotności - przez rzetel-
1ią i kwalifikowaną pracę, upatrywali najpewniejszą · rf:l!.ojm1~ 
przetrwania narodu. co nie przeszkodziło poznaniakom w sto­
sown~j chwili urządzić powstania wielkopolskiego, jedynego 
i:olsk1ego powstania zakończonego osiągnleclem politycznych ce­
low. (Ale nadal potrafimy czcić tylko pamf~ć ofiar daremnych!). 

W folsee porozblorowej. niepodJeglej, r.aczę/y ~dnak na'olera~ 
znaczenia. cnoty ob3rwatelskie \ nawet ,.romantyk" PUsudski rzu­
cit haslo - dosłownie! - „wyścigu pracy", choć wobec maso­
wego betrobocia musiał to być wyścig n& jałowych obrotach, 

Nie ulega też wątpliwości, że zwłaszcza obecnie, kiedy stara­
my sit. z leoszym czy gorszym rezultatem. zrefo1·mować zarów­
nn gospodarkę. jak i nasze o nie.i myślenie. otworzvć szerol(•e 
możliwo~ci l'<prawiedliwego wynagrad:i:ania pl'acy, czyll w pro­
porcji do jej intens.vwnoścl i jakości oraz użyteczności spole.::z­
nej (ob.v wreszcie nauczvciel. lekarz. inżynier przestał zalicz>ić 
~ię do pośledn!ej~zej kategorii zarobkowei !). powinniśmy b­
niecznie zrozumieć, że zla prac!\ lub uchylanie się od pracy, R 

wiec 7.yc:ie na koszt ogółu (czyli postawa nieobvwatelska) test 
w~zelkie_!!n patriotyzmu zao1·?e<'zeniem i nie da się już w żaden 
~posób w:vltoncypować uczciwe.! motywacji, która by pasożyta spo­
lec:i;nego mogła moralnie zrehabilitować. 

Po prostu nie m11. jut realnie ta.kiego. patriotycznego celu, któ­
ry mogłb · dz;~ rozgrze~zyć z postawy antyobywatelskiej. 

PS. We wspomnien:u o Mieczysławie .Tagoszewskim miało bv~, 
iż zwano ito „t11milii:irnie" (tj. pou!ale) Jagoszem, było 11atomiast 
iż „familijnie" (tj. rodzinnie). 

JERZY KWIECIŃSKI 

Mau kłopotył Sz:ukasz pomocył 
Zadtwoń do „Odgłosów" 

36-77 -- 70 
Na twój telefon ciekają redaktorz:y: 

• 

ROMAN KUBIAK - poniedziałek i wtorek 10-12 

ANDRZEJ KAROLCZAK - środa i crwartek 10-12 

• 
Wyrazy 1erdecznc10 wsp6lcrucia 

REDAKTOROWI 

TOMASZOWI SASOWI 

1 powodu śmierci 

BRATA 

1kJada zesp61 „Odglosów'' 
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iewąlpln-.·1 c na,i1-.„L,zniejs.,<1 rle111 0·· ~ ­

tracją b~·ła dla mnie chyba tlem,,ns:­
tracja w clniu 1 maja 1919 róku 'V 

Warszawie. Przedstawić zaś. dlacze­
go i czym b,vła potP,żna. bcrc•rn trud-
no. Trzeba by chyba pisać o stanie 

uczuć zgromadzonej tam wielotysięczne3 ma~y 
Był to maj pierwszy po wojnie światowej. 

którą poprzedziły długie lata ucisku carskiego. 
Bezpośrednio po ciężkiej okupacji wojsk nie­
mieckich. Demonstrowali wszyscy robotnicy 
razem, w jednolitym froncie. Pod sztandarami 
swoich partii politycznych, ale zjednocz.onyc'1 
wspólnym sztandarem Warszawskiej Rady' Dele­
gatów Robotniczych. Na balkonie Teatru Wiel­
kiego stał Adolf Warski, przywódca polskich ko­
munistów. a obok niego można było zobaczyć 
przywódców PPS. 

Nigdzie, ani na placu, ani też po drodze po­
chodów zdążających z dzielnic w zorganizowa­
nych szeregach, nie było policji. Nie widać 
było wojska, choć niedawno przecież oficerowie 
kllz<ii 1 Z(•'nierzom strzelać do pochodów robotni­
czych Miasto objęli w swe posiadanie robotni­
cy. Czerwone sztandary były wszędzie, roz-
brzmiewały pieśni rewolucyjne. · · 

Plac Teatralny i wszystkie boczne ulice zapet­
nione były całkowicie. Komuniści śpiewali Mie­
dzynarodówkę, a PPS-owcy Czerwony Sztanda~. 
Kiedy jednak orkiestry zagrały Marsyliankę 

. śpie~vali wszyscy Razem. Okazało się, że bym~ 
ni.rod'"""~· impf'rialistycz.nej Francji na wschodzie 
Europy ciągle jeszcze byt pleśnią rewolucyjną. 
Starzy warszawscy robociarze. weterani rewo­
lucji 1905 roku, śpiewali płacząc. 

Czym ~ięc ostatecznie była ta demonstracja 
tak potęzna? Chyba przejawieniem woli walki 
zademo~str~waniem swej olbrzymiej siły i wia~ 
rą w bhskosć rewolucyjnych rozwiązań. 

W 1920 roku na demonstracji nie byłem. W 
styczniu powołany zostałem do wojska. Wpraw­
dzie na zebraniu nielegalnie działającej R<ady 
Delegatów Żołnierskich garnizonu warszaw­
skiego uchwaliliśmy wziąć masowy udział w 
demonstracji. ale w mojej jednostce nikogo z 
koszar nie wypuszczono. Zajęć żadnych jednak 
nlF- Jvlo. nie wyprowadzono nas na żadne 
ćw·C' ~en:a Gdy 'lbliżala sie ~odzina demonstra­
c.~i śpiewaliśmv pie:lnl rewolucyjne. Oficerowie 
n•f' '" '«Fvwali ~ie . nikt '1.if' intP<weniow?ł. Póź­
niei dowied7iałem się. że nie we wszystkich 
ppłk~rh udało się tak szczelnie zamkm1ć wyj­
ści-> Rozrzuconf' w wielu .Jednostkach ulotki ko­
mt>n istvc?ne tak:7e odeg<ały swoja rolę. Wspól­
nie .,. rohotn!kami demonstrowało wielu ?.:olnit?­
r7" w mundurach. 

W 1921 roku bvlem z powrotem w cywilu. 
alp po7ostałem w woiskoweJ organizacji. Nn 
dPmonstmcii I Maja odpowiadałem za ochror.ę 
mówcv. ~ztandar6w. a w szczególności za 
S?"taF'dar Komitetu Centralnego KPRP kti5ry 
nie~iono na czele pochodu. Po wiecu na' pl Tea­
tralnvm pochód wyszedl ku Miodowej I p6źniP.j 
nne7. całf' miasto a:7 do ro?wfązania się koło 
Dworc11 przv M:irszałkowo;kfe.f. 

Polic.ia nie ?decydowała się na be;i;po~rednf 
napar! na olbrzymi pochód spokoinle demon1:tru­
jącyd1 robotników. Pretek-:t mieli nać prowoka­
tor7.v. którzy 'T>róbowall wywołać 7.amles7.anłe I 
bójki wewnatr?. !'Zeregów .Tu:7 na Senatorskiej 
pi!'rW<;zegn ttder?:enia spróbnw:=ili dokonać SS. 
w ~w11r:r.e robotnic?ej bard7IP.j :r.nanl jllko ,.usia­
-!'ius!a" (Była to organl?llcj::i spec111Jnie powo­
lan;:i do watki z ruchem robotnic;i;vm: oracow;:ili 
jako łamistrajki. rozbijali 1gromadzenla robotni­
c;i;e. a nazywa\i się Samopomoc!\ Spoleczną. 
Wvskoczyll z bramy wężem. jeden za drugim. 
z podniesionvrni laskami I bijąc nimi próbowali 
slP ww1f'rcić "' frodek nochndu. 'Vnadli a!rn­
rat na szereiri ochron:v s:r.fandaru. BvJf tam ro­
bociarze :>: dużych zakładów, przewaźniP bvll 
wojskowi. zdy~cyplinownni i silni. 'f\Tl'l komenda· 
.. Sta~'" zatrz:vmali sle. wpuścili korporantów 
międ7v dwa szere!?i nif' puszC"zfliąc w ~łąb . Wąż 
się nie udi:ił. A robociarz~ mif'1l cieżkle faski i 
tw:-rdf' ręce. toteż lanlP. bvlo · bezlito:::ne. 
Wszystko trwało bardzo krótko, wiec po chwlli 
T'IO"hód ruszył dalej Na Miodowej spróbowała 
<lruga grupa z takim samvm rezultatem. 
Wszystko odbyło się cicho I tak szybko, ~e po­
licja nie zdołała dostrzec żadnego incydentu. 

Sztandar Komitetu Centralnego został zwi­
nięty dopiero przy rozwiązaniu sie pochodu i po 
?.djecit1 i drzewca szczęśliwie uniesiony przez 
jakaś towa1"7..ys1kę. S;i;plclP wyśled:iM jej nie 
Zdr'\lali. 

1922 rok już był trudniejszy, choć chwlhml 
zapominało się nawet, że partia komunistycma 
jest nielegalna i działa z ukrycia. W przededniu 
1 maja, idąc cd placu Unii od razu na ś::-ianle 
pierwszego domu przy ul. PnławskieJ zauważy­
łem nakleion1 odezwę. Podszedłem bliżej i 
stwierd?Hem, '7.e odezw;:i została naklejona chy­
ba przed chwilą. śwież6tka. mokra od obficie 
rm:mazane!?o mącznego kleju. Chocia7 był fo 
jes?cze białv d?leń. 

Poszedłem szybko tak bardzo wyraźnym śh­
dem, widząc taką samą odezwę w coraz to in­
nym miejscu. W końcu dor>adłem sprawcę zja­
wiska w momencie, gdy naklejał kolejny egzem­
plarz. 

tnteresowało mnie. kto to robi o takiej porze, 
więc nie podszedłem do rozklejającgo po jc~·J 
odejściu od muru, lee? "wolniłem kroku i ob­
serwowałem . l'O będzie rlalej Oczywiście do!rn­
nywałn tego całA grupa lurl?i i według wszel­
kich prawideł c;7tukl te~o rodzaju. Ale nikogo 
nie zm1łi>m, więr- nadal intrygowało mnie. kto 
to tak pięknie wrganizował w niewłaściwej, bo 
niebezpiecznej porze. 

Tymczasem cała grupa kroczyła naprzód. 
Na czele ~zedł ?Wiad. bacznie śledząc sytuację 
na ulicy , c•bserwnjąc i oceniając przechod7..ących 
ludzi. Za nimi wolno posuwał się człowiek w 
zachlapanvm ubraniu robotnika budowfanego 
7. kociołk il•m wypełnionvm klejem . Je~zcze inny 
uczestnik P.kipy 7 nier'lhal<' tr?vmanvm w ręku 

pęrl1lem . który zaw.;7e mói:(ł szvbko odrzul'ić. po 
dokonani\1 wvbon• odpowiednlei:(o miejsca nad­
chodził do c:we!!'O townr7y<:za 7 kociołkiem . zn­
nurzał ~łeboko pędzel. następnie oddalał się, 
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żeby posmarować ścianę klejem. I szybko od­
chodził. 

Inny. który z daleka obserwował smarująceg0 
ścianę, zbliżał się dopiero po jego odejściu, 
przyklejał odezwę, przez chwilę udawał, że ją 

czyta, I powoli odchodził. Zakłóceń nie by!o, 
więc zbliżał się łącznik i wręczał mu znów je­
den egzemplarz odezwy. Zorientowałem się, że 
człowiek, który widocznie niósł cały plik odezw, 
szedł daleko z tyłu I mógł w każdej chwili nie~ 
postrzeżenie zniknąć. 

Postanowiłem jednak działać. Po naklejeniu 
kolejnej odezwy zwróciłem się do winowajcy 
wydarzenia: 

- Kończcie tę zabawę. Nie ma żadnego sen­
su urządzać taką paradę w biały dzień. 

Zagadnięty zatrzymał się i nawet nie zdążył 
nic mi odpowiedzieć. kiedy zostałem otoczor.:? 
przez kilku Judzi, nacierających agresywnie i 
żądających , abym szedł swoją drogą. Niewiele 

zgromadżenie, aby je rozbić. Z góry było wia­
domo, że będzie dużo aresztowanych. 

Trzeba więc było szybko zaczynać, a tymcza­
sem zgubiliśmy w tłumie wyznaczonego mówcę 
W końcu zaczął przemawiać ktoś zupełnie inn,Y. 
kto akurat ukazał się obok nas. Przemawiał 
niedługo wkroczyła policja i zaczęto się 
szamotanie. 

Demonstracja została rozbita, było wielu a-
resztowanych. Rozproszone tłumy skierowaliśmy 
z powrotem do dzielnic robotniczych, gdzie two­
rzyły się małe pochody - rozbijane w jednym 
miejscu, odradzały się w Innym. 

Następne moje demonstracje były już w wię­
zieniach. Było tych więzień kilka i w każdy.n 
demonstracja miała inny charakter. Na wo!~ 
llości czerwony goździlt czy kokardka na klapie 
miały znaczenie symboliczne. W więzieniu same 
przez się były demonstracją. Oczywiście było 
i maszerowanie ze śpiewem na podwórku wię­
ziennym, czasem tylko cichy marsz, niekiedy 

Na długo przed majem nie można było . spać w domu. Trzeba było szukać 
neutralnych mieszkań, aby uniknąć po chwycenia jeszcze przed świętem. 

WŁADYSŁAW WOLSKI 

brakowało, abym oberwał. Okazało się, że była i 
ochrona. Na szczęście podbiegł kierownik całe­
go przedsięwzięcia, jak się okazało, sekretarz 
- w dzisiejszym rozumieniu pełnionej funkcji 
- a po prostu przedstawiciel organizacji par-
tyjnej robotników budowlanych w dzielnicowej 
instancji. która wówczas nazywała się zwyczaj­
nie dzielnicą. Z nim znaliśmy się, więc natyc!1-
miast wszystko się wyjaśniło i w zgodzie zaczę­
liśmy rozważać wszelkie za i przeciw metodziP 
rozklejania odezw w porze, kiedy wszystko wi­
dać i łatwo zidentyfikować uczestników akcji. 
Jako dowód przedstawiłem, że nie znając ni­
kogo. wiem, jaką funkcję kto wypełniał. Tylko 
ochrony nie spostrzegłem. ale gdybym obserwo­
wał trochę dłużej, to i ich bym zauważył. O-

prócz tego same odezwy łatwo jest usunąć, bo 
nie zdążą one przyschnąć, kiedy policja zacznie 
je zdzierać. Klejąc w nocy, mamy je rankiem 
tak przyschnięte, że trzeba je skrobać, a to już . 
trwa dłużej i \Vięcej osób zdoła je przeczyta~. 
Ale przede wszystkim nie wolno tak beztrosko 
narażać aktywu partyjnego na niechybne aresz­
towanie. 

Ale odezwy rozplakatowywała organlzac)a 
murarzy, która zdecydowała, że w swej dzielni­
cy może to robić w dzień. Tłumaczyli mi, że 
żaden szpicel nikogo z nich zatrzymać nie zdoła 
i nie będzie nawet próbował. Poradzić sobie z 
nimi może tylko większy oddział policji, a zbli­
żanie się nawet pojedynczego policjanta w dz!e;1 
jest widoczne. 

Inne grupy dokonywały tego jednak w nocy. 
Sam też kiedyś rozklejałem odezwy, ale na :>gól 
późnym wieczorem. Było bezpieczniej. Bo za to 
siedziało się w więzieniu. Kniewski i Rutkowski 
odsiedzieli dwa lata więzienia za rozklejanie 
odezw. 

Demonstracja odbyła się na placu Bankowym 
Ogólna sytuacja nic dobrego nie zapowiadała. 
We wszystkich bramach, na podwórkach była 
zgromadzona policja. Pochody z dzielnic były 
po drodze rozpraszane. Wprawdzie tworzyły się 
znowu. ale przychodziły poszarpane, a wielu 
ludzi przybywało grupkami lub nawet pojedyn­
czo. Nalefałem do trójki odpowiedzialnej za 
demonstrację, a było jasne, że policja czeka na 

I 

e 

'krótki wiec z przemówieniem, szczytem osią­
gnięcia był sztandar zza kraty, ale najistotniej­
sze były czerwone kokardki. Na długo przed 
majem straż więzienna poszukiwała płótna ko­
loru <;zerwonego. Kiedyś przeszukali wszystko 
bardzo dokładnie, nie zwrócili jednak uwagi na 
jedwabne nici, choć były czerwone. Okazało się, 
że po związaniu z nich kokardki i postrzępie­
niu końców igłą można się obejść całkowicie 
bez materiału - były okazalsze aniżeli ze wstą­
żeczek. Więźniowie polityczni we wszystkich 
więzieniach demonstrowali solidarnie, bez wzglę­
du na panujący w nich reżim. 

W 1926 roku wyszedłem na wolność przed 
samym majem. Nie 'pozwolono mi wziąć udzia -

lu w demonstracji. Partia wysłała mnie do Ot­
wocka i nie pozwoliła w ogóle przyjechać do 
Warszawy. Po śniadaniu wyszedłem przed dom 
zrezygnowany i smętny. Naraz usłyszałem 
śpiew - rzeczywiście, gdzieś daleko śpiewali 
Międzynarodówkę. Pobiegłem. Chwilami nie 
mogłem zorientować się w kierunku - dookoła 
las. Kiedy śpiew milkł, zatrzymywałem się. 
Czekałem. Znów śpiew i wciąż bliżej i bliżej, aż 

, w końcu dopadłem. Zobaczyłem czerwone sztan­
dary demonstrujących ludzi Dla warszawiaka, 
przyzwyczajonego do olbrzymich demonstracj i, 
ten pochód był mały, zaledwie kilka sztanda­
rów, ale bezpośrednio po kilku latach więzienia 
fakt, że robotnicy demonstrują swoją wolę wal­
ki nawet w najmniejszej miejscowości , jak i 
sam pochód pełen namiętności wywarły wraT.e- · 
nie nie do opisania. 

W 1928 roku musiałem przed majem wyjechać 
do Berlina. Wróciłem do Warszawy 2 maja ra ­
no, pociągiem z Gdańska. Na dworcu kupiłem 
gazety i zobaczyłem, że relacje z demonstracji 
zajmują całe kolumny. A więc lista zabitvc:h, 
lista rannych I długi wykaz aresztowanych. 
Gazety podawały, że wielu rannych, po .ud?iele­
nlu im doraźnej pomocy, udało się do domów. 

Zamiast jednak iść do domu poszedłem do 
najbliższej kawiarni. Nie wiedziałem przecież, 
jaka jest sytuacja w domu. Moja żona niewąt­
pliwie była na den.onstracji. Przejrzałem do­
kładnie gazety, ale dopiero telefonic:c::nle dowie­
działem się, że mogę iść do domu. Zona z de-

monstracji wróciła cało. Tylko że bez pantottL 
Zostały na placu Teatralnym. 

Okazało się, że na placu Teatralnym, w m0w 
mencie największego skuplerila ludzi, spod ra• 
tusza strzelała wprost w tłum bojówka Jaworow­
skiego i Tasiemki. (Było to jeszcze przed doko­
nanym przez nich później rozłamem w .PPSl. 
Nie było ucieczki, bo z tyłu stała zwarta masa 
ludzi. Nikt nie mógł się c;zegoś podobnego spo­
dziewać, bo bojówka przybyła z opaskami PPS 
na ręku i z czerwonymi sztandarll.ml. Powstał 
popłoch - kto nie zdołał utrzymać się na no­
gach, był przez tłum stratowany. Ludzie byll 
prtecież bezbronni. ·W taki to sposób policja, 
podstawiając prowokatorów, rozprawiła się z 
demonstracją robotniczą, · nie używając broni 
własnej . 

Mimo tego wszystkiego nigdy nie udało si~ 
policji zdusić woli demons'trowania. Na . odwrót, 
ok1·es kampanii majowej rozszerzył się w czasie. 
Rozklejanie odezw, a szczególnie wywieszanie 
sztandarów już nie ograniczało się do tego jec1-
nego dnia. 

Nie było to wcale takie łatwe, mimo że orga­
nizacje młodzieżowe przejawiały w tych akcjach 
olbrzymią aktywność. Wszystko wymagało wiel­
kiego wysiłku partii. Policja· i szpicle ciągle 
musieli zdzierać naklejone odezwy, śclerad na­
pisy i zdejmować i drutów zawieszone sztan­
dary. 

Sam wie,szałem szta11dar bardzo dawno 
gdzieś w 1917 lub 1918 roku, w czasie okupacji 
niemieckiej. Później chyba to udoskonalono. 
W każdym razie cała sprawa polegała na tym, 
aby mieć dobrą tzw. żabkę. Coś takiego, do 
czego był przymocowany sztandar, a miało to 
jednocześnie sprężynę, żeby zamknęła się na 
drucie, i z drugiej strony, w miejscu przywiq­
zania sznurka, ostrze, aby po zatrzaśnięciu si~ 
sprężyny na drucie przecięty sznurek mógł od-
paść. · · 

Mieliśmy doskonałą żabkę i upatrzony drut, 
bardzo wysoko zawieszony tuż przy ul. Puław­
skiej. Jednak tak wysoko, że wszy!!tkie próby 
przerzucenia kamienia nie udawały się. Próbo­
waliśmy OCZYWiście na kilka dni wcześniej. Ale 
obok stał wysoki dom, sądziliśmy więc, że z da­
chu tego domu przerzucimy kamień łatwo, więe 
ju:I nie próbowaliśmy. Natomiast wzięliśmy ze 
sobą pewnego piekarza, który był znany z dosko· 
nałych, dalekich rzutów. Dostać się na dach n;1-
wet obcego domu nie było zbyt dużym probl~­
mem. Okazało się jednak, że drut był zbyt wy­
soko - nie można było przerzucić kamienia. 
Wyciąganie zaś z powrotem kamienia, uwiąza­
nego na sznurku, po blaszanym dachu wywoły­
wało taki szum, że wzbudziło to zainteresowa·· 
nie lokatorów. Trzeba było uciekać. 

W ciągu długiego cŻasu powieszenie sztanda· 
ru nie udawało się nam. W końcu przy kolej­
nej próbie przerwaliśmy jakąś główną linię oś­
wietleniową i cały Mokotów został pogrążony 
w ciemnościach. Znów trzeba było zmykać. 
Zdecydowaliśmy się szukać schronienia w loka­
lu Wiedzy Robotniczej. (Rodzaj ówczesnego Unl· 
wersytetu Ludowego, ale od czasu do czasu by­
ły tam i zabawy z tańcami). Wybraliśmy drogę 
najprostszą - przez parkan. Przesadzając par­
kan, któryś z nas jednak zaczepił noqą za 
dzwonek, który przeraźUwie się rozdzwonił. 
Siedzieliśmy w ciemnościach I rozmyślal!śm~· 
co !'Obić dalej. Wkrótce już będzie świt a sztan: 
dar ciągle nosimy przy !lobie. Było źl~ i jedno· 
cześnie śmiesznie. 

Po pewnym czasie, kiedy pojawienie się n.3 
ulicy nie mogło dać podstaw, aby nas można 
było posądzić o zerwanie linii - wyszliśmy. 
Oc~ywiście nie przez bramę, która była za:n­
kmęta, ale znów przez parkan, uważając na ów 
złośliwy dzwonek. 

I nagle, na rogu Puławskiej i Rakowieckicł 
zdecydowaliśmy się zawiesić sztandar właśni~ 
tu. Wszystko poszło łatwo, ale dopiero gdy 
sznurek oderwał się od żabki, a drut się roz­
huśtał, spostrzegliśmy, że drut lekko się obnh~a 
ku koszarom. Sztandar wolno zjeżdżał ku 
Niemcom. Rano na ulicy stał tłum .szeroko ko­
n:ientując niezwykłe wydarzenie. „Patrzcie, jacy 
c1 esdecy (SDKPiL-nwcy, Inaczej socjaldemokraci, 
czru e~decy), są silni organizacyjnie - nawet 
wsr?~. zo~lerzy n.iemlecklch mają swoją organi· 
zacJę . Mimo takiego sukcesu muszę stwlerdzi6 
że łatwe to jednak nie było. ' 

Najgorsze były profilaktyczne aresztowania. 
Na długo przed majem nie można było spac! 
w domu. Trzeba było szukać neutralnych miesz­
kań, aby uniknąć pochwycenia jeszcze przed 
Pierwszym Maja. 

Długo mi się jakoś udawało, ale gdzieś na 
początku lat trzydziestych coś przegapiłem i 
smętny kroczyłem między policjantami do aresz­
tu śledczego. Smętek jednak szybko przeszedł, 
gdy znalazłem się w celi. Przede wszystkim -;po­
tkałem towarzyszy, których dawno nie spotka­
łem. Więc radość ze spotkania. Ż1t 1;7 areszcie? 
Właśnie - w sytuacji normalnej dla t·ewolm·io­
nisty. • W celach była śmietanka proletarl~tu 
warsz~wskiego. Ludzie 'imlali, traktujący -:woją 
sytuacJę z humorem. Nastrój był świetny .Jeśli 
ktoś tam zachowywał się cicho i skromnie to 
byli to policjanci. Chodzili wokół nas na ~al­
cach. 

Nikt zresztą nie zwracał na nich uwagi. Do 
tego stopnia, że jak znudziło nam sle stukanie 
w ścianę dla zorientowania się,· kt.o ~iedzi w in­
nych .celach, a jakiś murar1 zrobił uwagę, że 
po cóz to męczyć się z tym wystukiwaniem no­
i~dynczyc~ liter, kledv bardzo łatwo jest wyjąc! 
kilka cegieł, a wtedy można m6wić po Judzku 
- cegły były w.vięte. 7.a narzędzie służyła łyż. 
ka. Policjanci udawall, że nic nie ' wldzq - I? 
proletariatem wars?lawskim nawet w areszcie 
woleli nie zaczynać. 

CZ książki „Kartki kontrowersyjne") 
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asza wiedza o prz.esz;łoścl składa 
się na ogól z legend, m:tów. ste­
reotypów oraz niewielkich frag­
mentów istotnych wiadomości. Na 
ogól wiemy jeszcze, co się zdarzy­
ło. gorzej jest natomiast z wied~ 

0 tym, dlaczego zdarzyło się tak a inie i;ta­
ozej? Co 0 tym zdecydowało? Jaki był wow­
czas układ sił 'POlitvczi1ych i klasowyct:? ~w 
1 czyie Interesy repreze11tował? Ze zdum1en1em 
t>t'ZYimujemy na ogół fakt, te na J>t'ZYkl~d . w 
XIV wieku ten czy ów książę nagl~ 7.1'!'Uen1ał 
orientację I znajdował się w obozie dotych­
czasow~o przeciwnika iako„ jego sojusznik. 

W politycznym działaniu - a "POli~yklem 1*­
pszym lub gorszym musiał być kazd?' wład­
ca - kierowano się przede wszystk11?1 naj­
prościej rozumianym 'nteresem,. mat:er1aln;vmi 
korzyściami, możliwością roobyc1a I utr~­
nia ziemi. zamków. pieniędzy, k1einot6w i l<n­
nych bogaetw. W odwet za takie ery lnM T>O­
.sunlęcia polityczne l)rzedsif:brano ~rawy 
zbrojne I najeżdżano ziemie 'Partnera l)Ohtycz­
nej gry, grabiąc I paląc wszystko, co napotk~­
no po drodze. Czesto jednak !\aja~dY. taki• 
l)rowadziłv do nowej uii;ody. '!)orozum1en1a, u­
wartego już na innych zasadach. 
· Czasy, jakie zapanowały w Polsc~ 'PO śmier­

ci Kazimierza Wielkiego, w okresie 'Panowa­
nia Ludwika Andegaweńskiego, a także w 6-
kresie targów o następstwo tronu 'PO śmier~i 
tego ostatniego, szczególnie spr:i:yjały woJnom 
domowym. najazdom I rozbojom. W Pol~e 
nie byto wówczas silnej władzy eentrame], .• 
dynastia Andegawenów w trosce o utirzymain1e 
tronu polskiego czyniła polskiej szlachcie lle%­
ne ustępstwa w zamian u zgod~ nl!l utr?:Yma­
l!ie praw do tronu polskiell(o '!)rzn iedna 'i 'e6-
rek Ludwika Ande~aweńskie11:0, zwanego ~ '1 
nas Węgierskim. Początkowo myślano o star­
szej Marii. a dopiero później - gdy y.ręg"r't.'f 
powołali ją na tron węgierski - l'(>myslano ó 
młodszej Jadwidze. 
Rośnie wiec w Polsce· drugieJ polowy XI'Y 

wieku rozprzężenie, dochodzą do głosu rótne 
ugrupowania sił i interesów, nie !.a~'sze liczą.­
ce sie z interesem państwa jako ealo!cl. .,Ma­
onaci i szlachta - pisze ówczesny kronikarz 
- onębią się wzajemną grabieżą ł potooq i 
;est nawet takich niemalo w królestwu „01-
.skim, którzy do tego dążq, a.btt 7"e m.ieć ła­
dnego króla. lecz sobie samvm mz1Jwitlszczvć 
t!obrtt koronne ł obrócić wuyatko wed?u17 u­
podobania tta swój wlasny pożytek. Sttitl ueie­
mtężenie ubogich. upapek spr!lWiedliwokł, do­
wolne powodowanie sił 'llie t41e slusZft.O§eitJ ł 
rozumem, jak rttczej popędami ehwłtotnt!OO 
zaehceni4". 

Byli więc w Polsce l>O śmierci JCazimiena 
Wielkiego l)retendenei do tronu polskiego, ia.k 
choćby Kaźko. ksląże sluJ>skl, byli l)retendeneł 
do rękl królewny Jadwigi, jak choćby Zie­
mowit IV. ale i byli tacy, którzy Uczyli by~ 
może. że w chaosie tym wirgrają wła!łtl' 'l>Qrtię 
I przypad11ie im w udziale rządzeni• Poaką, 
jak choćby Władysław. książę opols)d. Ale byli 
też zachodni sąsiedzi, którzy 

tAKOMVM OKIEM PATRZYLI 
NA POLSKĘ 

Zygmunt Luksemburski miał Polskę przy· 
rzeczoną niejako w posagu, iako mąż Marii, 
której w udz.iale miał przyl)aść tron l>O~i. 
Używał nawet tytułu: „pan królestW4 poukie­
oo". Przyjechał do Polski ziednać s.obie zwolen­
ników, ale zyskał przeciwników. gdy odmówił 
prośbom szlachty wielkopolskiej odwolal'lia 
:tnienawidzonego starostv Dornarata z P1erz.eh­
na. Zyskał też powszechną niechęć. gdy udał 
się nad S(ranicę terytoriów należących eo Za­
konu Krzyżackiego. aby tajni·& pertraktowa~ 1 
Wielkim Mistrzem. 
Paweł Jasienica w „Polsce Jagiellonów" uj­

muje to krótko: „Germanizacja szia w trop za, 
wladzq Luksemburgów'. Karol Szajnocha w 
„Jadwidze l Jagielle" rzecz traktuje szerzej: 

„On, książę Rzesz11 Ntemieekie;, ur%ed1iik 
świetego państwa rz11msktego. s11n cesaraki, 4 
rodzony brat panującego teraz króla niemiec­
kiego Wacława. ttehylal teutonizmowi 0&t4tniq 
przeszkodę zalania Polski. Chcqc nie chcq,,e, 
wchodziła Polska pod swoim wladcq teutoń­
.skim w powin.owaetWCl z Rzeszą Niemiecką, a. 
przy swojej szczupłe; podówczas ob;ę~oś~i, 
przy niewielkiej sile odporu, fJl'Zll odosobmimtu 
na zewnątrz, a rozdwojeniu wewnętran:ym 
prawdopodobnie niebawem i w 1>0tit11ezn11 
sklad państw ttiemteckich. Steutońszcznie zaś 
Polski pocłągalo zci soba rozrost niem.tecktego 
państwa Krzyżaków bez żadne1 już %atDady w 
ogromną potęgę niemiecką, obejmu;ąe4 cale 
wybrzeże wschodniobaityckie i Litwę iiż po 
Dźwinę i Dttiepr. Caly wschód Europy, n.a 
kształt nadelbiańskiej dziedziny Słowian, sta.­
wal się ziemią teutońskq. ••. " . 

Czy ówcześni Polaey zdawali sobie ~ tego 
sprawę? Należy sąd.zić. · że tak. Mieli już bo­
wiem przykład Sląska, który ni• tak dawno 
wypadł sl)Od wpływów Polski ł dostał si~ t>Od 
wpływy Luksemburgów ! .szybko się germani-
zował. , 

Jeszcze za życia · Kazimierza Wielltiego rada 
królewska rozpatrywała - z braku męskiego 
potomka króla - możliwość obJęcia tronu 
przez któregoś z książąt l)lastowo;klch. Kandv­
datem był prawnuk Władvsława Lokietka -
Władvsław Opolski Jak pisze Zygmunt Boras 
w książce pt. „Książęta piastowscy Sląska" ra­
da królewska „odrzuciitl ten 'l)rojekt. ttllier­
dząe. że ksią~ęta śląscy. którzy dobrowolnie 
po(1ardzili wlasnvm królem ł poddali się Md 
wladzę króla ·czeskiego. stal! się nfegodttf ta­
kiego zaszczytu". Uznano, że są to „odstępcy 
swego rodu. zaprzańcy swej mowy i ojezurnv". 
Widać 1 tego, że Istniała wówczas ~iado­

mość ~ermańskiego za~rożen!a. świadomość u­
traty tożsamośrl narodowej. Nie wolno 1ed.nak 
do te~o stosować miar dzislejszvch. Nie moźe 
natomiast ulegać wątpliwości, że z::t<"hodnl ~­
siedzi Polski łakomie patrzvll na n•a i::ii{o te­
ren swoiej ekspansi!. iako teren E'Wentm1lnego 
podboju , Im w Polsee panowało wieksze za: 
mieszanie. tym stawała sie ona dla nieb . ła­
twlej:;zym łupem. I być może właśnie dlate· 
~ ., ~ 
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t.a~ 1391 raku 'Pl'Zł!!ftY'1rał &łłł pnu Potekę 
w stiron-s \)Ółnocnfł l)e'Wi-en kupiec. Węd.rują.et 
'PO Pe>lsce kupcy nie byli wówczas ni~ dzf· 
wnym: Jedni tie same trasy l)rzemierzali wie­
lekroć i byli znani lmpco-m· "POlsklm, którzy 11 
nimi handlowali. Inni szli przez Polsk~ l)O raz 
\'ierw&zy I nie byli znani. Ten nie był Zt'lMl.Y 
nikomu I wędrował z Węgier do l'rus. 
ZawędTował pod zamek w Malborku ! ~ 

!lldał Widzenia się s Wielki-m Mistrzem Kon­
radem Wallenrodem. Okazało się wtedy, ie nie 
jest to taden kupiec. a sam ,.na,jjaśniejny 
k3iążę opolski, wielmbki, dobrzyński ł ktt­
;aw1kł", zwany tez „ruskim" lub „Naderspa­
"'em" - Wladyslaw Opolski. Przybył on do 
MalbO?'ka, aby !ll)rzedać Krzyżakom.„ Ziemie 
Dobnań.&ką. któr~ był otrzymał w dai'ze M. 

władzy zł~. Wladysław C>Połskł zrozu­
m!~. te ldt od aamei idei nłe odwncają, ale 
Sił Mtroźnił. Zal'l'oponowat w!ęe wy.!łanl• PO­
slów do klr6la Węgier Z;ygmunta Luksembur­
.it!ego I aby eł OG!'lowie mieli odpowiednie 
piHm.?le l)ehtomoerifctwa. P1'cpozycj& ta prze- . 
raziła lek!ko Konrada Wallenroda. Co innego 
przecież umawia~ sii, tw>ufnie. a co i.nnego wy­
syłać 1>0słów z 'l)i~mnymi pebnomocnietwam!. 
Rozsądny konspirator tego nie robi. 

- Patt,~ - rzekl więc - tego sią nam 
e•yn.ić łłie oodzi. Więcej tlłkieh pomiędZ1/ tta­

mi, któr211 riidziby 11.łe mieszać się w takie 
1zeez11. Nadto ody/by§my tD1/Pf'aWiH kogo W 
imieniu M1zym s mOC4 2Upelft4. musialoby to 
byt pod pieczęcią naszq, ii w takim rttzie mógl­
bv przejfłć kto 'l'l&Zt/Ch poslów t %fi.alei~ pie­
częci prz11 nich. Albo móglb11 kto przywieść 
!ił4 do tego, iiby wydać musia.no listy na sie­
bie albo tttt Zakon. Wtedy latwo b11 prZ1JSZlo 
d4ć .a.pis, ale trudn1' bu go bulo dotr~ymać. 

Nosza wiedzo o przeszłości. Zachodni sqsledzl Polski łakomie no ntq potrzyti. 
Książ~ przebrany za kupca przemykał się przez Polskę do Malborko. Konrad 
Wallenrod nie wierzył tajemnemu wysłannikowi. Czy Włodysłow Opolski prag­
nął korony polskiej. „Atleta boży" I przewrotny dyplomota. Dlaczego oay pol-
skich polityk6w skierowały się rra Liłwęł / 

Zamyst ierwszego 
rzir lki 
powstał w 1392 roku 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

różne zasługi od Ludwika And€gaweńskiego, 
Ludwik Węgierski przyznał mu · ziemie i zam­
ki Dobrzyń. Bydgoszcz, Gniewków. Inowłodz., 
Złotorję i Szarlej, ·ale też zobowiązał go do 
„holdu i pr%1Jsię17i wierna.ki królom potskim i 
Króleatwu Polskiemu s .iiem przyrzecz01tych". 
Władysław Opolski szeroko opowiadał o tym 
nadaniu, leet l)el'gaminu które to nadanie do­
kumentO\'lłlalo i uprawomacniało nikomu nigdy 
nie '(>Okazywał. 

Krzyżacy, owszem, Ziemię Dobrey1~ską ehe­
tn'l.ie by zagarnęli. ale kupić iei nie mieli u­
miaru, gdyż nie bardzo ufali swemu kontra­
hentowi. W końcu wzięli ;ą pod zastaw u 50 
tysięcy zlotvch węgierskich. eo było wielką gu­
mą 1ak na ówczesne warunki. Gdy Władysła­
wowi Jagielle przyszło Ziemie Dobrzyi'1ską wy­
kupić od Krzyżaków musiał zwrócić siP, do 
szlachty o zirodę na specjalny podatek pn:ezna­
czony na ten cel. 

Po właściwej transakcji doszło do rozmowy 
między Wladvslawem Opolskim a Konradem 
Wallenrodem. Była ona l)Oufna, ale Krzyiac:v 
nie tylko mieli dobry wywiad. ale tei prowa­
dzili solidna I rzetelną dokumentację spraw 
tajnych i poufnych. Tak więc równie! 'PO­
ufna rozmowa Władysława Opolskiego z Kon­
radem Wallenrodem zosta1a zarejestrowana f 
<1publikował ją niemiecki dziejot1is Jahannes 
Voigt. 

- Mó; pa11. - oświadczył Władyslaw Opol­
ski - król węgierski, margrabia Mora.w i ksi.q­
żę Johan.n GorlickL książe ra.kuski i m.11 ura­
dziltim.11 i zgodzili si(J na. to. aby na;echać kró­
la 'l)Olskie110. 11 ku. temt.t chee nam do11omóc 
Msz pan. król czeski. Owóż che4 pow11i:e; 
w11mttmieni panowie. 4b11ście i wv s tej atro­
ny dOf)omogli do tego. 

Takle oświadczenie wywołało za.skoczenie. 
Konrad Wallenrod od'POWiedziaŁ zatem wymija­
jąco. chcąc zyskać na czasie. 

- Pa.nie, tt.ie wiemy, co wam M *° tm1'0-
wiedzieć 1Ulleż71. 
Władysław Opolski poczuł się tym zachtoonY 

do uiawnienia dalszych szczegółów. 
- Panie - rzeki - nie wiecie ;eazcze, ;ak 

owi flan.oWie ułożyli to między 1obq. Owóż 
tak sobie uloż11li. iż tt.ie chcą mieć więee1 ża­
dnego króla. w Polsee ł ułożyli prócz tego, iiby 
co 'l)O te; stronie KaUsza leży, ab11 to Wl%'1/3tko 
wraz z Mazowszem należalo do Prus; 11 eo po 
tamte; •tronie Katisza., jako też Kraków, Sę­
domierz. l.ęczvca. Ruś z kr!ljem fJl'zt1lealum, 
a.by Mleża:lo do Węgier. Co zaś leży ttad War­
tą . wr!lz 2 kra;em po te; strottit leżącvm, to 
mtalob11 n.ależeć do Marchii i do t><Ut.4 m:uzego 
króla rzymskiego. 

Konrad Wallenrod t>05tanowił nadal być 
ostromym mogła być to i:>rzecież !'rowokac.1a, 
podetęl). Plan był zachęcający. ale bud't.ił wąt­
pliwości. Powiedział wiec: 

- Panie. o tym n.ie wiedzieliśmy WfJl'2ódy 
ani slvszelt i n.ie wiemy, co n,a to odpowie­
dzieć, fle>nfeważ ma.my dokummty Polaków. a. 
otił wzajemnie ma;q, Msze. aby wfeczyst11 po­
kój pan.owal między krajami pobkimi 1t na­
szymi. Ale 'l)Ok6; te'I\ bywal często zgwalCOłt1/ 
na. nas: przeto 11d11b11 t4k stać się moglo. a'b11 
MSZ Ojefec IWięt11. 'l)apid, oglostl nit nich 
krzyż, a pan MSZ. król rzymski. miecz. ł gdy­
byśmy do tego 1'rawnle zawezwani zostali, 
natenczas co b11foiu z obowiązku naszego uczy­
ntć mieH, to byśmy uczynili wedJuo n&ze; 
moźno§ci. 
Władysław Ot>0lski zrozumiał. że Krzvżacv nie 

byli od tego. aby wziąć udz!al w takie1 '11.ry­
prawle nrtee.fw Polsce. chcieliby wszakże. ab~ 
miała ona błogosławieństwo pa'!)ieskie w imie­
niu BOQa ·l cesenklie w ląlleniiu najwyższej 

Wacta:w Opdlskł u~rumial. ie więcej już 
nie osiunie. 

- Dobrze - nekl - więc opowiem11 to 
królowi panu 114&zemu. 

Konrad Wallenrod obawiał się tego, gdy2: 
tajemny wysłannik łatwo mógł powiedzieć U:>, 
co byłoby jemu i Zakonowi nie na rękę. Rzekł 
tedy: 

- Panie. mołeci• to tU:%1łft.iC, a.le to MS%1fl't 
imieniu 'lłie powin.'ltifoie mu tegoo powi11dać pod 
żadnym wzolędem. 

A widząc, że Wladyalaw 0-oolt.ki c\ą,gla nie 
chce zrezygnować i próbuje wymóc iakieś kon­
m-etn• zapewnienie. na koniee zaproponował: 

- Kocha,ny pattie. ;eśii r0%m4wiać cheeeie s 
11-ami o tych spriiwiich. tedy byloby zdaniem M­
nym i radq naszą, abyście waszą myśt i zda.-
11ie wasze dali nam 11ilemnie 11.4 1JQ.pierze. 1tb11ś­
m11 ;e należycie wyrozumieli. A wted11 1)omy­
śleliby§my wza;emnie, abyśmy takie na.szą 
m11śl i zdan.ie t!41Zfl dali 11isemnie u „!l„ierie. 
Takim sposobem moglibyście wyro:w:rnieć zda­
nie ntuze, ii m11 podobiiież wasze i mo0ltb11.5my 
aię BtosotMć obopól!tie do tego. 
Myśl była chytra, ale i łatwa do przejrzenia. 

WładJ11Staw Ol)Olskl miał pierwszy spisać swo­
j.e mrill I dać je Krzyżakom. Tego nie wolno 
mu było uczynić. Odmówił zdecvdowanie mimo 
różnych prób nakłonienia go. Krzvtacy zrozu­
mieli, że być moźe l)Osłanie ieto było i>róbą 
MJndażu. albo wręcz myśl taka przyszła mu 
bez konkretnych uprawnień nadanych przez 
Zygmunta Luksemburskiego. Relaejonujący to 
spotkanie napisał więc: 

„Skttd też Z'1'ozumieli.imt1 d.obfze, ii mowv 
;ego żadne; mocy tde młttl'I/''. 
Władysław Ol)Ol&kł 2'Jl'lÓW przebrał się za 

kupea i chyłkiem potajemnie przemykał przez 
Polske, gdyż już wieść o oddaniu pod za!taw 
Krzyżakom Ziemi Dobrzyńskiej była się roze­
szła i rnalo by mu kto takle draństwo dar<>­
wat. 

KIM BYŁ KSIĄŻ~ WŁADYSŁAW 
OPOLSKI ł 

Politykiem byl zr~ym. Ludwik Andegaweń­
Rkł tytułował go: ,.nasz rzeezvwist11 i pra.wn.11 
J>rokurator, iiktor, faktor, negoejator, posei i 
um11il1tie w11stid.ZO'll1/ ku tem.u s11nd11k". Był 
niewati>liwie wykształcony. Karol Szajnocha 
Wi!za.kże ttważa, że był umysłową mierno~ 1 
nie mu sie nie udawało. 01>inia to trochę ~byt 
surowa, gdyż jego umiejętności mediatorskie 
wy50ko cenił Ludwik Andegaweński, a l)apież 
swoim wyslanniko.m tui Węgry '()olecał naj­
r>iei-w rozmowy l układy z księciem Ot>olsk!m 
Władysławem. Inna rzecz. że był chciwy. am­
bitny I więcej wydawał niż tiosiadal. dlatego 
też Ciągle był w długaeh i na starość. g-Oy 
wyczerpały się już wszelkie moźllwośc! ma­
tacbwa, wszelkie możliwości intry~owania ! 
grania, pozostał na łasce krewnych, kt6rzy mu 
łaski t:ej ską,piM. Karol Szajnocha napisał G 
nim, te miał „wuędzie Wf'og6w be.i liku". 
Stalo sle mianowicie tak dlatego. źe „wiodła 
go bowiem "okuH w nader częste staf'anie o 
jakieś zyskł w4tpliwe. Mbvtkł pode;r~ane, 
które w końeu śeiqgC!lU na'li 1'61 adwersttrzy". 

28 marca 1383 roku odbvł się w Sieradzu 
drugj zjazd szlachty. na kt6ry przybył rów­
nież Władysław 01><>lski. Opierając sle na ;ego 
witerunkach wvbitvch na pieczęciach Karol 
Szajnocha tak i;o maluje: 

„.„na mfajseu czesnym ztcraeal OC%1J n.a ~ 
bie poważtiv książę Opolczyk, majqcv w tej 
chwUł 1<ipewne owq spokojnq mieszczań&kq 

minę, ( ... ) skromnie ku ziemi spu,soozon.e oc:y, 
zwisające trzema gladkimi kosmyk.ami wąsy i 
broda, i wcale wygodny ubiór mieszczański o 
11.iezmiernej, w górę wykladane; eza.pee pil!· 
n.iowej" • 
Urodził si~ około 1330 roku. Jego ojcem byl 

Bolko II, a matką Elżbieta księżna świdnicka, 
Elżbieta byla córką Bernarda Swidnickiego ł 
Kunegundy Lokietkówny. Elżbieta była więc 
wnuczką Władysława Lokietka I siostrzenicą 
Kazimierza Wielkiego. Władysław - najstarszy 
syn Bolka II i Elżbiety świdnickiej - yl 
więc prawnukiem Władysława Łokietka. Był 
zatem blisko spokrewniony z Kazimierzem 
Wielkim i mógł - ze względów pokrewień­
stwa - kandydować do koro11y polskiej. Jan 
Długosz nawet utrzymuje, że kandydował do 
r~k·i Jadwigi. ale niektórzy skłonni są uwa­
żać, że Jan Długosz się mylił. 
Sląsk Opolski byl kcainą biedną, lesistą, ni·e 

dawał gwarancji dostatniego życia. Bolko II 
podzielił na dodatek swoje ks1ęstwo pomiędzy 
dwóch synów: Władysława i Bolka III. Wła­
dysławo~i dostało się Opole. Ale obaj książę­
ta szybko zrozumieli. że władanie tą ubogą 
'1.iemią na n;c sie zda i biorąc przykład z po­
stepowania ojca ru~zyli w świ at służyć innym. 

W Pradze u Karola IV przeważali książ -
tl!l niemieccy. wśród którvch obaj opolanie czu­
li się niepewnie i obco. Ruszyli więc do Budy, 
na dv„·ór Ludwika Andegaweńskiego. na Wę­
grzech zwanego Wielkim. Stalo się to w 1359 
r()ku. Władys1aw Opolski rychło zdobył sobie 
uznanie I..udwika Andegaweńskiego i uważany 
b~ za jego pl'awą rękę. Oka7.alo się, że po­
Foiadał talent zręczne~o dyplomaty. Sprytnle 
rozegrał .. wojnę o cześć kobiecą·', jaka ~'rozi- -
la Ludwikowi Andegaweńskiemu. Karol IV 
bowiem pozwolił 5obie l'\a publiczną znlewri~ę 
Elżbiety l.okietkówny. matki Ludwika. Wle­
d:vsiaw Opolski miał nawet <lamić na czele 
wojsk węgierskich w tej WrJ.inie. ale - ku 7.a­
dowoleniu obu stron - udało się jej unikn<!ć 
Pośredniczył też w układach przedmałżeńskich 
między Wacławem a bratanicą Ludwika - El­
tbietą. Te sukcesy d\"J)lomatyczne dały mu 
t:vtu! wojewody królestwa węgierskiego i żu-
pana bratysławskiego. Otrzymał też liczne 
rozlegle dobra na Węgrzech. 
Był świadkiem przy spisywaniu testamentu 

Ka:z:imierza Wielkiep;o, ale po ;ego śmierci 
dzialal na niekorzyść Kaźka słupskiego. dora­
dzając Ludwikowi Andegawe1'lskiemu jak'. ma 
'DO~bawić go darowizny. Zresitą ooza pasem 
2.ie!n l)Olskich graniczących z księstwem opol· 
skim, jakle dostał w uznaniu zasług dla dv­
nastii AndegaweńskieL otrzymał też - n:eja­
ko w spadku po Kaźku słupskim. twanym też 
pomorskim - niektóre ziemie pierwotnie mu 
nadane przez Kazimierza Wielkiego. iak I te 
które mu z laski Ludwika Węgierskiego pozo­
stawiono. 
Brał udział w zjeździe monarchów w Kra­

kowie - l słynnej uezcie u Wierzynka - bvl 
świadkiem koronacji Ludwika Andegaweń­
skiego, został kuratorem małżeństw Marii z. 
Zygmuntem Luksemburskim l Jadwigi z Wil­
helmem Habsburgiem. Towarz.ysz.ył Wilhelmo­
wi w jego i:>oclróży do Krakowa w celu dopeł­
nienia zaślubin dokonanych prz.ed laty w 
Haimburgu. Ale gdy tylko zorientował się, że 
trwanie '!)rzy przegranym Wilhelmie grozić mo­
że odebraniem nadanych mu ziem - i odry­
wanych od Polski - natychmiast stał ~ię 
z.wolennikiem Jagiełły \ jego starań o rękę Ja­
dwiai. -

W 1372 roku zoi:.tał wieYkorządcą 1\u~i. Czet­
wonej. Uczynił Lwów iej stolicą; założył a~­
cybiskupstwa i tn:y biskupstwa. Przyczynił się 
do rozwoju handlu i miast na Rusi Czerwone.i, 
ale choć za zaslu.t?i dla krzewienia katolicyz­
mu na Rusi otrzymał tytuł .,atlety bożego i 
chorążego królestwa niebieskiego". to nada110 
mu też przydomek „Ruski", co nie było wyra­
zem sympatii. Bali sie g0 i nie lubili mieszcza-
11ie. szlachta i duchowni. .Jedvnie Żydzi odno­
sili się do niego przvchvln!ej. gdyż stale roży­
czal u nich pieniądze. Niechęć budziły też je­
~o starania o pozyskanie sympat'i Zakonu 
Krzyżackiego. co w Polsce ówczesnej było nie­
mile Widziane l źle oceniane. 

Warto tu może przyp(}m11ieć. że w 1382 roku 
!prowadzi? I uposażył paulinów w Częstocho­
wie. Tam też - choć· zamierzał najpierw za­
wieźć go do Opola - umieścił cudowny obraz 
ajświętszef Matki Boskiej - później nazwa­

nej Jasnogórską. 
Czy myślał wówczas nadal o koronie l)Ol­

skiej? Czv jego przeróż11e zabiegi, intrygi 1 gry 
polityczne to miały na celu. cm tylko kiero­
wa? sle interesem własnym I chęcią utrzvmą­
nia nadanych mu przez Ludwika A11degawen­
skiego dóbr rozllcz,nvch? Trudno na to pytanie 
odpowiedzieć. Ale faktem jest. że w 1389 roku 
- dokładnie 16 maja - dokonał z.bro.Jnego 
zamachu na zamek królewski w KrakoV{ie, 
podcus nieobecności tam Władysława Ja~iełłv, 
który udał się do klasztoru w MoJ?ile. Zamach 
się ~ie udał dzięki czujności Sędziwo;a i Sw­
biria. ·· a Wladvsław Jagiełło wielkodusznie wy­
baczył mu ten czvn haniebnv. Po co to Włady-
~ław Opolski zrobił? Jaka myśJ mu w tym 
orzyświecala? Przerież Władysław Ja~ieUo 
był prawowitym królem Polski. Ale nie taoo­
minajmv. te w 1392 roku przedsięwziąl tajem­
ną wypraw~ do Malborka - w przebraniu ku­
pieckim - aby nie tylko zastawić tam Zie­
mię Dobrzyńską. ale l zapoznać·Kcm.Tada Wa­
llenroda z planem rozbioru Polski. 

W końcu odmówił złożenia hołdu Polsce, 
zwrotu r.agarniętych ziem i doszło do wojny 
opolskiej. która przegrał ! po której opu!zczo­
l'lY I. zdanv na łaske krewnych dokona? żywota 
8 maia. 1401 roku. 

Cala działalność Władysława 0!'olskiego ja­
~no ukazvwala wspólczesnvm Polakom. skąd 
idzie dla Polski za~rożenle. iak równie! l t.o. 
że męta dla Jiidwigi szukać należy nie pośród 
ksi11.żat zachodnich dworów. a zuoełnie i:dzie 
indziej. Gdzie zatem? Oczy wielu ówczesnych 
imlityków skierowały się na wschód. ~dzie 
swoje ogromne posiadło€ci rozciągała Litwa. 
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1e str. 1 -
mieszczenia nie jest jednak ni­
czym uzasadnione. To dział his­
toryczny. Ze zrozumieniem ki­
"l\·amy glowami - podobnie jak 
na \Vieść, że na jednego czy­
telnika przypada tu 9,2 książki, 
a na jednego statystycznego 
mieszkali.ca miasta - jeden 
tom i kilka rozdziałów z nas­
tępnego. Oobrze, że niern,owlę­
ta nie potrafią czytać! 

Mimo wszystko dyrektor Jan 
Jasiak nie traci nadziei, że do­
czeka jeązcze lepszych czasów. 
Powstała 30 lat temu Miejska 
Biblioteka Publkzna w Bei­
chatm,·ie ma sję- bowiem prze­
nieść do pałacyku Olszewskich. 
który może vcydawać się, rajem 
po obecnych 144 metrach kwad­
ratowych dawnego lokalu 
gastronomicznego z ''-Ysz;>111-
ldem. 

- A kiedy przepro"'adzka? 
- Niedlugo, za jakieś pięć, 

sześć lat jak dobrze pójdzie. 
I\'ajpierw trzeba wykwatero-
ivać jedenastu mieszkaJaey'Cli 
w palacyku lokatorów wraz :.:; 

rod:tinaml, a. potem t.u'1/1'~mo1t­
tować go, zachowując zabyt­
kowy charakter. Oprócz biblio­
teki znajdzie się tam muzeum 
i salon wystawowy. Dokumen­
tacja jest już przygotowywana 
w Lodzi. 

Wykonanie samej tylko ek::,­
pertyzy pałacyku Olszewskich 
trwało rok. Gdyby elektrownię 
\V Rogowcu miano budować w 
takim tempie, w jakim zamie­
rza się przenieść bełchatowską 
książnicę do nowej, ale jak by 
nie b;rlo istniejącej już siedzi­
by. plerwszy prąd popłyną!by 
:- Rogowca najwcześniej w po­
łowie przyszłego tysiąclecia. No, 
może trochę przesadzamy, ale 
w tym tysiącleciu na pewno 
je.5·,cze nie. 

(. 

„Pierwsze fota po za1~oneizc­
ni·u II tcojny· ·'światowej· to· 
c;,'kres spontaiticznego tworzenia 
:::ycia kulturalnego w Belcha­
tou:ie, koncentrującego się 
głównie przy s::kolach. W la­
tach 1946-1950 bogatą dzialal­
ność artystyezną przy Sz1~o1e 
Podstawowej nr 2 im. A. Mic­
kiewicza . prowadziła pełna 
twórczej pasji nauczycielka -
Celestyna llfiHer. UtrzymyWano 
u·ówczas kitka zespołów dzie­
cięcych, z których na wyró:':­
nienie zaslugiwal·v: chór, zes~ 
pól wokalny oraz zespól teat­
ra 1.ny w dwóch grupach wieko­
·u;yc.i. Młodszy w 1949 r. u·ysta.­
wil s.::t1ikę pt. „Laleczka z sai;­
kiej porcelany·', stars:y nato­
m·ia:si : .,Grube ryby'' Bałuckie­
go. ,.Pan.a Jowialskiego'' otaz 
„J as elkę". („.) 

S:.częśliwym zbiegiem .oko­
liczności dla Belchatowa fryto 
przybi1cie w roku. szkolnym 
195~.'34 do miasta nauczyciele;; 
m11zy1~i. Eugenius::a Dziusia, 
c:::loicieka niezwykle oddanego 
rozwijaniu 1wltury muzyczne] 
t!: 'rud mlocl.:;iel;y („.) Wkrótce 
tt>ż profesor D:.iuś lwony lic::ny 
_ „spu? akordeon.owy, a nastl]'P-
11 ie· skrzypcou:o-akordeonou·. . 

Utu:orzenie w styczn·iu 1956 
roku powiat:i bekh!1.tou;s1ciego 
pou;stalego z peryferyjnych. ob­
S!a.rów po-wia.tów :. piotrkow­
:;kiego i laskiego, stalo się dla 
miasta silnym bodźcem rytmicz­
nego rozwoju. zarówno w dzie­
cfainie gospodarczej jak i kul­
turainej. ( ... ) W Bdchatowie 
utrzymywano kitka zespolów, 
a 1.vśród n·ich chó-r mieszany. 
orkiestre deta. zespól inst·ru­
mentalno-wpkalny, tercet :':eń­
ski oraz kwartet męs1.:i. 
Powołanie Domu Kultury w 

Belchatou:ie mialo niebagatel­
ny wplyw na rozwój życia kul­
turalnego io mie:!cie. Po;:;a 
funkcją instruktażową i koor­
dynacyjną podejmował on bę­
dzie odtad dzialalno.ść artys­
tyczną i ośu:iatową dla sze-ro­
kiego kręgu belchatows1~iej 
spo~eczności. \.V ciągu pierw­
:szych trzech· lat istn.ienic., tj. 
od 1972 roku do roleu 1974 zo'l'­
ganlzowano tutaj 315 imprez z 
liczbq 109 tys. osób uc?estni­
czących. a w dwa lata później 
tj. w 1976 roku aż 853 imprezy 
dla 172 tys. osób (w tym 603 
seanse filmowe dla 70 tys. wi­
dzów". 
Są to fragmenty nie opubli!rn-

wanE:i d0t .. d mon•)g1·aI11 Bel-
chato.wa Js.ua JasiaJ·a. 
·A d:t.is'aj'! 

Dyrektor Miejskiego Ośrodka 
Kultury. Henryk Owczarek ni~· 
tai, że ·placówka, którą kieruje 
za 24 tysiące złotych miesięcz­
nie, mogla zaspokajać "" mia­
rę potrzeby kulturalne 1 O-tv­
sięc3neg0 miasteczka. ale w 
:lt>.den sposób nie jest w stanie 
- pięć razy większego miasta. 
Kiedy do Bełchatowa \Vszedł 
wielki przemysł. mówiono, że 
kultura będzie tu traktowana 
na równi z innymi dziedzina­
mi · życia. Obiecanki-cacanki! 
! .dlatego jest tak, jak jest, czy­
li relatywnie gorzej niż przed 
laty. Niewiele zmieniła się ba-
7.a kulturalna, niewiele zmieniłv 
też metody pracy i sposób pa­
trzenia na kulturę. choć pe\\·­
ne fonny da\Yno się ju;! prze­
żyły i ludzie oczekują c:~egoś 
innego, nowego. 

Przy l\lOK działa amatorska 
kapela podwódrnwa „No i je­
szcze coś", zespół wokalno-ins­
trumentalny .. Kamerton", dwa 
ze.qpoły młodzieżowe, dzie-cięcy 
zespól tą.ńca ludowego i noKu­
cze~nego, dziecięcy ze~poł teat-

ralny, a ta!de amatorski teatr 
BAT" 

" „BAT" istnieje od pięciu lat 
i ma już na swym koncie ti-zy 
premiery: „Piotrusia" \V. Szy­
pulskiego, „Striptiz męski, c~y­
li rzecz o miłości" W. Dycha­
wicznego ornz „Kłopoty i ra­
dości króla jegomości" wedlug 
Andersena. Dawniej Bekhatów 
odwiedzany był przez Teatr 
Ziemi Lódzkiej, ale ten już 
1-.ie istnieje i lukę po nim stara 
się wypełnić po części chociaż 
,.BAT". Gra, gdzie się da: w 
wiejskich oiirodkach kultury, w 
szkołach, uiiwietnia impre~ 
choinkowe. Aktorzy bawią się 
dobrze, rozwijają s •:e zaintere­
sowania, zaspokajają ambicje. 
Puolicznośc... Najwdzięczniej­
~ze są dz'.cci i to <;1·iejckie. bo 
dla nich teatr. jak.lkolwiek 
teatr, io _ coś iiiczwyklego, tu 
bardzo- ważne \\·ydarze11Je. Bel-. 
chatowskie latorośle są ju2 
mniej · spontaniczne, nie t:lk 
otwarte i szczere. Z dorosłymi 
hywa różnie. W Dłuto"·ie na 
p1·zykład na spektakl przyszlo 
a.l... 5 osób mimo, że w tytu­
le sztuki zapowiadano striptiz. · 
•rrudno pow:edzieć, dlaczego. 
Ludzie woleli siedzieć w do­
mu przed telewizorem. 

w· MOK. w którego skład 
"·chodzi również kino. pracuj<! 
w sumie 24 osoby. a dwa eta­
ty są wolne. gdyż pracownicv 
uciekają stąd ze \\"zględu ni. 
trudne warunki, a pn:ed<:> 
wszystkim - niskie p!ac·e. Dy­
rektorowi Owczarkowi kopal­
nia też proponowała miejsce 
u siebie i od razu 30 tyioięcy 
na miesiąc. To już są jakieś 
pieniądze, choć i tak mniej od 
przeciętnej płacy górnika. Al·~ 
dyrektor O\':czarel-.. nie pr;r,yjąl 
propozycji. Chre w s"'Ym fo­
telu doczekać emerytury. 

5. 

W Wydziale Kultury. Kultu­
t.v Fizycznej i Turystyki Ur ~­
du Miasta w Bełchatowie trafi· 
liśmy na porządkowan:e nume­
rów 'Startowych p? och.JJ'tym 
D' przedniega dnia ogólnopol­
skim biegu uliczn m. Oka?ało 
~ie, że nie miał l:to teg1> 7.ro 
bić, musieli <.vięc w kon!'u q­
mi urzędnicy. Ale. impreza u­
dała się. Napisano o niej na­
v·et w gazetach. 
Wydział stara się jak może. 

a · że mało może. to już nie je­
go wina. Skromniutka baza 
śmiesznie małe fundusze - n,,_ 
<;\'Y kierownik. .fa 1 Wio•1c·nr 
szuka w naszych oczac·h 7.tozu 
mien:a. 

- Oferta kulturalna ze stro­
ny miasta jest n1etrątpliwie :::a 
mała - mówi - i ws;:yscv :da­
jemy sobie z tego sprawę. Gdy­
byśmy dysponotcali takimi run· 
duszami i możliwościami. jakie 
ma na przyklad kopalnia„. 
Zresztą musze powiedzieć, ::e 
kopalnia robi dla ku.ltury w 
mieście bardzo dużo. Chętnie z 
nią wspó1pracujem.y. I.:opalnia 
pomogła nam w organizacji e­
U.nii.na,cji Iwnkur.m pio.~enki Ta· 
dziecUej. lcop11,lnict druku.il! nam 
plakaty, :zaproszenia. lt.opalnici 
ma najlepszy w Belchatou,ic 
sprzęt nagcaśniający. no i to 
kopalnia przecież wybudo11•a?a 
halę sportowo-widowis1;,ową. z 
której tak c~ęsto korzystam11. 

('Wcześniej już dowiedzieliś-

NR 18 (1518), XXX, 2 MAJA 1987 R. 

my s.ę, że ro" md ,_,. ko-p;;lnia­
ny~11 .{lab:e .. C~v:ar~:"'.'·' pro~,/~­

dzone są kursy języków obcrch, 
a w kopalnianej .. posiadtości'' 
·,.\· Dorn~e·chov::'"'c:.t~1 - czyu!1y 
latem basen, kawiarnia 1 kor-
ty tenisowe). . 

- Natomiast jeśli chodzi o 
inne przedsiębiorstwa. to d.ób­
rze dziala klub pr;;y .. bawel:­
niance", klub przy Bel:chatou:­
skiej SpóldzieLni Miesz?:anio­
wej w klubie .,Energet1Jk" or­
ganizowane są nawet ogóino­
polski.e turnieje brydżowe. Co 
jeszcze? No. mamy w mieście 
szkole muzyczną r stopnia, u~ 
tworzoną na bazie d_zialające­
go dawniej ogniska muzycz­
nego. Mamy 1~opalnia.ną or­
kieslrP,„. 

Kopalnia jest bogata jak naf­
l<l'\'1· szeik, a ml2.s~o b:edne 
jak· mysz kościelna .. M i~sto. ~o­
staje r·ocznie pra<;\·1e 2.> milio­
nów złotych z funduszu roz'IYO­
}u kultury i na \\"ięcej nie mo­
że raczej liczyć. a suma ta 
wraz z dochodami wlasnymi 
(na przykład za projekcje fil· 
mo\\·e) musi wystarczyć na za­
kupy książek do biblioteki, 
dzia~alt10'ć MOK, dwóch wiej.s-

!uch domów kultul.:y, klubu 
.. Pi.w11ica" i na wydatki Wy­
dzialu Kultury. Kopalnia wy­
daje rocznie 50 milionów zło­
tych tylko na utrzymanie swo­
jej lmli sportowo-widowiskci­
·wcj. To porównanie wyjaśnia 
wiele, choć na pewno 1~:e 
wszrstko. 

6. 

Belchatow z pien\·szycll stron 
gazet - nowoczesny. d)"tl<:.­
miczny, praco\viiy, kolejny już 
rok ratuje bilans energetyczny 
kraju. Bełchatowscy górnicy 
\vykonali roczny plan wydo-
bycia przed terminem„. Odda­
no do użytku kolejny blok e­
nergetyczny o mocy.„ Słm•:a 
uznania, gratulacje, zaszczytv ... 

Ten Eekhatów znajduje się 
w Rogowcu. Jest jeszcze. dru­
gi Bełchatów ~ niegd~- bied­
ne. powiato.we.. miasteczko, a 
dźib ponad 50-tysięczna ,o;ypiaJ­
nia i na razie niewiele więcej. 
Tego Bełchatowa dziennik tc­
le\vizyjny nam nie pokazuje. a 
łamy prasy goszczą bardz::i .· 
rzadko, gdyż wyraźnie odstaie 
on od uti:walonego już stereo­
t:;pu tego pierw:>zego, jest jak­
by jego cieniem i - do pew­
nego stopnia - balastem. Czy 
jednak znaczy trJ. :te nie ma 
co pokazywać i o czym pisać? 
\\·prost przeciwnie. 

W Bełchatowie brakuje 800 
miejsc w przedszkolach. 

W 1986· roku nie przyjęto do 
przeds3lrnli 300 dzieci. 

W szkotach podsta'\\'owych na 
:iedną izbę lekcyjną przvpada 
ś-rednio 55 uczniów. 
Szkolę Pod<ta'\\·ową nr 4 za­

projektowano dla 450 uczniów. 
a uczy F.ię w niej po11ad 1 OOO• 

Lekcje hwają niepnerwani..:. 
-od 8 do 18. 

Potrzeba dwa razy więcej izb 
lekcyjnych niż jest. 

"·a ponatl 20-tysięcznym o­
siedlu Dolno~ląska nie ma do 
tej pm;:• ?.ni jednej pełnej szko­
l ' POdstawflwe.i. 

Wrdzial Oświaty 1 W~·chow;i­
nia Urzędu l\Jfasta 1 Belcha­
to ),'i" d •!;ponuje mm:-i zaled­
wie 1 milion('! ilotych rocznie 
na remont:v bież::lce pocllegaia­
cvch mu plaC'ń ~-ek o~"·iato \'Vch. 

Dzisiejsi tl('znio •ie bekf>ai 
to ,-skich szkół jutro za·mą 
miejsca pracy swych ojcow i 
matek. kont:vnuo'\\ :-ić będ;'l z::i­
częte przez nich dzido. Z ja­
k im rezultat<>m - zalezy o 1 
t·er-;o. czego ich nauczymv i ja!< 
wychowamy. 

Literatura. film. plastyka. 
mu2yka. teatr od~ry·v: ią •v 
proce<>ie v:ycho\\·ania olbr:n·­
mia role - kształtują \•·rażli­
\•'osc. poczucie nlęktrn i har-
11onii. S:ł nośnikami najsze„7 ej 
rozumianegQ humanizmu. Dla­
tego kultura iE'st tak !lamo po­
trzebna w Bełchatowie iak me-
1,U\\·aty i to nie dopiero w ja­
kiejś bliż.Pi nie określonej przv­
:-:złoścl. ale od zaraz l prze? 
c::i1v cza~. 
życic miasta iest .iak wielki 

układ naczyń półącz'onvch: nb­
niża s:ę poziom w jednym na­
c?yni u. obnifa i w po:m.<>trrłych. 
Zależność między kc;lą~ką cze­
l:ającl,ł na r:>:yte1nika w kslę­
iz:arni lub bibliotece. biletl"m na 
dob1·v koncert. czy choćbv 
mnżliwością póiści::i. na dane·n~ 
w restauracji (nie mylić s 

knajpą ). a na przykład dyscyp­
liną pracy, sprzedażą alkoholu 
lub ilością rozbojów i kradzie­
ży nie jest na pewno prosta I 
bezpośrednia, jednak niewąt­
pliwie istnieje. 

W Bekhatowie poradnia 
przeciwalkoholO"i.va z roku na 
rok przyjmuje coraz więcej 
pacjentów. szkoły - dzieci z 
rodzin dotkniętych alkoholiz­
mem. Funkcjonar'.usz~· milicji 
1'1iepokoi przestępczość 11·śr6d 
mlodzie:.iy. Pojawiło się także 
nieznane tu przedtem zjawis­
ko narkomanii. Na razie są lo 
tylko sporadyczne przypadki. 
Na razie! 

Co zaproponować dzieeiom 
zamiast zabaw na ulicy, a mło­
dzieży zamiast wąchania kle­
ju czy •. trawy'''? Dawniej wy­
starczał telewizor w świetlicy, 
kilka gier. stoisko z prasą. 
ciastkami i oranżada. Tak pr:;;e­
ciez szerzono kiedyś h1lturę. 
Ale czas nie stoi w miejscu -
także w Bekhatowie. \Vięc co? 
Lista pt·opozycii nie jest ani 
długa, ani zbyt zachęcaiąca. T 
11·szyscy o t''111 wiedzą. Wiedzą 

. równie7., że 7.. zaniedbanych 
dzieci wyrasta zaniedbana mlo:-

dzież. z zaniedbanej młodzie­
ży ... Methanizm jest cioskonale 
Lnany. 

Zaklęty krąg niemożnosc1: 
miasto nie ma pieniędzy, oglą­
da się więc na przemysł, który 
ma. ale nie wszystko przecie~ 
może. I ta!~ już dużo dla mias­
ta robi. Rodzice oglądają się 
na szkolę, szkoła - na rodzi· 
có v. Nauczyciele często czują 
się bezradni. W takich warun­
kach.„ - mówią. Rodzice częs­
to prawie wcale nie widuj:l 
swoich dzieci, bo pracują od 
rana, a dzieci chodzą do szkoł.Y 
po południu, 

„ 

Brło popoludnie, z" yl>ły ro-
boczy dzien. W Bekhato 1·ie .. 
kulturalne imprezy organizuje 
się. zazwyczaj w Śl'odku tygod-· . 
\1ia. gdyż na sobotę i ńiedzl~­
lę mieszkańcy wyje~d±ają \ · 
swe rodzinne strony. · 
Chcieliśmy kupić bilety. W 

l\liejskim Ośrodlrn Kultury nie 
b ło. ale zape\vniono nas. że 
będą sprzeda\vane przed kon­
certem Ka pewno. Za k\Yad­
rans 1'iedenma,·ta przed salą 
\Vidowiskm.vą .. bawetnianki" 
zebrala się garstka chętnych. 
:.vneli karty wstępu rozprowa­
dzane przez zaklad pracy. Za 
półda:-mo, \":'.ęc 1vzięli. Orgsni­
zatoró·w ani śladu. f'·i dłuż­
szych oczekiwaniach · odna!eźliś­
my icb w biurze na zapleczu„ 
Zajęci byli bardzo '\'ażnymi 
sprawami. 

- Bilety? Bilety są. tylko 
nie ma te.i pani, k.tóra je 
sprzedaje. Powinna -zaraz 
przyjść. 

Nie prz.rszla. 
O siedemnastej .. bramkarze" 

\~·epchnęli wszystkich do środ­
ka - tych z biletami i t.rc!1 
bez. Bo teraz pieniądze nie sa 
już ważne. \Yażnc, foby zmbić 
frekwencję. FrekwE-ncja zajmu-
je tylko pierwsze r7.ędy. · 

Janusz Laskowski wygląda! 
na zadowolonego: kokieteryj­
nie uśmieclmąl się cln publicz­
ności, 7apewnia1. że koeha 
Bekhatów, sicd"'m clz:iev: zat z 
Albatrosa. żółty jesienny Ii~ć. 
;.ile najbardziej lubi b1a<:zane 
zegarki. pierzaste ko~uciki. ba­
lontki na clrucil·u i cukro'\\·a 
watę. A po:za tvm i;?ral na gi­
tarze i śpiewał. Kiedy się zmę­
c~·t „znany aktor ~cen łód1.­
kic11··. którego nazwisko ;jako• 
uleciało mim z glów. wyrec~·­
to1"1.·a1 parę krotoch1Yiliwch 
,,·ierszyków z pamięc1. 
Wyszliśnw po pólgodzi11i~ 

wra7 'l. grupa miejsco\ ·ei mlo­
dzieży. Ci którzv zosfa i. ba•\i­
li f;ię ,lak za dawnYch dnbr:vt:h 
lat. ·wszv tko sie ·~ ienil'•. 
zmieni!Himv Sił': mv. tvlko .ra­
nusz La~kowsld pozostał ten 
sam 

ROMAN 
KUBIAK 
PAWEŁ 
TOMASZEWSKI 

Ankieta 
DRODZY CZYTELNICY 

Prosimy o uwa:lne i staranne wypełnienie zamieszczonej an-
kiety orai przy-sianie jej pod ruiresem ~e~akcji. . 

Odpowiedzi na ankietę pomoga lcpicJ reda~ować. tygod~tk. 
stosownie du Panstwa życzen i tainteresuwan. Ankietę mozna 
podpisać lub n.ie Osoby. które chcą wziąć . udzi~ł w losowaniu 
atrakcyjnych nag-ród książkowych prosjmy o podame adresu. 

I oJ jak dawna jest Pan(i) czytelnikiem .,Odgl?SóW"? (pro­
szę podkreślić) - t - od paru tygodnl, 2 - od kilku miesięcy. 
::i - od roku. 4 - od 2 lat. · 5 - od 3 lat, .6 - od <! lat, 7 -
od 5 lat , s . od IO lat, 9 - od 20 lat, to -.od początku. 

2 C°LY czyta Pan(i) „Odgłosy" ? I Stale, kazdy numer, 2. do-
ry" czo. od cza::, Lr do czru;u . . 

a Pro;zę \\'skaza;: powód. który dec_, duje o tym, ze czytt 
Pan(i) „Oclglnsy· !prus:z.c; podkreślić najwy2eJ dwie możliwo..\cil 

l Przywiązanil!, przyzwyczajenie, wieloletni zwi.ąLek z pis­
mem, . 

2. Atrakcyjność artykułów, 
3. Lokalny charakter tygodnika interesu3ą mnie mater;aiy 

prasowe dotyc1.ące ~pmw Lodzi, 
4 OdpO<'zywam przy !ekturze, 
5 In1w .(jaki ·n . . . . . . . . . 

4. Jak,ą ocenę postawil<aJby Pa11(1J „Odgłosom' v.g !lystemu 
ocen · ~zholnyd1 '? (proszę podkreślić): :S - b dobra. 4 - dobra, 3 -
dostaterzna, 2 - niedostateczri.a. 

5 ,Jakie s1ate poz)·cje <rubryki) czyta Panll) na1chęt11ieJ w 
„Odglosach ·· '! 

. . 
6. Jakie sprawy, tematy, problemy interesują Pana'1ąl nd.1-

bard~iej w „Odglosach"? 
1 Handel. 7.aopalrzenie rynku 
•> Cen9 zarobki. warunki życia 
:1 Sytuac:a gospodarcza kraju (produkcja, przemysl) 
4 Polnvka 
5 Kultura (sztuka, literatura, fi m,' teatr, wideo, muzyka 

mtodz1eżo<;\'fll 
fi. Nauka <badania odkrycia naukowe, praca uczónych) 
7 Te\."hnika. postęp techniczny, motoryzacja . 
R Snrawv mtodtieżv 
n Probkrny spoteczne (obyczaje, opinie, poglądy, postawy, 

zc.:·:101\'r:tniaJ ' 
10 P·itologia społeczna (narktimania, at~;obolizm) 
11 Sport 
12 Semmc·Je 
l3 Li!'ty t·'lytelników. i11terwcmcJe 
14 P.J·wie~ć (fragmenty) 
13 P•JeLje 
16. Sadownictwo, praworządna ć 
17 [Jf;noria 
18 Religia. wyznania, kościoły 
I 9 Zcirc·1 · '. medycyna 
~o n .... d -iina. clom 
'21. Ro!riic-t wo - gospodarka żywnościowa 

7 Prostę pr:>.edstawir !:>Wuj" uwagi p1·opozycJe, o Jak1c:·1 ~pra­
'':nch. problemach ·Panam zdaniem pisze się w „Odgłosac:1" , 
m&ło'? 

. . . . 
8. O czym w „Odgłosach" pisze się za dużo? 

. . 
.9. ·Jakie 1>ą '1:daniem.„·Ba.n_a(iJ naj\\ii-~s?e wady „Odgłosów ' 'r 

10. A jakie zalety? 
•. . . . . . 

l 1. Czy przypomina Pan(i) sobie Jaką.S publikacJę ·'V .,Odgło­
. sach„, która utkwiła Panu(i) w pamięci w ostatnim okresie? 

l:l .~ ~oz;~ pamięta ..PanCil Jakiś• interesujący tekst sprzed 
kilku, kilkunastu miesięcy 1·oku lub jeszcze wczetiniej? Pro>:Lę 
podac tytuł. lub czego dotyczył. 

. . . . . . 
13 Proszę podać nazwiska dziennikarzy i literató\\', któryC;h 

publil~acje czyta Pan (il najchętniej w „Odgłosach" 

H. jak Pan(i\ ocenia• poziom edytors!:i p:sma? (szata gra!1:: ~na 
- tytuły zdjęcia i ilustracje. pap:er i druk) 

. . . 
13 Jak Pa,1 (i) sądli, czy „Odgłosy" po\\'mnv brć pismem oar· 

c. _·ej reClc·ksvjnym, i;ioważnym? 

16 Co P:m(i) ceni w „Odg!osacb" najbardLie3? Z kim tub .,. 
CZ?t11 (tematyka) Pan (i) się w pełni zgadza. akceptuje, popi et a'? 

. ' . 
17 A z kim łub ·z czym Pan(1) zdecyduwaoie nie zgadza ' e, 

przedwk" kr,mu lub czemu Pan(i) pf'ulestuie. co budzi Paniti) 
sprzeciw'? 

18 fle oi:;ób lącznie z ,Panem(iąl c ·ta ten sam cgLemplar1. 
, Oclgło.ów' ? 

19. Kuouje Pan(i) .,Odgłosy", czy pożyczB! 
I kupuję w bosku 
2 m•ł!', tee:tkę w k osku 
'.l pn.r11 np1•ui · 
4 pożv„~am ocł olm11om1·c1J 
o rz<:tam w t•1.v1elni 

Uprzli rn1~· oro'-imt> o pud;;n·ie kilku danych o sobie Tnforma­
CJe te ~a dla na>- -;zc~zególnil' ważne. ponit>wa/ d1"i~Pbv•;rii~ •'te· 
d 'il'c. jak oreniaH1 n:;is1<J ęa1.r::lę o-in by w n'.-;,wm " 'P°""· ,i::.'~­
ha·~ce w różnyc·fi <irodowi~kac·h. o ·ó.1.n.vrh 'flwodac:h itd Pt'o­
~il 1;v wpi,ac' lub pnd1're.~li<' orlpow"•<lniri kategc1rię 

I Ple'„ I - mężcz.v·7na, 2 - lrnbieta 
'.! \Yk•!· . lat 
.; Zawod . 
4 Roriiaj zajecia: I - ,robotnik, 2 - rolnik. 3 prac:owmk 

umystow:i-. 4 - pracownik umystowv L w;v·tszym wvk><ltat­
cenit)m, 5 - · emeryt. 6 - rendsta. 7 - uc,:et'l , 8 - ' tudent 

5 ---..k,·1takenie· I - podó=tawowe. '.' - niepełne ·r!!d'11e, 
3 - za~~dnicze 1.awodowe. 4 - 'ift!dnle> 11gólne, 5 - średnie 
tcchnir:~ne, 6 - \1iepełne wyższe. 7 - wyżs'l.e . 
8 - wi.·ż~ll? tec·hnio::-t:ne , 

6 l\Ilei~c-e ~amies1kania · t - Lód.l, 2 - inne mias o . 
„ ~ - wies . . 

Dzl~ku1emy za IN)lpełnienie ankiety! Prosimy ją prle~lać' p::id 
adresem· Redakcja .,Odglosow", skrytka pocztowa nr 358. 90-lj50 
l.ódi l. 

·zamiast :.maczka napisać na kopercie: „Opłatę uiści redalrnJa„ 
ot·az: „Ankieta". 
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'-CENOWY ROZBOJ - tak tylko mfXau 
n~wać to, co dzialo si~ na wolnym tariu 
mięsnym prze.d świętami, Za kilogram 
wołowiny bez kości s})1'zedawcy :i•1dali 1200 ,;! 
(:&wykle 700-800) schab aprzedawano powyżej 
2 tyE. u (zwykle 1000 zł). Mi·mo, iż obowią.zuią 
tu ceny umowne - takiej , sytuaeji tolerować 
jednak nie wolno. Wydaje się, że najlepszym 
wyjściem byłoby utworzenie w Łodzi je1uze 
kilku punktów w.olnej' sprzedaży mięn, w 
innym bowiem przypadku zaws.ze prze.cl 
~więtami i w czasie, gdy wzn.sta 
zapolr,zebowanie na: mię&0 narażeni będziemy 
na nachalne zdzieniwo i pa21emość 
spr.zedawców. 

NJE BĘDZIE LEPIEJ s wat~ i innyini 
środkami sanitaxnyml. Z~ 'braki można 
było tłumaczyć trudnościami transpo.rtowyml, 
a obecnie? - Nie ma kłopotów produkcyjnych 
- mówi prsedsta.wieid Pablanieklch Zakładów 
Srfldk6w OpałrnnkoWJeh. - Magazyny ią ni. 
bleż"co opróżniane. Codzi&'lnie zakład 
opu5zcza 20 1amochod6w - na każdym oko~~-
2 tony waty. Produkujemy 4-le, ile w okresie, 
gdy w apteka.eh utu.ymywała &ę ciągłość 
sprzedaży. 

- Srodki opa ł4'unkowe dzielooe są 
centramie - mówi dylJ.". J&nkowska z 
„Ctfarmu"'. - Otr:zymujemy przydziały 
pokrywające 50 proc. potrzeb, nic nie ws-ka:z:uje 
na poprawę aytua.cji. 

Por:ostaje nam więc ,,.polowanie". Polecam 
llptekę przy ul. Pabianickiej niedaleko 
Rudzkiej. Tu przeważnie wata jest, często 
moi.na. dostać r6wnie:t leki, kt6.re szybko 
znikają .z aptek w centrum. 

WIOSNA JEST PORĄ °KEMONT()W w wielu 
domach. Ws21yscy, ktbrzy zechcą w najbliiszym. 
czasie zmienić meble kuchenne nie wydająe 
zbyt duio pieniędzy nie powinni na4:zekac. 
\'Il sklepie pr:i:y Placu Kościelnym ut1"ZYmywał 
~ ię będzie ciągłość s.przedazy szaff>k 
11tojących i wiszących we wszy.stki<:h 
rozinia.raeh oraz drobnych n1ebli 
uzupelniają.cych. Małą blokową kuchnię 
moź:na całkowicie url!ądzić u. 25-30 tyi;. z:ł. 
POlliadacze wi~k"Sz;~j kuch.ni - i większej 
gotówki nie wyjtlą ze sklepu zadowoleni. W 
najbliższym czasie. przewidywane są 
minimalne d~tawy drogi.eh, luksuso~-ydv 
ko.mpletów drewnianych z Wolszty-na, 
Olsztyna i Goleniowa. R&wnież z importu 
bę<lzie bardzo mało mebli - tylko jedcai1 
typ ko.m.pletów ci.eskich „Alpina" za 73 tys, zł, 
który trafiać będzie do sklepu przy ul .. 
Bojowników Ge.tta. 

WARTO ODWIEDzIC „UNIWERSAL'' - lada 
dzłel1 powinny pojawić się w sprzedaży 
zamrażarki z NRD 01taz sporo polskiego 
sprzętu chłodniczego. W briu1ży obuwniczej 
rozpocznie się już lato - zapow!adane spore 
dostawy z firm „Cobra", „Podhale". W branży 
konfekcyjnej - .atrakcyjne towary z 
Finlandii: suk1.enki i bluzki damskie ora.z 
odzież dziecięca. 

NOWE KOSMETYKI DI,,A PAf.r pojawily s ię 
w sklepach. W kosmetycmych - ~em 
„Dennał", zawierający pi·oteiny, stosowny 
dla cery dojrzałej. Na razie jest gó niewiele, 
ale producent - łódzka „Ewa" - zapowiada 
maci:ny \Vzrost pro.dukcji, gdy tylko pokona 
kłopoty z brakiem opakowań. W sklepach 
„Hel'bapolu" natomiast kupić . można nowy 
dezodorant „Kaja" - cena aerozolowego 
pojemnJka 145 zł. Oparty wyłącznic m1 
naturalnych surowcarh ziołowych nadaje si~ 
dla osób ze skłonnością do uczuleń. 

DUŻY WYBOit PROSZKOW DO 
SZOROWANIA jest obecnie, po okresie braków, 
we wszystkich sklepach. Nawet ekspedie.ntki 
nie mogą zorientować się w ich bogactwie 
i d~radz.ić kupującym. Przestrzegam przed 
kupnem proszków „Gar" i „Putz" - oba 
produkcjj firm polonijnych. Pierwszy , 
wyglądem I skutecznością przypomina t1'odny, 
drugi nadaje się wyłącz~ie do szo;owa..'1ia . 
nowej emalii. W prz;ypadku lekko porysowaneJ 
zosta\'t ia szare, trudne do wunięcia plamy. 

NOWE l ODNOWlONE SKLEPY: 

...:.. meblowy w Zgierzu pr~ ul. Obrońcó\v 
Stalingradu - duży, z dobrą ekspozyeją i 
pełnym wyborem. mebli krajowych. 

- .obm;nicey przy ld. Piotrkowskiej (między 
A. Struga I 22 Lipca) - sklep t,vpu „Gallux", 
dobre zaoµatrzenje w obu\vie męskie, zwłaszcza 
luksusowe, krajowe i z importu. 

- ,,Las" 11ny ul. lnowrocła:wskiej 
przetwory spożywcze. wyroby z 1J.•ikl iny, 
boazerie i inne. drewniane elementy 
wyposażen1a wnętrz 

- wydzielone stoisko z włóczk~ w „Centralu„ 
- obok polskiej anilany spory wybór włóezek 
holenderskich i ju~osłowiat\skich już od 3,:5 
tys. 'l.ł za kilogram. Także wł6ezki mohalrowe 
i tweedowe - drogie. 

DYPLOM UKO~CZENlA PRZEDSZKOLA 
- to ciekawostka, którą za kilkadziesiąt zł 
nabyć motna w sklepach papierniczych, 
Sztywna okładka i 'Złote napisy. mpt"łnie jak 
na prawdziwym d:vplomie. Czekamy na dyplom 
dla absolwenta żłobka . a także dla M\Vorodka 
t oddziału wcześniaków. 

AuATA • 
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W 
Lod'U, przy ttlicy Szparagowej mad­
duje się Fabryka Aparatury Elektro­
medycznej FAMED. która zaopatru­
je nas:z:ą i nie tylko naszą służbit 
zdrowia w nowoczesny sprzęt. 
Najważniej~zym jej wyrobem j~Kt 

aparatura dializacyjna HD 100, nazywana popu­
larnie sztuczną. nerką. Mimo, źe wygląda raczej 
niepozornie, bo są to po prostu dwie, ustawione 
jedna na drugiej, skrzynki z dużą ilością galek, 
pokręteł f różnych wskaźników, przeprowadz<! 

. ~ię d;;ięki niej bardzo skomplikowany zabieg. 
Dla wielu chorych cierpiących na niewydolnotć 
nerek je t to jedyny ratunek przed śmierci<l. 
Przy jej pomocy wyprowadza się z żył zatrutą 
krew na zewnątrz. Poza organizmem krew :rn~­
taje pozbawiona zatruć i oczyszczona wraca tę­
tnicami do ciała chorego. 

Jest to bardzo skomplikowane urządzeniP-. 
Mierzy się w ·nim i kontroluje ponad 20 rqżnych 
parametrów, między innymi temperaturę krw!, 
jej clśnienie, szybkość przepływu, stężenie pły­
nu używanego do dializy, zawartość powietrza. 
Przed oddaniem sztucznej nerki użytkownikO'!'.' i , 
jPszcze w fabryce. pracuje onĄ przez 200 god?:in. 
11by ·1vykr:vć ewentualne błędy i 11 i ednci~gniech­
montażu. Dializa u pacjenta trwa około 8 go· 

Dvrektor aaaetny F AMED~u Jan Janczar po­
\\'iedzial: 

- Nie zdanylo 1ię, aby jakiel ~4m6wit!nit? 
krajowe nie zosta.lo trealizowane. Mamv w ma­
gcrzvriie 50 liztucznych nerek, 1ctór« możem11 
sprzedać ,.od ręki". Niutet11 lłtt.iba zdrotqia nie 
ma pienięd%1/. 

FABRYKA PRODUKUJE RÓWNIEŻ 

~przęt fizykoterapeutyczny, w którym prądy o 
niskiej lub wysokiej częstotliwości, fale elektro­
magnetyczne lub ultradźwięki wykorzystuje się 
do przywracania sprawności fizycznej utraconej 
przez chorego na przykład w wyniku jakleg0~ 
urazu. Są pomocne w rehabilitacji, bo ort­
działywują pobudzająco na mięśnie i kości, mó­
wiąc w uproszczeniu przez rozgrzewanie cho­
rych miejsc. 

Pllll1'1 F AMED-u są lampy: operacyjne, zał>ie­
i;::-0we. stomatologiczne i bakteriobójcze do stery­
lizacji pomieszczeń. Szczególnie lampy oper11.­
cyjne . ą tak wysokiej klasy, że ustępują tylk.:> 
zachodnioniemieckiej firmie Hanau. 

Niektóre wyroby łódzkiej fabryk! ulatwiah 
pracę chirurgom. Produkowane są „noże elektry-

Ludzie niecierpliwie czekają w kolejce do sztucznej nerki. Powstojq one w 
Łodzi. Muszą być niezawodne. Powstają obok innej, wysoce precyzyjnej apa­
ratury medycznej. Czy przed fabryką .stoi kolejka lekarzy po sztuczną iier­
kę? Nie. Dlaczego? 

Pięćdziesiąt sztueznrch nerek 
• w magazynie 

: - l•J .~ • ' ~... - .... • • > ' • ~ 

ZOFIA KĘDZIORA 

dzin. Trzy czwarte wszystkich przyszłych usz­
kodzeń ujawniaja się jeszcze podeza.s próh w 
laboratorium fabryki. 

LUDZIE W POLSCE OCZEKUJĄ 
NA SZTUCZNE NERKI. 

\V województwie lódzkim są. one tylko w Kli­
nice Nefrologicznej AkademU Merlycznej w 
Szpifa.lu im. N. Barlickie~o, Ośrodku Dializa~ 
cyjnym w II Klinice Chorób Wewnętrznych 
WAM, Instytucie Medycyny Pracy w Ośrodku 
Dokumentacji Toksykologicznej i Leczenla Za­
truć, Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym w 
Zgierzu. 

FAMED od kzech lat robi sztuczne net·ki. o­
próc:z niega jeszcze trz:y inne fabryki '~ Polsce 
podjęły taką produkcję. Gdy rozpoczynały pm­
dukcję, służba zdrowia oceniła, że rocznie będzie 
potrzebowała 250 sztuk sztucznych nerek. Z:\­
twierdzilo to Ministerstwo Zdrowia l Opieki 
Spotecznej i fabryka osiągnęła produkcję n::i 
takim właśnie poziomie, Służba zdrowia nie 
je~I jednak przygotowana na tak dynamiczny 
ror.wój tej produkcji. Brakuje wyszkolonego per­
iionelu medycznego oraz pomie~zcze1i spełni~ją­
r.ych odpowiednie warunki. Shtżba zdrowia mo­
że rocznie przyjąt" około 100 11ztucznych net'ek. 
Nadwyżki sprzedawane są r.a granicę. W te.i sy­
f u ~ c ii t:·lko FAMED w Łodzi produkuje apara­
turę dn dializy. 

czne" do cięcia z jednoczesnym urządzeniem do 
zasklepiania naczyń krwionośnych i krzepnlęc.ia 
krwi. Lancetron GT 300 otrzymał tytuł Mfater 
Eksportu na Targach Poznańskich w 1985 L·oku. 

F AMED robf też urządzenia, które powodują 
szybszy wzrost tkanki, na przykład TERAPUlS 
GS 200, który oddziaływuje· polem mag11ety­
cznym. Doskonale nadaje się do leczenia du­
żych ubytków skóry, powstałych w wyniku po­
parzenia. przyspiesza gojenie minimum trzy­
krotnje, a u niektórych pacjentów na•Net sied­
mioktotn~e . Oprócz te~o może- być używany przy 
lecze11iu pewnych schorzeń mięśni lub ogn!sk 
zapalnych wewnątrz organizmu. 
Również PTEZODENT D 40, aparat wykorzys­

tujący ultradźwięki do bezbolesnego U!'>uwani:i 
kamienia nazębnego, pochodzi z tej fabryki. 

MUSZĄ BYć NIEZAWODNI. 

Kontrola jakości rozpoczyna się w momencie 
przyjmowani;i do magazynu materiałów prze­
znaczonych do produkcji Wszystkie detale ba­
dane są ponadto po każdej operacji technolo,t!i · 
cznej, a gdy zostaną połączone w podzespo~y. 
znów każdy z nich podlega kontroli. Dalej il'!!.t 
tak samo, każdy zespół jest dokładnie spraw­
dzany. Wszystkie' detale szklane Sił podda'l'.11me 
szokom termicznvm. aby była stuprocento1.1.·a 
pewność. że nie pękną w czasie operacji, a ele­
menty elektroniczne przed zamontowaniem c111 

Foto: Grzegorz Galasf1iskł 

~'Yrobu pracują przez 200 godzin w specjalnej 
komorze klimatyzacyjnej. 

Na przykładzie najprostszego ...,·yrobu fabryki. 
lampy operacyjnej, widać, jak ważna jest pre-­
cyzja wykonania. niezawodność wyrobu i jedno­
cześnie, jak wielu wymaganiom mu.si sprostać. 
Przy naturalnym oświetleniu oko widzi najle• 
piej, zatem barwa światła dawanego przez lam· 
pę powinna być do niego zbliżona. Natężeni• 
oświetlenia sali operacyjnej też nmsi być bar­
dzo duże. Obecnie stosu]e się żarówki haloge­
nowe, które dają światło o tak dużej sile, żs 
gdyby jego wiązka padła na · białą płaszczyznę, 
to odbita mogłaby spowodować u operujĄeego 
lekarza olśnienie, chwilową utratę zdolnotcl wi­
dzenia. Stąd na salach operacyjnych stosuje 1111 
·Lielone i niebieskie barwy. Lampy operacyjne, 
mimo, że tak silnie oświetlali\ pole operacyjne 
nie n1r,gą go nagrzewać. Poza tym, w wypadku 
awa,rii musi nastĄpić natychmiastowa zmiana 
źróała n.silania i to tak, aby nie było przerw 
w pracy lampy. Najlżejsze zamigotanie światła 
podczas jakiejś bardi:o precyzyjnej operacji mo-­
ie spowodować drgni~cie ręki lekarza. 

F AMED MA KŁOPOTY Z JAK10śOĄ ~ 
MATERIAŁOW, 

które otrzymuje do produkcji swoich wyrobów. 
Na przykład zdarza się, ie dostaje nierdzewt14 
stal, która jednak rdzewieje. Poza tym wyją~­
kówo kiepskiej jakości !ii\ też tworzywa .sztu• 
czne, tl'limo że według atestu powinny być od­
pcrn:· na temperaturę do 140 st. C., już przy 
80 5t. C. topią się. Zle jest również z elementami 
elektronicznymi, zbyt często psują się. 

Tylko 2 proc. wartości calej produkcji fabry­
ki s.tanowi import. To bardzo mało, ale najpraw­
dopodobnieJ ta ilość zwiększy się, gdyż jakoU 
polskich materiałów zamiast być coraz lepsza, 
pogars:r;a się. Fabryka chce, aby jej wyroby były 
niezawcdne i wysokiej jakości, ale nie osiągnie 
tego, jeżeli będzie produkować z kiepskich ma• 
terialów. 

\Vs7ystkie wyroby, kitóre są prod.ukowane 
zMtaly cpra<:owane w dziale konstrukcyjnym 
fabryki . FAMED ma aż dwa takie działy. Je­
den z n:ch specjalizuje sdę w aparaturze nefro­
:ogicznej, a drugi zajmuje si~ pozostałymi urzą· 
dzeniami. \V sumie aż 60 osób pracuje nad no­
wy m i prc,.jektami lub ich ulepszeniem. Są to in­
ż,,-;-,ie:rowie o różnych specjalnościach, :i;!ównie 
elektromcy i :nechanicy, poza tym współpracu­
ją z dmi matematycy i chemicy. 

Fabryka utrzymuje przede wszystkim bardzo 
~cisły kontakt z Ministerstwem Zdrowia i Opie­
ki Społecznej. Jej przedstawiciele uczestniczą w 
~ympozjach naukowych w Polsce i za gt'anic~, 
toteż orientują się jakie są potrzeby służby 
r.dro via. Jednocześnie 1tarają się śledzM aktu­
alne osiągnięcia techniki medycznej, jeżdżą n'l 
światowe wystawy sprzętu medycznego I stu• 
diują pisma poświ~cone dziedzinie, która Ich in­
tere&uje. 

Jednak od pomysłu do jego zrealizowania, a 
potem do produkcji jest jeszcze daleka drog:t. 
Prace nad nowym projektem rozpoczynają się 
z inicjatywy lekarzy lub san1ych konstruktorów. 
Pier"'szym etapem są studia nad wybranym 
zagadnieniem i opracowanie zależeń konstru-
kcyjnych. 

Założenia, które zawierają informacje o moi­
liwo~cfach, !'arametrach. f przyszlym wyglądzie 
aparatury są konsultowane z lekarzami, czyli 
przyszłym! użytkownikami. Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej wytypowało kilka jed­
nris~<>l.; służby 'Zdrowia do współpracy z kon­
~·n,:; '..r ro.mi. Na orz. klad w przypadku aparat1uy 
dializacyjnej FAMED kon!ultuje stę z In'Stytu­
tem Transplantologii w Warszawie oraz z kii· 
niką Akademii Medycznej w Gdań!ku. DziQki 
tej wsp61prac:Y założenia często wzbogacają si~ 
o funkcjonalniejsze i nowoeześnlejsze rozwfązo.. 
ni a. 

Praco·wnie konstrukcyjne, czy kh poszczególn~ 
s~kcje lub zespoly pracują również nad ulepsze­
niem i modernizacją już produkowanych urza· 
dzeń. Wiele z takich pomysłów racjonalizator· 
skich zostało opatentowanych. Honoraria dl'I 
zespołu ludzi. który jest' autorem patentu, zale­
:i:ą od efektów ekonomicznych. czyli ocl zysku 
uzyskanego przez produrenta przy jci;o wyk".>· 
rzy?1;taniu . Ponieważ prori11kcja fabi·yki nie jei;t 

/ ma~owa. nie są to jakieś o~za!amiające sum~·· 
WAhają si~ w granicach od 50 tysięcy do pel 
miliona złotych. 

FABRYKA ROZWUA SIĘ BARDZO 
DYNAMICZNIE. 

W 1986 roku produkcja wzrosła o 29 PL'OC., a '" 
1987 roku przewiduje się, że wuost jej wyt1ie­
sie 21 · riroc„ Trzeba przy tym podkreślić. że nie 
otrtymuje żadn:vch dotacji, finansuje się sama. 
Obecnie 5fi0 osób w niej zatrudnionych wypri'l­
cowuje 1.5 mili~rda złotvch Eksportuia aż 'll 
proc. swojej produkcji Nieclawnn :wstał opraco­
wany plan rozwoju FAMED-tt i ;eżeli uda Fr~ę 
go zrealizować, to za cztery lata produkcJa 
w?.rr.•-'"' f' do 4 miliardów 7lolvrh przy bardzo 
niewielkim wzroście zatrudnienia .• 

Mimo że w fabryce robi się ~przęt niezbędny 
dla ratowania życia ludzkie~o, podlega ona .. 
Ministerstwu Hutnict\JJa i Pri.o:emye;łu Ma5zyno­
wego. Dla teqo przem.vstu produkcja tej nie­
t~rpowei fabryki iest kropla w morzu 1\foze 
7.l'ltem jest godne:> ·?:a~tanowienia. ' czy taką pro­
dukcj;i hie- powhino dy$pnnnwać Mi11i~ter-;twn 

· Zdrowia i Opieki Społ~znei? Zna ono qobrze 
swoje bnląc7ki i nierlostatki. mn;?łobv \v')'ko­
rzvstać tn clla lep~zegn 7nre:ani70wani~ nro•'ł u ­
kcii oraz, co jest rń unie7 barrlzn i-;tn1·•ii;o. dla 
większego taspokojenia potrzeb pacjentów. 

• 
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6zef P ·luch nnp:­
saL L.e objawiła 
mu s:ę l\'.Iatka Bo­
ska Gidelska. któ­
ra ukazuje 5ię je-
no czcigodnym wy­

brańcom. Napisał tak z a.resz­
tu w liście do prokuratora. ab~· 
uczciwie zaświadczyć, że nie 
jest podłym oszustem i nacią­
gaczem, lecz za sprawą Nie­
b ios, on, Józef Paluch syn Ja­
kuba. wziął na swe barki cięż­
ką odpowiedzialność za losy 
polskiego rolnictwa. 

Paluchowi częściej od Ma•tkl 
Boskie.i objawiał się prokura­
tor rejonowy. Dokładnie dwa­
dzieścia dwa· razy ziemska 
imrawiedliwość pakowała go do 
Więziennej cell na kilka mie­
sięcy lub na pa.rę długich lat. 
A przecież Paluch nikogo nie 
zabił. tylko przynosił ludziom 
wiarę i radość doczesną. za 
co pozwalał s!ę karmić, poić i 

!ucha - kolędn'.ka s ! ęgn~fo już 
dale'.to pod strzechy. On zaś 
bezbłędnym instynktem tropio­
nego zwierza pojmował, iż tu­
'.aj, w pobliżu wielkiej Lodzi 
i pośród śniegowych zaso od­
najdzie chwilę wytchnienia Jó­
zefa nie ścigała bowiem kom­
pania apostołów i wy:mawców. 

'lecz list gończy sędziego z 
Otwocka. 

Na .skraju województwa leży 
wieś Władysławów, tam Paluch 
Z:łstukał do zagrody sołtysa. 
Gospodyni właśnie szykowała 
wieczerzę, a gospodarz doglą­
dał bydlątek w obejściu. Józef 
skłonił się nisko i pozdrowił 
po chrześcijańsku. Był zdrożo­
ny i przemarznięty, toteż za­
prosili go do ciepłej izby. Za 
ten gest Józef pobłogosławił 
ich fachowo. rzucił okiem po 
domowych sprzętach i wyja­
wił cel delikatnej swej misji. 
Tu dobył zza pazuchy stara111-

Objawiło mu się Matka Boska i ludzie w to uwierzyli. 
Pojechali do kościoła w Łodzi i usłyszeli smutną praw~ 
dę. 

Paluch 
ROMAN KUB1l.A.K 

wspierać jałmużną, bo do swo­
jego domu nie miał po c::i wra­
cać Właściwie żył po to, że­
by utrzymać się przy życiu. 
Sześćdziesięcioletni żywot Józe ­
fa upłynął w połowie na pielg­
rzymce po ~aju, w połowie 

zaś na pokucie w zakładach 
karnych. Nawiedzał je uparcie 
już od szczenięcych lat. zna­
czor.y piętnem drobnego zło­
dzi e jaszka. cwaniaczka i awan­
turnika. W więzieniach Paluch 
zdobył piekarski fach, po:rafi 
tel gotować smakowicie i szyć 
kapcie, ale tylko z przymusu 
za kra tk ~ mi, gdyż na wolności 
~wi ęc! garnków nie lepią. 
Według Palucha ~więtych po­

winna odróiniać 'lutanna lub 
choćby opasły modlitewnik. tak 
Jak złych sędziów odróżnia to-

- ~n .. Eo .tvm dopleró prości lu­
dzie rozpoznają. przed kim 
l<lęrmąć. komu okazać należny 
szacunek i radować się i czy­
j ej wizyty, W naszych prędkich 
czasach coraz płycej zagląda 
s:ę w oczy i dusze bliźnich, a 
częściej przemawia szata, co 
jednak wobi człowieka. Józef, 
którego umysł z trudem i;pro­
, tał wymaganiom podstawów­
ki, wiedzę tę posiadł gruntow­
n:cj niż znajomość pacierza. 
Sut:rn:1Y wszelako ukraść nie 
zdol::.l. więc zwędził tYlko p:e­
c .3ąt:~ę proboszc~a parafii w 
Gow ~,rczowie oraz blocze!t czy­
stych rachunków sklepowych. 
Z tymi przyborami. w niewin­
nie białym golfie. mocno zno­
szonej jesionce i dostojnych o­
kularach wyruszy! na szlak ko­
lejnej swej pielgrzymki, niosąc 
tanią nadzieję. 

Zimową Porą nawiedził gmi­
nę Glownr,. W województwie 
m ' e.iskim łódzkim, gdzie pew­
nie 1\-ięcej jest fabrycznych ko­
minów niż stodół, raczej nie o­
czekiwano p•rzybycia ludowego 
dobroczyńcy. Z utęsknieniem 
wypatrywano go w regiona c!1 
rol!'liczych, ponieważ sława Pa-

nie złoioną kartkę papieru i 
z namaszczeniem odczytał jej 
treść. W piśmie stało, że on i 
tylko on, CZl'li okaziciel owego 
dokume.'ltu, czyli wielebny 
ksiądz. acz bez sutanny, czyli 
Józek Paluch. jest pierwszym 
zaufanym Kościoła na ziemi 
polskiej i dlatego będzie dzielił 
dary boże oraz człowiecze. Te 
dary zaś, to pierwszorzędne 
maszyny rolnicze wielkiej war­
tości i fura amerykańskich do­
larów od naszych sióstr i bra­
ci zza oceanu. Dostaną je ci 
wybrańcy, których osobiście 
wskaże Paluch, w imię Ojca i 
Syna ... 

Dokumentu Józef n ikomu 
tknąć nie zezwolił, jedynie z 
dys:ansJI paświecił w chłopskie 
oczy kulfoniastym bazgrałem 

· bez pieczęci, który miał colą 
prawdę poświadczyć. Mówił, że 
skreśliła go dłot1 samego Kar­
dynab Prymasa. Pod gospoda­
rzami ugięły się kolana. Takie 
chwile Józef lubil najbard!Liej, 
dla nich chętnie poświęciłby 
resztę swego marnego .i:ywota 
na padole. W takich chwilach 
do lotu zrywała się ;ego wątła 
dusza i gdyby nie niski sufit 
izby, pewnie nad Palm:hową 
glo\\·ą błysnęłaby złocista au­
reola. 

Zasiadł do sto1u i spożył u­
roczystą kolację. Z pólrniska 
drażniła woń swojskiej kielb3-
sy, lecz Józef zmiarkował, że 
jako sltromny kapłan i pryma­
sowski wysłannik, musi bacz­
nie pilnować się, by nie zali­
czyć któregoś z siedmiorga 
grzechów głównych. Gospoda­
rze patrzyli nań jak w obra­
zek święty. Jadł zatem wyłą­
cz..'lie chleb z masłem i po.stne­
go śledzia. Wódki także nie po­
smakował, choć na stole bez­
czelnie stało cale pół litra żyt­
niej. Poprzestał na drugim kie­
liszku WYChylonym za własne 
zdrowie. Zul więc chleb po­
wszedni snując k~zanie o tym. 
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że po śmierci księdza Popie­
łuszki, Kościół postanowił od­
sunąć komunistyczny rząd od 
spraw wsi polskiej i dlatego 
maszynami będą dzielić du­
chowni, a nie ministrowie. Oni 
to postanowili dać masZY111Y 
wyłącznie beŻpartyjnvm chło­
pom. gdyż „czerwoni'' wyznają 
innego Pana. Na te słowa gos­
podyni pobladła nieco. Zaraz 
też iak na spowiedzi świętej 
wyznała ze >;kruchą, że i ona 
ma gdzieś w szafie party_jną 
legitymację, czego zatajać n ie 
będzie, bo przy dzieleniu da­
rów sąsiedzi na pewno v:y­
pomną życiorysy bliźnim. Za­
panowała cisza piekielna. Ale 
dobrotliwy Józef potrafi! tak­
że miłować istoty g1rzes2ltle. 
Błądzić jest rzeczą lud-zką, 
szepnął, z nadzieją zerkając na 
gospodarza. Ten szczęśliwie do 
partii nie należał. 
Około północy przystąpili do 

konkretów. Paluch zwyczajnie 
spytał, komu we wsi potrzeba 
maszyn. A potrzebowali wszys­
cy. Wielu chciałoby mieć swój 
ciągnik, kosiarkę, kultywator, 
albo nawet prosty pług czy 
siewnik. Od lat gadali o tym 
na zebraniach i przy wódce, 
wydeptali ścieżki do urzędów 
- bez skutku. Sołtys na przy­
kład co noc śnił o kopaczce do 
ziemniaków i roztrząsae21u do 
siana. Daremnie. Aż tu nagle 
zjawił się Józef, który ponoć 
czyni cuda. By tego dowieść 
wyciągnął bloczek rachunkowy 
i jął spisywać treść chłopskich 
marzeń. Litery stawiał iakby 
'~ochę koślawe, jedna w pra­
wo, druga w lewo. ale razem 
wyszło z tego upragnione sło­
wo „traktor". Następnie Józef 
raz jeszcze obejrzał iizlbę i 
stwierdziwszy, że gospodar:wm 
raczej się nie przelewa. wspa­
niałomyślnie przyznał im tysiąc 
dwieście dolarów. bezzwrotnej 
pożyczki. co też sumiennie wy­
pis1ł na sklepowym rachunku. 
Kwit ów opieczętował dwu­
krotnie stemplem gowarczow­
skiego proboszcza, żeby bylo 
jak należy. czyli bardzo urzę­
dowo. 

Z tym kwitem szczęśliwcy 
mieli się zgłosić do kościoła w 
Lodzi, by tam uroczyście ode­
brać dary rzeczowe i forsę. Ale 
nie od razu. tylko za kiłka 
dni. gdy Józef zejdzie ze szla­
ku swej pielgrzymki. a z dale­
kiej Ameryki napłyną dolary 
i maszyiny. Hojność swą Pa­
luch wyc~mił ledwie na trzy­
dzieści tysięcy złotych gotów­
ką w ofierze. Gospodyni żwa­
wo przetrząsnęła półki z bie­
lizną, dała nawet „piątaka" 
więcej, gdyż szczęśliwi grosza 
nie skąpią. Ich dobrowolną 
wpłatę odnotował Paluch. w 
pokratkowanym zeszycie na 
trzydziestej pienvszej pozycji 
listy. 

Noc przespał Józef w bielu­
sieńkiej pościeli na tapczanie 
stokroć wygodniejszym od wię­
ziennej pryczy. Co prawda mu­
s iał przedtem markować kwa­
dransik wieczornej modlitwy, 
ale jako rutynowany oszust 
miał tę czynność przetrenowa­
ną niezgorzej. Rankiem kazał 
sobie uwa~zyć zalewaj.ki z 
boczkiem i poprosił o samo­
chód z kierowcą, bo na dwo­
rze sq.lała ' zadymka. Spieszył 
do innych wiernych. 

Ja.n z W aliszew a ma cztery 
klasy szkoły powszechnej, ręce 
urobione do łokci i obraz Mat­
ki Boskiej nad siennikiem. 
Przed „księdzem" odkrył gło­
wę i całą biedę chałupy. Za to 
·Paluch nagrodził go kwitem na 
rozrzutnik i opryskiwacz. Jan 
ucalowal dar Boży i załatał 
portki, żeby w Lodzi pięknie 
podziękować za laskę. 

Teofil z Popowa sześćdzie­
siąt lat przeżył na tym świe­
cie i chyba nie pamięta wgpa-

nialszego gościa. Ten dzień bę­
dzie Teofil wspominał aż do 
końca. Tego dnia starość za­
pukała doń wielką radością z 
upragnionego ciągnika. To zna­
czy z kwitu na traktor, który 
Teofil dostał od pielgrzyma. 
Dlatego gospoda•rz wysupłał o­
statni grosz na ofiarę. żeby za­
świadczyć o dozgonnej swej 
wdzięczności . 

Zofia nie żałowała szczęśli­
wych łez i latami ciułanych 
złociszy. Bo oto stało się. cze­
go kobieta w najśmielszych 
nawet prośbach nie wyjawiła 
przed ołtarzem. Odtąd. przez 
dni kilka, z nadzieją czekała 
na wiosnę. / 

Wszędzie, dokąd zachodził 
Paluch, vvitano go jak samego 
biskupa albo jeszcze lepiej. 
Gościł u Czesława. Zuzanny, 
Stanisława, Edwarda„. Latwo 
otwierał ludzkie serca I drzwi­
czki do spiżarni. Tylko Anto.ni 
przegnał fałszywca z zagrody, 
ponieważ Antoni czyta gazety 
i stąd dobrze wie, że ' żadnej 
fundacji rolnej nie ma, czyli 
że z próżnego nawet ksiądz nie 
naleje. 

Stefan robił u Palucha z.a 
kierowcę i przewo·dnika. Włas­
ną Nysą obwoził „wielebnego" 
po gminie. kolędował z nim po 
domach, usłużnie podstawiał 
miękkie krzesła. Nie dl'3 . ko­
rzyści , lecz za pasterskie „Bóg 
zapłać". No może trochę przez 
wzgląd na losy bliższei i dal­
szej familii, do którei 11 1ej3ko 
przy okazji zaglądał w towa­
rzystwie szczodrobliwego goś­
cia. 

Dopiero przed niedzielą Jó­
zef pożegnał gospodarzy i ka­
zał się wieźć na dworzec PKS. 
Atoli obiecał. że kiedyś jesz­
cze powróci w te strony, więc 
niechaj nie tracą wiary w nie­
go i w dzieło, któremu służy. 
Wiar:i bowiem czyni cuda -
albo zastępy oszukanych.„ 

W niedzielę na mszy świę­
tej prawdziwy ksiądz ostrzegał 
z ambony przed ksi'ędzem fał­
szywym. Mówił. że po parafii 
krąży oszust w białym golfie i 
znoszonej jesionce, który roz­
powiada bajki o traktorach. 
Takie bajki, za któr e wielu 
płaci cenę naiwności . Oszusta 
proboszcz przykazał złapać i 
oddać w ręce milicji. Ale Jó­
zef ju.l pielgrzymował po in­
nej parafii. 

Zaraz po mszy naiwni 
skrzyknęli się do chalupy i za­
częli radzić. Radzić, to znaczy 
dziel i ć wiarę między ~orzką 
prawdę I kiepską nadzieję. u. 
radzili. żeby z Paluchowymi 
kwitami mimo wszystko iechać 
do kościoła w Lodzi. Pojechali 
r annym autobusem. w ociśw' ęt­
nych kapotach, z czapkami w · 
garści. Stefan zabrał na wet 
córkę. bo dzie\vczyna dobrze 
potrafi gadać z miastowymi. 
Dv.roje weszlo do zakrysti i, re­
szta pokornie czekała na mro­
zie. Tych dwoje usłyszało naj­
gorsze. 

Nie byli pierwszymi. Paluch 
w identyczmy sposób oszukal 
mieszkańców kHku wsi. Od 
tych spod Głowna wyludzil sto 
dwadzieścia tysięcy złotych. 
Podcza.5 swej wędrówki po 
kraju Józef zdążył już „roz­
dzielić" sporą furę dolarów i 
pewnie więcej maszyn niż ma 
„Agroma". Ostatnio po obieca­
ne dary przyjechali do Lodzi 
chłopi z P iotrkowskiegG. Ci 
spod Tarnobrzega :zgłoszą się 
niebawem. 

Rys. Janusz Szymański-Glan,; 

Mówi: Ryszard Stanisławski 

- Udziela ml pan wywiadu nie po raz pierwszy, Poronna­
wiajmy więc tym razem o • pańskich upodobaniach i o faktach­
z życia prywatnego. Czy zawsze marzył pan tylko o tym, ~by 
w przyszłości zająć się sprawami plastyki, l to nowoczesnej? 

- Pierwszym poważnym zainteresowaniem okazała się„ . . ma­
tematyka, która zresztą nie jest tak przeciwstawna sztuce, j!lk 
się o tym nieraz sądzi. Uczestniczyłem niedawno w międzynaro­
dowej naradzie w Rzymie nt. sztuki i wiedzy, gdzie wiele o 
tym mówiono. 

- Był pan tam jednak Jako muzealnik, a nie matematyk .•• 
- Porzuciłem studia matematyczne dla historii _ sztuki, żel:>y 

poszukiwać odpowiedzi, na czym polega tajemnica sztuk!, którą 
tylu ludzi uprawia z tak wielkim oddaniem, jako coś niezmier­
nie ważnego dla siebie i dla innych. 

- A czy pa11.skie małżeństwa z plastyczkami wywarły wpływ 
na rozwój pana zainteresowań? Alina Szapocznikow była prze­
cież wybitną rzeżbiarką, a Urszula Czartoryska jest powszech· 
nie cenionym historykiem sztuki. 

- Z pewnością obie te osoby miały wpływ ną kształtowanie 
się moich zainteresowań artystycznych, na mój stosunek do 
niejednej sprawy. Z Aliną Szapocznikow prowadziliśmy w3pól­
ne życie najpierw we Francji, gdzieśmy się poznali, potem w 
Polsce, gdyż zdecydowaliśmy się na powrót do kraju. Lączvto 
nas wspólne przeżywanie sztuki, wspólne przyjaźnie z wieloma 
artystami. Związek z Urszulą Czartoryską, która w szczegó!no:ki 
interesuje się fotografią; pobudził moje zainteresowania pograni­
czem plastyki i fotografii, co uwidoczniło się w działalności 
wystawienniczej naszego muzeum. Myślę, że powinienem tu po­
wiedzieć, że obie te, tak bardzo bliskie- mi osoby, darzyły się 
wzajemnym uznaniem i szacunkiem. 

- Rozumiem, iż użycie czasu przeszłego wynika z faktu, że 
Aliny Szapocznikow nie ma już wśród żyjących. Ale skoro 
mówimy o plastyce współczesnej, to czy nieustanne obcowanie 
z nią nie oddaliło pana od .odczuwania sztuki dawniejszej? 

- Mając od dawna, bo już od czasów paryskich, zaintereso­
wania i kontakty z plastyką, i w ogóle sztuką nowoczesną, by­
wałem bardzo często, z autentycznej potrzeby, w Luwrze. Po­
wiedziałbym, że znajomość sztuki współczesnej pozwala mi nie­
co· innym, wrażliwszym okiem spoglądać na dzieła dawne. 

- Często słyszy się wątpliwość, czy istnieją obiektywne kry­
teria wartościowania sztuki współczesnej, jak Istniały w odnie· 
sieniu do sztuki dawnych epok, przy całym zresztą subiektywh· 
mie wszelkich ocen artystycznych. Czy są~i pan, że da się u­
stalić, co w obecnej l>lastyce jest „prawdziwą" sztuką, a co 
„podszywaniem' się" pod sztukę? Chyba słyszał pan kąśliwe u­
wagi widzów: „Tak to I ja potrafiłbym namalować!". 

- Przecie wszystkim nie należy artystów współczesnych mie­
rzyć miarą dawniejszą. Współczesny malarz nie zawsze zajmuje 

' s i ę, jak to dawniej bywało obowiązujące, tak wiernym odtwa­
rzaniem rzeczywistości. Zawsze zresztą najważniejs·ze jest r było. 
czy artysta potrafi przekaząc _dr,µgiemu człowie~owi, co . by 
chciał. Ale ;,języka" sztuki trzeba się uczyć, trzeba obcować z 
jej dziełami i starać się je zrozumieć. Ni.ę zawsze też zdajemy 
sobie sprawę, jak dużo odniesie1'i ma dzisiejsza plastyka do 
dawnej. 

- Z chlubną inwencją i sprężystością ,,zawiaduje" pan n~­
szym arcyciekawym muzeum, co zapewne i „po godzinach" w~­
maga myślenia o sprawach plastyki. Ale ciekaw jestem, czy w 
wolniejszej chwili nie uprawia pan cichaczem malarstwa, a 
byłoby nie lada sensacją, gdyby się okazało, że lubuje się pan w 
kierunku„. tradycjonalistycznym. 

- Muszę panu sprawić zawód. Nigdy nie podejmowarem \V 
plastyce wysiłków twórczych, nie widziałem bowiem dla sie­
bie w tej dziedzinie możliwości. Dosłownie tylko raz mnie kor­
ciło trochę, żeby spróbować„. 

- Nie może pan jednak przesądzać, że jutro nie odezwie :iii:; 
w panu twórcza wena.„ 

- Na razie, na rozmaitych naradach rysuję machinalnie ja­
kieś zgeometryzowane figury i może ml pan wierzyć, że me!! 
przedstawiają one arty~tycznej wartości. Ale wróćmy jeszcze do 
kryteriów. Moim zdaniem, nie istnieją w plastyce jakieś obiek­
tywne kryteria artystycznej oceny dzieła, istnieje tylko pewna 
suma ocen subiektywnych, które składają się na tzw. fachowa. 
opinię o dziele lub twórcy. Sprawa jest trudna, bardzo złożona 
i dlatego, że artyści współcześni nie tkwią w jednym nurcie, 
nie repezentują jednego kierunku, zresztą dawno skończyła się 
rola szkół dominujących. Ale zawsze istnieje sztuka, jeśli opróc.~ 
twórcy jest choćby jeden odbiorca. Oczywiście nie bez znaczenl:i 
dla ocr.my dzieła jest odpowiedni dystans czasowy. 

- A w takim razie czym się kierujecie przy zakupach? Jak 
unikacie ryzyka, że nie trafiają się wam obrazy, które zostaną 
kiedyś uznane za „knoty"? 

- Ryzyko ponosimy, jak wszyscy w podobnej sytuacji, ale 
nie w tym rzecz. Zanim coś nabędziemy, zastanawiamy się u.;­
połowo, co dane dzieło ma dla nas interesującego - czy np. 
wyróżnia się czymś od posiadanych przez nas obrazów albo 
przeciwnie, pod jakim· względem uzupełnia to, co posiadamy. 
To pt;zykłady wielu możliwości, które, oprócz przeświadczenia, 
że dzieło jest przejawem talentu, uwzględnia si~ przy zakupi~. 

- Dlaczego zajmuje się pan upowszechnianiem sztuki? Czy 
chodzi panu głównie o to, żeby ludzi, zwłaszcza młodych „ou­
ciągnąć" od czynności szkodliwych łub zajęć „zdrożnych'', np. 
żeby chłopcy przedwcześnie nie uganiall się za panienkami? 

- W moim głębokim przekonaniu obcowanie ze sztuką uc !.~ 
człowieka odkrywać samego siebie, docierać do głębszych o·J­
kładów • własnej osobowości, a więc także wczuwać się w 1t1 -
nych. Czyż to nie wystarczy? 

- A największy pański sukces zawodowy'! 
- Wystawa sztuki polskiej, głównie ze zbiorów naszego mu-

zeum w Centrum Pompidou w Paryżu, najważniejszym w Euro­
pie miejscu, o które się każdy dobija, gdyż stanowi ono o dal­
szej promocji w świecie. A urządzaliśmy tę wystawę w trudnym 
d'.a . Polski politycznie roku 1983 ! Następstwem tego była, rów­
mez przez nas organizowana, (bo w obu przypadka<;h był w 
tym trud wielu tych samych ludzi) wystawa w Warszawie ot. 
„4 x Paryż". A czemu nie pyta pan o moją najw.iększą porażkę? 

- Ależ jak najchętniej! 
- Ani mojemu poprzednikowi, ani mnie przez 21 lat pracy 

w l..odzi, nie udało się pozyskać przestrzeni ekspozycyjnej (j•J::: 
nie mówię o nowym gmachu!) , na której można by pokazać, jotk 
og~orr:me bogactwo Lódź posiada w postaci na§zych un1katowycl'l 
zb1orow. 

- Tego panu i Lodzi żyr7.ąc, dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
JERZY KWIECINSKI 

ODGlOSY1, 



Stanisław Ostapowicz 

Ojczyzna 
córce Bognie 

ten zagon 
który ojciec pługiem rozo~a.ł 
l troskliwą bruzdą otaczał 
ten zagon 
w który dłonie matki wcillkały zapłodnione 

ziarno 
plonujące oskomym razowcem 
to kraj mój 

ta ziemia 
na której stanął dom ojców· 
otoczony wiosennym kwieciem jesiennych 

·owoców 
którą oczom dziecka ukazywała hen za 

horyzont 
dłoń ojca krąg zatoczywszy 
ta ziemia 
brzemienna łzami matki 
modlłtewnym różańcem westchnień 
I krwią 
I l!lolą potu 
I goryczną radością 
to ojczyzna 

ten dom 
w którym pierwsze sylaby 
I dźwięk mojej mowy poznałem 
ten dom 
:a którego wyrósł na.strój wigilijnych wieczen.y 
ojcowe opowieści o królach i bitwach 
śpiewki matki 
i słów znaczenie nizanych w pamięć z jej ~val'J 

ten zagon 
ta ziemia 
ten dom 
to Polska 

Wizja 
Cóż, że gdzieś tam w nieznanym mJeścłe 
istnieją domy ze szkła ł kolorów? 
Chciałbym po prostu ży~ w takim świecie. 
gdzie nie ma fałszu I gry pozorów. , 

Cóż, że gdzie§ tam prawdopodobnie 
istnieją twórcy latających spodków? 
Chciałbym po ziemi kroczyć spokojnie 
w niezakłóconym świecie uroku. 

Chwilę wytchnienia w galimatiasie 
odnaleźć pośród kipiących tyglów, 
nie paradować w generalskiej krasie 
z palcem zagiętym na niewinnym cynglu. 

Chwilę wytchnienia ł oddechu chwilę 
odnaleźć choćby na okamgnienie, 
a gdy się już mo.fa szala przechyll, 
umrzeć z westchnieniem, 

te kiedyś gdzieś tam w nieznanym mieście 
powstaną domy ze szkła i kolorów 
ł mój potomek żyć będzie w świecie, 
gdzie nie ma fal'JZU I gry pozorów; 

.ze kiedyś zejdą prawdopodobnie 
na ziemię twórcy latających 11>odk6w 
I będą po niej chodzić s 1> o k o j n I e I 
w nlezaktócOrt>J'M §wiecie uroku." 

Spowiedź intymna 
Wltidkot.Oi 

Ogród mój, co przez lata tak krzewU się 
we mare 

umarł jot I fadnego owocu ule zrot!zl. 
Daremnie go szczepić od nowa. płelęgnowa6 

daremnie, 
taden nie pomoze mu zabieg? Zaden nie 

saszktu1BIT 

l4kJ. którą pokryły we mnie szare kopce 
kreeł• 

zazielenić nie •lice najdrobniejsza trawkL 
Nawet wiosną nie zakwita na nfeJ mane 

smugom kwłecłe, 
pszczoły nie odwiedzają najmnlej11zero 

ekrawk&. 

- Pole. które nie wydało nigdy najwłększero 
DIDBS. 

zalega jui me wnętrze zachwaszczonym 
agoreftł; 

pług nie zachrzęści o kamień, nie 1111łyszę 
kos mna, 

skoro moje serce znlwnym upałem nie gore. 

Juzem torf, co się wreszcie pod muraw11 
· wytar.gył; 

zgasłego płomienia nawet drzazgi łuczywa 
nie wznfec-. 

jutem ziemia, przez którą hordą przeszli 
TataHY, 

wypalony las, gdy z niego ptaki wylękłe alecll. 

Jutem wystygły popiół wczorajszego ogniska, 
jużem spowolniały koń w zaprzęgu trmboft3' 

zbyt dłnro. 
Matoł to źródeł po tatach jut w górę 

nie tryska, 
sączy 'lie co najwytej wody cienką strugą!? 

Zostało tylko 1 ~ mnie trochę łyczlłweJ 
zawHeł 

wobe<' tych. którym barki chylą lata 
&M1ltosne. 

że jeszci;ł.' małą siłę pragnienia swe iścł~ 
I odradzać się każdym sukcesem, Jak &rawy 

aa wlosn~. 

że łeb ni" przeżarła doświadczeń gorycll 
plolunna, 

że marzeń niesyci. wciął mają nadzieję„. 
I trochę żal. zem drzewo. co nie unlknQło 

pioruna 
I step, step. który nustynnieje. 

• 
8 ODGŁOSY 

P 
!@uz„ ldl>Ty zech­
ce odnieść się do 
otaczającej go rze­
czywistości ma w 
zasadzie do wyboru 
dwie możliwości: 

al'bo wpisać się w sposób bez­
pośredni w istniejące realia, .tl­
bo te! dać uniwersall'lą przy­
powieść o prawidłowościach 
ludr,kiej egzystencji, utrzyma­
ną w kostiumie epoki nieraT: 
bardzo odległej. Ten drugi wy­
bór zrtajdujemy w „Bohaterze 
Dobrej Ziemi" Karola Józefa 
Stryjskiego. 

Stryjski - historyk 1 poli­
tolog z wykształcenia - ze z.na­
wstwem wy.korzystał realia su­
meryjskie. ·Sumerowie jako 
pierwsi stw<>rzyli wysoką kul­
turę. muga jest lista ich zdoby­
czy I wynalazków, które - Ja­
ko spuśdz:nę - przejął najpierw 

lbr.of!mmYlt'f aogó'1nfenfom, ~ 
jakich M.asdug - niejako z a­
poważnienia wŁasnego ludu -
dochodz.i. Zwłal!zcza wtedy, gdy 
w roli półwygnańca poZ<>sta­
je samoimy, z da1a 6d ojczyl!­
ny, pełen tęsknoty i niepok.o­
j u. Spacerując brzegiem morza 
pragnie przeniknąć istotę swe­
go losu, chce zgłębić tajemni­
cę !:tworzenia i trwania żY· 
cia - jednako w sensie meta­
fizycznym, jak i historycmym. 
Usiłuje rozpozna~ mechanizmy 
ż:vcia ~połecznego, aby je udo­
skonalić dla pożyt'ku mieszkań­
ców własnego państwa-miasta. 
Rozmyślania nie pt'Zynoszą je­
dnak rewelacyjnych wyników, 
konkluzja nosi bowiem znamię 
relatywizmu: „Bogowie uc.zyn!­
li ze świata wielką tajemnicę 
i bodaj to właśnie najbardziej 
nas zachwyca. Nie poznanie, a· 

Reforma zniweczona 
cały Starożytny Wschód, a na­
stępnie poprzez óługi łańeuch 
pokoleń - my. Wystarczy z.al­
rteć choćby do „Ilustrowanej 
historii świata", żeby się pr:ii>­
konać jak zaskakująco bogata 
była owa pierwsza cywilizacja 
świata. 
Powieść Karola Józefa Stryj­

skiego nie stanowi rekonstrukcji 
wydarzeń sprzed pięciu tysięcy 

lat. Autor po prostu zręcznie wy­
korzystuje d<> zarysowania wla­
snej an;gdoty ówczesną rywali­
zację licznych pań!t'w-miast su­
mery; skich, walczących o he­
gemonię nad całym Sumere-m. 
Przeżywanie się systemu orga­
nizacji życia społecznego, wal­
ka o wpływy, ścieranie się PO· 
glądów i interesów, antagonizm 
między zwolennikami centrali­
zacji i ich przeciwnikami, u­
tarczki między władzą a hie­
rarchią kapłańską, przedsięwzię­
cia wielkie i małe ambicje, da­
lekosiężna strategia i taktyka 
małych kroków, potęga zbi-Oł'O· 
wości ora.z rola jednostki w11-
bitnej - to tylko niektóre skła­
dniki rozległej wizji literackiej 
Stryjskiego. 

Elementem scalającym są t-.i 
dziele wieijdego sumeryjskiego 
reformatora, noszącego w po­
wieści imię Masdug I przydo­
mek Bohatera Dobrej Ziemi, za­
stąpiony następnie tytułem Bo­
hatera Kraju Sumerów. Wokół 
niego ogniskują się ws"Lystltie 
niemal wydarzenia, zarówno 
sprawy wagł państw.owej, jak i 
natury osobistej. W konsekwen­
cji świat przedstawiony po­
wieści pojmowany jest jako 
nieustanny przepływ bezpośreJ-
1'1ich i pośrednich doznań głó­
wnego bohatera. One z kolei 
wiodą ku praktycznym bądź ~i-

le poznawanie. Nie pos1a.danie, 
a i>ragnienie, chęć walki i zd<>­
bywanie. Nie wieczność, lecz 
tęsknota za nią stanowi o ~n­
sie naszego istnienia. Bowiem 
wieczność jest życiem i śmier­
cią. Wieczność to nielltrudzona 
wędrówka sło1ica i uparte 
wschody księżyca. To przemi­
janie i odradzanie się. Rozpa:z 
i nadzieja. Tęsknota i zapom­
nienie. Ucieczka i powrót„." 

Bohaterowi Dobrej Ziemi 
urządzenie świata jawi się jako 
zjawisko niezmienne. Ufa 
wszakże, ii to, co ludzkie da 
się ulepszyć. Dojrzewają w nim 
idee reformatorskie. Aby je u­
rzeczywistnić musi z myśliciela 
przedzierzgnąć się w człowieka 
czynu, z filozofa - w wodza i 
organizatora. Sprawdza się jako 
wojownik, sława jego oręża 
niesie się szeroko. Początkowo 
toleruje wielowładzę, następ­
nie zdobywa najważniejszą w 
pa1'1stwie pozycję, a kiedy naj­
wyższy kapłan zdobi mu gło­
wę koroną, Masdug ogłasza 
swój program reform. Godząc 
w bogactwo wantw uprzywi­
lejowanych zapewnić miały 
względny dostatek ubogim: „Je­
stem przeciwny nie tylko pró­
żnemu zbytkowi i ubóstwu. ale 
także rozpasanej samowoli i 
bezprawiu. Niech odtąd nikt 
kradn<iC albo pobierając nie­
uczciwe opłaty nie bogaci się z 
ur~du. Niechaj pobOTCY. nad­
zorcy, pisarze, urzędnicy wszy­
stkich ran~ w pałacu, świąty­
niach i u moźnych wystrzegają 
się na-duźyć wobec człowieka 
wolnego i niewolnika. Ptawo 
nasze niech dla nich święto~­
cią będzie". Przyjęta przez 
większość z entuzjazmem i na­
dzieją na lepsi-.e jutro reforl'Ml 

Cztery róże dla Topora 

Nakładem Wydawnictwa Li­
terackiego ukazał się zb!br o­
powiadań Rolanda T<>pora pt. 
„Cztery r6że dla Lucienne" w 
przekładzie Tomasza Matkow­
skiego. Zbiór opowiadań pęka­
jący w u:wach od dziwności, 
makabry, horroru i.„ humaniz­
mu. Ten 48-letni autor jest 
takie, a może przede wszyst­
kim rysownikiem. W 1975 r. u­
kazał się w Polsce jego album 
z rysunkami utrzymanymi w 
konwencji makabrycz·nego hu­
moru. To, co prezentuje Topor 
wrysownik, i Topor-pi11arz jest 
doskonałością pozagatunkową, 
jest ienialnością mistrza, któ­
rego nie sposób ująć w ramy 
jakiejkolwiek konwencji„ Jed­
nak zyskał on rozrlos dopiero 
dzięki ekranizacji swojej po­
włe§ci „Ch!merycmy lokator" 
(wydanej r6wnłeż w Polsce w 
1980 r., przez „Czytelnika") ck>­
konaneJ przez Romana Polań-
1kle10. 

Humor Topora 3eat czamy 
jak usta diabła i optymlstycmy 
jak rozłotone anielskie skrzy­
dła, Jut pierwsze opowiadanie 
wprowadza czytelnika w kli­
mat i tematykę Toporowskiego 
spoirzenfa na rzeczywistMć. Oto 
truj wspinacze zagubleru 
wśród gór, mrozu t głodu. Je­
den z nich odmroził nogi. Jed­
na 1 fticl\ została zjedzona, ałe 

głód dokucza coraz: dotkliwiej. 
Dwóch przyjaciół skrycie ba­
da stopień wrażliwości dru1iej 
nogi trzeciego.„ 

Topor patrzy na nu oczami 
zza biesiadnego stołu głupoty, 
bezmyślności, zakłamania, naiw­
ności, :r; szelmowskim uśmie­
chem. Jędze, wampiry, wiedt­
my, zjawy zza grobu robi'ł do 
niego perskie oko. Topor u­
prasza kaźdego na jego wła.sny 
pogrzeb marzeń I nadziei, wia­
ry, miłości i oczekiwania do„ 
bra. Ale w ka!dyM takim u­
mieraniu ideału jest coi 1 eo­
rocznej śmierci Uścia - u-p6r 
tycia. Ro~aczliwe, odwieczne 
posz:ukiwania szczęścia przez 
każdego z ludzi, uglądan!e w 
najciemniejsze zakamarki ty. 
cia, grzebanie w tyciocysa.eh ł 
grzebanie !yciorys6w wraz z 
ich włdclclelam.I. t to wszyst­
ko m.łn. na dw6eh stronach w 
świetnym ~powiadaniu „Prze­
chodnia dłoń". P'antastycme! 

Topor wie, te '' rczstanła ł 
powroty, te s;i octek!wanła na 
gwizd lokomotywy, kt6ra pny­
włezle włe1kie pudla z marte­
niaml ł są odjazdy t)Ociąg6w 
zabierających ze sobą wagony 
mające tapelnl~ się dopferc 
kalendarzami J;>achnących ~­
ryczą i nadzieją lat. 

Ogromny ładunek emoe'1 ł 
takit 1am m~abry nlos' • 

Masduga nte powiodła Ilię je­
dnak. Napotkała n11. opory we­
wnętrzne i spowodował.a akcję 
zewnętrzną. Bohater Dobrej Zie­
mi pokonany został przez soi­
sek współobywateli oraz przez 
silniejl!zego militarnie najeidt­
cę. Ledwie Ul!zedł z życiem. Po­
z.ostała po nim jedynie dobra 
pamięć. 

Parabola Skyjskiego pokazu­
je, w jaki spo$Ób narasta 1)(1· 

trzeba reformy, w jakich uwi­
kłaniach rodzi się jej kształt (I• 

statecmy - długo dojnewa 
słowo zanim stać się może cia­
łem. Tymczasem zastanawia i 
zdumiewa łatwość, z jaką prze­
ciwnicy Ma.sduga obrócili wni­
wecz jego zamysł. Niejednego 
czytelnika nawet może przy­
tłoozyć szalona dysproporcja 
międ·ZY długotrwałym, plano­
wym i serdecznym wysiłkiem 
włożonym w dzieło reformy a 
fatalnym (czy raczej fatalistycz­
nym) jej efektem. Dlaczego 
re-forma musiała przegrać? Ka­
rol Jó.zef Stryjski na to fun­
damentalne pytanie nie odpo­
wiada wprost. Możemy się tyl­
ko domyślać, iź były okolicz­
ności, których bohater jego pD­
wieści nie uwzględnił, albo nie 
docenił. Nie wsz.ystkie zresztą 
znajdziemy w książce. Ale J;>Tze­
cież nie o drobiazgową wyli­
czankę tu chod!!i. Raczej o sy:n­
bol!cz.ne przesłanie, lż na błę­
dach i niepov.•odz:eniach innych 
mogą - i powinni - uczyć się 
reformatorzy współcl!eśni. 

Z tym wszystkim książki 
Karola Józefa Stryjskiego 
nie należy odczytywać wy­
łącznie jako traktatu po­
litycznego. Posiada ona bo­
wiem równieź wcale apetycz­
ne wątki erotyczne. wiele mo· 
wi o pradawnej cywilizacji su­
meryjskiej, zawiera dywaga­
cje :filozofi<:z.ne i psychologi~l!­
ne. Nadrzędnym sensem utwo­
ru pozostaje wprawdzie zniwe­
czenie wielkiej reformy, ale 
jest ono ukazane w interesują­
cej otoczce obyczajowej. Nawet 
z nieodzownego w przypadku 
paraboli uschematyzowania p:>­
staci i sytuacji wychodzi Stryj­
ski obronną ręką. W mniej­
SZY\m stopniu udała się - jak 
sądz:ę - indywidualizacja ję­
zyka, jakim przemawiają p.:>­

szczeg6lne postacie; jeśli jednak 
wefoliemy pod uwagę, że "V 
paraboli od znaczenia literalne­
~o ważniejsze okazują się tre­
ści ukryte nie będzie T~ 
sprawa najist<>t·niejna. 

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI 

• 
Karol J6zef Stryjski: „Boha· 

ter Dobrej Ziemi". Wydawni· 
ctwo Ł6dzk!e, f...6i1ź 198T, 1. 183, 
nakład 39 650 + 358 eg11., eel\3 
zł Z!ł. 

so'ool minio~wiadanta; niekie­
dy za pomocą kilku słów cha­
rakteryzujące temat. Imponuje 
perfekcyjna koncentracJa iłów, 
asceza wzruszeń I emocji, nie­
rwykle noś.na I ·komunikatyw­
na zarazem treść. Perełką hu­
moru i wnikliwej obserwacji 
życia jest OJ)owiadanie „Ciupciać 
królową", ktore najdobitniej 
prredstawia głębokie wyrozu­
mienie dla ludzkich słabostek , 
ułomności, dążeń t często prl!e­
sadnych ambicji. 

Wszystkie opowiadania To­
pora utrzymane są w charakte­
rystycznej dla niego tonacji. 
s~ doskonale spuentowane 
J)ełnym humoru. wnikliwej ana-
1izy I często przeW"t"otnej l(')(°l­
ki wypływajacej i: t~ści. mo­
rałem, w którym nie ma ani 
jednego słowa !a dużo, ani jed-
netl'I za malo. . 

Prnrxmuje ntesta.ndard<'lwą 
wiązankę dla Tn,ora - czte­
ry rMe. ToJ.'>or. ofiarując cde­
ry rńże dla Lucienne. zdyskon­
tnwal ludr;kie w_vobra!enta o 
pięknie 1 dMkonalo~ci. Tnl'O't' 
- tawodowiee. który każdym 
slowem potwterdza, że nłe młl-· 

!e sam funkc,o.nowa~ w na­
sie1 rzecz~rwlsto~ci. ale i z 
ludźmi nłe jest mu lżeJ. 

BARBARA 
KEMPA 

• 

Bigos hultajsld 
Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 
POCHWAŁA TALENTU 

Kazi.mierz Owsiński (1752-1799) byt jedeym 
z najwybitniejseych arktorów Teatru NModowe­
go w Waauawie. Wsławił się rolą tytułową w 
sztuce Edwarda Moore'a „Bewerl.ej, czyli 'racs 
angielski'', przełoźonej w 1777 r. przes Fraaicl­
s2lka Bar-ssa i wkir6tce odegranej na scenie. 
Współcze!ny Owsińskiemu Wojciech Bogusław­
ski tak pisał w „Dziejach Teatru Nairodowego"i 
„Sławnym było wejście jego w piątym akcie 
tej s.ztuki, kiedy osadzony w więzieniu, umyśli­
wszy zakończyć męki swoje trucizną, wchodził, 
udaną spokojnością pokirywająe Okropny za­
miar, kt6ry wszelako przeratające twuzy }ego 
rysy wydawały (.„) Przy spokojnej twa.rzy wi­
dać było drżącą rękę, która unosiła do ust na­
ceynie śmie.roi." Potwierdzeniem <kronikar&kiełOO 
npisu jest teź anegdota zamies.zeZ<>na w 2 to­
mie „Pamiętnika Wa.rszawsk.iego" z 1809 r.: 

Ows-ińskd tak dalece umiał wystawić ni~ 
częścia najsmutndejszej pasji w iroli Bewerleja, 
do !:ego stopnia grę swoją w prawdę zamienił.­
że w nwmencie, gdy aktora biorll d~ wi~eitia, 
jeden z widzów nieszczęściem jego przejęty, w 
iprawd?iwym zapomnieniu zawołał: 

- Da.;cie mu wolność, ja. ta niego MJ)laeę, 
r:zęść Z!tCLcznq mtJ?7t f>TZl/ S()oie, resztę nat11ch­
mi o st wyliczę. 

Nie może być wymowni~:;.za pochwała talenw 
t'U. 

TRAKTAMENT 

Urzędnik skarbowy ogromnie dokuczał panu 
Kalasantemu. Brał stałą, naw-et do!yć wygóro­
waną „poufną" pensyjkę, mimo to w gorze-lni 
"'rynajdywał coraz to nowe braki, dojąc hre.cz­
ko.si eja niemiłosiernie. 

W końcu brakło eksploatowanemu cierpliwoś­
ci, postanowił więc z natrętem rozmówić się w 
cztery oczy. 
Przygotował w kancelarii kapitalnĄ k-Ozacką 

nahajkę, butelkę starego węgrzyna, dwa lcieli52-
ki i czekał cierpliwie nowych odwiedzin. 
Nastąpiły one do dni kilku. Obaj panowie 

zamknęli się - jak zwykle - w pokoju i 
prawdopodobnie i·ozpoczęli wzajemne układy. 
Jaki był przebieg roi:mowy - powiedzieć nie 
umiem, dość że po chwili urzędnik wysadził 
okno od ogrodu i wyskoczył na ganek i: wrza!I· 
kiem, trzymając sie rękami poniżej pleców. Za 
nim poczynił to samo rześki. jak ćwiek rumiany. 
pan Kalasanty z butelką węgrzyna w jednej, 
a sporym kielichem w drugiej ręce. 

- A to zwariowal bestia, ia oo ezęstu,ję slA.t­
letn.im węgrzynem. a on wruszczy i w nogt. 
Ależ serdeńko, jeszcze kieliszeczek, no, stru• 
miennego. 

- Dobrzy ludzie - zwraca się do nad:biegająceJ 
służby - pan ·urzędnik zwa.rfowal, czy co'! B~­
d'Ziecie świadc2yć o tym wszyso\.kim, cośde w 
vtidzieli? 

- A będziem.11, proszę laski f)aita. 
„Pan urzędnik" milczał o całym wypadku, 

spokorniał jednak i utemperował się w swych 
zapędach znacznie. 
Michał Rolle, Oryginaly. Lwów 1913, 

PANNOM N~BOżNVM 

Wiem ia, :m co tak czę.sto paciorki miewacie: 
Za. to, że tylko jedni: rzecz potrzebnt; macie. 
Bo co ,po pięknej twa.ny, co f>O pięknym oku, 
Gdyb11ście też nie mieli owe; rzeczy w kroku? 

Daniel Nabo.rowskl, w. XVII 

śRODEK NA BEZSENNOść 
, . _,,, ~ „ '' „ .,.~ ~- ~ „ ... 

Aleksander Chodkiewicz (1776-1838), uczony 
chemik l generał brygady Kr6le~twa Polskiego, 
parał się również tyvórczością literacką, nie bez 
zadufaAfa w swe wysokie zdolności w tej mie-
1·ze. Rzeczywistość okazała się brutalna, o czym 
świadczy anegdota zapisana w .,Obrazach z 
życia kilku ostatnich pokole1\ \V Polsce" (Pozna11 
1~m: -

Aleksander Chodkiewicz („.) cz.ując całe brze­
mię swojego wielkiego imienia, chciał mu ko­
ni~znie osobistą sławą sprostać i gonił za tą 
sławą po wszystklch drogach. gdzie ją uchwycić 
m<>źna. Zaczął od układania tragedyj, z których 
jedna pod tybułem „Katon'' przedstawioną była. 
raz jeden na scenie warszawskiej ł publiczność 
dała aut.oro'W'i dowód, że wielce poważa imiF: 
Chodkiewiczów, tudzież osobę jego bardzo po­
pularną. Nikt nic gwizdał.., tylko ws:r.yscy wi­
d:r:owie pozasypiali. 

PORTRET BIBLIOMANA 
; 5 ,, „ 

Zuzanna Rabska, córka Aleksandra Kraushara, 
historyka była autorką pięknych wierszy o książ­
ce, a także intert>~ują.cych wspomnień „Moje zy. 
cie z książką" . W !';Zklcu literackim „O miłośni­
kach książek" przedstawia taką oto charakte­
rystykę bibliomana: 

Biblioman jest zbieraczem % na.miętno§ci, u• 
rmtwfa on, że tak powiem, milo§~ zmyslową do 
książek. lttteresują go w ksiqżce tylko cech.11 
zewnętrzne, okladka, dobry wygląd, a przede 
wszystkim - rzadkoś~ okazu, zbiera on biale 
krukt me 1>0 to, by karmtć się ich treścią, tecz 
po to Jedynie, ny były jego wlasnościq. Patrzy 
tta n.ie milo.śnie, ale nie za;muie go - dusza 
książki. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

•• 
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Najlepiej bez okazji 
.· 1·~ · ..... '"; ~ -~.~~-"\;"''(}' „: , ~ 1. - . · .. 

Ro1mowa ze s.łowadcim tłumaczem Pf'f!E~'EM ~ACKO 
- Z l)ewnościl\ pana 

nie 1nzed .1 czerwca, kiedy 
ekspertów - nazwijmy io 
dzieci? 

popularno~ . ntś-­
na siłę szuka się 
nieładnie od 

- No, właśnie. I wtedy na dziee,i splywa 
nadmiar slodyczy, nazywa się je „malusiński­
ml'', a potem ... Potem się o nich trochę zapo- · 
mlna na cały rek. Zabija nas akcyjność, od­
fajkowywanie istotnych pro\:>lemów, brak nam 
:tycia harmonijnego. Zamiast niego fundujemy 
111obie jakieś święta, tygodnie ochrony ęze2oś 
1 an'l, miesiące aktywności z jakiejś tam dzie­
dziny. Chcialoby się rzec: żyjmy bez okazji! 

- Ale pana życie jest konsekwentne i wła.i­
nie bardziej harmonijne. 

- Od lat staram się robić to samo. Sci­
ślej t.o, co lubię. A lubię pracę. Bez niej nic 
nie miałoby sensu. Ale jak się jest młodym 
wydaje się, że odwrotnie, życie obciążone 
!tale pracą, nie ma sensu. 

- Tłumaczem został więc pan pewnie na za­
Hdrle świadomego wyboru dokonanego bard:io 
wcześnie, do którego pchnęła tradycja rodźin-
na.? ' 

- Nie podobnego. Do mnie pasuje raczej 
powiedzenie: najtrwalsze w świecie są pTOwi­
zrirki, a o kar.ierach decyduje przypadek. Nsj­
piel'w byłem nauczycielem łaciny w gimnazj urn. 
Gdy zlikwidowano tam ten język, moje p~r­
l'ipektywy zawodowe zmalały. Udało mi si~ 
:inaleźć pracę w wydawnictwie „Mlade leta·' w 
B1'atyslawie. Jest ono w . Słowacji i poza nią 
pnrn;dziwym kombinatem wydawniczym dla 
di::ieci i m~odzieży.' A ponieważ na studiach 
uczyłem się solidnie języków obcych, zac7:ą­
lem zajmować się eksportem naszych książ'!?k 
i sprowad?:aniem ich do nas. Po jakimś cza­
gje sam spróbowałem tłumaczyć, bo jeżdżąc po 
targach książki po całej Europie wied·ziałem. 
co dla dzieci v.rydaje się najlepszego. Poza • ym 
to skraca cały proces wydawniczy. gdy jes­
tem w jednej osobie handlowe.em i, jak to $;~ 
uczenie mówi, zajmuję się translacją. 

- I du:io pa.n przetJumaczyl? 
- Sporo. Bo moja praca w tej dziedzinie 

tL·\\·a już bardzo długo. Na MiędzynarodO\Ye 
Targi Książki do Warszawy jeżdżę od ich pr,­
czątku. To wspaniała impreza i wielce pożv-
1eczna. A przetłumaczyłem kilkadziesiąt ksią­
żek polskich pisarzy dla dzieci. M. in. Bogh­
ro\\·ej, Makuszyńskiego, Kerna, Broszkiewicz;i, 
Pa.gaczewskiego, Niziurskiego, Nienackiego„. No 
i bardzo dużo dialogów do waszych serl<ili, 
które zakupiła czechosłowacka TV i film. Nie 
wymieniam tu innycb książek. Tłumaczę p1z.c­
cie;i; poza tym na słowacki z niemieckiego, an­
gielskiego i serbochorwackiego. A są to książki 
nie tylko dla dzieci, ale i dla dorosłych. 

- No proszę, czyli o wszystkim zdecydował 
przymus życiowy, a nie jakaś pasjonująca lek­
tura z czasów dzieciństwa. 

- OcJ1, bez tego nie byłoby o czym mówić. 
W mlodości uwielbiałem naszą wydawnkza 
serię pt .. ,Bajki z całego świata" i „Przypo­
wieści z Buchary" Hodży Nasreddina, które mR­
ją ·w sobie wiele mądrości i !ilozó!ii. A le 

przymus życiowy, czyli zmiana pracy pchnęła 
mnie do zajęcia, które stal.o się mą. wielką. pa­
sją. Nigdy nie wiadomo, co i jak poruszy we­
wnętrzne struny w człowieku. Z ochotą. zanu­
rzyłem się w świat książek dziecięcych i w 
ogóle dziecka, bo moje wydawnictwo opri)cz 
książek zapewnia im imprezy, konkursy... A 
jest to . świat wspanialy. Przecież dorośli Co 
wyrośnięte dzieci, tyle .że, niestety, tracą wiale 
:wspania1ych cech z czasow dziecrnstwa. Dzrnc1 
są z natury dobre, najwyżej niegrzeczne, mo­
że czasem źle się bawią. Brutainość, cham­
sLwo, chciwo8ć - to już cechy dorosłych, JJz\e-

. ci przypominają nam ·jakie mogłoby być nasze 
życie na co azie1i. Szczególnie teraz, gdy ty~e 
wokół napięć, konfliktów i niebezpieczenstw •· 

- A skąd zainteresowanie książką polską? 
- Przed laty pojawiła się jakby nowa iala 

w polsKiej grafice. Szata grariczna polskich 
książel;: byia inna, nowoczesna. Pojawili się też 
ciekawi ilustratorzy: Stanistaw Grabiański, J. 
M. Szancer, J·er:q Sidkowski, L.bigniew _ R;v­
ci1licki, Jerzy .flisak, potem doszli młodsi: Lut­
czyn, Stanny, Uszacka itd., nazwisk można wy­
mienić wiele. To wszystko plus dobre teksty 
spowodowały, że ksiązka dia dzieci w Polsce 
zwracata powszechną uwagę. Więc i ja się nią 
poważnie zainteresowalerri. 

- Więc najpierw podczas Międzynarodowych 
Targów lisiążk.i lub jakiejś imprezy wybiera 
pan k:.ią.i:lię i zaczyna ją tłumaczyć. To ostat­
nie musi być piekielnie trudne uwzględnia.i•\C 
ws:i:ysUw, co pan dotąd powiedział. 

- Nie wysiarczy tyiko znaiomosć języka, z 
którego się tłumaczy. Trzeba znać sam ję.:yk 
dzieci; ich mentalność. Potem to, co w tek3::ie 
Uumaczonym jest niej;isne trzeba dostosować 
do realiów tych malycn czytelnik6w, dla któ­
rych jest robione tłumaczenie. Po prostu, oy 
dziecko czuło w postaciach książkowych 
swyeh przyjaciół, aby wiedziało, że np. maty 
Potak czy Rosjanin ma podobne kl.opoty i ra­
doś<:i. Osobny problem to dostosowanie tłu­
'l:naczenia do tekstu oryg1namego. Całymi 1y­
godniami czasem myślę, jak przetłumaczyć za­

·warle w nim dowcipy czy \\7raże11ia. Nie­
które zwroty Krystyny Boglarowej są znane 
wśród tłumaczy jako „boglarki" :r,e względu na 
swą literacką specyfikę. Właśnie teraz tamię 
sobie nad nimi glowe. 

- Wprowadzenie książki z jednego obszaru 
językowego w clrugi to ogromna sa.tyslakcJa. 
Ale pewnie tylko wewnętrzna, tłumaczom nie 
przypada. w udziale sława.„ 

- Poza wyjątkami. Ale, racja, tłumacz jest 
na ogól anonimowy, tekst jest przede wszyst~ 
kim firmowany przez autora. Oczywiście, moż­na się cieszyć, ie znają nas znawcy, recenzen- . 
ci, lecz to bardzo wąskie grono osób. Ale tl-..i­
macze muszą sprostać wielkiej odpowiedz1al­
no ·ci. Bo oni odpowiadają za opinie na temat 
autora i sensu jego książek. 

- A więc anonimowość J sława w wąskim 
gronie osób. Czy to nie za malo? 

- świat na szczęście nie jest taki niesp:-.:i­
wiedliwy. Przede ws.>iystkim przeży>va się. o- _ 

Książki Wydawnictwa Łódzkiego 
w roku 1987 
Eończy się boom wydawniczo-księgarski. Wy­

śl'Ubowane do granic handlowej przy:z:vyoitości 
ce11y książek jako skutek rosnących ko:st:tów 
papieru i druku przemieniły rynek producenta 
w rynek klienta. Ten chadza jt!szcze po księ­
garniach, jeszcze rozgląda się po ladach, ale 
kupuje rzadziej i z rozmysłem. Książki się od­
kiadają, rosną zapasy Składnicy Księgarski:!j, 
zaczynają dusić .się magazyny „Domu Ksi4ż~ 
ki''. A wydawnictwa uwarunkowane planami 
budźetowymi, samofinansowaniem i koniacz­
nością zarabiania cierpią na schizofreniczne 
rozdwojenie Jazm, bo trudno pogodzić 
cele instytucji kulturotwórczej i przeds·ię­
biorstwa handlowego o twardych reżymach 
ekonomicznych. I zżymają się redaktorzy M­
czelni, gdy muszą odpowiadać ·na pytania 
dziennikarzy (ci zdają się często podróżować na 
Księżyc, aby potem zeń spadać i dziwić się) 
dlaczego wydają Rodziewiczównę i Dolęgę-M0s­
towicza, Karola Maya i „Wyznania chińskie.i 
kurtyzany". Ano dlatego, żeby zarobiwszy na 
literaturze popularnej móc wypełniać swoje za­
łożeni. a kulturotwórcze,. dydaktyczne i społecz­
ne. 

Nie inaczej postępuje Wydawnictwo Lódzkle, 
które w roku ubiegłym opublikowało kilk!l 
popularnych bestsellerów, parę książek praw­
dziwie wartościowych i cennych (z zakresu li· 
teratury pięknej, popularnonaukowej i strir:te 
naukowej) oraz jakąś liczbę tytułó'Y wciąż je­
szcze oczekujących po księgarniacll na swoich 
czytelników (niektóre .z nich bezskutecz­
nie!). W sumie oficyna zamknęła miniony rok 
wcale pokaźnym saldem dodatnim (tu cieka­
wostka: tylko około 6 proc. z egzemplarzy 
sprzedanych w catym kraju zakupili czytclnic.Y 
łódzcy), i z racjorialnie umotywowaną LH· 
d'!:ieją wkroczyła w rok 1987. 

Jedna rzecz tylko z planów ubiegłorocznych 
nie sfinalizowala się pełnym sukcesem, a mia­
nowicie edycja „Ilustrowanej historii świata" 
Robertsa. To co subskrybenci otrzymali do rąk 
(tymczasem tom n przez drukarniane niedorób­
ki (a może należałoby je nazwać zwyczajnym 
partactwem?) nie mogło satysrakcjono';vać. A 
może zbyt nisko skalkulowano cenę ksi.łżki , 
stąd fatalna jakość tektury i papieru, 7 którvc·h 
:i:robiono okładki? W bieżącym roku ma się u­
kazać tom TI . 

A co poza Robertsem? Rozpocznę t.en prze­
gląd od literatury pięknej i od nowości oo­
wieściówych. Te zawsze są pewną niewiadomą. 
Wprawdzie poz:vt.vwnie ocenione przez rece11-
zentów wewnętrznych i akceptowane przez redak-
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torów jednak dopiero w bezpośrednim kontak­
cie z czytelnikiem będą weryfikować swoje 
wartości literackie i ideowe. Takiej próbie pod­
da się w bieżącym roku Ryszard Bińkowski ze 
swoją kolejną powie§cią pt. „Wiatrak" (temat 
współczesny, obyczajowy z wątkiem sensacyj~ 
nym - historia rozgrywa się w realiach pod­
lódzkiego Rzgowa), także Jacek Krakowski z 
„Zarazą" (jego głośną „Sodomę" drukują właś­
nie „Odgłosy"), którą można uznać za polski 
przykład „realizmu magicznego". Nowe powieś­
ci wydadzą także Włodzimierz Krzemiński 
(„Trzynaście spotkań") i Marian Zdrojewski 
(„Valse a la polacca, czyli którędy do nieba") 
- obie o problematyce współczesnej, o powo­
jennym losie Polaków. Z planów tegorocznych 
ukazały się już i są w księgarniach ·(ale trze­
ba szukać!) kolejne powieści Karola Józefa 
Stryjskiego („Bohater Dobrej Ziemi" opo­
wieść historyczna rozgrywająca się w Mezopo­
tamii 3 tys. lat p.n.e.), Andrzeja Makowieckie­
go („Nie ma pociągów do Barcelony" - współ­
czesna fabuła na poły łotrzykowska umiejsco­
wiona w Hiszpanii) i Bogdana Loebla („Let­
ni dom wampirów" - prawie horror, a na­
prawdę to obyczajowa groteska). Dó najnow­
szej historii wydarzeń sierpmowych sięga Ja·n 
Lyskanowski w „Zadaniu na jedną noc", a 111.­
ta siedemdziesiąte są tlem, na którym roigry­
wa się opowieść o młodym indywidualiście w 
ks.iążce Zbigniewa Leoniaka pt. „Samiec". 

W dziale prozy czytelnicy WL znajdą także 
kilka wznowień pisarzy łódzkich (tu Wandy 
Karczewskiej „Fuga z tematem miłosnym", 
Bernarda Sztajnerta „Przygody Brunona Bim~ 
dera" - obie książki już w księgarniach). oo­
załódzkich <Danuta Bieńkowska, ,,Trwaj chwi­
lo"; Jadwiga Dackie,~·icz „Synowie Napoleona") 
oraz klasyków. czyli Władysława St. Reymonta 
„Ziemia obiecana" (inauguracja serii „Bibliot.!ka 
Lódzka") i Emila Zegacllowtcza „Motory" (tym 
razem ze slynny.rni ilustracjami Stefana że­
chowskiego). 

Z powieściowej prozy obcej Wydawnictwo 
zapowiada trzy tytuły w „Bibliotece Jugosło­
wiańskiej" - D. Burgacicia „Gość" (psychoJo­
giczn.v portret gastarbeiterów), M Lalicia .. Wo­
jenne szczęście" (epopeja z dziejów Czam'..lgó­
ry) i M. Kovacia ,.Drzwi żywota" (jakby kro-
11ika z życia mieszkańców Hercegowiny). Tak­
że dwie głośne k~iążki D . A. F. de Sade· a .,Fifo­
zotia w buduarze" i „Justvna" IWL zaczyna :<i' 
!lpecjali:r.ować w edycjach Sade'ystvcznvch ?l z 
przekładów 7. literatury narodów Związku P..:=i.­
dzieckiego tom utworów p-isarza abchaskiego 

g-romM. radość, gtly widać. że przetłumMzon! 
książki rozchodzą się. gą czytani'!, a ~1-ięc w.oho­
dzą w „krwiobieg" naszej kultury. A to test 
najważniej~ze, potwierdza · sens mej pracy. Po­
z-a tym w 1978 r. otrzymałem na Kongresie 
Literatury Polskiej medal „Zasłużony dla Kul­
tury Polskiej", w Słowacji medal ministra kul­
tury SSR za propagowanie dziecięcej literatury, 
od I.W. „Nasza Księgarnia" z okazji 60-lecia 
istnienia tej instytucji medal za współpracę. 
Twierdzę, że jeśli ktoś jest w jakiejś dziedzi­
nie pracowity i wytrwały, zostanie 7. czasem 

~ doceniony. Dotyczy to również upowszechniania 
kultury. 

- A ezy nie przykro czasem, że pracuje pan 
nad książkami długo i w znoju, a. tymcza.se.m 
C'Zyjś przeciętny mm pokazany w TV zapewnia. 
autorowi szybko stawę i pieniąctze? 

- Film i TV to dziś potęga. Przeko1i.alE'.m 
się o tym tłumacząc dialogi filmowe. Nazwis­
ko w czołówce nawet wśród innych zapewnia 
natychmiastową popularność. Ale nie dajmy 

· się temu zwieść. Bez mądrości zawartej w 
książkach nie byłoby calej obecnej techniki, ~­
lel:;troniki... Nieprędko książka okaże się 7l1ę­
dna, a może nigdy to nie nastąpi. Jest banal­
ne powiedzenie, że to niezawodny przyjacit>l. 
Można stracić piękny samochód. pieniądze, ale 
nawyk czytania i zdobywania wiedzy pozostaje. 
Zapewnia on nam wewnętrzną satysfakcję, poz­
wala odzyskać wiarę w siebie, bo to właśnie 
gwarantują zdobyte informai;je o sw1ecie 
ludziach. Zresztą nie chcę powtarzać rzeczy 
znanych. Niewiele jest w świecie karier. i ~·u­
tentycznych osiągnięć, które dokonały się b~z 
książek. 

- PracuJe pan stale w wydawnictwie „Mlft­
de Ieta", o którym słyszy się n.ie tylko w -,1„. 
wacjl same komplementy. Chwa.Ią was :r.a ara­
nicą za coraz · więcej wydawanych tytułów, 
swietny poziom graficzny. i doskonały papier. 

- Wydawnictwo ma wprawdzie dopiero J~ 
lat Jest o wiele młodsze od .. Naszej Księg;n·­
ni", z którą mamy przyjacielskie kontakty Rze~ 
cz:i"viście roz,vijamy się z każdym rokiem, i 
jest to świadectwem ekspansji również na~"'.~j 
słowackiej kultury. Wydajemy obecnie. 220 ly­
tulów rocznie w milionowych nakiadach. Na 
czterech kontynentach ukazało się 300 stowa:­
kich ksią7;ek, w których „Słowackie bajki" tn­
dovita Fulla wydrukowano aż w dwunastu ·j•­
z:vkach. Mogę powiedzieć nię bez dumy. ;.~ 
mam udział w tym sukce~ie. Nasza literatura dn­
ros!a nie ma jeszc7.e takiej siły przebicia A 
dziecięca toruje nam drogę do dzieci i rodzin 
z egzotycznych kr?-jów. Dostajemy · listy ,)d 
dzieci z Włoch.. Syberii i pa1'istw dalekiej o@­
nocy. Oczywiście wpływ na te osiagnięcil't m.'lją 
też nasi graficy, że wymienię choćby Dusan11 
Kallaya, a przede wszystkim znakomitego Al­
bina Brunovskiego, którego grafika i malal'­
st\\'o .~taly się znane w świecie. Widzi pan, tO 

·co robimy w kulturze dla dzieci jest bardzo 
wa?.rie i nie powinno temu towarzy~zyć lekc'!!­
ważące przymrużenie oka. Powaga i staoJe, ri;e 
okazjonalne działanie w teJ dziedzinie pozwoll 
W~'chować mąrll:~'ch ludzi ~ miłośników książ;ki. 

- Dziękuj~ panu -z:a rozmowę. · 

Rozmawiał: 
MAREK NEJMAN 

•• 
G. Gulii zalytulowany „Smierć nieznanego Ab­
chaza (w tłumaczeniu R. Gorzelskiego) ::>ra.z 
Białorusina A, Kudrawca „Zaduszki" (tłum~­
czyla B. Monkiewicz). Rolę handlowej „loko- , 
motywy" będzie tu pełnić nieśmiertelna „Dama 
kameliowa" Aleksandra Dumasa. 

W dziale poezji (dyrektor WL Jacek Zaonki 
twierdzi, iż jego oficyna przoduje w edycJach 
poetyckich i chyba ma rację) oprócz tomów 
m, in. Bogdana Chorążuka, , Doroty Chróście­
lewskiej, Mariana Piechala, Andrzeja Strąka. 
Tadeusza Chróścielewskiego i Jerzego Wilmań­
skiego chciałbym polecić miłośnikom tego r-o­
dzaju literackiego następne tomy ze świetnie 
się zapowiadającej serii „Wiersze polskie", a 
mianowicie zbiory Mlrona Bialoszewskie~o. 
J.Y.Iaril Konopnickiej i Cy_ptiana Kamila Norw:­
dą, opatrzone dobrymi wprowadzeniami. i kl>­
mentarzami. 
Pominę już w t:Ym - 21 konieczności skrót„-

. wym - przeglądzie wcale bogaty dział ll~e­
ratury dla dzieci i młodzieży (choć i tu przy­
szły czytelnik znajdzie kilka tytułów godnych 
uwagi) zatrzymując się przy° książkach, które 
na pewno warte są polecenia. I tak z: serii 
„Człowiek i jego cywilizacje" (dobrze pomy­
ślanej i kontynuowanej „bez pudła") opr6cz 
„Kozła ofiarnego" R. Girat·da i „Między cha­
ryzmą i rutyną" A. Kupera (obie już wydanr!) 
Wydawnictwo zapowiada . F. Schlette'a „Celtów", 
M. GFanta „Gladi~torów" oraz W. Owena C~­
le'a i P. Singh Sambhiego „Sikhów". TakżP. w 
innycJ:i seriach dwutomową antologię współ­
czesnego dramatu jugosłowiańskiego i bibliofil­
ską antologię poezji rosyjskiej do roku 1917-
Z książel,{ krytycznoliterackich tomy studiów i 
esejów Tadeusza Błażejewskiego, Jana Mi··o-
11lawa Kasjana, Stefana Lichańskiego, Stefan11 
Melkowskiego, Jan Tomkowskiego i Leszka Żu­
lińskiego. 

Dla zainteresowanych historią i piśmiennic­
twem popularnonąukowym WL przewidziało w 
-bieżącym roku książki Haliny Evert-Kap,peso­
wej (o dziejach. I kulturze cesarstwa bizanty:;­
skiego), Henryka Michalaka (monografia o Jóie­
fie Szujskim), Waldemara Michowicza (z dzie­
jów dyplomacji polskiej), Janusza Skodlarskie­
go (o układzie Sikorski - Benes), Witolda Tylo­
cha (prezentacja systemów religijnych współ­
czesnego świata) i Wiesława śladkowskiego 
(biografia Clemenceau). A zainteresowani 'Sztu­
ką wspókzesną może ostatecznie w tym roku 
doczekają się wreszcie albumowej książki An­
drzeja Płauszew.skiego o grupie „11.r." („Mit 
urzeczywistn.iony"). · 

Dobry dla Wydawnictwa Lódzkiego rok u­
biegły, je$1i chodżi o realizację zamierzonych 
planów, pozwala .nieć nadzieję, że l w roku 
1987 czytelnicy znajdą w księgarniach wsz11st­
ko to, o czym nie bez wyraźnej aprobaty na­
pisałem wyżej. Także ulepszoną przez drukar­
nię „Ilustrowaną historii: świata". 

GRZG. 
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Kronika 
kulturalna 

W czasie ostatniej wizyty Wojciecha 
Jaru::.:etskieg·o w Moskwie podpisana zl>stala, • 
doniosłym znaczeniu. deklaracja. współpracy w 
clziedzinie ideologii, nauki i kultury. Przyczyni 
.~ię ona do dalszego zintemsyfikowania 
konta!„tów w tych dziedzinach . między 
obydwoma krajami: 

Podczas pobytu ddegacji pol!l.kiej , 
minister Kultury ZSRR Wasilij Zacha,ro'v 
przekazał stronie polskie.i 2ł00 książek :i 

księgozbioru dawnej BibliQteki Ossolińskfoh w• 
Lwowie. 

Natomiast i;ekretarz KC PZPR Andrze..f 
Wasilewski wręciył radzieckim przywódcom 
niektf)re zabytki a.rchiwalne z XVII I XVIII 
w., mające związek z historią Rosji i ~ainy, 

ROZSTRZYGNIĘTY został, zorganizowany 
.iL1ż po raz czwarty przez Państwową 
Wyższ" Szkołę Sztuk Plastycznych w Lodzi 
- konkurs o nagrodę patrona szkoły -
Władysława Strzemińskiego. 

Na.grodę główną, przyznawaną przez 
rektora PWSSP, otrzymał w tym roku studer1t 
V roku Wydziału Grafiki - Jarosła\v Górski, 

29 MAJA w Galerii ZPAF w Krakowie 
odbędzie się wernisaż fotogramów wybitnego 
artv.sty fotografika Adama Bujaka, 
przedstawiających portrety Jana .Pa.wła U. 

Votografa interesuje głównie papież 
jak"->. człowiek, jego bogata osobowość. 

PRZEDSIĘBIORSTWO Dy~trybuc.ji Filmów 
w Warszawie zamiel'za zaku11ić w tym 
roku w krajach zachodnich 50 filmów 
- za 100 tys. dolarów -
do rozpowszechniania w ·systemie wid1m. 
Wśród nich znajdą iiię m. in. takie 

szlagiery, jak „Nieśmiertelny" (angielski) 
„lnformer" (ame·ryka11ski). 
Już wkrótce trafią one do państwowych 

wypożyczalni kaset wideo w calym kraju. 

W Art Gallery Biura Wystaw 
Artystycz11ych w Olsztynie czynna jest 
wysta~\'a wielce oryginalnych rysunków 
Stef_~na żechowsk.iego do „Zmór" i innych, 
ongis bulwersujących, utworów Emila 
Zegadfowicza. 

W Muzeum Namdowym w Warszawie 
czynna jest wystawa współczes11ego 
malarstwa polskiego. · 

Radzimy nie· przeoczyc tej bardzo 
il'lteresującej ekspozycji. 

. W poprzedniej „Kronice" anonsowaliśmy 
ciekawą _wystawę kostiumów do filmów 
„lHagnat" ~ilipa '-Bajona i „Luk Erosa" JerzfgO 
Domaradzk1eg·o, czynną w Centralnym · 
Muzeum Włókiennictwa w Lodzi. 
Sądzimy, że warto poświęcić kilka słów ich 

projektodawczyni - Elźbicci~ Radke. 
Ukończyła ona szkołę plastyczną. a następn;e 

hist~rię sztuki. Po studiach została asystemtf:ą 
kostmrnografa w WFF w Łodzi. Ma w swoim 
dotychczasowym, wielce oryginalnym dorobkt1 
twórczym projekty kostiumów do 40 filmów 
fabularnych (m.h1. do tak znanych. jak 
,.Blaszany Bębenek", „Królowa B-0na", 
„ Wierna rzeka"). 

Jak• sama twie1·dzi, największą satysfakcję 
zawodową sprawiła jej praca nad kostiumami 
do filmu _,Magnat", z których jest najbardziej 
zadowolona . 
Spośród prezentowanych w Centralnym 

Muzeum Włókiennfctwa kostiumów - koszt 
wykonania większości sukni wynosił ok. 60 tys. 
złotych, a jest równiez suknia za HO tys. 
Zdjęcie jednej z nich poniżej reprodukujemy. 

Która z pań oprze się pokusie obejrzenia 
wystawy? 

Foto:· Teresa Szymonowi~ 
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Na luzie 

- nowa ·ruoryl,;a, ktora od dz1ś poJaw:ac 
&;,~ będzie już cyklic-M1ie na łamach 
„Odgłosów". Prezentować będziemy w n:ej 
p glądy (nie zawsze ol>iektywaJe ... ), opl.nie, 
rzwierzcnia i zdarzenia ze świa.ta 
im.otoryzacji: majowej i zagran·icznej. 
::>trategicznie ważnej i prozaicimie pr:zyz1emnej. 
Ciloć zawsze bez niepotrzebnego zadęc:a, a 
raczej z przymrużeniem oka, „na luzie". 
Znajdzie się tak.że miejsce na symbolicz.11ą 
Jrnre.spondencję (jeśli zajdzie taka porzeba„.) 
na ai1egdotę. 

DRUGA już dług.Jdyst<i.nsowa Jazda 
CJ~z..::.ędnoś.c:o\\'a znÓ'\' \Vywołała żyw ,ołowll. 
clys:-:usję 11a temat ek-0no;.1icznych mozE\l:o.k: 
na~zych aut. Arcym~strz I\' teJ dziedz:nie. 
Zdzisław h.ałuźa z Kielc udowodnił. że w 
:>_)ecyficz.nych warun:..ach „rajdu o k:?:opeke '' 
cięż..~i polonez może spalić zaledwie ... 3.81 i:tl·a 
bwzyny na 100 kilometrów. A i na c-0 dzle11, 
w cza-sie nonmalnej e~{sploatacji auto 
k ieleckiego .rzemieślnika nigdy nie zuży\va 
więcej jak 7 litrów etyliny. Wniośki z wie~u 
relacji, dysh."Usji i motoryzacyjnych sporo\\', 
jakie ów „rajd" wywołuje nie są zbyt 
o,Jtymistyczne i można by je w skrócie ta.; 
przedstawić: sam się musisz nauczyć 
oszczędnego stylu prowadzenia. auta. i sam 
clbać o podstawowe dla zużycia paliwa 
regular.jc. gaźnika, zaworów, kąta wyprzed:ce:1~u 
zci)łonu. a także t>rzep;o"'·a<lzać prozaica1e 
:<::ont:-ole ja'. choćby cisn!enia w oponach. 
l\Io;lna „ui.yć" do po:uocy zapr2yjaż1iionego 
mechan~ka. ale nie poleca się stacji 
,.Polmozbytu·•... · 

SZYBKI, ładny, oszczędny - tym tytułer:11 
spe<:jafatyczny tygodnik opatrzył spory 
materiał o kolejnym małym samochodziku 
f'.r .ny Daihatsu - model Cuore. Rzeczywiśc:e 
r~wela.cja i wzór dla innych konstru;ttorów: 
330 centymetrów· długości. prędkość blisko 140 
~ihmet::ów na godzinę. w miarę wygodna 
podróż dla czterech osób i przeciętne zużycie 
naliwa w granicach sześciu litrów na sto 
k'.lometrów. Rzecz chara'.,terystycmia: \\·iele 
e<.asopism, nie tylko specjalistycznych, z 
orzyjemnością ro:wisuje się o tej japo11.skiej 
firmie. publbkując między innymi zdjęcia nov,·ei 
wel"Sji znanego i u nas modelu Charat:Je. Być 
może. być może? .Nadal wi:.-zak nic wiadomo, 
'·to ·i łak:m samochodem za&tąui v·y5łuż0>1.1ego · 
125p. Wkrótce miaie rocmica podjęcia 
roz'.11ó '' z nartnerami :rngrantcznymi, :~ któryc"i 
na placa boju oozostali . już tylko Jauończycy 
; Włosi. Oficjalnie - bm!.;: rr.zs~nygn'.ęcia. 
Sądz<",c po pras-0wycl\ de'luncjacia-ch -
• \-y·grają reprezentanci Kraju Wschodzącego 
Słor1ca. Pożyjemy.„ 

PRZECIEKI reglamentowanego pali1,1.a 
:~tnieją bodaj od.„ chwili wprowadzenia 
··eg1amenta-cji i nie okłamuj.my się, że akcje, 
kontrole, v:ysok:e kary generatnie poprawią 
~ytuację. Poprawić ją może wyłącznie dostatek 
P.tyliny i likwidacja nieszczęsmrch kartek 
0kaznie się. że trzeba już - dla leuszej 
kontroli - barwić olej na")ędowy. Ta1i::e 
„us'IJrawnienie" "'·"Pl"OWadziły nei?;eery 
•.\•ojewództwa kosz:lllńskiego. barwia.c - n ie 
nie tylko z o'<azji świąt - olej będący '.;.:h 
.,..-łamością na kolor czerwony. Ponoć 
l'adykalnie zmniejszvły s!ę przecieki do 
n::-ywatnvch odbiorc6'V'. Do czego to już 
dochodzi!? Obv tylko nie trzeba w każdyr.1 
,,·ojev:6dztwie uży~vać iruiej barwy„. 

M·Mo. iż obow1ią-zuje 11akaz jazdy z 
zaniętymi pasami beznieczeństwa poza te.renem 
zabudowanym - wciąż wielu vnotorvzowanyrh 
'~oruje ten przepis. Na świecie zaś od wielu 
lat swk<'I <>ię «1'11tecznlf'iS'zeę;o niż pas 
ro7.\vlązania. Ostatnio frrma Audi wprowadzila 
(oczvwiśc-:e za donłata) w swyr:h droiszych 
rnoilelach urzadzenie zauobiee:aiace urnzom 
klatki pieTsiowej kierowcy. jakie mogą w 
czasie !!ypadkn powstai'.' w wyni•ku uderze-nia 
o kiere>wnice. W m mencie t rlerzenia cofając 
~:~ silnik noiazdu powoduje łeleskopowe 
złożenie się kolumny· kierownicy. 

O CENACH, również romących. p~liw, 
nleJów. smarów nie ma en •.\rsoo.minać, zna j'\ 
je wszyscy zsin.tereso\\·an; doskonale i 
•wz.vznać t:;-zeba: je~t pewlen cl::'eszcz e11'-0cji 
f!1Y oo dłuższej przer·wie 'kupui"I ste ja1kiś 
rlr'.)b:azg, nłyn haniu1co~7 czy kawałek 
k.,,belka. Osobiśc!i>. dośr cHu!!o n;f' kupowałe:n 
t~k zwanych ,.wentylkÓ\\'" do kół. oa..,.,.ięta ~' 
jPdnak. ze nie fok znów rfaWn~ k-O~ztO\\'ały 
~hyb'.l 7 złotych s7.tu!rn. O~t:ltmo, z 
l ·oniecznośc! nab:vłem kilka po„. 44 złote. 
Bral! wsz~~scy. pono~ ra.ryta~.„ 

O CTTEŁnZTE ~amnchodowej . ureze.nto"·~iych 
l~m okazach, a ta1d:e oroponowa1wch ren::ich -
,,~r>Żf'f!W ocz:ywiścif' też porozmawiDć .T~śli 
tylk1J Sz~now11i Cz~·telnic:v wy~a±a taka chęr, 
nio:l:P,m:v podawać en ciekaW~P no1ow:m;::i 
".''ełdowe . iak r6\\mieź now~ci snod r1::iku 
'Pt7ed~if'hiorstwa Eksportu Wewnętrznego 
.Polme>t". 

OAR·IUSZ STARTER 

\ 
10 ODGŁOSY 

Po latach bezkrytycznej :fas­
cynacji techniką i jej irno:ili­
wośeia::ni także i my zaczęliś­
my WTeszcie zwcicać baw.niej­
szą uwagę na warunki, jakle 
st·.i;.·orzyliśmy sobie do życia: 
Wzorem ilinych społeczei\stw 
zainteresowaliśmy się więc 
stanem środ1>wis'ka przy.rodni­
czego, w.pływem dz!ałal.rulści 
przemysłu na na-sze zdro.wie, 
jak rówmież między inny.mi -­
znaczeniem właściwego odży­
wiania • się. W tej syitua.cji co­
raz \Viększego maczenia nabie­
ra tak zwaina zdrowa żywność, 
która rna już w naszym kraju 
wielu zagorzałych :.:.-.v-olet'l i· 
ków. 

Kiedy pada hq.s!o .. zdro\va 
żyw.ność" wymienfa s:ę naj-

c::.ęsc.eJ dwa 11a.twiska: prl)ie­
sora Juliana Aleksandrowicza 
z Kra.1.cowa, lk:tfo·y jest nie­
l~westionowanym autc.ntetcrn 
w te.i dz'.e<lzinie o~·az d-oktora 
,Jac..-0! Roika z Tarno\\·c:„ l;;to:y 
bc<laj jafri:o p'.e1,,\·3zy w P'1l3cc. 
lecz<~c. khidi główny 1rnc1s,;. n.i. 
odpowiedni s;iosób odży,T, :an: a 
siQ pacjentó'C.. jako integ:-ainy 
s ·ładnik procesu lec:;:enia. a 
ju:l bez y.;ątpie.nia - prz.yczy­
nił się do rozpropago·wan'.a 
zdrowej żywnosci - i to nle 
tylko w swoim rodz:.nny~n 
.mieście, ale w całym kraju. 
-:\1Ó\v~iąc o tym, nie sposób po­
mi11ąć też oli, ja~;:ą odegrała 
redakcja tygodnL;:a .,'l'anww­
s..;:ie Azoty" - głó,yny organ:­
zato:- I i II K'l."ajowych Ta:·gó v 
Zd:·owej ZY\vnosci. Obie te L·n­
prezy odbyły się cczywiśc:e \'.' 
Tarnowie i zao·.vocov:aly n'.e 
tyle może podpisan:em jakich$ 
m'.lio11owych kont;aktów c;:y 
umów, co p..--ze<le wszystk:m ·­
pokazaniem. i:! \V Polsc'e lat o­
siemdziesiątych nie b:a-k ani 
l)roduccmtów p.rag,nącyc l w..:ln­
gacać rynek o zdrową żywnoi;ć, 
::ini handlo'\\"CÓW. któyzy cheic-
1'.by zapełnić nią sklepy. 

W ubiegłoroeznej targo\Yej o­
fercie znalado się wiele ::<tra:~­
cy jnych i poszuk;\v~ych a::ty­
k:.iłów spożywczych czy para­
!armaceuiycz.nyc~. takich ja:.-: 
~de ki pszenicy, otręby pszen­
ne, miody, preparaty miodo­
pochodne. zdrowotne p::-zyprn­
\VY \Varzy'i'mo-~iołowe, sól i 
ciasta z mik,roelementami. tab­
letki· dolomito !-le, \Vpdy mi.n.e­
rnbe. produkty bezglutenowe. 
Jak na początek - wcale nie­
mało, choc'.aż była to ofeirl:<l 
t:·ochę przypadkowa i zaledw'.e 
w drobnej częśei dająca poję­
cie o tym, etym jest, czym mc­
że ·i czym powinna być ·zdm­
wa żywność w najszerszym te­
go słC>'W.a. znaczeniu. 

Ja.ko pTzy\ldad weż..-ny cho• 
c:ażby otręby pszenne fi.. y 
„Unie.om" - cd ktlku już la'.: 

dosi'.'{onale znane na rynku i 
cieszące się zasłużonym powo­
dzeniem wśród klientów. Z 
pewnością spożywane regular­
n!e wpływają one korzystnie 
na iunkcjcmo:-1Van:e organiz:nu 

c:.:.iowiei>:a„ ~ zwłaszcza - prze­
v.odu po.-.a:mowego. Czy jea­
uak .zaliczenie icl1 do 2.ClroweJ 
z:r w nos ci nie je.st pewnycn n'.e­
poro;;..rir.~enie.:n't W jakim;, 
·:e;pn:u zapewne tak, ponieWi:!Z 
~~.J. ~d-:.·o\v·otne V/!Cl!:.Ci\.vO~c1, to 
Jel:i.:1a, zt.S Jakość i czys.tos(:, ~o 
Ui."J.~C:l, caLl(:e.i.l Od.r(!b.n.Cl Si}t'c.i.­
,, a. •\fai o bowiem pra \'Hlop0-
do.bne, aoy pszei1:c(), z .n:tv;·eJ 
te utręby pocnodzą. u,p:a„„;1an•J 
oez na wozow sztucznycn. czy 
e11emit:znycn środków owado­
bojczy~n. '.ie za::; prawie za\v­
sze nie powstają oez wp1ywu 
na jakośc upraiw i powstalt::j /. 
n;:.::i1 potem żywno.;ci. l\loż:ia 

zai:em śn~ało powiedziec, że 
Ja.:,,ko1wiek sJ)rzedawane w na­
szycn 5"~1cpa<.:n o~rQbY maJą 
,,u::o;,·ome wiaści\\o&::, to me 
s4 Jed:mu woJne o<l . ;au1i.:.'l:z~·;;z­
c.e11 pows~aiycn ,,. \Yyni.Ku sto­
~.}Na·ma rm:nycn sroaKów c11J­
t11iczny en pnez roll1i.!\.OW. 

l'.Jao0n:.c jcs·, z m.nym'i arty-
1'..i;a"ni, któ•·e w pełm mog11-
by;;.:uy nazwać zdrowymi dop1e· 
ro w;;t.:-Oy, gdyby ich pro<luKcJa 
od poczciLlm do konca nie by­
ia z1v1ąza:na z chemią. A to, 
Ja:: n.:i i·a:.:.w, zdar.za s1ę w P.;1-

i;..:t:: psz.c:i.e bardzo rza<l!Kc, choc 
próby ta'.41e są ju:l czynione. 

.'.\ie cnciaibytn, rzec:z ja,,.na, 
d;i.slueaytowac tym st:.vierd..::c­
wem '"·spomnianyc:1 wy:zej 
olrąb omy „011icom". ani tez 
Jak.egotrnlwiel{ innego produK­
tu wystawlionego na targacll i 
obniżać w ten sposób rangi tej 
s;<;ądinąd bardz..o pożytecznej i 
no\v-ator:;kiej na .11au.}'1m gruu­
ue i:nprczy ·handlowo-p..:op:::.-· 
;.,o.ndowcj. Przech\.nie. SądzQ, ~c 
JCj organizatorom j uczestnikJ~fl 
należą się słowa uz:nanfa i µo­
ch\vały. Chodzi jedna.'.t o to, ,;e 
problem z;frowej ży\\·ności n:ę 
jest wcale ani t:i.k p.rosty, ani 
.łat.wy, ja.'{ z pozoru mogłoby 
się. wydawać. Zabral-iśmy się 
do jego rozwią'Zywania od koó-

. ca, pomijając na :raz:e wszyst­
k:e wcześ11iejsze etapy. I n!c '' 

tym złego, gdyż cd czegoś 
przecież trzeba było !Zacząć. 
Powinniśmy jednak prze.z cały 
cza.s mieć świadomość, że aby 
można produkować rzeczywi~­
cie zdrową żywność, na.jpie«:'W 
trzeba uzdirowić nasze rolnic­
two i przemysł spożywczy, lo 
znaczy wyeH~ninować z obu 
tych ogniw. na ile to tylko 
możliwe. wszelkie preparaty 
chemiczne ułatwiające moze 
pracę i zwiększające zyski, ale 
prawie w każdym wypadku 
zatruwające mniej lub więcej 
pożywienie, a co za tym idzie 
- również i nasze orga.niz;my. 
Bez spełnienia tego podstawo­
wego warunku zadowalać się 
będziemy musieli nadal jedyn'.e 
pó·łśrodkami. 

W niektórych kirajach za­
m.last „zdrowa" uzywa się o­
kreślenia „11aturalna żywność''. 
rozumieją;c przez nie wszystka 
lo, co wyrosło lub zostało \\'Y­
l1odowane w soosób naturalny, 
czyli bez cheffiicz..nej ingeren­
cji czlowie a w procesy zacho­
dzące w przyrodzie. P.roduk',y 
otrzymane w ten sposób (:n:G­
dzy innymi: warzywa. o"·occ. 
.r.boża, mięso, mleko, :11asło . 
·ery) sprzeda\\ane są w spe­
cjalnych sklepach lub bezpo­
średnio pl'zez producentów 1Jo 
tr(}chę wyższych zv.:yklc ce­
nach, co jednak wcale nie od­
strasza klientów, gdyż popyt 
na takie artykuły wciął. roś­
nie. I nie je,,;t to tylko k\Ves­
tią panującej obecnie mody. a 
głównie wyni'kiem coraz 
powszcchn'.eji;zej świadomości. 
że jeśli sami jesteśmy częsc!4 
natury (a jesteś.my. o cqm 11:e 
wszyscy chcą na co dzie11 pa­
miętać!) to nie możemy dzia­
łać przeciwko niej, ponieważ 
działamy tym samym przeci „._ 
ko sobie. 

Oczywicie ocm-eślenia „zdi·O\\'a 
źywncś6'' i „naturalna ZY'\V­
aość:" nie dla każ.dego muszą 
znaczyć dokładnie to sa..mo. 
Domyślam się bowiem. ze tę 
pie:··,\·szą n:ektórzy traktują ja­
ko coś Yl rodzaju lekars.twa, 
które nie tylko zapobiega cha­
robom. zwłaszcza tak zwany:n 
cywilizacyjnym, ale też priy­
w::aca utracone już zdrowie. I 
na pewno tak jest, choć 11'.e 
należy popadać '" przesadę. 
<:!opatrując s-lę w zdrowej ŻY\ ·­
naści jakichś cudo·.>.'11.y~1 1 ,,.:_a „_ 
c:·„:ośc!. 

TOMASZ P. 

Przede wszystkim ezysta! 

Nasz czas roznie już zwano;. 
epoką atomu, elektroniki, ale 
nikomu nie wpadło jakoś do 
głowy, aby nazwać wiek XX 
wiekiem chemii, Jej rozwój 
jest przecież niekwestiono-
wany. Chemia nas ubiera, 
chemia ułatwia nam życie, z 
produktów chemii ~{orzystamy 
w łazience; kuchni, biur:t:e, 
fabryce. w tramwaju, pociąg.i, 
samochodzie, chemia ,...-reszcie 
nas żywi. I to właśnie budzi 
u niektórych ludzi niepokój. 
Ostrzegają, że żywność, któ-

. ra trafia na nasze . stoły nic 
jest zdrowa, że dla jej pro­
du·kcji używa się różnych środ­
ków chemicznych, które przy­
śpieszają jej powstawanie. Nie 
ma powodów wątpić. że ta'k 
jes . Ale.„ 

Daw110 temu w nieocenio-
nym .,Przekroju" ukazał g; 
artykui, który wówczas wyw0-
łał sp(}ro zamieszania. Auto! . 
którego nazwiskR już n:e pa­
miętam. przekonywał czyte -
ników. że pomidory są„. szko::l­
liwe dla zdrowia, gdyż powo­
dują raka. Skąd wziął tę bul­
wersującą teorię. nie wie..n. 
Ale wiem, że · w owym czasie 
uprawiano pomidory raczej 
na naturalnym nawozie. 1 ta 
bulwersująca teoria jakoś n!e 
znalazła naukowego potwier­
dzenia do dziś. 

'Przypominam tę dawną his­
torię tylko dlatego, aby poka­
zać że straszono nas już da v­
nlej i to w ró-.iny sposób: Nic 
nowego pod Słońcem!. Proszt 

f 

jed.nak tego nie re>zun1ieć tak, 
że lekceważę ostrzeżenia o 
niezdrowej, skażoneJ chemią 
ilywności. Nic podobnego. Ale 
mam pewne wątpliwości. 

Po pierwsze - są one na­
tury generalnej. Przed ludz­
kością stoi problem wyżywie­
nia się. Polska założyła sobie 
ambitny plan wyżywienia 03.S 
przez nasze rolnictwo. bez ko­
nieczności importu żywnoś::i. 
C-z:( realizacja takiego progra­
mu' jest możliwa be.z pomocy 
chemii i techniki? Czy natu­
ralne rolnictwo. bez ingerencji 
,nauki, a więc I bez pom<X'y 
chemii. bez maszyn i tak da­
lej, jest w stanie sprostać o­
gromnym potrzebom? Byibym 
szczęśliwy. gdyby ktoś w spo­
sób konkretny zechciał odP"­
w:edzieć na to pytanie Nie 
orzeczę, przeciwnie sam to 
!(łoszę, że przyrO<ia stanowi 
n!eroze:-walną całość i naru­
szenie jednej z jej części c_ 
a więc równowagi - powO<iu­
je · nieobliczalne skutki w in­
nyc:1 jej częściach. 1 że czło­
wlek Jest tylko częścia przy­
rody, że dziś nie umie z tej 
prawdy wyciągnąć właściwych 
wniosków, co może spowodo­
wać grotne skutki dla ludzi. 

Po drugie - są różne sta.'ly 
zagrożenia. Dla mnie najważ­
niejszym obecnie stanem z!l­
grożenia jest brud. Od tygod­
ni oglądam przewalające !;ę 
śmieci z pojemn''..6w na ulicy 
Zarzewskiej ł Jana Kili!lskiego. 
Ostatnio Sanepid na przykład 

zakwestionował serki homogi>­
nizowane z Łódzkiej Spół­
dzielni Mleczarskiej przy ul. 
Omłotowej, gdyż w serkach 
tych są si.kodliwe dla zdro­
wia bakterie. Te serki otrzy­
mały markę „Społem poleca", 
a „Dziennik Łódzki" opierając 

· się na tej opinii popierał ta­
kie polecanie. 
Tenże Sanepid zlustrował w 

śródmieściu Łodzi kioski z 
warzywami należące do Pai1-
stwowego Przedsiębiorstwa 
Ogrod111iczego i wydał szereg 
poleceń, których celem jest 
ochrona zdrowia klientów prz~d 
brudem. · 

Brud nas zalewa. Brud gro­
zi naszemu · zdrowiu. Oto 
oierwsze zagrożenie. przeciw 
któremu należy wydać zdecv­
dowaną walkę. Brud n;esie z 
sobą groźne choroby. Brud 
zagnieździł się wszędzie. Moż-
na go 5potkać w sklepa,'h 
spożywczych, restauracjach. 
stołói.vkach, kawiarniach. 

Nie mam nic przeciw propa­
gowaniu zdrowej żywno~cl, ~1~ 
przede ws~ystklm chcialbym -
i to jest k1>nieczne - aby 
żywność była czysta! 

WITOLD 
BOROWY 

Płyty 

Niedawno w tyi;:-odniku „Newsweek" 
natknąłem się na artykuł poświęcony rosnącej 
populamości płyt kompaktowych. Tekst nosił 
tytuł ,.Chwiejna przyszłość longplaya" i 
zapowiadał rychły koniec tradycyjnego 
czarnego krążka. Oczywiście sprawa dotyczyła 
nie naszego, a amerykańskiego rynku 
muzycznego, na którym po~ycja albumów 
laserowych w ubiegłym roku Zlll.acznie się 
umocniła. Chociaż nadal stanowią one tylko 
25 procent wszystkich płyt sprzedawanych w 
USA. roś.nie liczba melomanów doceniających 
ich podstawowe zalety - trwałość i wyso·ką 
jakość brzmienia. Widząc wzrost 
zainteresowania nabywców, liczne wytwórnie 
(m.in. RCA, Motown i Polyg.ram) ograniczyły 
drastycznie nakłady longplayów, wprowadzając 
na ich miejsce wiele tytułów w wersji 
„compact disc". Nie wszystkim się to 
spodobał-0. 

Ceny odtwarz.aczy i płyt są nadal dość 
wysokie, a część kolekcjonerów po prostu 
przyzwyczaiła się do starego dobrego 
longplaya (podobno niektórzy fonoamatorzy 
nawet lubią jak trochę trzesi.czy). Jednak \V 
zwiąi:ku z pojawieniem się na rymJku co.·.:iz 
tańszych urządze11 odtwarzających, a także Le 
względu na ciągłe rozszerzanie repertuaru 
za:-ejestrowanego na płytach kompaktowych, 
ich popularność powinna nadal WDrastać 
i wkrótce nawet m.jbardziej zag-0rzali 
sympatycy winylu przekonają się do nich. 

U nas praktycznie problem nie istnieje. Tylko 
garstka prezenterów radiowych z uporem sta"·a 
się słuchaczy przekonać o wyższości płyty 
:nnicjszej (kompaktowej) nad większą 
(tradycyjną). Muszę przyznać. że draż.nią 
mnie, do nicz.eg-0 nie prowadzące, dyskusje w 
.,Wieczorze ;płytowym" na temat czystości 
brz;mienia, kiedy to Jurek z Opola pisze do 
redakcji. że w poprzednim tygodniu lewy 
kanał „szedł" u niego gorzej niż prawy, a 
Paweł z Radomia twierdzi, iż było akurat 
odwrotnie. Ale jeśli inni mogą tego słuchać, 
zdecydowany jestem wstać, i;robić kilka 
kroków w stronę radia i wylączyć - na czas 
lrwa·nia tego typu wywodów - głos, bylebv 
późnieJ usłyszeć parę taktów dobrej muzyki. 
Bo przecież .;Wieczór płytowy" i inne 
podobne audycje są dla wielu mel0manów 
jedyną okazją do zapoznania się z 
zag::ainicznymi wykonawcami i ich t-.vórczości1l. 

Na naszym rynku płytowym w muzyce p1p 
nadal panuje zastój. Longplaye i single 
krajowych wykonawców ukazują się z duży:n 
opóźnien:em, gdy umieszczone na nich 
nagrania zaczynają już trącić myszką. O 
albumach zagranicznych gwiazd nie warto w 
ogóle mówić, bo ich prawie n'.e ma. a jeśli 
jakiś się pojawi, to zazwyczaj w tak małym 
nakładzie. że nieraz nawet nie starcza dla 
wszystkich znajomych sprzedawców ze sklepów 
płytowych. 

Czasami jednak „Tonpress" lub inny gigant 
naszej fonografii zaskoczy nas krążkiem. 
którego nigdy nie spodziewałbym się uj. zet ui 
ladą. Ostatn:o takim obja vieniem był albuti\ 
Johnny'ego Wintera. Wprawdzie trudno 

. zaliczyć „Serious Busmess: do najbardziej 
udanych płyt w dyskografii tego doskonałego 
gitarzysty - jednego z czoło vych 
przedstawicieli bia ego bluesa, ale posłuchać 
warto, zwłaszcza że nagrania są świeże, a 650 
złotych, w stosunku do cen. )akie windują w 
s'.depach kupno-sprzedaż i komisach, wydaje 
s ię pomyłką, która zdarzyła się w drukarni, 
gdzie zapomniano o jednym zerze. 

Sześć tysięcy złotych za. dobry zachodni 
longplay - tym bardziej jeśli wykonawca jest 
popularny - to dziś też nie tak dużo. o czym 
wydają się wiedzieć bywalcy giełd i właściciele 
prywatnych sklepów muzycznych. Ostatnio 
najlepiej ,,idą" oczywiście płyty grupy 
„Europe". Któż nie chciałby mieć w domu 
kolekcji nagrań szwedzkiego zespołu„. 
Posiadanie w domu płyty z „Ostatnim 
odliczaniem" i innymi przebojami stało się 
marzeniem niejednego melomana. bez względu 
na wiek. Nawet mój syn, który jeszcze nie 
skończył sześciu lat, gdy wraca z przedszkola, 
nastawia kasetę z utworami „Europe" 
i wykrzykuje, razem z Joeyem Tempestem 
tekst piosen...'f{l „The Final Countdown''. Słowem 
ogólne szaleństwo. Wydaje mi się. że duią 
rolę w popularyzacj' zespołu .. Europe" odegrały 
efektowne teledyski, bo przecież szwedzcy 
muzycy nie są aż taką artystyczną rewelacją. 
Jeśli 'kogoś nie stać na płytę , może nabyć 
kasetę z piosenkami swoich idoli. Jakość 
dźwięku z taśm oferowanych przez prywatne 
sklepy powstawia wiele do życzen!a (są to na 
ogół pr-zedruki), ale za jedną trzeciq ceny 
longplay~ie można !-lymagać cudó\\·. 

Od krystalicznie czystego brzmienia płyt 
kompaktowych dotarliśmy więc· do stosunko -,..-o 
niedrogich . ale za to średniej jakości ~::iset. 
które są dostępne na na:::zym ryn!rn. Nie kupią 
:eh jednak najbardziej wybredni fonoamatorzy. 
Dla nich nasz rynek ma niewiele do 
zaoferowania. je~ll pominiemy ~kleoy 
„ Pewe:"!u'', gdzie odh~.>arzacze t płyty laserowe 
bywają. choć ich wybór jei;1. ies7.cze znilrn;11v. 
Tymczasem .Japończycy wynaleźli hi7. lc-rwzy 
nośnik dźwięku. łączący w sob'e czystość 
bnmienia płyty ko;npaktowej z ~ałe'ami 
kasety. Doskonała rzec1. do na~ y•.\•an'.a 
bootlegów. czego obawia ·ą S:e wie>lk'e 
wyt•.\•ćrnie plyto\\'e .Tesienia tzw. t'l~tn3 
cyfrowa (di~!tal nndiotaucl n a •.T;P iść na r~ n 'k 
amerykański. Kiedy dotrze do nas? 

GRZ·EGORZ JACEK 
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Po emiki • Listy • Opinie 
MIĘDZY CISZĄ A ZGIEŁKIEM 

W numerze 15 „Odgiosow" z 11 kwietnia' 1987 r. autor radaro-
wego „Słuchania ciszy" Marek Koprowski, czyni nic -
i jeszcze mniej - aby udowodnić, że ma rację. 

Zarzucam mu ponoć - tak twierdzi - iż przeprowadza hu.­
sarski a tafo na Łodzką Szkolę FUmową i to a.tak bezm11śln11:" oez 
przygotowania, na ośiep, na slowo honoru, bez sensu i odpowie­
dnich argumentów". Ze bez sensu i odpowiednich argumentów 
- z tym mógłbym się zgodzić, ale że jest to atak bezmyślny i na 
oślep - co to, to nie! Przemyslal bowiem Marek Korpowski całą 
~prawę i zde(;ydował siE; na sposób chwały mu nie przynoszący, 
chociaż wielokrotnie już przez innych wypróbowany, mianowicie 
usiłuje przedstawić sw:;ch rozlicznych jak sądzi - w tej miei·ze 
sojuszników, a ty;l1 ~amym wykazać swoje osamotnienie. Osamo­
t11ienie Don Kichota kruszącego kopię ku chwale Dulcynei z Tar­
gowej. Jai<:o p;erwszego sojusznika przedstawia Małgorzatę Karbo­
wiak z „Glosu Robotniczego''. Używa tu znanej metody pierwsz~j 
polowy lat pięćdziesiątych, wyrywa mianowicie z kontekstu krótki 
fragment i próbuje na Pini budować. Rzecz w tym, że wybrał dla 
E<iebie niezbyt szczęśliwie, pisała bowiem Małgorzata KarbowiaK 
następująco: 

„Rzecz jednak nie volega na tym, że Koprowski chce tej szkole 
p1·zylożyć". - I to widać zachęciło Marka Koprowskiego, by tym 
fragmentem się posłużyć. Ale cytował dalej, na swoje nieszczęś· 
cie: „pisze o niej pelen wątpliwości, gdyż nie spelnila jego oczt­
kiwań. Ma prawo. Tym bardziej, źe jego poglądy uzmyslaw1M4 
nam, ja-,,. trudno pisać o kondycji uczelni artystycznych". 

Jest to wyraźnie dedykowane Markowi Koprowskiemu, a on :ie 
stoickim spokojem odbijając pałeczkę stwierdza: „ostatnie zdanie 
cytowanego fraąmentu muszę zadedykować Tównisż Zenonowi 
Michalskiemu". No i jak tu.się nie uśmiać? 

Kolejnym Marka Koprowskiego sojusznikiem - a moim, co za 
tym idzie przeciw1;1ikiem ma pyć Komitet Centralny PZPR. Mocne 
uderzenie! Przytacza Marek Koprowski fragment informacji „Try· 
buny Ludu" z 2 grudnia 1985 roku o naradzie dotyczącej sytuacji 
w wyższym szkolnictwie artystycznym. Mówiono tam krytycznie 
o szkołach artystycznych, a Zenon Michalski wychwala Szkolę 
Filmową„. 

Uczestnicz ·łem w tej naradzie Marka Koprowskiego tam 
zdaje się nie było"? - i nie widzę żadnych sprzeczności. Nigdy 
nie twiei•dzilem, że w Szkole Filmowej jest 1.ak dobrze. że już le­
piej być nie może, ale zawsze zwalczałem, zwalczam i będę zwal­
czał krytykanctwo. 
Oberwało od Marka Koprowskiego i Towarzystwo Przyjaciół 

Lodzi nazwane przez mego polemistę „towarzystwem wzajtrnnej 
adoracji". - a nazwa ta ma być ukuta „przez dzialaczy różnych 
szczebli lódzkie.i dntbiny władzy". A to już bardzo nieładnie. Tak 
wlasnie powśtają intrygi, tak rodzi się podejrzliwość i nieufnosć . 

Próbuje Marek Koprowski postawić mnie w dwuznacznej :o;y­
tuacji wobec redakcji „Odgłosów". „Uczelnia jest lódzka." pismo 
jest ińclz1de - powiada - a Zenon Michalski jego stałym wsp6lprn­
cownikiem. Mógłby więc napisać o szkole sam, z siebie, za1~rzyknq,ć 
o pomoc". O pomoc wola się wtedy, gdy zaistnieje niebezpieczeńs­
two. Gdy pov;~~ało n1ei><:7.p;ecze!l~two wyrobienia sobie przez cz.y­
telmków „Radaru·· falszywego obrazu Szkoły Filmowej, napi~a­
łem w „Odgłosach'' artyku~, który Marka Koprowi.ki.ego tak zde­
nerwował. A tak nawiasem mó' iąc, Marek Koprowski także -
chociaż od nieda\vna - jest stalym wspólpracownikiem „Odglo­
sow". Zn::ijduiemy się nawet w stopce redakcyjnej z winy alfa.­
betu bardzo blisko siebit> 

Próbuje mnie Marek Kopro~ kl poróżnić do końca z Ewą Ru­
binstein twierdząc. że cytowane przeze mnie przysłowie: ,.Gośi! 
w dom, Bóg w dom" winno w moim rozumieniu brzmiec5: „G"U 
w dom - morda w kubel". · · 

Oj, nieładnie. 'To jest przecićż czysta insynuacja. Pozwoli z~tem 
Marek Koprowski. że nie odplacę mu pięknym za nadobne, bn 
jak by 1;ię cz11l. gdybym insym1ował. że jego krytyka Szkoły Fil-
mcm·ej jest w.vnikieńl jej nieukoilczenla? · 

Chce innie Mare!- Koprowski postawić również w dwuznacznej 
sytnacji wobec studentów Szkoły Filmowej twierdząc, że odma~ 
wiam im prawa .. do kryty1:ownnitt filmów zrealizowanych pT::ez 
ludzi. któn:y koriczuli wiemą Szkolę Filmową·'. Przecież to nrm· 
sens. T' ierd1ilem ty1ko i twierdzę nadcil, te nie bardzo da:ie się 
pogodzić przekonanie. iż przed 1968 rokiem "'Szystko w S-r,kol"! 
bylo doskonale, z krytyką filmów zrea1izowanych prz~ absol­
wentów z tamtego okresu. Albo. albo. 

Usiluje także posiać Marek Kopro vski nieufność. wobec moieh 
iii.tencji u zasłużonych peda$(ogów Szkoły. Ponieważ, być może, 
nic n ie zrozumiał tego, <'O napisałem. postaram :si~ rzecz przed­
!ta"·ić w sposób bardzil'>j prosty. Gdyby Szkoła. mimo wysiłk6w 
ambitnych, \\'Vbitnych peda.gogów zupełnie podupadł!!. niejeden 
t-:,v"bib.>" twórca nie cl1c1ałby 'e1 clalej f;rmować Rwoim nazwi­
skiem. Tak tn rozumiałem i niczego nie odwołuję. 

propozyc.ia. abym 1\tanał na czele .,Komitetu Zalożycidskie{!(J 
Tablic:J Pamiąthnrej T\'a Murach Szkolv Ku Czei STtl4d1L 1'o&-
1Ji1?.sniego Relncji Warszawa - l,ódź" jei;t do rozwaierti11. 
Bvłaby tn wielka 111hlica z nazwiskami pedagogów i studentów. 
W k«zclvm b"lclź razie dziękuję :r;a pomysl. 

Za'·rnńczyl Marek Koprowski swoją polemikę cytatem z Henr:r 
Fieldin~a. h natomiast kończąc odwołać się chciałbym d" '117-
der:rka Schillera. Wywofany utwór to ,.Intryga i miłość". Co ma 
piern!k clo wiatraka - ktoś powie? Ano ma! Część t~o fytułu 
odnalazłem w polemice. Uważny Czytelnik domyśli 1ię kt6r-.„ 
Swoją replikę ntvtułowa1em „Międ:?.:V ciszą. a t.giełkiem". "" 

nie wątpię, Źi;! z~lełk się podniesie. Jrt ju:.~ powil'd:i:ialem to, eo 
trzeba było powiedzieć. Odnowiedzi ' iecej nie będzie. 

ZENON' J. MICBAUKI 

ZDANIEM PREZYDIUM GRN W ANDRESPOLU 

Andrespol, 1937.04.10. 

W związku z ukazaniem . się na lamach tygodnika „Qdgłogy" 
(111' 11 z 14 marca 1967 roku) pt .. „Umiesz liczyć. licz na slt!­
bie" napisaneg? przez Jolantę Wroriską, Prezydium . Gminnej 
Rady NarodoweJ w Andrespolu uznało informacje na temat bu­
clow:>'. szkoły w Bedoniu za jednostronne, niekompetentne, "' 
duzeJ ml{!rze nie odpowiadające prawdzie oraz przedstaw1oJie 
w sposób zlosli~vy pod adresem Gminnej Rady Nar-0dowej w An­
drespolu. Uwazamy to za Slkodliwe ze względów polltyczno­
·spolecznych i dlatego żądamy sprostowań w tej sprawie. 
. Prezydium. <?minnej . Rady Narodowej w Andrespolu zwraca 

się ~ednoczesme z prosbą, aby .Jolanta Wrońska była uprzejtn3 
na"".1ązać kon~akt z radnymi GRN - ludźmi oddanymi sprawie, 
a nie wyłącznie z rajcami. 

Przewodn!czący Gminnej Rady Narodowej 
w AndresJJolu 

JAN KWIATKOWSKI 

OD REDAK< Jl: ł'uhllirn.iąc list Prezydium GRN w An!lrespo-
11.1 d1rcn1c µr, ~ n-'n t • <'• tt> ft'<' •rn,enl, arlykulu Jolant-y Wrońskiej 
w których odr.o:;ila ~ie nna do GR '. ' 
. „Co do lokal~zacji to Gminna Rada Narodowa najpierw podala, 
ze od da\vna )est w plar1ach przewidzi::.111e miejsce pod pnvsda 
sr:ko!ę. Jeszcze z czasów powiatowych obietnic i pierwsoe.i r.blórkl 
p:e:t:ę?zy. Co więcej ~d7ies też się znajduje projekt budowlany 
k1edys vvykon::i:iy a oechowo nie urzeczywistniony". 
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„Sp1.'awa mu~i przeJsc Jeszcze pnez Gminną Ra~ Narodową, a 
ta - jc..k dotąd nie tylko nie wykonała żadnego gestu .przychyl­
ne.gt) '1pr~wie szkoły w Bedoniu, to można powiedzieć, że nawet 
na odwrot." 

_.,Je!t milczenie Gminnej Rady Narodowej władnej poprawić 
nieco stan kor.ta Społecznego Komitetu". 

I to wszystko. Co łu zatem prostować? Prezydium GB.N w An­
drespola nie próbuje rn1wet wskazać, które z podanych 1arzutów 
nie '"° prawdziwe. A to Jest obowią:i:kiem przy odpowiitdan!u na 
kr:vłykę. 

Przy ukadi p1·apiemy ·wyjaśnić, że wedlu,; „SIO\'l"llika. Języka 
polskiego" ndny to doki~dnie to samo co rajca i nie ma. to nic 
wspólne1;0 z raj<.• "\"IUliPD'l, etyli ~daniem, papla.niem i spędza.­
niem cn11u na gadaniu. Raka jes4 starym terminem„ dziś rza­
d1i'.!j już uiyW~l'Yłll· 

R'EFORMOWAN*E JAKOśCI 

Gospodarczym tematem .dnia budzącym zrozumiałe emocje są 
rozwazania nad kontynuacJą reformy gospodarczej, nad jej dru­
gim etapem. Dotychczasowe doświadczenia w zakresie urucha­
mia.i1ia mechanizmów ekonomicznych mających stymulować 
wzrost gospodarczy i osiągnięcie równowagi rynkowej pobudza­
ją do refleksji nad ich skutecznością i zmuszają do poszukiwa­
nia nowych, bardziej efektywnych rozwiązali. 

Jak powszechnie JUŻ chyba wiadomo, n1iernikiem rozwoju gos­
podarci:ego we wszystkich formacjach spolecz110-ekonomiczm·ci1 
jest tempo wzrostu doc:hodu narodowego, który to dochód w gos­
podarce socjalistycznej hvorzony jest przede wszystkim w sferze 
produkeji. W tym miejscu nasuwa s,ę dość przekorne pytanie -
jakiej produkcji? Czy produkcji na eksport, czy na rynek kra­
jowy? 

.warto się zastanowić czy tego rodzaju pojęcie produkcji po­
winno egzystować w reformowanej gospodarce. Czy w dalszym 
ciągu n~leży kultywować szeroko ,rozpowszechniony pogląd, 7e 
g.dyby me eksport to na naszych polkach sklepowych znalazłyby 
s1~ dobre jakościowo towary zamiast bubli, których ceny z roku 
na rok w:.:rastają, a jakość z roku na rok maleje. Biorąc pod 
UW<1gę możliwości, jakie stwarza reforma, pora chyba skończyć 
z ~zi.e_leniem produkcji z punktu widzenia przeznaczenia i zacz4.': 
mowie po prostu o produkcji, P1·odukcji, która spełnia określone 
wymagania i stawia konsumenta krajowego na równi z kon.;;l.!­
mentem zagranicznym, 
Narzekając na różnicę jakości artykułów konsumpcyjnych pf!e­

z1,aczonych na rynek wewnętrzny w stosunku do tych samych 
pr~?uktów prz~z11aczonych na eksport i podkreslając lepszą · ju­
kosc towarow 11nportowanych, często zapominamy o istotnvm 
fakcie _dającym się zaobserwować na rynkach krajów wys~lrn 
rozwiniętych. Faktem tym jest identyczna jakość produktu prze· 
znaczonego na potrzeby odbiorcy w kraju producenta i prod.ik­
tu eksportowanego na ilme rynki. Per.fumy „Chanel no. 5" t:ik 
samo pachną we Francji, Japonii, jak i w polskim „Pewexir:;·', 
a_ ser „~uda" tak samo smakuje w Holandii, jak i w RFN czy 
I'>.tmadzie. 
. Zresztą, ~eby nie opierać się na przykładach, które ktoś mo-
1.e o~czytac jako pochwalę modelu kapitalistycznego, pos!Hż­
~Y su~ P9~aden: rodzimym, chociaż mniej przemawiaJący'l'l 
ao w~obrazm kol.e3kowego konsmnenta. Odpowiedzmy sobie n'.il 
pyt~n1e; czy ja~ość silnika okrętowego wyprodukowanego w .c1-
kłaaach H. Cegielski mon~o:va~1ego na statku przeznaczonym d1a 
armatora szwedzkiego rózn1 się od jakości silnika montowanoego 
na statku bud?wany;n .dla. PLO? Na pewno nJe, a to znaczy, 7.e 
d_obra produk~Ja, ktoreJ rue trzeba dzielić na dwie, różne jakoś­
ci.ow? ~ategor1e l w naszyC?h warullkach jest \Vidać rnoiJiwa, 

Jeze!J tak,. io pora uswiadomić sobie. że dzieląc produkcję ha . 
eksp?rtową 1, n?! p~tn:e~y rynk~ wewnętrz11ego stwarzamy s:r­
tuac3ę, w ktore~ kazdy Jest odbiorcą bubla przez siebie wyp1·0-
dukowanego. 
Realn~ szansę na odejście od tego rodzaju podzi ału winna 

stworzyc reforma. sy8temu ~odat~owego w sektorze u potecznio­
nym .. w połączeniu z ogramczemcm dopl:at z budżetu państwa 
?raz, J~dnolitą, krajową, a nie branżową czy zakładową, norma, 
.ia~osc:ową opartą o wymagania stawiane przez eksport, odpo­
""'1edn10 &kalkulov-:an~ ulgi podatkowe z tytultt realizacji eksp'.)r­
tu mogą w e!ekc1e przyspieszyć popra~-ę jakości zaopatrzenia 
rynku. 
Załóżmy, że produkt nie nadający się na eksport dopuszczamv 

do obr?tu kraj?wego jako II gatunek z ceną nizszą od kall~u·­
Jowane3 na bazie kosztó\v, Wynikające z tego tytułu straty pro~ 
ducent pokrywa z ulg podatkowych t. tytułu eksportu, a w 
i>r.i:ypadku strat przewyższających te ulgi już w własnego zysku. 
W tak ~konstruowany?I\ .m~chanizmie narzędziem kształtują~ym 
efekty finansowe przeds1ęb1orstwa jest zysk uzależniony nie 
tylk~ od wielkości produkcji, lecz przede wszystkim od jej ja­
kości. Dodatk.0"'0 mechani:r.m oddzialywuje na ceny rynkowe róż· 
nicując je w zależności od jakoś"cl produktu i poprzez wielku~t 
prZypadaJ4cej na każdego pracownika cz~ci zysku wymusza do­
bi·-. robotę. A przecież dobra jakość pracy stanowi jeden z pod-
atawoWJch elementów reformy. · 

MACl&Y KOP~ 

OO KOSZA 

NajwyŻ!!lza Izba l:ontroli njitla ait t"1ft razem produkcją oraz 
«o•Podar_k4 p~pierem, na l.."tóreao brak narzekamy wnysry, 
Przyjrzy3my 11ę wyłącznie gospodarce. 
. Kontl.'ol~ objęto 43 zakłady przemysłu papierniczego ł poligra­

ficznego oraz \'.•yrobów papierowych (28 państwow:vch i 15 
!rpóldzielcayc~), k?Sre w 1985 roku wyprodukowały łącznie 535 
o/.S· ton papieru 1 tektury (H,4 proc. produkcji krajowej) i :ru­
zyly 484,2. tys. ton tych wytworow (36,4 proc. zużycia krajowe­
go). Prawie w połowie zakładów poligraficznych i we wnyH­
~ch spól~zi~lniach . stw.ierdzono niską efektqwność wykorzysra­
ma materialow papierniczych, co znalazło potwierdzenie w "'''· 
sokim przeciętnym wskaźniku udziału odpadów (makulatury) ·w 
z~ytych surowcach papierniczych. Odpady te stanowiły lą!:z­
me 13,8 proc. w 1984 r, i wz1·osly do 15,1 proc. w 1985 r„ a 
w,~ ~warta'.e 1986 ~· ?siągnęły 15,7 proc. Występowało znaczne 
zr~zp1co~a~e w .zuzyc1u papieru i papieru na podobne wyroby. 
.Tesli ~uzyc1e pap!eru Uli wyprodukowanie l tony tektury falistej 
Wynosiło w 1983 r. w Bardeckich ZP 916 kg, w Ostrolęcki::h 
ZCP 845, to w Bydgoskich ZP 1002 kg. 

. Na produkc,ię Wsiąca sztuk worków papierowych Krapkow1c­
k1e ZP potrzebowały w 1M5 r. 290 kg papie·rn. Ostrołęckie ZCP 
313 kg, al~ Kaletańskie ZCP ai 4.02 kg. In1 wyższe zużycie su­
rowca na J~dnostk~ produkcji, tym więcej powstawalo odpadów 
poprodukcy3nych. 
Równocześnie z niegospodarnością szlo w parze zwykłe mar­

notra~stwo, Było ono wynikiem -fatalnego składowania. mało 
tros~hwego za~adow:ywania l ~ozładowywania. W takiej Dt·u­
karni Wvdawmczej w Krakowie "!\, 1985 r. i w I kwartale l9i16 
roku w toku procesów introligatorsl<ich i składowania oraz w 
dzia.Ie uszlachetniania dt·uków uległ zniszczeniu papier o wa.r­
tokl. ~.4 mln zt. Ponad 81 ton papieru przekazano na „znis~­
czen_1e · (m~kulaturę) uzasadniając to złą jego jakością. W Kie­
leckich ~\'\ P strat." papieru wskutek mechanicznych uszkodzeń 
"' procesie roztadowvwani:i wa>::onów i przemieszczania bel ,•:e­
,\·nati:z zakład.u tylko na 2 wvd7iałach produkcyjnych wynio.;lv 
w dniu oględl:in ponad 1,6 tony, tj. o ok. Ó,9 proc. dobowego prze-

Na kolumnie „Polemiki. listy, opinie'' publikujemy tylke 
Usty podpisane imlenle1n i naiwiskłem, z podaniem adre· 
su. Adres I nazwisko na życzenie zainteretmwanego zatn:r• 
mujemy do władomośei reda.kcjL Zastrzegamy 1e1błe mołll• 
wośó skr6tbw. 

robu. Główną przyczyną był brak wózków chwytakowych o od­
powiednim udźwigu ' oraz niestaranne przemieszczanie bel przez 
pracowników. 

WACLAW OPACKI 

KROTKIE DZIEJE WARSZTATOW 
SZYBOWCOWYCH W ŁODZI 

W .,ODGŁOSACH" n,r 11/1511 :1. 14 marca 1987 ·r. :z.a.mieszezo­
no artykuł pt. „Gdy w Lotlzi budowano samoloty" au.tor­
stwa Kocent-Zielil'i.skiego. Podano w nim Ul.formacje dotyczące 
Warsztatu Szybowcowego LWD nr 3 przy ulicy Sródmiejskie.j 54: 
(obecnie Więckowskiego 54). Chciałbym dodać kilka informacji 
na t~n temat. 

WRrsztat był stolarnią mechaniczną firmy Jeske Emil - stano· 
wiącą w czasie okupacji Wa:rsztaty Szybowcowe NSFK. Po oswo­
bodzeniu Łodz.i i opuszczeniu fii;my przez wojska frontowe z.o­
stały one zabezpieczone przeze mnie na początku marca 1945 r„ 
prwz zgłoszenie w Zjednoczeniu Przemysłu Budowlanego Woje­
v:ództ\va Lodzkiego oraz uzyskanie zwolnienia 11a zajęcia prze:s 
szefa kancelaa:ii ogólnej Rejonowego Wojskowego Zarządu Budo­
wlano-Kwaterunkowego (22.III.45 r„ m 114) - kpt. in.i:. M. Jar­
m~~~ I 
Zakład posiadał kil:kaa1aście warsztatów stolarsk;ich :z 'WYPG!la­

żenjem, bogate zapasy śrub, nakrętek, podkładek, zawlecr.ek, 
kleje, link.i i różne detale do budowy i naprawy szybowców. W 
zakładzie znajdowało się kilkanaście sprawnych szybowców jed­
noosobowych oraz jeden szybowiec ·dwuosobowy, kilka wózków 
do przewożenia szybowców oraz odkryty rui. śmietniku w skrzyni 
16-cylindrowy nowy silnLlt samolotowy. • 
Majątek z.akładu został spisany, z.abezpieczony i uruchomiony 

(w i:>ierwszych dniach produkowano dre'Vl'niane obcasy), 11 kwiet­
nia 1945 r. przekazałem cały majątek Lotniczym · Warsaatom 
Doświa.dczalnym, które powstały w tym. czasie na ul. . Zagajniiko­
wej 56, a sam zostałem mianowany kierownikiem Oddziału 
LWD ul. $ród.miejskiej 54. Umowa o pracę została podpisana 
przez kie.r. LWD inż .• \.leksandra Sułkowskiego. W zaświadC7!e-
11iu z 24.lV. zakład nosi nazwę: Warsztaty Szybowcowe w Łodzi 
przy ul. śródmiejskiej 54 (podpis mgr. Jerzego Brodzkiego). 

W tym przedsiębiorstwie, po dokonaniu pełnych czynności u­
ruchamiających produkcję, pracowa!e·m do 30 c-terwca 1945 .r. i 
na własną prośbę (z.aświadczenie Ldz. 6:56/I/45 z 5.IX.1945 r.) u­
zyslłałem zwolnienie ze względu na konieczność dokończenia stu­
diów na Politechnice Łódzkiej. 

Podane wyżej i!'lformac:je mogą być poparte posiadanymi 
pn.R.z.e mnie zaświadcz,eniami, wystawionymi przez odpowiednie 
władze. 

JERZY BOKOWICZ 

PRZEDE WSZYSTKIM 'NIE PODDAĆ SIĘ! 
Gm ąawiua~ 

J?ronisław Kubiak, kombatant, były członek AnnU Krajowej w 
Zgierzu, przewod11iczący Komisji Historycznej Hufea Lódź-Pole­
sie im. Harce1·skie.i Poczty Powstańczej posiada niezwykłe • hnb­
by". Jest nim rzeźbiarstwo. Jeszcze jako chłopiec słyszał o' t}'m 
że można rzeźbić \\' węglu. Ale kupowany na składzie opałowy~ 
nie nadawał się do takich prac. Zn!echęcilo go to na pewien 
czas. Potem przyszła wojna i konspiracja. 

Dopiero okola roku 1960, kiedy przebywał zimą w sanatorium 
w Dusznikach kuracjusze· póstanowlli ulepie ze śniegu duże po­
pie,t·sie Chopina. Praca trwała kilku dni i uwieńczona została 
sukcesem. Wykonaną rzeźbę podziwiali kuracjusi:e z innych sa­
natoriów, okoliczni mieszkańcy i wcżasowicze„ 

Po powrocie do Lodzi zaczął próbować rzeźbić w mydle a 
gdy to się udalo poszukał tnvalszego tworzywa. Najpierw b;'.t'ło 
to . drz.ew.o _bukowe, _a po~em olszyna. Ulubionym motywem s~ 
świątki sw1ętokrzysk1e. Nie pogardził też małym diabełkiem, 
którego uważa za swoją maskotkę . 
. Ost~tJ.J.io pracu je nad r~eźbami czterech pór roku, wyobraż9.­
Jącym1 kobiety z akcesonami tych okresów czasu, np. Iato ze 
snopkiem zżętego zboża, Warto zaznaczyć, że Bronisław Kubiak 
cierpi na nieuleczalną chorobę oczu, a tym samym na zanik 
wzr?ku. Jest członkiem Polskiego Związku Niewidomych. a przy 
swoich pracach rzeźbiarskich posługuje się dotykiem rąk i lup,'.\ 
zegarmistrzowską o dużej mocy powi!lkszan:a. 

MIECZYSLAW K'.O~Alt 

INFORMUJEMY O KONKURSIE 

MOJE MIASTO BELCBATOW 

W J50 rocznicę nadania miastu praw miejskich MIEJ~KI 
OSRODEK KULTURY W BEU:HATOWIE i TOWARZYSTWO 
PR.ZYJACIOL BELCHATOWA orranizuji\ DI Konkurs Literacki 
,.MOJE MIASTO BELCHATOW" w prozie, wierszu ł piosence 

Celem konkursu jest zgromadzenie prac, które byłyby literackim 
widzeniem tycia ! przemian zachodzących w regio11ie beł.:tia­
towskim. a także wyłonienie talentów literackich które w na­
szym przekonaniu istnieją wśród mieszkai'iców Beichatowa i OKO• 
lie. 

Ide.e k~n~rsu .kierujemy do wszystkich, którzy z ziemią bet­
ch_atowską. i jej sprav.;a~l związani są pracą, sercem i tnysla­
~1. Pragrnemy _uzyskac literacką odpowiedź na pytanie - czym 
~est dla Was miast?, w którym przyszło Wam żyć i pracowar., 1 
Jak między innymi odbieracie różnice między Bełchatowem 
wczoraj i dziś, jaka jest Wasza literacka wizja Bełchatowa 
przyszłości. 

Warun~i~ udziału w konkursie jest nadesłanie nie publikn­
wanych 1 nie nagradzanych dotąd prac pod adresem: MIEJSKI 
OSRODEK KULTURY W BEŁCHATOWIE, pl. Narutowicza 1 
9'7-400 BELCJIATÓW. 
Każdy t1czestnik konkursu w dziale: prozy (nowela opowiada­

nie), poezji i piosenki winien nadeslać pracę w 3 eg;emplarzach 
maszynopisu opatrzoną godłem. Zaklejona koperte1 opatrzona tvm 
~amym godłem co praca z zaznaczonym działem winna zawiel'ać 
wewnątrz imię i nazwisko autora oraz dokładny adres. 

Jury pt'zyzna następujące nagrody w poszczególnych działa1.•h: 
I nagroda - 8 tys. złotych 

II nagroda - 5 tys. złotych 
ITI nagroda - 3 tys. złotych. 
Ponadto przewidziane są 3 wyróżnie11ia. 
Uwa~a: w J?rzypadku pio~enki (tekst plus nuty) można zgla­

:sr:a~ pra~e zb1orow~. o.rgamzatorzy zastrzegają sobie pr·awo 
pierwsz.enstwa pub!Jkac3f nagrodzonych lub wyróżnionych 'lra.r 
Jury, z~strzega sobie prawo innego podziału nagród oraz możli~ 
wosc mewykorzystania pełnei Ich sumy. 

Termin _na.ds?łaniG1 prac upłvwa z dniem 31.09.1987 roku <1 
rozstrzrgmęc1e konkursu nastąpi w październiku 1987 roku'. 
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W
szyscy zgadzają si~ L" du puc.i;ąi.i~~''"' 
U zarania dziejów, to znaczy przed :~,5 
miliardem lat, życie istniało jedynie 
w głębi oceanów w postaci granatowe-
go glonu. Mógł glon ten pozostać 
tam nie naruszony. Ale mate-

riał genetyczny, utrzymujący wszelkie for­
my życia, jest niestały. Przypadkowo 
czy z konieczności, może wskutek zmlan7 
klimatu, a może dlatego że zmieniają się wa­
runki istnienia, DNA przeobraża się, zmienia 
! w wynL\i:u tego powołuJe czasem do życia no­
we żyjące kształty. Przez tysiąclecia przeróbka 
tych długich cząsteczek pociągała za sobą po­
jawianie się coraz bardziej złożonych gatunków. 
Pod koniee ery kambryjskiej, to znaczy przed 
300 milionami lat, zaczęły się pluskać w wo­
dach. mórz globu ryby, p6ź.niej płazy i gady ob­
jęły planetę w posiadanie. Przodkowie ssaków 
rozprzestrzenili się na łąkach. i w lasach w for­
macji triasu, nieco mniej nil: 200 milionów lat 
przed naszą erą. Wreszcie naczelne, od k~ó­
rych pochodzimy, pojawiły się w okresie paleo­
genu, 70-75 milionów lat temu. Znacznie póź­
niej potomstwo się podzielilo i jedna z jego 
gałęzi zapoczątkowała australopiteka, i o<l niego 
wyszła rasa ludzka. Rośnie spór na temat spo­
sobu ewolucji i dat wielkich etapów pojawie­
nia się ludzi. 

Jeszcze kilka lat temu tra<lycyjni pale<>nto­
logowie, d którzy uganiają się za skamielinaar.! 
i badają szkielety, twardo utrzymywali, że 
pierwszym hominoidą, naszym najodleglejszym 
prwdkiem był ramapitek, rodzaj glup.iej mał- • 
py, która pojawiła się na naszej planecie prud 
15-10 milionami lat. 

I oto prace laureata Nagrody Nobla Linusa 
Paulinga i uczonego francuskiego Emila Zunc-· 
kerkandla - obydwaj biochemicy z zawodu -
zakwestionowały wszystko. W latach sześćd:z:ie­
stątych ci dwaj uczeni zajęli się składem in­
suliny wytwarzanej przez wiele ras ssaków, a 
zwłaszcza świni, owcy i krowy. Uważano ją 
wówczas za identyczną. A to błąd. Te trzy prc­
teiny nie były wcale podobne. Niektóre pa~io::-­
ki - aminokwasy - tworzące ie były przesta­
wione. Rómice były tym większe, im ' dłuższe 
byly okre.l!y,. jakie minęły od podziału gatun­
ków. Paullng i Zu111ckerkan<ll 

ODKRYLI ISTNIENI~ ZEGARA 
f-10LEKULA!RNEGO, 

prawdziwą Maszynę wst~czną pozwalającą od­
tworzyć bieg ewolucji. Pozwoliło· tQ powiązać 
rozpiętości biochemiczne mi~dzy gatunkami , i 
epoką, w jaltiej nastąpiło z.różnicowanie. 

„Te prace - wyjaśnia prof. Allan Wilson -
%osta!y przyjęte lodowato przez po.Leontoiogów". 
Odrzuciły je najwyższe autorytety z. tej dzie­
dzin~·. Dwaj ttc1.eni zniechęceni tym nie wbili 
nic więcej. „Mu., -·: przyznać - mówi dalej pto!. 
Wilson - f..:e :;am bykm sceptyczny". Ale, dot­
knięty do żyweg-. > postanowił przyjrzeć s·ię temu 
z bliska. Przy pomocy Vińcenta Saricha - jed.: 
nego z członków swojej ekipy w Berkeley za­
czyna badać niektóre prote\,py - zwłaszcza a.i­
buminy - tysięcy zwierząt. I potwierdza prace 
Linusa Paul.inga. Im gatunki są bliższe tym pn?­
teiny są podobniejsze. Na przykład: zebra i koń 
mają bardz(, podobne proteiny; rozstały się one 
3 miliony lat temu, bagatela w skali pą,Jeontolo­
gów. Hemoglobina człowieka i konia różni się 
18 aminokwasami. A zróżnicowali się akofa 70 
milionów lat temu. Między koniem i salamandrą 
paciorki nas.zyjnika aminokwasów różnią się 84 
punktami, a dzieli ich 350 milionów lat. 

Podczas pra<!Y biochemicy odkryli nie podej­
rzewane dotychczas związki między gatunkami, 
które uważano za bardzo od siebie oddalone: 
manat, ten ssak morski, który dał początek ini­
towi o syrenie, był kuzynem słonia. 

Uzbrojeni w narzędzie biologiome ci zegar­
mistrzowie nowego gatunku przedsięwzięli llc:r:e­
nie wstecz godzin ewolucji rupełnie młodeg-0 
gatunku: naszego. Przy pomocy Ma.ry Claire 
King, specjalistki od gene-tyki ludów, Allan Wil-
son poróv11nał · 

PROTEINY CZŁOWIEKA 
,I SZYMPANSA. 
!&SD . LU !iiil i l &i 11 

\Vynik: były podobne w 99 proc. ra małpa by­
ła z pewności' z.nacz.n-ie bliższa nam rJż pooej- , 
rz.ewano. A co powiedział molekularny zegar­
mistrz? Ze wraz z gorylem oddzieliła się ona od 
potomstwa człowieka J do 7 milionów lat te-:. 
mu. Ale na pewno nie wcześniej. Co się zaś 
tyczy orangutana opuścił on wspólną gałąź w 
okresie znacznie wcześniejszym, .>rz.ed 10 milio­
nami lat. Bojowe poruszenie wśród paleonto1lo­
gów. Prz€cież to znaczy, że są kwes.ti-onow&ne 
wszelkie _obliczenia szacu11kowe. Gorączkowo 
podejmują oni obliczenia, sprawdzają swoje 
skamieliny, badają różnice morfologiczne. Tak, 
pr1.yznają na początku lat o.siemdz!esiątych, po­
pełniliśmy błędy: ramapitek nie jest przo<ikiem 
człowieka, ale dziadkiem orangutana. 

W Paryżu w Instytucie Curie, Bernard Datri­
llaux i Jea.n de Grouchy, dyrektor naukowy w 
Inserm, doszli do tego samego rezultatu ba<fa­
jąc nie prnteiny - ale całokształt chromo;;o­
mów (kariotypy) dwóch ga.tunków szympansa, 
c1Jowieka, goryla t orangutana. Odkryli z zas­
koczeniem, że ten ostatni nie miał pięciu prże­
róbek chromosomowych obecny;<:h u poprzeooiej 
czwórki. To dowód, te rozstał się z Unią wspól­
ną znacznie wcześniej niż oni. Tym ucwnyrn 
również nie uwiel'zono. „Z grubsza mówiąc -
wyjaśnia Bernard Dutrillaux - można uważać, 
::.e przeróbka cnromosomatyczna wystę]J"J,je co 
1 do 2 milionów lat. Galąź, która prowadzi do 
czlowieka liczy. cztery, jest to zatem zgodne z 
ocenami biochemików''. 
„Mogliśmy - komentuje Jean de G.rouchy 

w książce „ O narodzinach gatunków'' - . od­
tworzyć drzewo ewoiucji każdego chromosomu 
i stopniowo pefn.y kariotyp przodka cziowieka i 
trzech w ielkich małp. Urzekająca jest myśl. że 
względnie dobrze znamy chromosomy tego przod­
ka., który żyl wiele milionów I.at temu, podc?a3 
gdy tak mało wiemy o jego prawciziwe3 n(l2-
w i e, o jego wygl,ądzie c::y miejscu, w . którym 
żyr'. 

Prof. Wilson ubolewa nad tytn jak długo mu­
siał przekonywać pale.ontologów: ,,Po prostu nie 
godzi!i stę przyznać, że jesteśmy tak bliskimi 
krewnumi tyc1t w.nerząt". 

W ciągu ostatnich lat b!ologia molekularna. 
p()CZyniła niezwykłe postępy. Dziś potrafi du-
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Człowiek powstał w ,orocesie ewolucji. Mamy zwierzęcych przodków. Nie za­
przecza temu już nawet Kościół rzymskokatoficki. Ale wciąż trwają poszukiwa­
n'ia brakujących ogniw. Według nowej teorii homo sapiens jest potomkiem 
cz6rnej kobiety. 

Czy Ewa była 
Murz a? 

"' 
trzeć bezpośrednio do genó:w. Niektóre z mch 
są · wręcz bardi.o ła,twe do zbadania. Dotyczy to 
na przykład dz.iedz.ktwa genetycznego mito­
chondr.ii, tych rnikroskopijnyoh organelli krątą­
cych w:0kół iądra naszych komórek i dostarcca­
j;:it:ych im energii. Ich DNA ma skromne roz.­
miary. Zna s.ię ją bair.dz.o dobr~e u człowieka, 
jak i u jego sąsiadów; szympansa, goryla i oran­
gutana. Oto idealne narzędzie do bezpcśrednieg.o 
mler.zenia rół..niey genetycznej między tymi 
czterema gatunkami. To właśnie z.robił głoś.ny 
Alla:n Wilson. I, o dz.iwo, odkrył, że gałąź, która 
prowadziła rl.o człQl\IJieka musiała oderwać się od 
wspólnego konara, zanim g,oryl i szyn~pans 
:aó~nicowały się jakieś· 3 milio!lly lat temu. 
Wy·nik jest na.cbw.yczajny: · człowiek stawał się 
w pewnej miell'Ze flrzookiem niektórych małp. 
Dwunożność nie · \:>yla r.jawisk:em najnowszym 
w ewolucji hominidów. Te wnioski, mogące 
zbul\versować n!ejednego paleontologa, pot­
wi~dz,\l prof. Templeton z uniwersytetu Wa­
szyngtona w I!.ti:ssouri. 
, Mitoehondrie ludtkie tym Tazem 

przeka..ziują wyłącznie kobiety. Badanie kb nie­
ustannie dziwi świat naukowy. Badając te małe 
fragmen.ty DNA, należące do komórek łot'fsko­
wych 147 kobiet ~óżnego pochodzenia etniczne­
g>0, prof. Wilson - ciągla on - i jego sześciu 
u.cmiów <>!!kryło, Żi! 

_PRABABKA NAS WSZYSTKICH 
u ! u 
rtrz,Y.szl:a , na świat gdtieś w Afryce. ·Dlaic~eg-0? 
Dlatego, że mi.tochonda.-ie Czarnych, Eur-opeje..l;:, 
Azjatek, Ab011ygenek z Nowej Gwinei i Australii 
uiwł,erały >VS·tystkie geny, jakie znajdowano je­
dynie u Afrykanek. „Co więcej - wyjaśni.a 
Alla.n Wilson - wiemy, że stopa zmiań.y DNA 
wynosi 2 do 4 proc. na milion , lat. Było nam 
zatem fatwo cojn~ć się w czasie i ooltcŻyć da-
tę; · µJ 1 której wsz11stkie warianty mitochondrii _ 
z!ewaiy sę w jedno, Mleżaly do jedynej kobie­
t11, -któr.a poczęfo W.dzką rasę". 

.Jeszcze .ra.z' AUan Wilson l'7JU<:1l ogrnmny. ka-
mień w sadzawkę aintropologów. Jego teoria 

· przeciwstawia się najpowszechniej przyjmowa­
nej tei.ie: rótnoirodne gr.upy etnimme pow$t<lly 
o:i gałęŻi oddzielonej ·Homo erectus i skoJon.fzo­
wały przed . w.nad· 500 OOO lat Chiny, Eur.c;.pę i 
A1,1Sh'alię. T.en podgatunek, do którego na1eżał 
człowiek pek·ińs.ki, W)"kopalisko lkzące 500 OOO 
lat i jego dwa.j kuzynowie, ludzie z. Jawy i Pe~ 
tralony„ po·woli zainikał, aby zrobić mie~ce no­
wej ;rai;ie Homo sapiens, przybył~j z Afryki, ga­
towej p-odbić -świat: 

Nieustannte powooują-c zamieszanie w im1ej 
·dyscy-pl!nie nau:kowej Allain Wilson, J1ie rtdoby­
wał sobie przyjaciół. I wie o tym. „Ale - zau­
waża ze złośliwym uśmiechem - paLeontolódzy 
tyle.· razy ti.dowodnili, te mylili się. Nigdy nie 
wieclzq ńct. jaki'm drzewie fiLogenetycznym utnie­
sc'lć S'!:VOje , skamiąliny. Kości nie wychodzą z 
ziemi z imieniem gatu'l'tku wypism1ym wyrczź- . 
nię". 

'Nawet wśród - bi.(}l-0g6w, jego kolegów, zegaa· 
ri1·0Mkulanw jest zd€cydowanie konfostowany. ­
„Uwa;~am _;_ wyjaśnia proft Louis Thaier, dy~ 
reK:tor Instytutu Nau.1{ Ewolu<:ji w Montpelier 
- że różnorodne Unie nie zmieniają się z taką 
sa1ną szybko§C:ą. Na przyklad gryzonie rozwi j a­
'A s~cr dziesięctokrotnie szybciej ni.i ptaki czy 
na:czeln~". Jednakże uczony o światow~j sławie, 
!vłotoo. Kimura, prezes działu genetyki ludów w 
Narodowym Instytucie Genetycznym Japonii, 
ni~gięcie popiera istnienie zegara molekular­
nego. ,Jego zdaniem, większość nlUtacji Jest 
neutralna. Nie mają one następstw z punktu 
widzenia ewolucji. Występują one przypadkowo 
1 nie i;ą ani złe, ani dobre. Grosso modo ich 
stopa jest stała. Nigdy z góry ni" . w5.ado:.10 jaki 
gen będzie pOO:Iegat mutacji. Ale w. pewn;?}IJl 

okl"esie można ocenić liczbę tych genów, k:tó.re 
się zmieniają, DNA miałby się zatem r.-rzeobr.a­
żac jak ciało radioaktywne, w którym atomy 
de.dnteg, ują się przypadkowo, ale w t>tałym 
tempie. 
Dziś Allan Wilwn, st.ras:~ne dziecko biologii 

n1olekularnej, popada w recydywę z. dwiema 
jeszcze bard-aej bluźnierczymi teoriami. Twier­
dz.i on z jednej stro.ny, że jego maszy11a powrotu 
w czasie biologicznym jest · uniwersaina. Stopa 
matacji jest stała nie tylko u zwierząt, ale tal{­
że u bal<;terii i roślin. Z drugiej strony potwier­
dza, że cwolueja wynika rzekomo nie tylko ze 
zmian warunków klimatycwych i geolog'.crl.'lych, 
ale również pód wpływem m·ozgu. Karol Danv!n 
przewraca się chyba w grobie! 011, który twier­
dżił, że w n:eusta.rtn'ie :z.n1ieniającym S.i~ środo­
wi5ku, jedne gątunki mają prz.ewag nad L.'1-'nY­
mi zgodnie· ż muta<:jami przy<lającymi im 
.pewną wyższość. Nie kontestując całkowicie 
waznośd schematu, Allan· Wilson ~-ądzi, że roz­
miairy móz~ odgrywają decychljąoeą rolę. „Pta­
ki - powiedział 011 przedstawi<:ielow1 L 'EXPRESS 
- i ssaki, a zwlaszcza naczeŁne, mają mózgowie 
du±e w stosunku do swoich rozmiarow. .Ma;)c 
zdolność naśladowania i. odkrywania. VI chwili. 
gdy tyiko jakaś innowacja pojawia się w gio­
wie jednego członka. ga,tunku, Tozszerza się ona 
l1ardzo szybko wśród okazów tago samego po­
chodzenia i wchodzi w obycza;e. Od tej chwi!i 
ilziedzict·wo genetyczne jednostkt zosta,je podda­
ne siie przyzwyczajenia, i w ko1'1-sekwencji prze­
obrażci się. Oto prz11kŁad - kontynuuje WHson: 
- jedną z najważniejszych inn-O-Wacji, bylo on,­
giś oswoje'l'tie zwierzc;t, zwlaszcza , krów i kóz, 
co RPZWoUto dotoslym pic mŁeko. Tam, gdzie 
zajmowano się hodowlą, pon4d 90 proc. jedno­
$tek ma gen, dzię~i któremu może przyswajać 
laktozę. Gd,zie in.dziej ten gen nie istnieje. Trze­
·ba bylo co_ najmniej 5 OOO Lat, aby dziedzictwo 
genetyczne zmieniło się". Gat\lnki n!ższe, wyp-0-
saźOne ·w mały mózg, jak żaby czy płazy, nie 

. mają tej możliw-OŚd nowatorstwa i naślad{llWllic­
.t:wa. Pozosta,ją prymitywne .. Ale w danej chwil.i 
u ludzi rytm L"l11owacji kultura,lnych siał się 
ta-kl 'szybki, że nie ~ają one czasu ' "'Pisać się w 
dziedaictwo gen(łtyiczne. „Dzi§ - za~wnia Wil-
<>n - właśnie taka jest nasza sytuacja": („.) 

Ten cały rozgardiasz nie na~tąpiłby być rno­
· że, gdyby paira paleontologów- angiel&kich pr.le­
byw<,l•jących w Kenii, Lo'tlis i Mary Leakey, nie 
odkopali w 1959 r. · czaszki jednej z tych tro­
pikalnych i afrykańskich istot, hominidów, jes z­
cze nie ludzi, już S'tojącyeh, ale je.;zcze wege­
taria)1. 

OCHRZCILI JĄ ZłNGANlROPUS 
" „ . -

i \V tej epoce, kfei;ly -drzewa genealoglc.:c:ne byl,y 
prost<?, aby; nie pO-Wi'edtieć wrę.cz prostackie, 
uznano ją z.a przodka czło\Vleka w linii proslej 
(i t\vorcę kan~ieni gładzonych z doliny .Oldu-

, va;>. · Zajadli. jak postacie z powieści Agatl'.y 
Chris-tie Leakeyowie, oąiągnęli to, że w 1961 
próoo\vano ustalić wiek , czaszki metodą potas­
-argon. Odpowle!iź: l 750. OOO lat. W owej chwili 
sąd,zono, ze odkryto kolebkę ludzkości. Nawet 
jeżeli ,;Zin", jak, go naZV.ano, . został ostatecmie 
uJok-owany wśród austral-opiteków i co wię~ej 

·w wygasłej gałęzi Boisei, te stare orygi·nały 
'Leakeyów, kontestowane przez uczonych ame­
ryka11skich1 po.ga·rdzi<ne pr~ez Eu:ropejcz.yków, 
urziekają ciągle w Na.tional Geographic Society. 
Pieniądze i . młodzi a.lroli~i napływają do Oldu­
vai, gdzie w l!łSO r. z.naleziono bard:io piękną 
całośę Homo habilis. . 

W dwa lata później zaczyll'la się „b()ne ru„h'', 
wyścig za szkieletami. Unlwe'fsytety euro-oejskie, 
Ameryk.i Półn.oonej i Ja,ponii wysyłają najlep­
szych uc~onych do tej afrykańskiej rozpadliny 
tak bogatej w wykopaUska. W olbrzymiej T.l)Z­
padlinie prze::inającej wschód kontynentu w !.- · 
dać jak cudownie pojawia się histo.fia ludzke.~-

c: •'-' wa't'stwach minera.!:1yd1 n . i ·,· ~·-.ych na 
icbie jak talerze. Wysta czy ods łon!ć \':a:·3t.H~, 

aby od.czytywać &wolucji:, jak książkę. Od Et:o- ' 
pii do Tanzanii zwc.zi się tysiące kości i krzeJ 
mienia, szkiców i foti>grafii. Szczęki, kości udo..: 
we, zęby, nar.z.ędzia gri>madzą się w laibora.to-:! 
riach i 111ie ma na1wet cza·su ~1a ich analizowa.:· 
ci~ ' 

30 listopa<la 1974 r. D<>na,Jd Johanson, młody :pu­
cołowaty paleoatropolog z tvfozeum Histo:·ii 
Naturalnej w Cleveland odkrywa w głębi Etio­
p'.i najkompletniejszy szkielet jaki kiedykolwiek 
z:ia,leziono, małej pani, zaledwie metrowej wy­
sokości, któ:a utonęła, kiedy jezioro pokryło 
równinę 3,5 mil:ona lat temu. Chodziła wypro­
stowańa, jak człowiek, chociaż jej mózg był zai 
mały, aby mogła być czł<>wiekiem. Ochrzczono 
ją Lucy od piosenki Beaitlesów. Ale ~a.~e ją u­
sta\"vić? W swojej książce Donald Johanson 
przytacza rot.mowę ze S\volm koiegą Iomem 
Whitem: ,.Ra;:em z dwoma „zigoio" :nal ezionym·i 
w · 'liryce połud.niowej, d'..!)Onta w Afryce 
lcschodniej i teraz dwoma, w Etiopii. mamy 
sześć różnych ,typów homi nidóu;. Stras::liwa, 
kłótnia w perspektyu;ie". ( .. ) 

Ten rozkiełznany \ 'yścig do „1mssing li1\J..:" 
trwa od st'Jlec:a. Wprawia w d•·.len.ie paieonio­
logow; którzy nawet pod kon'.ec ia·~ tiicdemdzie­
s~ątyC'h wcale nie chcie11 słuchać tego, co mają 
im do powiedzeni.a genetycy. Poszuldwan:e isto­
ty pośredniej między człowiekiem i małpą stało 
s'.ę prawdziwym poszukiwan:em G~aala. Każda 
cząstka odkopanego szkieletu powodowała bu~ 
dzenie się nadziei, szybko zawiedzionej po ana­
!iz!e anatomicZJ1ej. J edm po dnigich kandydaci 
do j;..kż.e uprag·nionego tytułu przodka człowie­
ka byli odraLH::ani : Prokonsul, keniap'.teki, ra­
map'.teki i siwapite.k'., tak ja·k r:tdapiie.!<i i clr:-0-
p:teJ.:i. Żadne z naczelnych me z.o ·talo ostatecz­
n ·e zaakcep',owaae. D1v:e w;e!k'.c ,.~·oz.bież.nośc::" 
u:zekają antropol cgó•.\·: b. która \vy:macm od­
dzielenie naczelnyc'.1 od człe~-0k ztałtnych przed 
15 milio:lami lat 1 ta, w której gat<me!~ Homo 
:ozstał się z człekoks~t;;łt;iymI. 

T-o ostatnie wytlarzen'e ma znaczen~e ka·pital­
ne. Wystąpiło ono chyba - według ostat:1ich 
ooliczeil - m!ę<lly 8 a 4 milionami lat te...'1m. J 
pech, poza ja.idmś zębem. szczęką, niepew11Ym 
ka.wałkiem piszczela, p!'awie :tadna kość z tego 
okresu nie zootała ekshumowana. f ·o tak jakby 
ten nieuchwytny bękart kpił sobie z ludzi. Ska­
mieliny są rozproszone w czasie i w przcst:ze­
ni. I nigdy nie znajduje się tych s<;mych 1-:a­
wałków. Jak porówmać po!owę kości udowej z 
zębem innej skamieliny'? Wyścig :.:a brakują­
cym ogniwen1 jest zboczeniem. Tak uwa~a 
Andre Langaney, profesor uniwersyte tu genew­
skiego: „Niedawne odkrycia i zakwestionowcri:e 
klasycznego datowania nie rozja~niły naszego 
pochodzenia, przeciwnie, pomnożyły inne mo.:!l­
we drogi Ludzkie3 genealogit". („.) 

Na szczęście dla paleoantropologów j, st ·c03 
innego do odkrycia w ewolucji człow:cka •li:!. 
data jego urodzenia. Obok kośc: i kamieni na 
tere11ie odkrytyn1 przez a rci.eolcgó1\· mi!ia.: dy 
~kamie11iałych z:aren w~kazują, 1\·a :stwa p.o 
warstwie, wegetację i klimat. Otóż 2 1 :3 m:lio­
ny lat temu 

STREFA ROZPADLINY AFRYKAŃSKIEJ „„ ... „„„„R!i!!El!!~!W!!I~~ 
p.:zeżyła rewo1ucJę g<001vgiczną i K.Hmatycz..-ią. \V 
jednej i drugiej stronie rozpadEny z.~ llżn:cc.wał 
się k;·ajqbraz. Na z.a.chodzie las 1~oz.oslal tropi­
kalny, oujn.y; na wsch·odz'.e d.-zi:wa u ·iąp!ly 1 
1-niel-s<:a t.caw·orn sa\\ a,nny. H.<:;n1\.nid·1A l t''ŁUS~el: 
s!ę do tegt> przystosowac albo znii>.nąc. 

Dla Toma White'a a po nLm dla Yves Cop-
. pensa, gatunek łiomo poY;sLał z tej zmiany 
~rcdowi~Ka. Aby uciec prz.ed zwierz.ęlam: " r c-­
dz:.Uy kotow, ktorych się wystr~ga wś ód zaro­
śli, ta nowa istota mu~i v:~tać, ooserwo'.vać, u­
sta.'1awia:ć się; musi się zgrupcwać, dzidic vo·ły­
wienie, strzec potoms,twa, Poczynając oo ciu·e­
su sprzed 2 milionow lat znamy C!okłac1n!e jeJ 
;..natomię. Strefy ciemieniawz i· skronio\ve móz­
gow~a i·oz.-1Viinęły się, tak j.ak półkule opony 
twa;rdej. tych samych stref, podsta\\·a cL.a:>~i 
prz.ekształca się .tak jak zewnętrzne oblicze ~ 
pZczęka: jest już goto\va mechanika <;łużąca d-t> 
mówienia. . 

Nowocz.esny cz.l.owiek - wanienT Yvesa Ccp­
oensa - istnieje bez najmn1er1.1ej wąlpiiwości 
ostatecznie dwuootny i wszystkożerny, opo.:tu,ni~ 
sta i świadomy. O~óż w złożach geclogicznych, 
gdzie zatrzymał 1:1ię Homo haoilis, na tysiące 
1;;0-palnych kości, nie ma ani szczątka zęba 
wielkiej małpy afrykat'lskiej. A zatem src.dcv:is­
ko odegrało rolę selekcji między dwoma gatu-r:­
kami homilllidów: gałąź c·z.łekoks,ztałtnych (~zym­
pans i goryl) pozostała wśród wyso:r:c!J drze·',\'. 
Człowiek u.rodził się wśród wysd..tich i sJ.chy:: \1 
tra.w. Prowadzi życ.le spcieczne, pr ochlkuje na~ 
rzedzia i mó-.vi. 

Ód. tej chwili gatunek ludzki j~t wyrażnie 
zró:iinicowany od innych i ;:acm'.e podbijac 
świat.· ·Jakimi drogami, jaką wc;d·rówką, na ja­
kich ,etapach i z jakimi Zi'N iązkami podgatm1-
ków'? Biologowie nie mają zbyt \\·;ele tlo \\"ll'e­
sienia do tej dziedziny, gdzie paleoa·n ~n;.pologia 
ma jeszcze wiele do zrobienia. Homo habi.lis w 
oddzielnych ka N"ałkach mniej lub ba:dziej kom­
pietnych znajduje się na cał ·m te~ytori:lm Sta­
ro?go Swiata. Około 1 500 OOO lat temu. pojawia 
się jego następca, inny czlo riek- j2szc:?:e zwi:n­
nie~zy i lepiej zorganizowany, który potraf1 
wzniecać ogiei1 i sporządzać naTzędZ.:a: Homt> 
erectus. Zdaniem niektórych ekspertów rozwi­
nął się on na miejscu. Na Jawie, w Solo, ·w 111-
donezji, w Hukutien i w Lan Tan w Chinacl:!, 
czy w Tautavel we Francji, ma or1 już wygląd 
lokalny.· Wreszcie, między 300 OOO a 100 OOO lat 
temu zaczyna się istnienie Homo sapiens. Jego na~ 
rodziny są jeszcze mniej pewne niż jego po­
przednika. Ale bardziej niż ten ostatni Sapiens 
sapiens, jest ·prawdziwym nowoczesnym czlowle­
ki.em, jak wolą go nazywać paleontolodzy. 

Jeżeli wyszedł z Afryki z na.s,zą twarzą i gła­
dzonym krzemieniem, 'vówczas Allan Wil-on ma 
rację. Ne>we skamieliny powinny dać świadec­
two te~. 

(„l'EXPRESS") 
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M 
a psn ł9 lat. Oo• 
nie jesł t.o wiek, 
kiedy naldał&by 
si4i przesłać zajmo­
wa~ muzyką mlo­
daiełowąT 

„Rol'ling stonesl" mają 
•rednllt wieku bliską J)ięćdzie­
•lątild. Więc dlacugo ja miał­
bym 11r.ze1ta~. jeśli oni nadal 
działaj~'! 

- Pański• pokolenie - io 
„The Beatles". Skąd więc za.­
interesowanie „metalowymi tor­
turami"? 

- Na t& pytacie mam stałe 
wytłll!maezenie, bo j~ż kilka a­
sób mnie o tG pytałG. Był ta­
ki okres w raciil!, w latach sie­
demdziesią,tych, kiedy 6wczeme 
kierownictwo „trójki" a 
pn.yp.;,.uczam że i całego ra­
dia - skreśliło muzykę punk. 
Po ;T>irostu - ona nie istniała 
na · antenie, choć cieszyła się 
c!użym :r:ainteresowaniem. Wca­
le nie ł:w:<ląc jakimś szalonym 
mi~śnikiem tego stylu, trochę 
się przeciw temu buntowałe:n, 
ale nie miałem wpływu na 
pewne d~yzje. Zrobiłem na­
wet kilka audycji, choć nie J1.:i 
tyle, ile by się chciało. A te­
ru:, gdy muzyka ta jest p:>­
pu1arna w pewnych kręgach, 
uznałem, że powinna mieć swe 
miejsce na antenie. Choć - :1ie 
ukrywam - prezentuję ją bar­
dziej z -Obowiązku nil: z mi­
ło§ci. Notabene w audycji, któ­
rą robię z; Romkiem Rogowiec­
kim, wielokrotnie - ku r.gor- ' 
~zeniu jej odbjorców - podkr-:l­
~lam swoi~ sympatię do wcze­
~niejszych jej form, np. do hard 
rocka. 

- Wracając do „Beatlesów '. 
czy widział pa.n „Yesterday"? 

- Tak. 
- Czy ma.lazł pan w nim 

siebie? 
- Nigdy nie grałem, wil}C 

pełnej anal<>gil być nie mogło ... 
- Dlaoiego za.thm konsnl­

tl\ntem iego filmu był Piotr 
l\fotr., a nic pan - specjalisb 
od Beatlesow'! 

- Wydaje mi 5ię, :ie to wł4-
$nie Piotr Met:r; ma macznie 
więcej wiadomości o „Beatle­
sach" nii. ja, On jest po prostu 
chodzącą encyklopedią. Ale 
prawda jest taka, te reżyser 
„YeŚ:erday" zwrócił 1ię do mnie, 
ale z tradycyjnym brakiem 
czasu, skierowałem go do Piotr­
ka Metza. 

- Jeździ pan po kraju z 
programem za.tytułowanym „Bea. 
tledoMANNia" CzY Judzie przy. 
chodzą nań dla pana., czy db 
legendy? 

- Nie chcialbym tu wpadać 
w megalomani~.„ Oczywiście, 
dla osób, które interesują się 
radiem, czy · w ogóle tą sferą 
roz.rywki, d_o pewnego sto_pnia 
może być atrakcyjne spotkanie 
z prezenterem, który gęga przez 
radio czy pokazuje się w te­
lewizji - jest to chyba natu­
ralny odruch. A jeśli chodzi o 
temat.„ Gdy ktoś proponuje mi 
publiczne spotkanie poświęcone 
muzyce, z pre;.entacja filmów 
wideo czy plyt. to z tematów, 
które mogę zaproponować. naj­
częściej wybie1·any jest właś­
nie temat beatlesowski. Nie jest 
on może supermodny, ale za 
to uniwersalny- i w związku z 
tym funkcjonuje. 

- Czy nale:r;y zatem rozu­
mieć, ie morfa na „Beatlesów" 
nadal istnieje? 

- To już nie jest moda. Mo­
da - owszem, pojawiła się kil­
ka lat temu, gdy młodzi lu­
dzie odkrywali „Beatlesów" Po· 
nownie. Miało to swe odzwier­
-ciedlenie w radiu i telewi:~ji 
- i to nie tylko w Polsce. Te-
raz nalei<l.loby to rozpatrywać 
w tych samycl1 kategoriach, jak 
fenomen Presleya czy swingu 
- jest to tylko kwestia przy­
pominania. 

- Czy owa motfa była 
związana fC śmiercią Lel1no11a? 

- To paradoksalne. ale śmierć 
Leonon ;i nodhila ;ego wartość 
i wartość samych „Beatlesów". 
Zaswkowała wiele osób.„ N:i­
wet jeśli ktoś robi coś nie­
zbyt interesująco (choć Lehnon 
robił ciekawe rzeczyl - :ale 
gdyby ktoś zamordował (odpu­
kać!!!) Harrisona czy Ringo 
Stara - to moda też by wró­
ciła. To jest wana zasada show 
businessu, ze śmierć jest najle­
pszym ch',Vytem reklamowym. 

- Wspomniał pan o popu­
larności. Kaczkowski zdecydo­
wanie unika tel('Wi'.ii . podobnie 
Niedzwiecki. Pa.n na.tomiast nie. 
Cz.v odczuwa pan ~wą popular­
nośc? 

- Niestety. odczuwam Skoro 
jestem. osobą roz.poznawalną ..• 
Szkoda tylko, że nie w ~kle­
pie mit;snym„:- Staram się ie­
dnak unikać „małpiarstwa" -
czyli załahliania spraw „na 
twarz". bo po prostu tego ni~ 
lubię , Oczywiścle cieszą mnie i 
sprawiają p!7.yjemność dowo­
dy sympatii. Z niechęcią czy 
wręcz argesją spotyJrnm si~ 
także. No bo. jeśii wchodzJ -io 
pomieszczenia pijan'' facet i 
koniecznie chce i kimś zadrzeć. 
to kieruje swą uwagę na kogori , 
kogo rozpoznał. Bilans wychodzi 
mi jednak raczej in plus. 

- Cą k pana męczY1' 
- Oj tak l to bardzo. Trag;!-

dia jest z ta•kimi typo\vymi prń­
bami zajęci.a mojego czasu, kt6-
rego nłHtety nie mam za wiele .. 
Są t;o pil."ośby, a.bym ooś załat­
~.ril, przysłał tekst, zdjęcia. Z 
:!:.alem muszę odmawia& Z re­
guły · staram się nie odpisywać 
na listy (<!hoć wszystkie je czy­
tam). bo to jest po prostu nie­
bezpieci:ne. Taka osoba, której 
odpinę, czuje się wtedy jak 
gdyby upow.aż.nionl do prow<i­
dzenia dalsz.ei korespondencji 
i trudno jest to zerwać. A ja­
ki;> człowiek dobrego serca, nie 
lubię zbyt drastycz;nych posu­
nięć - diateg-o też na wszelki 
wypa.dek nie roZ1poczynam k·o­
re·spo·ndencji. 

- Czy pan lubi dzie I? 
- Lubię dzłeci. Chodzi pa-

denerwować. Ale z drugiej !noe­
n y, ktoś k~o chciał pny tym 
odpocząć, usiąść i zaprogrnmo­
wać sobie te 25 minut na oglą­
danie, to chyba mógł .być za­
dowolony, że nie było to ta­
kie pędzące, takie szybkie. Bo 
były tam głównie tarty sło­
wne, które w telewizji - prze­
mawiającej przede wszystkim 
obrazem - mogły być nie na 
miejscu. 

- Gdzie woli pan pracować, 
w radi11 cz:v w telewizji? 

- W radiu oczywiście. 
- A1e zdradził je pan dla 

telewizji.„ 
- Radio było dla mnie ba­

zą i po.dstawą. A telewizja„. 
Mnie na manowce bardzo czę­
sto prowadzi ciekawość, bo 

· strasznie chcę ·spr11wdr.ić rz~­
czy, których jeszcze nie pozn'l.­
łem, Stąd wzięla się także mo-

twtć i 'ut na w-rbe-ftem. A na .tkoizm, a C(> 2lll tym !dzie . -:­
Myśliwieckiej mam biurko. przy · dyletanctwo. Prawdziwy fan ja-
którym jeszcze nie sied~!ałem klegoś i:espohl zawsze zagnie 
i ch yba siedzieć nie będę. innie na różnyeh gprav,:ach, A 

- ??? tak naprawdę, +() z uwagi na 
- Po' co? To p-rzecież nie swój wiek, najlepiej eżuję się 

ma sensu. Na ,szczęście nie je- '"' muzyce lat sześćdsiesiątych. 
s.tein urzędnikiem - niczego o- Reszta - io ciągłe douczanie 
czywiście .urzędnikom nie uj- się, cią~łe słuchanie muŻ.yK.i, 
mując. Moje usP-Osobienie nie ciągłe jej i:dobywanie. Jedno 
poiwal;;t J.1.'li na, WYkonywanie . wiem., . że nie uczę się na pa­
takiej pracy, bo czuję się w . mięć zbędnych rzeczy, bo od 
niej źle. I moim największym teg-0 są książki i archiwum. 
szczęściem jest to, że znalazłem Dlatego częstG spotykam się z 
prac·ę, w której się dobrze ezu- zuzutem tego czy inneg<> fa-
ję„ A jeśli np. wypadnie mi na, że on zńa wzrost gitarzy­
nagranie o północy, to też wca- sty basoweg() a · ja nie. -
le nie narzekam; nmie t>O nie . - Jak dui~ ma pan płyto-
przeszkadza. tekę't · 

- Z wyksztaleenia jest ,_n · - Nigdy nie liczyłem mo-
filologiem a.ngie-lskim, Co sądzi ich płyt, ale przypuszczam, :te 
pa11 o języku andelskim, któ- mam· ich ponad tysiąc. Jest to 
rym za,-.,owlada 111ię tvtub· JJio- struzny bałagan. Mam tam do-
senek lub na.zwy 1espołów? słownie wszystko: i jazz, i 

swing, i stary rock and roll, i ~ 
c<>Ś . modnego. No, może poza 
mu·zyką disco. 

- A rdybym spytał o ulu­
bionych wykonawe0w! 

' Zakłócam rytm I robię coś, czego słuchoc:z się nie spodziewa, ale co będzie 
- To bardzo niechętnie bym 

· n.a. to pytanie odPowiedział. Bo te­
go jest dużo i zawsze- zapominam długo pamiętał. 

Nie bać się inności 
Rozmowa z WOJCIECHEM MANNi:M. 

nu oczywiście o te le wizy jpy 
program 5 - 10 - 15? 

T" Tak. Jak się panu z nimi 
pracuje? 

- Wbrew po7..orom, wcale nie 
mam 'l. nimi dużego kontakt'.1, 
bo mówię do nich spoza ekra­
nu. Poza tym nie jestem auto­
rem programu - odpowiadam 
tylko - i to tylko częściowo 
- za to, co mówię. Jest t:> 
program Bożeny Walter I Anny 
Krajewskiei i to one przygoto­
wują scenarius·ze .. ~ .a ja je­
stem tylko „wypełniaczem", 1a­
kim „deus ex macłlma", - ,,Gło" 
sem". , Czasem dodaję od siebiP. 
coś - i to cała moja twór­
czość w tym programie. 

- .h.k określiłby pan swoje 
poczucie humoru? 

- Ja zawsze unikam etykie­
tek. Ten rodzaj humoru nie 
jest więc ani humorem angiel­
skim. ani humorem czarnym, 
tylko po prostu moim. Ja na­
prawdę nie zapożyczyłem ~o 
od nikogo i cieszę się, . jeśli jest 
akceptowany. 

- Jest on jednak na tyle 
~pecyficznv, ie nie do wszy­
stkich dociera.. 

- Wiem o tym. Ale mam we­
wnątrz jakąś aparaturę , która 

bez przerwy namawia mnie doła­
mania różnych konwencji. Stra­
sznie ich nie lubię, bo wy­
daje mi się, że - szczególnie 
w mojej pracy - moi.na stra:­
cić ze słuchaczem k,ontakt. Je­
śli przeczytam po raz któryś 
tego ~amego dnia informację 
dotyczącą pogody. to będę je­
szcze jednym głosem, który od­
klepał to, co jest napisane. _!\ 
jeśli zakłócę ten rytm i zro'Jię 
coś takiego. czego się słuchacz 
nie spodziewa, to wte.dy on za­
pamięta. że w tej audycji coś 
się wydarzyło. Nie jest to kal­
kulacja z mojej !trony: to iest 
odruchowe, bo przecież cały 
czas jestem sobą. I cieszę się, 
że nie jestem jeszcze jednym 
bezimiennym spikerem. 

- Czy pańskie poczucie hu­
moru jest tylko na. potrzeby 
radia ezy także na eo dzień? 

- To musieliby ocenić moi 
znajomi. Ale staram się być w 
pracy najbliższy takiemu, ;a­
kim iestem naprawd\!l. Jedyną i­
stotną różnicą jest to, ż.e w radiu 
star.am się wyraźniej mówić. 

- Jakie były reakcje na ka­
baret robiony :i; Krzysztofem 
Materną? 

- Mieliśmy tam fantastycz­
ne alibi w postaci tematu, ja­
kim był język polski. I na­
wet. jeśli teatr tam był mar­
ny. to temat uświęcał to ws'l.Y­
stko, Po pierwszych recenzjach, 
takich - P-OWiedzmY sobie - z 
dystansem. ci. którzy oglądali 
ten program w całości. chyba 
przyzwyczaili się . choć cierphł 
on - moim zd ani em - na brok 
tempa, chwilami był za bar- ' 
dzo celebrowanv. Nasze mó­
wienie było za spokojne i ieśli 
ktoś przywykł dn tPledy~kowe­
go tempa, to musiało go I.o 

ja obecność na „Miss Polonia··. 
stąd bierze s i ę,. moja obe,cnoś(: 
w różnych innych,· dziwnych 
miejscach. Telewizja także 1.i'ł­
częła się w taki sposób. Potem 
przez kilka lat tam pracowałem 
i siłą faktu była mi ona bliż­
sza. 

- Radio, telewizja, konrer­
t:r, spotkania Zt!- slucbaci,ami w 
tzw. terenie. .. Cz.v ma pan .le­
szcze czas dla słebie? 

_.: Ja to lubię. Ale" tak na-
, prawdę, to prze'.{ tak długi · :i­

kres pracy ·wymyśliłem sobie 
·dość pr~cY?.YinY · syśtem mi ·J­
chronienie swojego czasu i za_­
wsze udaje mi się go trochę 
wygospodarowac. Są to zabie­
gi, które dla słuchaczy nie ~ą 

wcale zauważalne, bo np. fakt, 
że większość audycji robiona 
jest na żywo, pozwala mi n3 
większą sw<ibodę. Odpada ca­
ły uciążliwy proces przygotowy­
wania. nagrywania, opls:Ywania 
- całej tej ·buchalterii audycji 
- po prostu nrzychodzę i ro-
bię program. W ten SP-Osób n­
si:czędzam na czasie. 

- Co na ehroniczny brak 
C7:asu mówią przyjaciele i re­
dzina? 

- Często są zdenerwowani. 
że w najmniej spodziewanych 
momentach :nikam, ale wyda­
je ml się. że tak już musi być. 
Nie potrafiłbym pracować '11' 

normah1ym systemie od siód­
mej do trzeciej . Kied_y<; b.dem w 
takiej pracy Pracowa.!.0m pół­
tora dnia. Wyszedłem co! zala-

- Moim zdaniem w Polsce 
istnieje kompletne lekceważenie 
języków obcych. 'l'otalne zupeł­
nie. Ludzie mają pozdawane 
jakieś egzaminy, jakieś , _papie­
ry, a nie potrafią sklecić porzą~ 
dnie zdania Mało tego. niekie­
dy nabiera to mocy urzędo­
wej Bo jeśli ktoś piętnaście ra­
zy powtórzy coś bez sensu, to 
wszyscy w to wie1:zą. ,Ja już 
nie jestem w stanie i tym wal­
czyć. Ostatnio nawet powie­
działem na antenie o bełkoc;ie, 
którym było tłumaczenie filmu 
„Casablanca'1 Jest' to przykłati, 
który mnie dosł<iwnie zrzucił i 
fotela. Facet. który się nazy­
wa Cienkowski i tłumaczv fil­
my chyba od początku świa-

Foto: Grzegorz Galasiń!ki 

·ta, doi;>u~zcza de teg-0 - i to 
wydrukujcie dokładnie, niech 
będzie śladem jakiegoś normal-
nego myślenia że spiker 
czyta: „Paryż, godzina dzie~ 
więtnasta .· czterdzieści ;eden", 
choć w tym samym czasie Bo­
gart mówi: „Paryż, role 1941"! 
Przecież takich ludzi trzeba zli­
kwidować! W całym anglosa~­
kim świecie nie mówi się prze­
cte:t godzina dziewiętnasta. tyl­
ko siódma lX> południu' A ta­
kich absurdów, .które później 
funkcjonują jako prawidłowość, 
jest mnóstwo' 

- Jest pan doskonałym ma­
wea, muzyki w ogóle. Czy 1-
stnie ie taki .id gatunek, w któ· 
rym czuj(' się pan szczególnie 
dobrze? 

- Trochę c:ierpifl na wszy-

o kimś. Sądzę, że mój gust po­
krywa się z powszechnym od­
biorem: „Dire Straits", Sting„. 
Wszystką to bardzo lubię. 

- W ksi11<żee „Kto .iest klm 
w Polsee" możn"l wyczytać, że 
interesuje się pan literaturą 
s-f... 

- To są stare dane. Po pro­
stu, przestałem być na tym ,;± 
tak skoncel_itrowany. Wzięło się 
to stąd, :ie nie cierpię konwen­
cji. Gdy ta literatura zrobiła 
~ię modna, to mnie przestało 
się chcieć tak bard~o tym zaj­
mować. Pasjonowała mnie wte­
dy, gdy jeszcze nie byla modna. 
I to do tego stopnia, ż;e n.awet na­
pisałem na ten temat pracę ma­
,e;isterską. Wymyśliłem stras:>:­
nie trudne· tytuł. aby promn­
iorzy nie wiedzieli o e<> cho­
dzi... 

- Jaki b)'ł t~ tal tej prąey? 
- „Elementy profetyczne we 

współczesnej dystopii amery­
kańskiej", 

- Innym hobby są podróże„. 
- O tak, bardzo lubię po-

-dróżow;ać.- Jest cala ma;;a 
miejsc, w których bardzo chciał­
bym być.„ Np. w Ameryce Po­
łudniowej.„ 

- Z uwagi na. muzykę? 
- Nie, tam w powietrzu je:>t 

coś.„ Tam sii:; może duża wię­
cej zdarzyć niż ;:ciz;e mdziej. 
Gdzie jeszcze.„ Chiny, Ale te 
mnie pociągają z uwagi na e­
gzotykę.„ Każde miejsce, w któ­
rym nie byłem pociąga mnie. 
Ale najbardziej Ameryka Połtl-
dniowa. ' 

- Wo.iciech i lanil .}e;;t i w 
radiu, i w. telcwiz,ii, · ~ .11:1. C.Ollll· 
try w Mrągowie, i na Misl'i Pll-
lon'a„. · 

- Ta wielość miejsc, w ja­
kich się pojawiam, wyniki'ł z 
teg-0. że generalnie rzecz biJ-
rąc. polski show business w ·du­
żej mierze oparty jest na .:i­
matorstwie. Ja też nie jest«m 
z·.i.wodowccm. Jest więc spJro 
luzów i dlatego można spróbo­
wać różnych rzeczy, toteż pró­
buję. Jest to dla mnie prywat~ 
na zabawa i !1'1artwię się, jeśii 
z niej wynika nlepowo.dzenie 
- bo i tak też się zdarza. 

- Na. oi:·ół jednak to, ' co pan 
robi, przyjmewane jest rac, e,i 
ciepło. Czy to ze względu aa 
pańskie poczucie humoru? 

- Nie wiem, może to wiaś­
nie mnie ratuje? Może to, że 
zawsze próbuję złamać to wszy­
stko. co przeszkad?.a w kontak­
cie ... I jeśli ktoś już mnie od­
bierze, zro.zumie i złapie .'.e 
mną. kontakt, to wtedy ma 
izansę powiedzieć, czy chce 5ię 
ze mną kolegować, c:i:y nie. 

- Wydaje mi się, ie 11 m:1ie 
takim momentem przełomowym 
był widok pana, ćwiczace~o 
aer'>bic„. · 

- Mam bezustannie potwler­
dzające się obserwacje. że P'J­
lacy są otoczeni bariera stra­
chu. że stracą poważanie. To 
wszystkó jest takie namaszczo­
ne, takie okropnie fałszywe, 
nadęte. I dlatego uporczywie 
nie dawałem się przebrać ''J 

iarnitur, którego po prostu nie 
lubię. A jeśli nie lubię, to bę­
dę się w nim źle czuł. A jeśli 
będę stę źle czuł, to nie będę 
J<ibą. nie • będę swobodny. I · ta 
U!arzyzna.„ Dlaczego wszystko 
musi być uniformem'!' Nawet 
to, co nim nie jest? To, co by­
ło wymyślone przez młodzież 1-

leś tam lat temu jako bunt_ 
- tzn. dżinsy. u nas w pewnym 
mo·mencie stały się takż;e uni­
formem. I facet do marynar­
ki z krawatem założy dżinsy. 
Bo to, już; się nosi, bo to iest 
„modne", bo to jest bezpiecz­
ne .• Jak.akolwiek inność jest w 
Polsce jednozinaczna z nega­
tywnym wytykaniem palcem. 
Ale bywa też tak, że to do k'o­
goś dotrze. Gd vbym miał się 
przejmować tym. że wyglądam 
„p<inad miarę" . albo że noszi~ 
okulary. bo słabo widzę - czy­
li jestem inwalidą - to bym się 
po prostu z-a.bił. 

Tacy ludzie ,hk Niediwie­
cld, Pogranicząy, Gasz-y1iski, 
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M;i.mi narzu.cają mlod:ziet,r dyl 
muzyki... 

- Narzucają? Alei sk~dże1 
Częst<> się kłócę z młoazież.ą -
je~li mam z nią bęzpośiredni 
kontakt - bo spotyka1-11 1ii: :. 
za:rz.utem, ie za bardzo ~iedz~ 
w prze~zlo:!ci. Ale mnie · to od­
powiada, bo uważam, że pew­
nego rodi:aju kształtowanie gus­
tów jest nieuniknione. Chciał­
by!'n. aby było tak, ie jeśli 
ktoś lubi mój gust, to włącza 
radio wtedy, gdy ja prowad?.ę 
audycję. Jeśli lubi inny gust 
- to posłucha sobie czegoś łn­
nego. Jest tó więc formowani,e 
gustów ty!:ko do pewnego sto ... 
pnia. Gdybym miał swoją wla­
sną rozgłoś"nię radiową i prowa­
dził orogram · przez cały dzień, 
to można byłoby powiedżieć, ie 
stacia WM kształtuje słuchaczy 
t.ak, ja.k chce. Ja to robię na 
znacznie mnie:iszą skalę. 

- Czuje się pa.n dość do­
brze w różnych, nawet dość od 
siebie odległych gatunkach mu­
zyki, od country do hard roc­
ka. Skąd ten ogromny rozrzut? 

- Chyba stąd, że jestem 13.­
ki, jaki jestem. Unikam odpo­
wiedzi na pytanie, jaką muzy- . 
kę najbardziej lubię. Jeśli mam 
ochotę posłuchać rano jazzu, 
a we wtorek. w środku dnia c­
strego rocka, zaś w piątek :OG 
południu jesz.cze czegoś inne­
go, to wynika to stąd, ie taki 
rodzaj muzyki w danym mo­
mencie lubię. I ;eśli miałby>n 
podsumować taki tydziei.'1, t,o nit 
mogę jednoznacznie powiedzieć, 
że lubię np. zespół X, bo ja go 
lubiłem tylko dwie godziny w 
czwartek po południu. Oczywi;.\­
cie, wszystko odbywa się w pc!w­
nym zamkniętym kręgu muzy­
ki. 
. - „Zapraszamy do trójki", 
to pewien fenomen w polskiej 
kulturze. Znam wiele rlomów, 
gdzie nic innei;-o się nie słu· 
cha„. 

- Zacznijmy od tego, że nie 
cierpię wstawać rano, aby 7..clą­
żyć na tę audycję cio studia. Czu­
ję się po prostu fatalnie, c-o 
niekiedy słychać na anten(~. 
Widociinie jednak radio je~t 
wazmeisze od moich upodobaJ'1, 
skoro tam docieram. A jem 
chodzi o „Trójkę" .. Przez dlu­
g:ie lata pracowa,l cały zespół 

ludzi nad tym. aby ten program 
b.1· ł taki, jaki jest. Wydaje mi 
s ię , że klimat tej audycji, u­
ciekający od sztampy, został za- • 
akceptówany przez ludzi, któ­
rych chcielib;vśmy ą:iieć ja!.;o 
słuchaczy. Z drugiej strcny 
mam ,jednak ~wiadomość, ~e 
bardzo wielka ~rupa radioslu• 
chaczy nawet nie wie o istnie­
niu „'ł'rójki". Włącz.ają .,Jedyn-

. kę" i to im ·wystarcza. 
.. - Dla'cze~9 . zniknęły dosk•')­

na.łe skli,clinąll programy robio· 
nc z Materną'? Dlaczego znik­
n:\ł „Mag"aryn Pana Manna''? 

- „Magazyn Pana Manna" ·~ni­
knął w rhwilL gdy w~zystko 
na moment zrnknęh. Potem 
wszvstko bylo iuż inaczej i 
nie było sensu tcg;o od;?;rtewać. 
Natomiast to, co rnbiliśmy i 
Materną. po prostu . musieliśm v 
przerwać-, bo uznaliśmy. że tele­
wizja nie wywiązala się z e­
lementarnych zobowiązail wo­
bec nas. Ten program tak n3.­
prawdę został dostrzeżony do­
piero przy powtórnej emisji. 
Wtedy, .~dy go robiliśmy. emi~o­
wany był w różnych gcdzimc:1, 
nien·gularnie. był skracany, nie 
miał żadnej reklamy. Po pro­
stu rzucono go w ką l i wy­
świetlano przy jakiejś okazji, 
ol, z braku laku . Nam to nie 
odpowiadało, bo ekipa realiz.a­
cyjna włożyła we1i zbyt dużo 
pracy. Wtedy. gdy pokazano ~o 
cyklicznie, było już p6łto­
ra roku pe• jego realizacji... 

- Był pa.n osobą, która przy­
bliiyła polskim telewidzom hi­
storię muzyki. Czy ni-1.> warto · 
byłoby pó,iść tym śladem? 

- Bylo tyle kło potów, nbY 
doprowadzi& do emisji.„ Nikogo 
to po prostu nie obchodzi. Pol­
ski telewidz podobno woli fil­
my o biednych niewolnicach 
zza oceanu lub o t(Ustach kuli­
narn:vch australijskich krokody· 
li. W owych czasach pracowa­
łem jeszcze w telewizji i mia­
łem większą „silę przebicia". 
Teraz jestem czlowiekiem z z;e­
wnątrz i - jest ml trudniej. O­
czywiście barde:o chciałbym pr<>• 
zentować takie filmy, ale ·­
umówmy się - że zmieniły si~ 
także i możliwości finansowe. 
Dziś każda redakcja barrlziej 
liczy się z dewizami. Jeśli ta­
ka nwż;liwość się otworzy, bę­
dę pierwszym, który się·· tym 
zajmie. 

- Dziękuję za rozmowę i tt• 
biecuję wstać przed szóstą, a!J:v 
usłyszeć: „Dla dorosłych i dla 
dzieci zaczynamy program trze­
ci". 

Rozmawiał: 
WITOLD 
WERNER 
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Akcja powieści ;,Upiór" rozgrywa się w przededniu Inwazji 
ailantów we Francji. Rozg·rywa się po obu stronach kanału La 
Manche wśród żołnierzy Wehrmachtu, wojsk alianckich i ludzi 
ruchu oporu. Akcja tej powieści toczy s ię tei na Pomorzu 
Zachodnim, skąd pochodzi jeden z bohaterów. Mowa jest o tym 
w drugim fragmencie rozdziału: „Rodzinny dom" 

(orzedruk w całości lub fragmentach zastrzeżo ny) 

• • • < ' • .,,.•ł-, ... :1i1: I 

... Ze zgliszcz chat wynoszą poskręcane r:wlo­
ki kobiet i dzieci i układają je w sadzie obok 
dal rozstrzelanych mężczyzn... Hauptmann 
Dammen żąda umundurowanego oficera, nie 
będzie się opowiadał przed cywilem. „To jest 
pogwałcenie zasad Konwencji Genewskiej! -
wyje w t<narz śmierdzącemu machorką Uo­
sjaninowi. - Mieszkańcy chutoru współpraco­
wali z bandami; zastosowana represja, z punktu 
widzenia prawa wojennego, jest usprawiedli ­
wiona". „Ech, wasze pra\YO 1..:• - pluje m u w 
gębę zarośnięty Rosjanin. Nakazuje ustawić ich 
pod drzewem. Jeden obok drugiego. Ca!ą wziQ­
tą do niewoli trójkę. Dammen zapiera si ę no­
gami. Kruger... dzielny Kruger, który wpai-::o­
wat \' dziewczynę cały magazynek, przypomi­
na sobie o swojej żonie i dzieciach„. Blaga,1ie 
o życie uderza w ścianę lasu, przewala się 
przez zgliszcza i tonie w nurcie bystrej hYa­
nowki. „Agoń!!!„ - daje komendę brodaty Rot­
sjanin„. 

Bor zbudził się zlany potem. Długo potrl!ą­
i:.ał g?O'IYą, obmacywał pierś. Z ló2ek rozlega­
to się posapywanie sióstr i nen\"owe pochrapy­
\':arue matki. Palące pragnienie wysuszyło l1.3ta, 
przenikliwe zim110 od pasa w dól spafalifo­
\rnio mu nogi; wcią;l jeszcze nie mógł otrzq_s­
nąć się z makabrycznego snu. Bał się wstać, 
zeby nie zbudzić matki lub nie nadepnąć n:i 
śpiącego na podłodze brata, spragniony i zzi~­
bnięty przeleżał na przykrótkiej kanapie tlo 
rana. 

Illiędzy oczodołami pustych ok:ien wystawo­
~·;ych snuly się przeważnie kobiety w wytar­
tych płaszczach. gdzieniegdzie widać było żol­
nierski szynel, \Vszędzie nie znane twarze -­
jego rodzinne miaslo. Pod pomnikiem Koper­
nika, gdzie jako chłopak sprzedawał gazety. 
wylei;;itymov.rał go pierwszy patrol ża11darmerii. 
eh vilę potem natknął się na drugi. Sprawdza­
jący papiery żandarm zapytał, czy przypadkiem 
nie ma reumatyzmu. - Tak, reumatyzmu -
powiedziałem! Salutujet::ie, jakby wam łapy w 
::.ta\Yach zamarzły! 

Profesor doktor von Kluge zalecił Borowi u­
nikać wysiłku fizycznego działającego rozry­
wająco na klatkę piersiową( ... ) 

• 'ie mając co robić Bor udar sH~ tram\ a­
Jc:D do fabryki. 

- Mój ty, Jezu, chłopaku! - ro:.:poznat go z 
budki pod bramą stary stróż, Witalewski. 
Toć żeś to ty, Jul? - Przyczlapał się do .C:e-
1rumego ogrodzenia. 

- Pan. jak zwykle, na posterunku - ucle­
s:.:ył się Bor. - Dzietl. dobry, panie Witale\\·­
ski ! 

Stróż przytrzymał jego rękę. 
- Jaki t::im znowu dobry. Wieje nam. bie­

dakom, ze wszystkich stron, a ty mówisz, 'i'.e 
dobry. - Stróż pamiętał go od dziecka, kiedy 
jako chłopiec p1·zynosił ojcu jedzenie i kiedy 
później wraz z jego wnul:ami zaczą1: praco­
wać. Pt·zyglądał J:l\U si'ę za.fl;asowany. - Jak ty 
wyglądasz! 

Boi" 'Zby-1" to uśmiechem. Wszyscy patrzyli na 
niego jak na widmo, choć nie czul się wc::i.le 
tak źle. Przypomniał sobie o papierosach. Wy­
ciągnął paczkę. 

- Proszę, niech pan zapali. - Podsunął mu 
ią pod nos. - Niech pan ją sobie zatrzyma. 
Całą. 

'Witalewski wyciągnął n1eiJmiało ręl~ę. 
- Zawsześ taki sam powiedział tkli-

wym głosem. - Poznałbym etę na kotku świa­
ta. Ciebie i twojego biednego ojca. - Zerknął 
na dźwigary nad rampą placową. - Oj, porobiło 
s:ę z nami, porobiło.„ A czy ty wiesz, co oni 
t nami po wyczyniali? 

Z szyn dźwigara zwisało ·dwadzieścia p1ęć 
kof,cówek !inki. Trzy dni temu, za ws;Ypaaie 
piasku do form na odlewy granatów powiesza· 
n3 dwudziestu pięciu robotników. Gestapowcy 
przyjechali z samego rana, wyprowadzili ich na 
plac i powiesili(„.) 

- ·Na postrach - objaśnił stróż. - Tylko 
się . nie gap na nie, bo ktoś może nas podglą­
dac. 

- Tak, wiem - Bor skierował wzrok w 
głąb zakładów na stary, od dziecka znany mu 
widok. 

Z hal produkcyjnych dochodziły uderzel':1a 
młotów hydraulicznych, zgrzyty pras; na ram­
pach magazynów spieszono się z zaladunkiem 
pocisków do artylerii ciężkiej. Dwa tysiące sta­
lowych srebrzystych cygar - dzienny produkt 
fabrykl. - wystarczy na niedługą salwę dla 
kilkunastu baterii dział. Potem na pobojowisko 
wyruszą czołgi, które zniszczone zostaną pocis~ 
kami wyprodukowanymi w takiej samej fa­
bryce przeciwnika, i wszystko wróci do stanu 
'';yjściowego. Wojna. Pod Stalingradem \VY­

strzeliwano dziennie sto tysięcy pocisków ar­
tyleryjskich wszystkich kalibróv;. Pół roku pói­
n!ej, pod Kurskiem, na dywizje niemieckie go­
w.jące się do ataku spadło w ciągu godziny 
dwa razy. więcej żelaza niżeli w całej rozpra­
wie Niemiec z Francją l Anglią. Wojna nabra­
ła rozpędu. Już przeszła moce produkcyjne fa­
bryk. Już wymknęła się spod kontroli człowle­
ka. Co przeciw niej znaczy dwadzieścia pięć 
lwńcówek lin? 

Podmuch zim11ego wiatru przeniknął Bora. 
- Już muszę iść - powiedzlał. M,1m 

jeszcze dużo spraw do załatwienia. jak to na 
urlopie. A co z pańskimi wnukami'? Z :Mak­
sem. Józkiem? Capnęll nas do wojska razem. 
pamięta pan? 
Stróż rozdzi.awił usta. 
- Z Józkiem, mówisz'? A to nie \Yiesz, ::e 

Józek od wiosny gryzie piach? W Afryce. A 
Maks siedzi gdzieś w Belgii. 

- Józek„. To Maks żyje! - zawołał Bor. 
Rozstaliśmy się w Hameln. M11ie posłali t.lo 
Rosji, a on jakiś czas jeszcze tam został. W 
Belgii, mówi pan. Hm, udało mu się. 

- A udało, udało - przytaknął obojętnie 
stróż. - Dopóki człowiek żyje, wszystko m,1że 
się udać. Dopóki żyje ... 

Poczekalnia gabinetu Komisji Lekarskiej ~u­
chnęla gnijącym mięsem i karbolem. TętnHa 
życiem jak szybkoobrotowa karuzela. Co chwila 
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ktoś przybywał, ubywał, kogoś wywoływano I 
kazano przyjść w innym terminie. A na doda­
t ek wymyślano od najgorszych. Wszyscy odp"­
wiadali posłusznie „tak jest" i albo wchod7-ili 
do środka, albo kierowali się do drzwi wyjś­
ciowych, gdzie stał san.!tariusz i zbyt opiesza­
łym pomagał szybciej znaleźć się na ulicv 
środkiem poczekalni podążały· siostry szpitalne. 
Nie rozglądały się po czekających, tylko dum­
nie sunęły do „ gabinetu. Siedzący na ła\" ­
kach nie byli dla nich mężczyznami. Oni też 
nie widzieli w nich kobiet. Za ścianą zapadały 
decyzje o ich losie. Patrzyli tępo w wyświe­
.cone kafelki posadzki i myśleli. Każdy o sobie. 

Wszystkie fronto\ve v1yobrażenia Bora o 
mieście r odzinnym rozpadły się jak domek z 
kart. 

Nie myślał o końcówkach lin ; po przeżyciach 
w Rosj i dwadzieścia pię~ zwisających kawałków 
sz11ura nie magio go przerazi(!. Nie mógł ~ię 
:-1koncentrować. Myśli · jego krążyły wokół fa '.t-
1.&w. Odbijały się od jed11ego j - jak skoczek 
po kamieniach · 'vystających z wody - spad:1JY 
na drugi.. I tak po Im lei. Matka poszła i;,a 
pien,·szą zmianę do szv.;aini, po pracy pob\eg­
nie do Emmerichów dokończyć pranie; sios~;,·y 
pracują przy maszynach od siódmej rano do 
siódmej wieczorem, tak samo brat : J ózek Wi­
talewski poległ w Afryce. W Hameln J ózek z:>­
powiadał, że jeśli _poślą go do Rosji. to już w 
rlrodze na front przygotuj e się do gr obu, je­
śli natomiast dostani e przydział do feldmar­
~zalka Rommla - będzie wygrany. Niedobrze 
jest myśleć naprzód. Tr.zy dni temu pożegn.al­
ną noc w szpitalu spędził z asystentką dokto­
ra Yon Kluge; cztery dni temu, patrząc na 

Rodzinny dom 

-
pamą doktor So11tag, me przeszlo mu przez 
głowę, że już następ11ą noc przeleży z n!ą "' 
tóżku; wczoraj nie myślał o Katarzynie ani o 
Irmgard. O Katarzy11ie nie b~dzie myślał m­
gdy więcej. Podczas pierwszego pobytu w jej 
domu pani Baraczewska wypytywała go o l'6ż­
ne rzeczy. Chciała wiedzieć wszystko o jego 
rodzinie, z kim chQdził do szlrnły i do jakiej 
Jak dobra matka, widząc rzeczy dalej niż 
jej dzieci, zainteresowała się równie;l jego oj­
cem. Wynik tych dociekań nie musial być dla 
niego korzystny, bo na zako1iczenie zapyta!a: 
„Wierzy pan w Boga?". Zamyślił się nad od­
powfadzią, ~le ta chwila milczenia wystarczy/a. 
. ,Kto nie ''iierzy w Boga oświadczyła z 
troską w głosie. szlacl1.etna pani Baraczew.>:::i. 
- nie zasługuj e na laskę ocalenia. Wojny są 
biczem bożym na ludzi bez. wia ry, niech pan 
o tym pamiP,ta, młody człowieku!'' („.) 

- Gefreiter Bor! - zawołano od drv.•;i g~­
bi11etu komisji lekarsldej. 

Za długim stołem nakrytym czystym pr'leś­
cieradłem siedziało czterech lekarzy oraz 11.i e­
młoda kobieta w białym kitlu. Na wszystkich 
twarzach, z \\"yjątkiem kobiety, malowała eię 
przeraźliwa nuda; spędzili przy tym stole bądz 
co bądź już cztery godziny. 

Wyglącl żołnierza ziryto'\val przewodnic2ące · 
go komisji. Człowi ek ten, poświęcający się b,~z 
t·eszty niesieniu ulgi cierpiąc;ym, zakipiał obu­
rze11iem. 

- Bezczelność! Stawać przed nami w pd-
11ym umundurowaniu„. - Pozostała trójka le­
ka1·zy solidarnie podzieliła jego zdanie. - Ro­
zebrać się! ..,.- rozkazał jeden. 

Sanitariusz pchnął Bora za parawan. Poma­
gając mu ściągnąć buty, zdzielił go szturchań­
cem. - Ja ci pokażę przyłazić do panów lt>­
karzy jak do chlewu. świnio cholerna ! 

Parawanem zatrzęsło. Nim ktokolwiek zo­
rientował się, co było. t ego przyczyną,-. sanita­
riusz potrząsa głową jak ciężko trafiony b:>k­
ser na ringu. 

- Co,wy tam? 
Julian w biegu zrzucił skarpe tki i staqł 

przed stołem. 
- Gefreiter Bor m elduje się do przeglądu 

lekarskiego. 
- Na co wy sobie pozwalacie ! Z łapami na 

członka służby sanitarnej! To jest... 
- Przeszkadzano mi \\·yh."Onać pa1'iski roz­

kaz. 
_. Przeszkadzano ... - Obecność ltobiety pow­

strzymała przewodniczącego komisji do użyd'.l 
męskich słów. - Coś podobMgo ... A to! -
\vymierzyl w kalesony Bora. - Myślicie, że 
pani doktor wa1n je zdejmie? 

.Bombardowania bombardowaniami, a rne­
miecka poczta p racuj e jak za na jlepszych cza­
sów: pakiet zdjęć rentge110wskich, wysłany ze 

. szpitala w Hameln. tefał już na stole i czekał 
11a konfrontacje z oryginałem. Czarne pład-. LY 
b1ony filmowej zaczęły ·wędrować z ręki dJ 
ręki. 

- Proszę, proszę, kto by lo pomyślał'. 
;r,dumiał się lekarz siedzący po prawej i·~ce 
przewodniczącego komisji. 
PJdał zdjęcie koledze, ·a sam zab~·ał się do 

czytania historii choroby. N"ie zajęło mu to du­
:i:o czasu. 

- Autentyczny przypadek powrotu z tamte­
go śwfata. Zdumiewające·! - wykrzyknąt A 
potem ciszej do kolegi: - Proszę sobie wy­
obrazić coś podob11ego: resztka pewnej kompa­
nii w składzie dwóch grenadierów pancer-
11ych piu; Ich dowódca wpada w łapy party­
zantów rosyjskich ... Zostaje przez nich roz­
st':'zelana ... Normalnie, po prostu, bez przenośni 
:: o z s t r z e I a n a . t oto przed nam! staje '!!­
den z trój!d rozstrzelai1ych„. Żyi;vy. „ Sło ~·o dc.­
JCż, llt:e;1a jak z filmu. 

.. Kretyn"! - wzdrygnęła się lekarJ..:a. Bl:zna. 
pooperacyjna„, biegnąc'1 od szczytu mostka cfn 

....__ 

kości łonowej wyglądała jak krwawa glista 
wmazana palcem w skórę. Spojrzala karcąco 
na swego egzaltowanego kolegę. 

Przewodniczący komisji, który był krótkowi­
dzem, nakazał Borowi podejść bliżej. 

- Ależ jeszcze bliżej! Nikt was tu nie Zji!„. 

To, co zobaczył, zdumiało go bardziej niż ło­
motanina za parawanem. 

- Interesujący przypadek - mruknął. 
Rzeczywiście. Trzy przestrzały klatki piersio­
wej, cztery nóg i miednicy.„ - Z nledowle1·z:i­
r..iem pokiwał głową. - I kto w świecie, moi 
państwo, może mierzyć się z niemiecką medy­
cyną! 

Zaciekawił go kąt przelotu pocisków Zdję::te 
profilowe (profesor doktor von Kluge przesiał 
komplet zdjęć) , wykonane przed otwarciem 
klatki piersiowej pacjenta. uwidoczniało to jak 
na dłoni . 

Stanął obok Bora i niczym na wykładzie w 
akademii, zademonstrował siedzącym: 

- Proszę - dotknął ołówkiem wlotu jedne­
go z pocisków i linijką wylotu na plecach. -
To się odbyło w ten sposób: wejście między 
trzecim i czwartym żebrem, gładki pasaż przez 
płuco ~ \\1yjście tuż przed obojczykiem; a pco­
i-,zę tu - to samo. tylko że z lewej strony. 
Proszę zwrócić uwagę na drogę pocisków WIJ­

kól worka osierdziowego i przepony. Zdumie­
wająca rzecz! - Przesunął ołówek na środko­
wą bliznę. - A tu casus czegoś, co w j ęzylrn 
wojskov.„;m nazywa się .,mieć świnię". Klasv­
czny przypadek nieprawdopodobnego szczę5cl3: 
pocisk muska śledzionę, rwie plat płuca, ocie­
l'a się o kręgi piersiowe I - do "·idzenia! 1\Iu-

s1el1 str'.ceiat! do was, kiedy j uz lezelisc1e. Nic 
pamiętacie'? 

Bor nie pamiętał. 
- Nie szkodzi. Chętnie bym was zaprezento­

wal szerszemu audytorium. Bardzo chęt11ie. A 
teraz kilka przysiadów. Tylko głębiej, człowie­
ku nie- jesteście w cywilu. 

Przysiady nie były najwyższej klasy, ale 
p1·zewodniczący komisji nie był bezdusznym 
konowałem. Przyłożył stetoskop do piersi f.J?!­
danego. do pleców i posluchal. Pozostali człon­
ko\vie komisji przyglądali się z uznaniem po­
czynaniom swego wybitnego ł:olegi. Na kon:cc; 
zmie'rzvl mu tętno· i ciśnienie krwi. 
~ No. tak - upew11il się ostatecznie - \;;~· 

·pDt1a robota prótesora doktora von Kluge.­
:Miałem przyjemność asystowania mu przy nie­
jednym interesującym przypadku(„.) 
Przypomniał sobie o jeszcze jednym. 
- A jak z tymi sprawami? Z tym tam ... 

- skinął na krocze. 
Odpowiedź już go ·wtaści\vie nie interesowa­

la. Rdze1i pacierzowy pozostał nietknięty, s ·s­
tem nerwowy - na oko biorąc - facet ma w 
porządku, powinien być zdolny do tych rze-::zr 
Były asystent chluby niemieckiej chirurgii 

uśmiechną? się zadowolony.(„.) 
Przepisał aspirynę na ner'\vobóle, zalecił duzo 

r uchu dla przywrócenia mięśniom sprawności 
i WY'maczyl termin następnego badania. („.) 

P rzy kawie \Yieńczącej godziny \VytężoneJ 
pracy, do rewelacji dnia, jaką byl przywróco­
ny do _życia rozstrzelany żołnierz, przewodni­
c:tący komisji lekarskiej dorzucił: 

- Ale to nie koniec niedorzecZllości; z p:y­
watnego źródła, od mego kolegi anestezjologa 
profesora doktora von Kluge dowiedziałem się 
nieprawdopodobnych detali, dotyczących nasze­
go gefrcitera, zakrawających już na czarną 
magię. Otóż wojak ten, podczas \\·alk o Stalin­
grad, uratował życie pewnemu ciężko t·anne­
mu oberleutnantowi. Uratowany nie znał swego 
wybawiciela, wszystko co zapamiętał, to gios 
żołnierza wyczołgującego się. z nim na ole­
cach ze strefy ognia. Rzeczy takie na fron1•ie 
się zdarzają, moglibyśmy je sobie daro\vać, 
gdyby nie to, że nieomal rok później ten sam 
oberleutnant na czele swojej kompanii odbił 
rozstrzelanych przez rosyjskich partyzantów, 
\Vśród których znajdowal się nasz jeszcze rze­
·żący bohater, I rozpoznał w nim.„ Tak, t::ik. 
moi drodzy, swego ·wybawiciela! Po głosi~ ... 
(„.) Czy to nie graniczy z czarną magią? 

Bor voirócil do domu wewnętrznie l'Ozb1t~·. 
Głowa mu ciążyła, czuł się niedobrze. żołądek 
podszedl mu pod gardło. Podbiegł do zleWŁl ; 
\\-yrniotował. potem obolały rzucił si ę na łói.!:o. 
Obudził się następnego dnia po południu. 
Dom byt pusty. Matka j uż poszła do pracy 

Dzisiaj przypadała jej druga zmiana, w róci 
dopiero o jedenastej w ieczorem. Przed wyj&­
ciem napaliła w piecu. posprzątała izbę i przy­
gotowała dla niego jedzenie. Obok talerza, na­
krytego serwetką, zostawiła kartkę. „Ty!k.:i 
najedz się do syta. a- później odpoczni j sobie. 
I nie przemęczaj ' 'ą" - pisała ołówkiem. 
Zebrał jedzenie ze stołu i wyniósł do kuch­

ni, nie odc;zuwał głodu. Potem wymvł się i 
ogolił. Na póke. między fótografiami I sztucz­
nymi kwiatami w wazoniku, stał flakonik •o­
dy ' kolońskiej. Wytoczył kilka kropli na dlon i 
natarł sobie skronie. Zapach wody przypo- · 
mniał mu Dorę Sontag. Asystentka wybi tnego 
chirurga, profesora doktora von Kluge, była 
niewysokiego w zrostu, twarz miała usianą pie· 
gami, które z daleka przydawały jei natu ra!~ 
nej południowcom śniadości. Dora prom!en:a­
ła \vewnętrzną pogodą. Gdy wchodziła na sa!ę, 
nie wnosiła ze sobą autorytetu ·lekarza ~'JJ­
skowego i rygorów szpitalnych. a pogodę wv­
czuwainą przez kaźdego. Pozostawiala po ·o b:e 
dyskretny zapach dobrego mydła, zmiestany l 

czyms trudnym do określenia a ciepłym, co 

wywoływało nie kończące się rozmowy o lrn­
bietach. Kleine Frau Doktor„. „Pan sobie nie 
wyobraża, jak się cieszę. Nadanie przyszło kil­
ka tygodni temu, ale Herr Stabsarzt nie l ga­
dził się na dekorację, zanim pan nie wróci 
całkowicie do zdrowia". 
Promieniowała niekłamanym szczęści em. 

Trzymając jego bluzę za nar amienniki spozie­
rała dumnie na wstążeczkę żelaznego Krzy"!a. 
„Sama przyszyłam. Mój prezent na pali.ski<! 
dwudzieste d r ugie urodziny. A na dodatek ... ". 
Schyliła się i ucałowała go w policzek. · 

Za oknem było mokro. Musiało padać całą 
noc, bo we wgłębieniach podwórza potworzyły 
się kałuże wody. Bor znal każdy jego skra­
wek. Czyjaś sylwetka z głową nakrytą peie­
ryną szybko przemknęła pod oknem. W sieni 
rozległy się kroki. 

- Jestem cała mokra, nie widzisz? 
W drzwiach stała Irmgard. Z zaczerwienio­

ną twarzą, zdyszana, z ociekającą wodą pele­
ryną na głowie. ·Nie czekając na zaproszenie -
weszła do środka. 
Rozglądnęła się ciekawie po izbie. Nie spraw­

dzała, czy są sami. Znajdowała się na obcvm 
terenie. Jeszcze nie wiadomo, czy gościnnym. 

- Nie pomożesz mi się rozebrać ? 
Wziął od niej pelerynę i powiesił na drzwiach. 

Zachowywał się jak odrętwiały. Jak gdyby 
krew za chwilę miała rozsadzić mu głowę. Ma­
chinalnie rozej rzał si ę za miejscem dla niespo­
dziewanego gościa: Niepotrzebnie się trudził, 
Irmgard wybrała Je sobie sama. 
Siadając na kanapie czekała na zywszy od­

ruch z jego strony, gotowa pozornie ukonten­
tow~ć się by.le czym. Ale jej oczy skrzyły się 
z gory obmyslonym planem. Zerknęła na swoje 
mokre kolana. 

Nie tylko one ociekały wodą. Dół spódnicy ' 
którego peleryna nie osłaniała. całe nogi wy~ 
gląda!y jak po wyjściu z kąpieli. Wydobył::i z 
torebki chusteczkę i zaczęła się wycierać iłnr 
sięgnął do szafy po ręcznik. Irmgard miala na 
sobie gabardynową spódniczkę z kontrafa!dn­
mi i _jasnobeżową bluzkę, cienko si ę ubrała jak 
na listopad„. Rozpięła guziki bluzki i ch rooo­
watym ręcznikiem zabrała się do wycierania 
szyi. 

Bor odwrócił się do okna niezdarnie ,1ak 
manekin. Zdawało się, że nie wie, co ze sobą 
zrobić. Zaśmiała się ubawiona. 

- Jesteś głuptasek - nie przerwała \\" «.:1e­
rania. - Co ty sobie myślisz o mnie '! 

. Bawiło j~ . zażenowanie tego rosłego, w ~ · v =j 
meporadnosc1 pociągającego mężczyzn~. Zu­
pełnie to do niego nie pasowało. Czyżbv •Jll 

:jeszcze„. Podejrzenie przyprawiło ją o • prly-
3emn..v dreszcz; tym ochoczej szla do cełu 
Podci_ągnęła spódniczkę i przystąpiła do z~e.J­

mowama przemokniętych po11czoch. Uobila tt1 

jak na pokazie mody. Z wdziękiem modelki 
P~Wnej HTSOkicj ,iakości prezentowanego to­
waru. B<'.'.r sprawiał wraL:enie nieszczę5!iw~g" . 

- Alez dlaczego·~ - zawolala. - Ch,·La ni" 
'':yobrażasz sobie, że będę siedziała v: mu­
t~rych. Mam się przeziębić? 

Nie po:rrvoliła jego oczom oderwać s1Q .:id 
:ii~J; trzymała je sprzę:i:one ze swymi oc , _, 1.!, 

JUZ pewna swego. Silny mężczyzna. któn· -
cl_i~iał czy nie - musiał się n· oglądać t ~ m 
roznych rzeczy, w naturalnej snuacji z kob'.i!~ 
tą zachowuje się jak harcerzyk. Podnieca i·t: .' . 
Zabijać, g\\'akić jest dla nich ,,·idocznie C;\'l"n~ 
prostszym. Nadała akcji tempa, choć Julia :1 
ta!t już za nią 11ie nadążał. 

Wszystko w życiu przemi.jci. 
\Vszystko tnca krótki czas„. 
Spłoszona spojrzała na sufit. /\le z:oti'a! !'I. 

ześmiała się. Kobieta. z piętra tęsl;.nym a lt" '1·1 
nuciła dalej : 

Do ma.ja, do grudnia, 
Może nie być nas.„ 
- Ona ma przyjemny g1o;; - zam'. aż.~·~ a -

Bardzo przyjemny. l\lłoda "? 
Oczy jej zmatowiały. Obiekt oddzialnr01,11". 

zclm;;ały się spostrzegać, okazuje się mało \\'ra­
:i,!i\•;y, Ale nie straci'ty S\\'ej zact epnosci. Z h1c:'­
g!y z sufitu nu !Jora. spenetrowały, go bl.vi,, ;.;i ­
wicznie. jak tylko oczy lrnbiety to µ•1tn1i •. 
gdy stracą pewno~ć siebie. i zai~!>rtd y .,; i ~ 
znowu ogniem. Pokazała w u~miech u ·~t;b" 
sięgnęła po S\VÓj trle razy epntwdzon.' '>Pu­
sób na nie?decyclowanvch: 
Targnęłu podwiązka. żeb.\• uwo!nii5 poil•·zo­

chę; - ruch ten opanowała do perfekcji. r ~~~ , 
skutkiem miał być brak skutk u. Podwi ,,.;,; ., 
n i e mi a ta pu.ścić i tym sam~"!>l na '. ~ ~airi 
zabrać się do niej inaczej . Zadarła spódnic ·t l\ę 
na uda, targnęta podwiązka raz i drugi i po•i­
czochę zsunęła z nogi - tak. Z <lrug::i pr:ist•wi­
la inaczej. Nie zdjęła jej •ak piern·9 .ej. tvll·ri 
zrolowała do połov,-y łydki. po tem przeloi.ył'ł 
nogę przez nogę i na tym poi-rzestal:.l ;:,. ''. .l­
kowitym obnażeniem najbar dziej ofens.v\\·nej 
broni kqbieta nie powinna się nigdv spiesry!• 
,\kt pierwszy sposobu sko11czony. Pczed p1Ly­
o;;tąpieniem do następnego krótka pnern, a 1~a 
jedno niewinne spojrzenie, .ieden ciepły u·'­
miech, nic więcej, to powinno wystarcz •ć. 

Obiekt porażenia bladł jak we wstępnym 
stadium hipnozy . Należa!o przystępować rJn 
drugiego aktu . Każ<la sekunda nie7Clecydowa;1ia 
groziła przeciągn ięeiem strun.'" 

Siadla głębiej na k'ln apie. nogi podcią-i-1ęla 
pod sieb!e i odsłoniete biod ra 1.aczP.!a trzeć 
ręcznikiem. Spojrzenfe Bora zmelniafo . We-;.­
b:-any ży\viol brał go \'l posiadanie, niszcqł 
resztki samoobrony. Do calkowitego triumfu 
Irmgard było j uż niedalelm. Ruchem mdle'o­
cego łabędzia położyła rękę na zro lowańe1 
pończosze. - Chodź, zdejm sam - p rzywol:ila 
go. 
Schylił si ę jak pijany ku jej rozchylonym 

udom . Ich gorąco 7.amroczyto go. Trmgard w~a­
le nie była mu wroga. Sama odciągneła rv1 
bok koronkową zasłonę. oplot!:J. go nogami 
zachłannie wessała w siebie ... 

C.D.N. 
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Nie ma żadnej okrąg~ej rocznicy Stefana. Wiecheckiego „Wie­
cha", nie ma żadnego powod•.1 natury okazjonalnej. Ot, po P!'O!s­
tu przekartko1rnlem w wolnej chwili tom jego felietonów z 
przełomu lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. I „dostałem 
refleksji"... W latach pięćdziesiątych czytałem Wiecha „nałogo­
wo" I ?:aśmiewalem się do łez. Pamiętam święte oburzenie T'a­
sze.i polonistki, kiedy miałem czelność Wiecha zaliczyć do.„ naj­
wyb!h1:ejszy<:'l1 r'irnri.v pn!skich' A teraz? Uśmiechnąłem się 
kilka raz~'. chyba bardzie.i do młodzieńczych :o;entymentów n;ż 
do wiech owskiego humorku. Zwietrzał nam klasyk, . zwietrLał, 
a i11ką niegdyś miał pozycję! 

Nie miał właści\•·i e poprzedników: wprawdzie już w ubiegt.v;n 
stuleci u niektór;::v h umor)•~ci próbowali pisać ,.językiem ulicy", 
ale też ani ten język - ówcześnie raczej gwara wiejska p1·ia­
noszona do miasta - ani ten słuch, jaki mia! Wiech. Spe.:yfi­
czn~ gwarą proletariatu (częściej - lumpenproletariatu) stoli~·y 
podstuchi\vat wszędzie. Najczęściej w sądzie na Lesznie w 
.,sądzie greckim", jak z atencją zwracali się do trybunału ood­
i;ądni i świadkowie .• Lecz sam sluch językowy nie ·wystarczał. 
Reporter sądowy warszawskich gazet Stefan Wiechecki prędko 
zorientował się, że ma do czynienia tylko z tworzywem, suto· 
'"Ym materiałem do literackie.i obróbki. 

Wiech kreował swój jęz:vk. Kreował tak skutecznie, ze u szczy­
tu jego popularności, w końcu lat tn~ydziestych już nikt nie 
mógł z ręką na sercu powiedzieć. cz:v to Wiech pisze tak, ja!{ 
mówja warszawiacv. czy też warszawiacy od Wiecha uczą się 
mówić po warszawsku! .. 

Nie wiem, czy to jeszcze przed wo:iną. cz.v też w okresie \'D­
wojennvm powstała moda na .. mówienie Wiechem". Oczytani 
w jego twórczości mtodzi. inteligenci w kontaktach towarzvs· 
kich mó\\·ili. starali się mówić. tak jak Walery Wątróbka i wu­
jo Wężyk ze Szmulek: .. Jeguralnie wtrnnżalać". wsiąść .,lco­
lejkie wąskotoro\ve", „miłość pozagropowa" itd. Itp. 

• 
pan1tł 

Moda przeminęła, ktoś, kto dziś chciałby „wiechem" rozbs­
·wić towarz-vstwo natknąlby się na zdzi\vienie (w najlep!l>'Tll 
W\'padku) Charakterystyczne jest, że po Wiechu nikl już 7.c.d­
nej mody na język środowiskowy nie 1Vprowad2i!. Cho!? "' lY 
próby: specyficzny język .,ty-pula" z piosenek Młvnarskiego 
( .. Zorżyk gitarzysta", „.!\Inie podchodzą te wolne numery" i m­
ne). Zorżyk był niewątpliwie potomkiem ' prostej linii szwa~r~ 
Piekutoszczalrn. warszawskim żulikiem z lat sześćdziesiątych 1 
:o;icdemdziesiątych. Ale już go nie ma - jego syn mówi (nie­
stety'.) l'egula rną grypserą ... 

Warto na marginesie wspomnieć. że Wojciech Młynarski s<:1m 
!':prawnie posługiwał się „wiechem" 1 napisał k'.lka udan\i'Lh 
tekstów w tej historycznej kowenc.il: „Jadzi em na Bielany", 
,.Cyrk n<i sto fajercl·" i kilka innych. Sam Mlvnarski jui i:'l1 
nie śpiev. a! obo;;Jugiwał zapotrzebn\••anie innego pokolenia. 
Drugą .,[alą" specyticmego dowcipu 1ęzykowego. który pt·u­

niknął do potof'znego jęzvk~ bylv (ale to już dosłown1e kilka­
n::i-?.cie zwrotóv:J ut\vorv Marii Czubasze1->. ..Czubaszl~iem" te:c 
się mówiło: .. narzecmna o~obista". „cały on". ..niestety''. P!"!Y 
okazji - „c„ubaszek" to jui' nie była żadna v•arszawska spacy­
flka. to bvl jęzvk jak najbardziej ogćlnopo!s!d. 
Wróćmy do V1echa. Kreacjonl1m językowy tego autora l'OZ­

"·inąl się w latcich pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Takich 
zwrotów jak „wvż demokratvcznv·'. „spódnica kiblni". czy ,ja­
rzynowe oświetlenie" nie mógł Wiech nigdzle usłyszeć - w1-
myWł je. k0nl(etlialnie wcielając się w (nie ish1iejącego już prze. 
ciel rodaka z Targówkn. 
Niewątpliwie naiważniejszym elementem wiechowskiego hu­

moru 1est warstwa ięzvkowa Tak vażT'ym. że jego felletcnv >i:l 
P~aktt·ł'znie nieprzekladalne - nigdzie. w żadnvm innym i~z"·­
ku 11ie zdobdy priczvtności · Chorl byl:- - podnbno - udane 01·6-
bv lumaczen;a Wiecha na londvriski „cockney". Na języku 
wszakże Pecz się nie kończy. 

Ba rdzo chara',i::te•vstvczn jest bohater Wi~cha. Wywodzi ~~ 
:r. podmie isko- umpennro1etariack1ch kręi:?.ów: "I Targówka. Pelec­
~·izny. S7-mulek. Bród-na. Ma bliżej nieokreślony status społeczny. 
fródlo dochodu czy zawód. T.vlko bnh"!tt>rowie iedynej powietci 
Wiecha „Cafe pod Minogą" maią jakieś zawody: restaurator, 
taksÓ\\"kctrz. przedsiębiorca po!:(rzebowy Kim jest z zawodu Wa­
lery Watróbka c;zy szwagier Piekutoszczak nie dowiadujemy 'i~ 
nigdy. Dlac„ego z taką konsekwencją Wiech p!"Zestrzega nie­
ujawniania ich spo!ecznej pozycji I źródeł utrzymania? To pros­
te. Gdyby chciał pozostać wierny zasadom reallzmu. musiarw 
spowodowarl obniżenie temperatury svmpatii. jaka do tvch posta­
ri ~ywi czytelnik. ·Tmiałb.v prz 'mać. źe np. Piekutoszczak f~t 
7.łoctzieiem lub paserem. a pan Walery (w najlepszym pr.t:y· 
padkul\ hand1ar7.em z Kiercelaka! 

Bardzo charaktervstvczne. że n::iwet w okresie socrealizmu 
Wiech nie u:ilowal nobilitować swoich bohatel'ów t1adajac Im 
status robotnika Nie mó~l ! Fałsz bylbv łatwn ·wvczu°lll1alny. a 
nawet spra\»a wvdawalab.v :;ię ideologicznie podeirzana: t~k.1 
. .łachmyta" członkiem załogi. Huty Warszawa czy FSO? Wyk1u· 
czone! 

Nie pojawia sie w felietonach powojennych Wiecha iarlen 
młody człowiek. Nie może się pojawiać! Jaki ma być? Jak bo­
haterowie „Bazy Sokołow;;ldei''? Choć to przecież ~zoferaid ... 
Zresztą, mtoclzież n;e iest Wiechowi potl'Zebna. Nieśmiertelny ~„,_ 
!ery Wątr0bka ma bli7ej nieokreśloną pozycję emeryta, a szczer!l 
s.vmpatfa.d!a w;;zvstkich przemian. dla odbudowy Warszawy zwb1-
~zcza. coraz cz~kiei przPp!ata się z nostalgiczną nuta tęsknoty 
dla tei Warszawv. której już nie ma. Wiech nieul'ltannie t)oriSw­
nuje nową i starą Vlarszawę f choć się stara jak może. we;;ri 
porównania Wl'kazują. że ta dawna bvla 1ep5?.a„. Do te~o ~t01'­
nia identvfikuie się autor ze S\\'Vmi bohaterami. A dl~ ni-:h, 
;.tarsZ\'ch panów. którvch ż:vcie ubiegło na bazarach. w cich•rh 
knaiokach. na wvścigach konn:vch i w cyrku Stan!ewskich. tam­
ta Warszawa ma walory niezapomniane I nil~por6wnywa1ne z 
dzisiejsza. 

W tvm okre~:e. tj. w latach sześćdziesiątych. Wiech traci ~"'Il 
ponularno~ć - nie zdobywa nowej publiczności. Do ko1\ca wy­
peln:a obstal1.111k' na hist'Jryc711e sentvmf'nty, iak Lopek Kru­
kow··kl. jak [J-;rr.srn i r.·'\~~. „War5zawka" 'l .. Adrii" i .. Qui pro 
Quo" odcszla ra?em z Warswwa przedm1ejską i podmiejsł.t;! .. 

. Tnvaia:fl i-'!~zr.ze popnlarno,<ć Hanki Bielickie:i i Jarem:v :::te­
powskiego po7.ornie tvlko przecz.v tei tez'e Przepraszam wymie-
11ionvch artv!'>tów, ale zarówno oni. jak ich publiczność, to artvs-
tyc:i:no-obvczaiowv <;kansen. . 

Na'1ls<iłi;>m. 7:e Wiech właściwie nie mia! poprzedników. N&s­
tępców też nie miał_ Dotvcz:v to jednak tvlko specyficznego hu­
morku I warstwy językowej jego utworów. Bo w swe3 !stocl•, 
w swej właśclwei treści sa one po prostu gatetowvmi felleto­
nami. tvp0wvmi. ulotnvmi komentarzami oo codziennych wvda· 
rzeń Pisał ie orze?. całe żvcie I ani on sam. ani ktakolwiek 'n­
nv n!e nazywał ich nigdv inaczej jak .. felietony", Ani humores­
ki, anl nowelki. ani opowiadania. Tylko felietony ..• 

ANDRZEJ KAROL 

• 
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Poci prąd 

List otwarty do 
prezesa NBP 

Wielce Szanowny Panie Pre­
„~ie Narodo\'.•ego Banku P.ol· 
skiego! 

Zawsze byłem człowiekiem o­
szczędnym, a być może - jak 
twierdzą niektórzy - nawet 
skąpym i od dawna kiedy iJl­
ni mniejszą ·1ub większą część 
1.arobionych pL'zez siebie środ­
ków płatniczych puszczali lek­
ką ręką n.a wino. kobietv i 
grającą szafę, ja odmawiałem 
sobie prawie wszystkich rozry­
wek. a każdą zaoszczedzoną 
tlotówkę niosłem pL'ędziutko do 
)')ekao tak p-rzed. iak i po tym 
epokowym wyda.rzeniu. gdy 
nasza ukochana tele1vi:rja Pl'ZY­
znala szczerze. że jeśli oszczę­
dzają. bogaci. to i nam się o­
J')laci. za c...- wieczna niech bę­
dzie jej chwata, mnie zaś -
spelnią się wresz.eie moje dłu­
goletnie marzenia. choć z.dążyły 
się one V."raz z. nasza walutą 
kilkakroti1ie już zdewaluować. 

W trudnych latach młodości 
oszczędzałem na mały iednoro­
dzi nnv domek z O-gL·ódkiem 
(warzywnym, a nie kwiatowym 
- żeby było jeszcze oszczęd-
1'liej). ~dyż na starość chciałem 
mieć coś swoiego. iak również 
- chciałem poprawić bilans 
naszego budownictwa przez 
nieubieganie się o mieszkanie 
spółdzielcze. które wó·.vcza~ 
miałem możliwość otrzymać i 
zasiedli& jeszcze przed zasłużo­
ną emeryturą 

Niestety. !)omyliłem si~ w 
obliczeniach. ponieważ nie b~'­
ło ieszcze wtedy komputerów 
ani kallrnlatorów, i kiedv u­
~biera!em iuż na tak.i rlomek 
załoźonCI na '"''stępie kwotę. ce­
nv ~runtu i matecialów budo­
wlanvch posztv w górę na ty­
le. że mói w;-m~rzony domek 
legl w gruz.ach z wielkim hu­
kiem. a ia postanowiłem od 
tamte.i 1'0ry oszczędrać na ma­
łolitrażowy samochód marki 
maluch. bo nie jestem dyr.el~o­
rem. tebvm musiał mleć więk­
szy. któr.I' tak samo 1edzie.· a 
1pal<l tylko wi~cej iakże Po­
trzebnej nasz.emu krajowi bei1-
zynv. 

Ale że kto ziarnko do ziam­
ka. temu wiatr w oczy_ więc 
historia znów się powtórzyła. 
to znacz:v z.amia.st w maluchu 
zna.lazłem sit; i t.rm razem na 
lodzie, i żeby choć raz być 
mądry przed szkodą. a l'lie iak 
mówi przysłowie. zacz;\łem 
tym razem oszcz~r..ać na ja­
kąś daleka i atrakcyjną „;y­
cieczkę zagraniezM. bo slysza­
lem. że pocJ-róże kształcą. Z 
propoz:vcii na.s.zego niezastąpio­
nego Biura. Podróź:v i Organi­
zacji Handlu Wvn1ienne~o „Or­
bis" wybrałem też sobie od 
razu kilka interesuiących mnie 
tras. bv 1>rzed powzieciem o­
~tatecznej d&cyzji przeprowa­
dzić konsultacje w kręgu zna-
1omych i rodziny. W grę wcho­
dz.iłY: Grecj~. Włochy, Jug.o­
stawia, Hiszpania i Tajlandia. 
Na s'ZCZęśeie konsultacje prze­
biegły sr.vbko I ~prawnie. l w 
ten oto demokratyczny sposób 
ustaliliśmy. ie najle>piej jeśli 
l)Ojade do Turcji, kt6ra na ca­
ły świat sl:vnie ~ baranich ko­
żuchów, błamów karakułowych, 
dżinsów i bawelnianvch kos:r:u­
lek oraz kra1obrazów I zabyt­
kÓ\V a·rchitektury. eo szczegól­
nie do mnie nrzemówiło. jako 
że kożuchy I blam:v mamy w 
szerokim wvborze na każdych 
polskich bazarach. 

Ale oto pojawił się nowy 
-problem i z nim właśnie po­
zwalam sobie zwrócić się do 
wielce Szano1vnego Pana Pre­
:uisa Mianowicie oięciodniowa 
wycieczka do Stambułu kosz­
tuje w •. Orbisie" 49 tvsięcy 
zlotvch l)Olskieh i 92 dolap' 
amervkańskie. co bardzo mnie 
osobi!cie zdziwiło. ędrż do­
trcheza.s bY'lem pewien te je­
dyną ol'i~jalną waluta w Pol­
see Ludowej iest złotówka . któ­
ra dzieli sie na sto ~roszy, 
choć to też 1eH dziwne. bo oio­
ba~t< dzisia; i:rosz :macznie 
trndnlei niż 1akieś UFO. które 
ic!dnak iak don1>si prasa. od 
czasu do czasu sie . ookazuje. 

Ale mnleisza z tvm. Chodu 
o to. 7.e ia oo or()!;tu zao,„c ·ę­
dziłPm iu:i' te 4!) t:v'lecv zlo­
tv~h iak r6wnie7 m<'lm znaio­
mi'! która zalatwf m; wviazd 
je~"·'·~e w tei 5-latce natomiast 
nie marn ia!; dot~rl ani ieclne­
go dolara amerykańskiego I zu-

!)em!e nie wiem, skąd takiego 
wziąć, ponieważ mój praco­
dawca chee mi płacić wyłącz­
nie w złotówkach, rodziny :r.a. 
granicą 11ie posiadam, a kupić 
od kogoś nie mogę, gdyż mu­
siałbym tym samym wejść w 
konflikt z prawem, które su­
rowo, acz sprawiedliwie ocenia 
nasze \\.-ystępne czyny, co dla 
mnie byłoby straszne dlategn, 
że nie bylem jeszcze nigdy ka· 
rany. przed czym uchowaj 
mnie Boże'. 

Wst~rd się przyznać, bo .ie· 
stem już duży, ale zupełnie też 
nie rozumiem, skąd L1ni lu­
dzie biorą u nas obce pienią­
dze, a kogo bym nie zapytał, 
prawie każdy ma: i dlaczego 
taki „Orbis" ·każe sobie -płacić 
w dolarach, przeciwko czemu 
chciałbym przy okar.ii ·do Pa­
na zaprotestować, 'gdyż jako -
nie chwaląc się - wzorowy 
obywatel czuję się we wła;;­
nym kraju d:vskrymino\:vany, 
tylko dlatego, że n{e chcę pań­
stwa oszukiwać, choć pt·zecież 
w Konstytucji mówi się, 7.i! 
wszyscy obywatele mają rów­
ne prawa. a zatem także i ri, 
którzy dolarów nie posiadają. 
Jeden znajomy. który tak.że nie 
ma, twierdzi, że należałoby tę 
s.prawę wnieść do Trybunału 
Konstytucyjnego, ponieważ C:'l­

łe społeczeństwo wiąże z nim 
'·ielkie nadzieje i stoi on na 
straży naszej praworząd11oś(;i. 
Ja jednak poprzysiągłem sobie 
już w dziecil1stwie, że noga 
moja w żadnym ~ądz.ie nie po­
stanie, więc niech ten znajomy 
jeśli chce, zgłasza, a ja do te­
go ręki nie przylożę. jakkol­
wiek · \Vyrażam głęboką z nim · 
solidarność. 

W tej sytuacji 11ie pozostaje 
mi nic innego, jak tylko zwró­
cić się do Wielce Sz.a110\1.rnego 
Pana Prezesa. o wymienienie 
mi złotówek n:oi t·zeczone 92 
dolarv z przez.naczeniem na 
wycieczkę zaG(raniczną do Tur­
cji. bo z domku z ogródkiem i 
samochodu maluch wcześnie.i 
już musiałem zrezygnować. a 
chcialbvm. ieby choć iedno 
moje marzenie spełniło mi s:ę 
w życiu. czego i Panu Preze­
sowi z całego serca życzę. Z 
poważaniem 

JOZEF. 
RETMAN 

Przerwa 
śniadaniowa 

Imieniny 
- Imieniny Pietryny b~dzie-­

my obchodzić! - pan Henio, 
jak zwykle demonstrowat en­
tuzjazm i pełny zachwyt. 

- No to z czego się pan 
tak cieszysz? Zal)rosill 'Pana 
czy co? 

- Ja się, pani Lalu, cieszę 
bezinteresownie, 1ako lodzia~ 
nin kocham Piotrkowską i to 
je"t fajne, żeby urutdzić jej 
imieniny. 

- Kiedy to ma być? - pan 
Zenek jako osoba oficjalna był 
zaintere.sowany realiami - i 
kto to wymyślil? Władze miej­
skie? 

- Ma być we wrześniu ;:da­
je. się, a wymyślili to redakto­
rzy z .,D2liennika Lódzkiego". 
I fajnie wymyślili, dajmy na 
to. Zamiast takich różnych, 
dajmy. na to, oficjałek. „dni 
kultury" i innych dyrdymałek 
nudnych jak erial o włoskim 
policjancie, który się nazywa, 
nie wiadomo czemu, Ośmiorni­
ca. a wygląda racz.ej na ciela­
ka. będą . imieniny! Tańce, 
śpiewy i w ogóle ubaw. Or­
kiestra strażacka ma grać! 

- Co do komisarza z wło­
skiego filmu. to ia panie Da­
reczku. protestuję. Pan tak z 
zazdrości m(>wisz. bo pan nie 
jesteś ta~ przystojny. iak ten 
aktor Platini, czy lak mu tam. 
A ośmiornica to nie on tylko 
ta zołza. falsz.vwa hrabina. co 
należy do mafii. a komisarza 
uwiodła podstępnie.„ 

- Pani Kalinko! Co za po­
tok słów! Imponuje mi pani, 
nigdy bym nie posądzał panią 
o taką. dajmy na to. błvskO<t­
liwoś<'?. Niech mi ieszcze pa­
ni łaskawie wvtłumac:z.y, jak 
sie „podstępnie uwodzi" doro­
sle~o mP-żczvznę? Nigdy mi 
sie to nie zdarzyło A może 
zechce pa11i zademonstrować 

mi takie uwiedzeme'? Dziś po 
południu mam czas. 

- Ja się, panie Dareczku 
przysłuchuję i muszę, jako za. 
stępca kierownika, ostrzec pa­
na, że pan robisz współpracow­
nicy niestosoi.'1-i1e propozycje. 
Jako przedstawiciel kierowni­
ctwa ostrzegam pana! 

- Zażartować nie motna? 
Pani Kalinka się nie obraziła, 
a pan taki się zrobiłeś pryn· 
cypalny? 

- Nie p1·yncypa1ny tylko 
pryncy.pialny. Pryncypalna to 
może być ulica, ot, jak choć­
by Piotrkowska. To .co ma być 
na tych imieninach? 

- Normalnie. Wędlłnk.a, 
· dajmy na to, sala tka, śledzik i 

i1alewka. Na deser sernik i lo-
dy„. . . 

- Jak pan coś powiesz. pa­
nie Dareczku„. Skąd wędlinki? 
Skąd nalewka i lody? Przecież 
to nie będą imieniny prywat­
nej osoby, w ogóle - żadnej 
osoby. To będą imieniny. że 
tak powiem - symboliczne, 
takie jakby... platoniczne. 

- Nikt mnie na platoniczne 
imieniny nie .nabierze. Raz 
mnie z.aprosila na kawę jedna 
panienka. Do niej, do domu, 
bo rodzice wyjechali do sana­
torium. Kupilem kwiaty i 
szampana, zmienilem bielianę 
i poszedłem na tę kawę. I 
wiesz pan co. panie Zenku? 
Po kawie i szampanie ona mi 

· mówi, że ona mme kocha pla­
tonicznie znaczy się, jak bra­
ta! 

- To piękne i szlachetne u­
czucie - pani Lala westch11ę­
la. - Ale żaden mężczyzna nie 
potrafi tego zrozumieć„. 

- A i owszem, droga pani 
Lalu. Zresztą normalna kobie­
ta też - na szczęście - nie 
potrafi. Dajmy spokój tym pla­
tonicznym uczuciom. bo mnie 
jeszcze szlag trafia na samo 
w~pomnienie. Co ma być na 
tych imieninach'? Panie Heniu! 

- Różne mają być obchody 
i uroczystości. Jeszcze jest 
czas, jesz.cze nie ma szczegó­
łowego planu. Każdy może 
jeszcze zgłosić jakąś inicjaty­
\Vę. My także! 

- To jest pomysł! Może 
byśmy wystąpili jako amator­
ski zespół piest1i i tańca? Pan 
Dareczek dobrze tańczy, ja z 
panią Lalą zaśpiewamy. Pan 
Zenek zna sztuczki z kattami. 
A pan, panie Heniu! Co pa11 
może zademot1strować? Na 
pewno będzie telewiz.ia ! 

- Ja znam tylko pieśni ma­
sowe. takie jak „Nieo.dlączne 
s10.stry dwie - młodzież I SP", 
albo „Czerwony pas"„. 
· - To ja pana przenpszę do 
ekipy techt1icznej. Cała reszta, 
riie wyłączając pana Zenka, 
".-ystępuje jako kwartet egzo­
tyczny, Repertuar ustalimy i 
zaczynamy ćw-iczyć. Imieniny 
to imieniny! 

KAROL B. 
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Gospodarz, 
to znaczy kto? 

Wybrałem się na wycieczkę 
do Uniejowa. Miejscowość sta­
rożytna, w kościele znajduje 
się grób Błogosławionego Bo­
gumiła, a nad Wartą zamek. 
O Błogosławionym Bogumile 
przewodniki raczej milczą. a do 
z11.mku zapraszają na śniada­
nie, obiad i• kolację. Jest tam -
przyznaję znakomita - restau­
racja „Herbowa", urządzona ze 
smakiem I z dobrą kuchnią. 
Wokół zamku park, a w parku 
trzy pawilony pozostawione po 
ekipach odbudowująC'ych za· 
mek. W pawilonach tych 
dawny łódzki WOSiT - kiedy 
jeszcze było duże województwo 
łódzkie, a powiat w Poddębi­
cach urządził dom wy­
cieczkowy oraz restaurację i 
kawiarnię, które nazwano 
,.Sródborze" Skąd ta nazwa? 
Bó" raczy wiedzieć, ale mniej­
sza o to. Natomiast pawilonom 
„hotelowym" nadano 1m10na 
bohaterów „Krzyżaków'' Hen­
ryka Sienkiewicza: „Zbyszko" 
i „Jagienka"_ 

Gdyby Zbyszko o tym wie­
dział, siadłby na koń j pogalo· 

pował c1o star~~ej m!ejl;co-­
wości Uniejów, aby skórę :ko• 
mu trzeba solidnie wygarbo• 
wać, bo w pawilonie jego imie„ 
nia brud, dewastacja i uizi.cu­
nie. Wprawdzie „Jagienka" juł 
się remontuje, może więc i dla 
„Zbyszka" nastaną lepsze cza­
sy, ale dziś przedstawja 011 
obraz nędzy i rozpaczy. 
Wokół zamku jest park. 

Wszystko to należy do koniń­
skiego przedsiębiorstwa turys­
tycznego, które używa ładnej 
nazwy: „Kontur", ale ładna na· 
zwa to jeszcze nie wszystko. 
Uniejów leży na trasie Łódi­
Turek - Poznań, ale w bok od 
Konina i być może turystyez­
nym władzom tego wojewódz.• 
kiego miasta nie jest zbyt po• 
trzebny, gdyż troski o ten tu­
rystyczny ośrodek wielkiej nie 
przejawiają. A przecież . to nie 
tylko własność „Kontura", ale 
społeczna. Park jest zabytkiem 
przyrody i wymaga wielkiej 
troski. Tymczasem również 
przedstawia obraz dewastacji. 
Drzewa usychają, gniją. Ktoś 
je pościnał i pozostawił. W za­
bytkowej alei grabowej obok 
drzew zdrowych jeszcze stoją 
jut drzewne trupy. Zarażają, 
tylko drzewa zdrowe. A są tu 
róv.--niei: rzadkie t>kazy. Warte 
szczególnej troski. 
Właśnie w uniejowskim par­

ku zadałem sobie pytanie: gos­
podarz, to znaczy kto? Bzdurą 
jest nazywanie dozorcy gos­
podarzem. Niby, że doz:órca, to 
coś ubliżającego. Przeciwnie, to 
dość precyzyjne określenie obo­
wiązków. Dozorca ma dozoro­
\v·ać, aby wszystko było w po­
rządku. Gospodarzem ·on jed­
nak nie jest. Gospodarz, to 
coś więcej. To ktoś; kto 
umie widzieć całość swego 
gospodarstwa. Widzieć je w sta­
nie obecnym i w przyszłości. 
Gospodarz musi troszczyć się o 
przyszłość, czyli o rozwój swe­
go przedsiębiorstwa, swego go· 
spodarstwa. Musi też -'l>.lidzi.eć 
w tym swój interes. To znaczy, 
musi wiąz?-ć swoją przyszłość 
z przyszlością instytucji, przed­
siębiorstwa, gospodarki. I nie 
ma to nic wspólnego z formą 
własności. Można być prywat­
nym właścicielem i nie dbać 
o swoje gospodarstwo i możi1a 
być tylko zarządzającym i bar­
dzo ,dbać. Ale wtedy dbający 
czuje się gospodarz.em. Po pro­
stu widzi swoją przyszłość ści­
słe związaną z tym, co' robi, t 
tym. czym zanądza. 

Tak sobie myślałem, space­
rując po parku uniejowskim, 
gd;r:i: ani w nim, ani w hotelo­
wych pawilonach „Konturu„ 
nie widziałem ręki i myśli go­
spodarza. A gdy brakuje go­
spodarza wszystko ,chyli się ku 
upadkowi. degraduje się. Na 
zamku natomiast przeciwnie. 
Przynajmniej · w restauracji 
„Herbowa". Tu widać było rę· 
kę gospodarza, jego myśl. aby 
ściągnąć jak najwięcej klien­
tów. I ludzie przychodzili, pn:y­
jei:dżali sar.noehodami, czuli !ię 
tan1 dobrze, swojsko. A o to 
prtecież chodziło . 
Między Uniejowem a zam­

kiem jest betonowa kładka. Na 
słupie przy weJ!ciu na kład~ 
z obu :stron postawiono niski 
murek z cegieł i wywieszono 
napis: „Przejście wzbronione. 
Kładka groz.i zawaleniem". Za­
wahałem się. Ale kładką 1po­
kojnie szli ludzie. Całe rodziny 
nawet z małymi dziećmi. Przyj­
rzałem się uważnie napisowi„ 
Nie .był pierwszej świeżości. 
Wisi chyba już co najmniej 
rok, a może więcej. Ludzie, 
stąpając na murek ponakrusza­
li cegły. Te:I: na to potrzeba. 
czasu. Coś zatem tu nie gra. 
Nikt pod tym ostrzeżeniem nie 
podpisał się. Ale wykonane so­
lidnie, widać w tym rękę i po­
wagę urzędu. Skoro kiadka 
grozi zawaleniem, to winno się 
ją wyremontować, a . jeśli jest 
to nieopłacalne, to zburzyć. Nie 
uczyniono tego i ludzie 1uz: 
nie dostrzegają ostrzeżenia. 
Zlekceważyli je, bo okazało się 
nieprawdziwe. Ale ktoś je wy­
wiesił na podstawie jakiejś cle­
cyzji Jakiej? Czyż była ona 
prawdziwa? Czy jest nadal 
prawdziwa? Jeśli jest, to kład­
ka może zawalić się w każdej 
chwili.„ · • · 

Znów naszly mnie myśli o 
gospodarzu Gospodarz, to zna­
czy kto? Ten, kto potrafi o· 
garnąć calość i wiązać z. tym 
swoją przyszłość. Może Unie­
jów nie rna szczęścia do gospo­
darzy? Ale na C'entralnym pla­
cyku lad i porządek, czysto i 

·milo. Zatem chyba nie mamra­
cji 'l tym szczęściem do gospo­
darzy. 
Wróciłem do Łodzi, ale py­

ta n la. które naszly mnię w U· 
niejowie nadal nie dają spo­
koju. 

WITOLD 
BOROWY 
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li!ozyliśmy slę z dwu stron obok nlej, gdy 
trzykrotnie rozległ s!ę klakson samochodowy. 

Jedziemy dalej! Już jedziemy, wrzasnela ze­
brana młodzież, rzucając się do wyjścia z na­
miotu, mimo nawoływań Loty, aby jeszcze 
chwilę poczekali. _, 
Przek!ęte bachor~'. krzyknęła za mm1. Czło­

wiek poswięca ·im najlepsze- lata SWeVJJ życ:n, 
a one tak s:ę odpłacają. Ohyda i skaranie bos­
kie! 

Kiedy to mówiła, Alan, czołgając slę po d~·­
wanie, kierował się w stronę klatki z krukiem. 

Przycisnęliśmy się do niej, czując lap.-zywe 
ssanie jej otworów, które zaczęły wciąga~ na-
sze ciłonki do jej wnętrza, gdy rozległo si~ 
przeraźli\l'e krakanie kruka, wyciąganego l 

klatki przez Atana. 
Lota momentalnie wyzwoliła się z naszvcb 

objęć i rzuciła w jego kierunku. Laurenty 
chwycił wagę. A Sylw.ester trójząb. Laurenty 
uderzył ją szalką w głowę, a ona osuwając <ti~, 
złapała dłonią zloty członek Atana. Atan sz~r­
pnął się do tyłu. Kruk wyrwał się z jego rąk 
i wyleciał z namiotu, a złoty członek został w 
dłoni Loty, która rzuciła go w ogiei1. Atan po­
chylił się chcąc uratować fallus, lec.-z trój-ząb, 
trzymany przez Sylwestra. wb!ł nm się prosto ~ 
płuco. Padł na bezwładnie leżącą Lotę, a my 
wyb!egliśmv z namiotu. podczas gdy złota k~­
luża rozpłvwala się w żarze ogniska. 

Kruk czekał na nas. siedząc na sto~le pus­
tych butelek. Trzymał w dziobie purpurowy 
płasz-cz. lecz gdy chcieliśmy mu go tabrać, toz­
postarł skrzydła I odfrunął, wlokąc za sobą ło­
począcą plamę czerwieni niknącą w bezmiarze 
rozpalonego nieba. Pobiegliśmy kilka krok6w fa 
nim, lecz nieprzytomni od nadmiaru wypitep;o 
alkoholu padll~my w piach, wbijając w jego 
rozpaloną sypkość nasze wyprężone aż do bólu 
członki. Za nami szumiał ogień płonącego na­
miotu. 

PRZEJAZD PRZEZ MIASTO 

Ocknęliśmy s!ę ·w pędzącej karecie, leżąc obok 
siebie na kanapce, nakryci lśniącym.i od dże­
tów wieczorowymi płaszczami. Naprzeciw nas 
siedziały Xenia I Felixa zajęte rozmową. Obie 
miały na sobie identyczne, głęboko wydekolto· 
wane. obdsłe suknie, spływające fałdami poły­
skliwego materla!u aż na podłogę karety. Suk­
nia Xenł była błękitna, naszywana sretrrem, zaś 
Felixy purpurowa, przybrana '1.lotymi gwiazda­
mi. Kareta gnała jak •zalana. zarzucając na 
zakrętach, a my, nie bard7o wiedząc, co s1e z 
nami dzieje, usiłowaliśmy podnieść się z siedze­
nia. 

Nareszcie, powiedziała Xenia, przerywająe 
prowadzoną półglosem rozmowę z Felixą, my­
ślałyśmy, że iuż nigdy się nie obudzicie, wy­
glądaliście bardzo mizernie Ale parę minut 
głębokiego snu i od razu człowiek czuje. · si~ 
1tiaczej. 
Pokąd jedziemy, spytał Sylwester, okrywając 

aię płaszczem. ' 
Jak t<" dokąd, odrzekła Fellxa. Przeclet oj­

ciec zaprosił was na bal. t,adnle brśmy wy~Ią­
dały, gdybyśmy was w końcu nie znalazły, nie 
ma co. r jaki afront dla Lancelota. Smietanka 
towarzyska Sorłomy, a was nie ma. · 

Nigdzie nle jadę. rrekł Laurenty. Jest ml trle­
dobrze .• Musze wysiąść. 

Mowy nie ma. powiedziała Xenia, wzruezając 
ramionami. Spróbuj zresztą sam ~atrzymać 
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cztery t:alopujące ko."lie. Aby szybdej gnały 
ka:idemu wpuszczono bąka pod ogon. 

Zaraz zwymiotuję jęknął Sylwester. Już nie 
mogę. 

Wywieście głowy przez okno i ulżyjcie sobie, 
poradziła nam Felixa. Nie motemy s!ę spóźnić, 
a do naszego pałacu jeszcze !{awał drogi.~ 

Nie słuchaliśmy tego co mówily. Z głowami 
wywieszonymi za okno pędzącej karety wymio­
towaHSi;ny w cieple. popołudnie Sodomy. 

Kiedy usiedliśmy ponownie na skórzanej ka­
napce, kobiety, nie z\vracając na nas uwagi, 
:mowu były zajęte prowadzoną sz.eptem rozmo­
wą. 

. Znacznie lepiej, pov,,1edziała Xenia nl to do 
t.as. ni do Felixy, Trzeba tylko pamiętać, żeby 
selery, pory j paprykę pokroić bardzo drob110, 
:i:alać octern, dodać nieco musztardy, dużo chrza-

/ nu ... 
A p1ei;;rz, spytała Felixa. Atanazja t·..vierdzi, 

t.~ pleprz jest wprost niezastąpiony na te spra-

""'Y· Pieprz obowiązkowo, moja droga, odparła 
~enia. Umielić dobrze ze ćwderć kilo I rowno­
miernie rozprowadzić. Zupełnie bym zapomnia­
łH: ,citery- kopiaste łyżki drobnoziarnistej soli. 
Więc kiedy vv-seystko już dodasz, zalej ćwiartką 
spirytusu i odstaw na godzinę, żeby się prze­
gry~ło. Potei:n weź pędzel. najlepiej taki do ma­
lowania ścian. i nakładaj równomiernie wraz 
ze wschodem słońca. · 
. Tak w-cześnie, ziewnęła Felixa, zwykle mi s:ę 
nie me chce. 

Musisz. kQCba.na, musisz, jeżeli chcesz mieć 
wieczorem pc)wodr.enie. Wypróbowałam już n:e 
raz. na sobie ten przepis. Wstyd się przyzna(·, 
ale kaidy mężczyzna, którego bliżej poznałam, 
mówił• mi, :i:e jestem nie!łychanie.„ ostra.„ Ro-
zumiesz?... - · 

Nie powinnd mówić przy nich takich rzeczy. 
sze-pn~ła Fel1xa. 
Są tylko cudzoziemcami, zaśmiała się X~nia, 

! muszą mchowywać pewne pozory. Słyszysz 
przecież jak mało sił!l odzywają I pozwalają wo­
dzi~ się za nos. Postępują tak, bo ich obowiązu­
ją pewne zasady, my natomiast, jesteśmy u i;ie­
bie I nie musimy niczym sii: krępować. .Jakie 
rnajtkl ?:ałotyłaś na to przyjęcie: różowe czy se­
ledvnowe? 
· W ogóle nie zakładałam, odrr.ekła Felixa. Ale 
czy ttle uważasz. ±e 1nogą oni wyciągnąć jakieś 
niewłaściwe wnioski.„ 
Wyciągnąć to sobie mogą, zachichotała Xenia, 

ale I tak nte nie wskórają. Prawda?! Za bar­
dzo jesteście osłabieni. 

Nie mog~ zrozumieć, powiedz!ala Felixa, dla­
czego włóczą si~ gdzieś po i:akai.anych dzielni­
cach zamiast . siedzieć w domu. Tracimy pół 
dh.la na tch odszukarue, a oni nawet nie po­
wiedzą: dziękuję. Rzygają do tego z naszej re­
prezentacyjnej karety. No tak - służ pz.nu 
wi!"rnle, to ci za to piernie. A mówiłam ci 
Xeniu, teby ich nie szukać. Zdechliby sobie z 
pragn!ema S byłby spokój. 

Zabłądi:lllśmy, rzekł Laurenty. 
Zabłądzm. dobre sobie, powiediiała z: k'ivaś­

nytn usmlechem Xenia Ten tylko błądzi, kto 
chce zab?ądzl6. Nas jakoś nigdy nie spotkała ta 
prtyjemnooć, prawda kochanie. I nie latamy 
z ogonami do. góry jak te koty. 
Miałaś wspaniały pomysł. żebyśmy pojechały 

· jako nauczycielki No. czego się nie odzywa­
cie? Musicie chyba przyznać, te bez nas nie da­
lii>yścle sobie rady w tym mieście. 

Nie wiedzieliśmy co odpowiedzieć, czując 
tYllto skur.zr.Gne, podrygujące tołądltl i ciężkie 

„Z W!tkaeym 1~„ .Yacka JtrakowsJde~ 
1kłonno§ć do filozofowania na własny rachunek 
ł chyba równie mało- nabożny stosunek do 
akademickich i w ogóle oficjalnych filozofii. 
(.„) Witkiewicza stać na gwałt, karykaturę i 
11adyzm w stosunku do inteJekłoalnego 
języka („.) W SODOMIE parodiuje się 
filozoficzną oficjalność, nie naruszając w 
nłr.rym rałoień językowej intelektoalnośti 
JtOWSJecl1nego oijtka, konfrontując ją 
>:e"-nętrznie bądź z niskim językiem 
wulgarnym, bądź z WYSOkim językiem 
natehnłonym". 

(ii) 

Rys. Janun Szvmarukt-Gt1t11e 

gło>vy, kt~re chciały nam p~kać z bólu, kie­
dy kareta podskakiwała na wertepaci1. 
~ie u~ażasz, że troc!1ę :zanadto trzęsie, spytafa 

Fehxa, SKacząc na skorzaneJ kanapce. ::'.iożna 
od tego dostać odcisków na dupie. 
Ka7:ałam mu jechać na skróty odrzek}a 

Xenia, wiesz, przez ten cmentarz ·który maja 
zlikwidować. ' · 

_Ach, przez ten. gd:de by1y te dziwne przyp2a- · ' 
kl, co to niby ludzie słysreE.„ · 
Ależ to najczystsza prawda, kochana Felix.o, 

~ to potwierdzona naukowo. Zainstalowano spec­
Jalne mlkrofony i naprawdę okazało się. ie nie­
boszczycy rozma'Wiają ze sobą. Tak moja d::o­
ga, nie wytrusz$zaj tak ':"la mn:e swoich ża­
bich oi:.!.11, bo na nic ci się to n!e zda. Ro:nna­
wiaj~ ze sobą o byie czym: pytają s:ę jeden 
drugiego, ccy ma dzisiaj mokro, czy sucho czy 
go nic nie swędzi.„ Plotą bzdury przez car~ no­
ce. Chyba wyobrażasz sobie, jak.ie to musi być 
nudne tak leże6 i leżeć. Zmyślają niestwon:cme 
·rze~zy i CPowia<Jają sobie nie kończące się hi­
storie o byle czym. Przeważrue ględzą bez sen­
~:.i, byleby tylko podtrzymać konwersację. Uda­
~ą zapewne w ten sposób, że ktoś się z nimi 
Jeszcze liczy, że, dajmy na to, spłakana wdowa 
pra~n.ie w dalszym ciągu obcować ze S"\\'oini 

m.ęzem, a ona ryczy dla\ego, że żaden z mło­
dych og:erów już na nią nie spojrzy bo starv 
za póino wykito.wał. Ale nie, nie wyprowadza"­
my i.eh z błędu. Chc:a tego świata. to niech ~o 
mają. Nawzajem sooie zupełnie nie przei;zka­
dzamy. 
Mówiłaś, zdaje &if!, że crnentArz ma. być 21i­

kwidowany, zauważyła Felixa. 
Tylko jedynie jako miej;;ce, Postanowiono 

przenieść wszystkkh clo jednego grC>bOwea. Ot. 
takie towarzyskie zebranie. Oczywiście, to eks­
peryment, bo czegóż si~ nie robi dla nauki. 
Chce·mY po prostu zobac~~·ć, eo si11: z tego wy­
. kluje, ja id i;-wiat... Rozumiesz? 

Nie bardzo. Jeżeli wszyscy będą razem gl~­
dzi.ć piąte przez dziesiąte, powstanie z tego rue­
Opisa:1y rwetes, chaos. 

Dobre słowo - chaos. O to mniej więcej nam 
chodzi. Pamiętaj, że to właśnie z chaosu wyła­
siają się nowe światy. Chaos wydala je i wchła­
nia. Jasne, że nit! pozwolimy na n:eopanowa.'ly 
wybuch czegoś. Będziemy to zjawisko nieustan­
nie baciać, kontrolować„. Być może nawet wy­
ciągniemy z tego jakieś \Vnloski. Instytut Fik­
cji 'l'eoretycznej opracował już nawet pe>vne 
wytyczne, dotyczące obiegu informacji wew­
nątrz grupy tych.„ e'Xitusów. 
Wątpię, żeby to· się komtią na coś przydało, 

odrzekła Felixa. Oni mają swoje czasy, chociaż 
spoczywają na tyrn samyr;1 miejscu. ?.Iy mamy 
ten sam czas. lecz nasze miejsca są tak odmien-
11e, 

• Właśnie ta inność jest tak podniecająca. rze­
k1a Xerua Z tego, co dotycnczas udało się pod­
stuchać, okazuje się, że mają oni swo.le, jakby 
to powiedzieć. wyobrażenie o sobie. zupełnie in­
ne. od tego. jakie my o nich mamy. S a o..'ll 
niejako tymi mniemaniami i wśród nich ro z -
gry w a j ą s i ę niby-<>powieśc!, które w koi.1-
cu także nigdzie n!e istnieją, a jednak ,.żyją" 
pókl . je opowiadamy. przekazujemy z ust do 
ust 1"aki:e wśród nlch rozgrywają się pewne 
„losy'', jakieś postacie przybywają i odchodzą 
na tle mnlemanycb krajobrazów. Cała ta bez­
ładna gadanina zawiera niekiedy jakieś przy­
padki, związki, kt6re wyłaniają s:ę z niej i 
gasną Dokładnie nie wiadomo, czym to wszy­
stko Jest I jak to się ma do cze~okolwiek, a 
jednak pozostaje faktem, podobnie jak książka, 
która mimo tego, że n!kt jej nie czyta, zawiera 

v:r sobie opowieść, mogącą 'Zdarzyć się w każdej 
chwili, gdy tylko ktoś zechce do ruej zajrzeć. 

Czy to ma b,.e col w rodtajtl wblioteki tych„. 
exitusów, spytała fellxa. Tysiąc książek czyta­
nych jednocześnie, czy to nie przesada? Prze·· 
c1eż z tego i tak nikt się niczego nie dowie. 

Dowie si~, że książki są czytane, odparła 
Xenia. 

Kareta niemiłosiernie podskakiwała na werte­
pach raz po raz chyląc się na bold. Wyglądaliś­
my przez okno, widząc ludzi zajętych rozkopy­
v.-an!em mog:ł, z których wyciągano dobrze :::a­
konserwowane zwłoki, po czym układa.110 je na 
ciężarówkach I szybko wywożono. 
Mogą za11iemówić ze strachu, odezwał si4: 

Laurenty W końcu to dla nich wstrząs. 
Im jest ju! wszystko jedno, odrzekła Xenja. 

To nie jest ten świat, o którym rozmawiają. 
Oni są obok i to co jest tutaj, nasze, już ich 
nie dotyczy. Cóż obchodZi postacie powieści 
format książki, w której wydrukowano opowieść 
o_ nich. A jeśli nawet ktoś nieuważny przedrze 
kilka stronic lub zagniecie rogi? Nie wpłynie to 
w naj1m1iejszym stopniu na kształt intrygi a 
żywioł opowieści pozostante nienaruszony. ' 

Ale oni umarli, nie iyją, krzyknął Sylwester, 
widząc stosy przetroczystych worków pełnycl1 
zwłok. 

A czy iyje ~okolwiek z tego o czyrn się opo­
wiada, spytała Felixa. Przecież to są słowa nie 
mające 11ic wspólnego ani z życiem, ani ze 
śmiercią. One są f n ac ze j, tak jak cl, których 
się stąd z·abiera. Rozumie1n, źe ich nawet n:e 
potrzeba czytać, bo mówią się sami. Wystarcz:y 
w~łuchać się tylko w ich opowieść. -

To musi być jakiś bluff, rzekł Laurenty. Se:­
ki razy bywałem 1na cmentarzu i nigdy nie sły­
szałem żadnych rozmów, oprócz tych, które pro­
wadzili żywi ludzie. 
Właśnie dlatego nie mogłeś niczego usłyszeć, 

odrzzkła Xenia. Po pierwsze cmentarz jest d~a 
zmarłych, po drugie trzeba wiedziec, co się chce 
usłyszeć, a Po trzecie trzeba umieć słuchać. 
Skąd mogłeś wiedzieć j a k masz słuchać je­
żeli nie wiedziałeś co masz usłyszeć? u~a'r!i 
mówią do umarłych, a żywi do zywych. Można 
by to raczej nazwać „rozmyślaniem opowieści". 
Wiesz, jak to jest, gdy ktoś zamierza napisać 
o czymkolwiek. Obmyśla coś, a potem realizu­
je. Umarli nigdy. nie posuwają się do tego uło­
mnego stanu swych o.powieści. Oni są nią i 
egzystują wraz z nią tak, jak zdołają ją sobie 
~:ymyślić, 

Ale w ko11cu kiedyś z.'1ikają, odezwał się Syl­
wester, rozkładają się. 

Nigdy, powiedziała Felixa. JeżelJ już raz si4: 
stali, nie są w stanie pozbyć się siebie. Prze­
kształcają się, lecz nie zuikają. Są jak te od­
wieczne wątki opowieści, setki raz.y zmieniane 
i pn;etwarzane, a jednali: zachowujące w sobie 
ów niezniszczalny ~tan słowa. Może ich nawet 
nikt nie opowiadać, a jednak ts~nieJą i w hlil:i­
dej chW'lli można przywołać ich egzystencję. 
Wystarczy tylko uprzytomnić sobie ich oiYac­
ność. 
Być rnoze, powied:l!iał Laurenty, ale w końcu 

co my motemy mieć z nimi wspólnego. Niech 
sobie wymyślają, co chcą, po co im przes<&.a­
azac:e. 

~.ie wiem, czy możemy im powiedziec, jak 
myśHsz Felixo? 

Wit:s?„ Lancelot nic nie mówił na ten temat, 
Ale Atanazja ostrzegała nas, żebysmy trzyma­

ł:;i: się z daleka od tych pieprz.onych cudzo'Liem-
cow; · 

A jednak„. GtlybyśnlJ: -!eh· upnedr.m, -nie va­
chowywaliby się tak nieodpowiedzialnie, jak do­
tychczas. 

Czy ja wiem.„ Trzeba by s!ę skonsultowae ~ 
Hieronimem. 
Już go pytałam 1 powiedzial, że ogólniko·.vo 

możemy ich powiadomić o wszystkim. 
Tylko nie o \Vszystkim, obu~zyła s!ę Fellxa. 

Kie życzę soble, żeby ktoś obcy dowiady"'•ał się 
o moich intymnych skłonnościach. 

Jak uważasz, kocharńe. Pominiemy w takin 
razie zasadnicze sprawy milczeniem, udamy 
głupie, gdy będą nas chcieli wypytywać, a po­
v!emy im tylko tyle, ile mogliby dowied2iet 
się od pierwszego lepszego przechodnia. 

Maso: rację. Aurora nie potrafi utr:zym.ać iw.Y­
ka za zębami. Lepiej będzie, jeżeli się od m11 

dowiedzą. 
O c:o chodz.l. spytał Laurenty. 
O zagładę Sodomy, odparła Xe:iia. 
Przybyliśmy tutaj po to, żeby was uratować, 

rzekł Sylwester. Sto razy mówiliśmy już .o tym. 
Niektórzy jednak twierdza. powiedziała Fe­

Exa, wyglądając przez okno,· że zagłada już się 
dokonała. Jesreze zarum tu przybyliście. 

Idiotyzm. szepnął pobladły Laurenty. 
Nie są to zupełnie bezpodstawne przypuszcu­

nia. Całe miasto a'i trzf)s'le się od plotek, powie­
działa Xen!a, poprawiając fryzurę w lusterku. 
Zresztą, jak m.i si~ wydaje, to wam powinno 
zależeć na prawdzie. 
_,Na jakiej prawdzie, spytał Sylwester. tr2:y­
mając się za gło~·ę. 

Na tej, którą ludzie przekazują sobie z ust do 
ust, odrzekła Felixa 

Przecież Xenia powiedzi ała, że to plotki,„ 
Jeżeli wszysry o tym · mówia, to musi być 

prawda, rzekła Xenja. Zaprzeczono by oficjal­
nie, gdyby tak n!e oyło. 

O co wi~c właśclMe chodzi. spytał Laurenty. 
Powiedzc!e wreszcie. bo zno\VU t•obj ml się nie­
dobrze. Ta kareta fak trzęs'.e. że nawet niebosz­
czyk by nie wytr·tymal 
Mówiłam już , ie chodzi o zagładę. powiedzla­

la F'elixa. Niektór-zy twierdz.ą. że miasto dawno 
już zostalo dotkniQte kataklizmem, a nas po 
prostu nie ina 

Niemo7.liwe, szepnął pobladły Sylv/ester. 
A jed!lak ... Ktoś nai' tylko zmyśla. ktoś nas 

opowiadei .. Są tac:ył, któr'ly uwaiaJą. że mamy na­
WFt oa •o pewne dowod.v . To cmentarzysko, przez 
ktore jedziemy. Ci ludzie ni~dv n e zostali po­
chowani . Zalał Ich potok płynnei siarki. 

Mote miał tu m 1ejsce iakiś wypadek, rzekł 
Sylwester. Zresztą to bez.~en3owne· iak mogło­
by nas nie b;vć, le±eli ze .::obą „m,mawiamy. 

A t;:i umarli, powiedziaia Xenla, l'.rskazując 
ręką ~a okno. r-o on:I rna 1a o)w!Pdzleć? 

Oni już niczego nie tnu~zą . rzekł Laurenty. 

C.D.N .. 

• NR 18 (1518), XXX, 2 MAJA 1987 R. 

,.. 1 


	Odglosy1987nr18s01
	Odglosy1987nr18s02
	Odglosy1987nr18s03
	Odglosy1987nr18s04
	Odglosy1987nr18s05
	Odglosy1987nr18s06
	Odglosy1987nr18s07
	Odglosy1987nr18s08
	Odglosy1987nr18s09
	Odglosy1987nr18s10
	Odglosy1987nr18s11
	Odglosy1987nr18s12
	Odglosy1987nr18s13
	Odglosy1987nr18s14
	Odglosy1987nr18s15
	Odglosy1987nr18s16

